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JUDE LAW 


KARIERA SNAJPERA 
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MICHAŁ LORENC, PIOTR BUJNOWICZ 


ZŁOTA PACZKA (OSCAR I KACZKA) 
DLA GLADIATORA (RUSSELL CROWEJ 
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Wspaniała widoczność i to, co nieuchwytne. 
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| i ra a aa dE PEUGEOT 


Kto wręczał, kto brał. Odlotowy 
PDZ EEERCYMAI 
laureatów, też bądź co bądź... 
odlotowych 


„ Mur wzdłuż Stalowej — warszawski 


plan „Pianisty”. 


|. Kazimierz bez Gutka 
.. Cezary rozdane 


Statyści w statystyce 


.. Guo vadis coraz drożej 


SETYWENEJ 
. Recenzje po premierze 
NJ JEKOLOCOCZZEWJ 


| Wróg u bram i puka 


. Stary, gdzie moja bryka stara 
|. Bracie, gdzie jesteś? 


Tem gdzie bryka? 


LOPCZOLZENICZ 
|. U progu sławy Przybylskiej? 

|, Dr T. i kobiety, niestety... 

, Uniesie nas wiatr. Wiatrołomni? 
|. Hollywood atakuje! jak Marsjanie 
.. Trzynaście dni, prawie dwa 


tygodnie, niecałe pół miesiąca 


|. Podróż Felicji, 


czyli psychozy kulinarne 


. Dziewczyny i chłopaki i (wybryki 


Półserio serią 


. Hamlet nie-Hamlet, może omlet 
|. Że życie ma sens i purnonsens 

. Miss agent specjalna 

|. Samotni we dwoje 


i w większym gronie 
Marlena nie Malena 


Ryzyko pierwszego miliona 


|, Jude Law: do kawy ostatniej 
NAECTOECJECYWEJ 

|. Darren Aronofsky ma złe sny 

| Rafał Królikowski swoje odcierpiał. 


Jako amant 


, Jacek Borcuch na egzaminie 
„ Nieśmiertelna: Marlena Dietrich 


|. Plan filmowy — Stacja Piotra 


Wereśniaka 


NOOCEGLĄ 
| Portret pamięciowy bestii 
|, Uniezależnieni 


|. Dyrdymały 


» TV, wideo, muzyka, DVD, Internet 
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ZBYT BOJAŹLIWI 
Czytam Was od wielu —_ wie jeden element: sce 
rariusz l.) Ciekawym 
przypackiem jest po- 

traktowani przez Was 
fimów o de Sade. W. 
nymi streszczeniami. czuwam zakłopotanie, 

fimów niż recenzjami. że takie fimy, i ta dwa, 
wchodzą do kil Mało 

© grze sktarów, a pr 
kamery, o reżyserii Ale 
autor nie zapomniał za: 
ować mnie uwagą 
ne temat sceny końca 





je głównego bohatera, 
i antyzonierski, pore 
waż były marines jest 
gejem i psychopatą. Dla 
mego kolei fim, w któ 
nym Murzyn gra rolę 
negatywną, jest rasi 
stowski, O nie pojmu: 
ie, że ten Murzyn pa 
jednego Murzyna, a nie 
wszystich, że przed 


lat regularnie Z tej 








Wbrew wyznawanej 
przez Was flozoi od 





bioru filmu jeko dziela 
w całości (flozofi wyra 
żanej o miesiąc w ta 
beli ocen B krytyków. 





stawia pojedynczą jed 
postę ludzką w kon- 











Lewisa, Mateusz jon uejzkiętam. l krenhwarsach 
Damięcki Kalna unanjcjerany  dugnagotkoejy  anoarceyng 
Grabowska Cb oCensimog| _srjłodnchęd Ha zn, esz czek 
GE knieńniiesęro waldolaów, - ghi.ik.samdkie 


opowradaniu treści fi 
mu. jekby to był recen: 


Z całym szacunkiem, . gażyj za sprzedaży 
hotedogów I ni 
wsadowy kryte fl 
mowym L..] 

Jan Tomek 


F Bajona. Chodzi mi przede wszystkim o recenzję 
fimu, a właściwie jej brak. Czytając go, miałam 
wrażenie, że czytam streszczenie książki, Spodzie- 
wala się czegoś więcej, w końcu to kolejna pol- 
ska superprodukcja i nie pomogla tu ani rozmowa 
z Karoliną Gruszką, ani z Mateuszem Damięckim, 
ani „Kino Stelana Ż. Mam nadzieję, że nie jest to 
zamierzone działanie, tyko po prostu nie widzieli 


Jestem czytelniczką Waszego pisma od lutego 
1898 roku i przyznam szczerze, że nie sądziłam, iż 
kiedyś do Was napiszę. Jednak po zapoznaniu się. 
z najnowszym numerem „Filmu” (3/200/), postano- 
wilam podzielić się z Wami kilkoma uwagami. Bar 
dzo spodobał mi się pomysł dołączenia do numeru 
płyty CD na temat fimu „W pustyni i w puszczy” 
Informacje zawarte na płycie doskonale uzupelniają 





jest to uwaga na pozio ze 
mie mojego kolegi któ 
1y uważa, że Amencn 
Beat est antygej- 


Jed. wsk, porieweż gej zabi 


zje książek, anie opo 
wieści obrazkowych 
Większość Waszej 





gi przykuwa Miarszawa 


się z tekstem umieszczonym na lamach pisma. 
W sumie, dają czytelnikowi bardzo wiele informacji 
na temat flmu, w obu przypadkach w ciekawej 

| przystępnej formie. Zarówno treść, opracowanie, 
jak i szata graficzna płyty są bardzo dobre. Mam 
nadzieję, że nie poprzestaniecie na tej jednej płycie 
GD i w miarę możliwości będą pojawiać się następ 
ne z zapowiedziami innych filmów (może z „Quo 
vadis"?). Marcowy numer rozczarował mnie za to 
pod względem informacji na temat „Przedwiośnia” 


ZIOTE KACZKI W TV 


Właśnie obejrzałam w telewizji transmisję z wręczania Złotych Kaczek 
i na gorąco mogę stwierdzić, że było naprawdę świetnie. Na luzie, bez 
niepotrzebnego patosu i minoderi, nie za długo, nie za nudno, akurat 
tak, jak powinna wyglądać taka impreza. No i oczywiście wielkie gratu- 


Ścia jeszcze tego flmu. Czyżby jednak nie było pa. 
kazu przecipremierowsgo? Tak czy inaczej, czekam 
na prawdziwą recenzją w kolejnym numerze. 
Jadwiga Łyszczarz, Bielsko-Biała 
Od red.: Tak, producent robil 
wszystko, by pokazać „Przedwio- 
śnie” prasie jak najpóźniej. 
Nie zdążyliśmy więc zamieścić 
recenzji w poprzednim numerze. 
Jest wtym. 


lacje za pana prowadzącego, który jest Bardzo Fajnym Człowiekiem. 
Myślę, że powinniście być z siebie naprawdę dumni, bo wszelkie polskie 
ceremonie wręczania nagród to po prostu jedna, wielka katastrofa. 


Ewa Paduszyńska, Łódź 


Od red. Dziękujemy. A Bardzo Fajny Człowiek to Piotr Bałtroczyk 


KONKURS NA TREATMENT 
Konkurs na treatment został ro: 





strzygnięty. Bez fanfar, skromna 
wamianka na 14. s. 1.) „Ale ta 
szczegó, jak mawna się w gwarze 


ucznionskiej. Czytając krótką infor- 4 





mację o nagrodzonych pracach, 
poczulam się zdezorientowany, 
mam wrażenie. że wysłałem 





oją dokument 








nie. że są to pomysły fimów krót 
korretrażowych i dokumentalnych 
„Dom pomocy społecznej: — czy 

tek może wyglądać ty 
etlsnego na ekranach kin? Gy 
by potencjalni widzowie zobaczyli 
ta na afiszu, bylby pewni, że to 

poprzedzający „film wła 





epizodyczność, wydarzenia z kiku 
m. | dalej... „Zwykły świa 

Przed siebie”, Po kolędzie”. To są 
filmy, sądzą po tytułach jeśli już 
kaś uparty się, że fabularne, to 
rawele do 50, 60 minut. | pozo 
tale tytuł w tej sarrej poetyce: 
Kawalek człowieka”, „Twoje życie” 








pul fimu wy- 








ż opowiadań, na które można na 

trafić w czasopismach Itarackich 

będących zmorą naszej Ieratury. 

| trochę z „pradukcyniakami 
Krzyszto Michałowski, Wrocław 

zanowny Panie, to był 

konkurs na treatment, a nie kon- 


Di red. 





kurs tytułów, Te w treatmencie 


10 SKANDAL 
Znosiłem w spokoju wszystkie zmiany, mutacje | ine nie 
zawsze wydarzone pomysły, mam do „Fiimu” słabość, ale 
to, co zobaczyłem w numerze lutowym, przerosło moje 

wszelkie wyobrażenia. Co do kroćset robią listy 
na, stronie? Listy zawsze były na końcu, naj 
pierw sedno, potem komentarze czytelników. 
I w dodatku przenieśliście „Nowojorski mu 
płeks' na koniec (s. 122) - skandal Pan Klopo- 
towski to jeden z Waszych najlepszych autorów — 
ciekawe komentarza, ekki i dowcipny styl za- 
wsze zaczynałem od jego flietonu, a teraz - 
zmuszacie mnie do przewertowania całej gazety, 
żeby czytać „Film* wg moich starych nawyków, 
(Świadome darowalem sobie pochwały - to, co 
niszganione, jest w porządku) 

Marek Bonarski 

Od red.: Multpleks przenieśliśmy do „Magazynu”, bo utra- 
ci on status stałej kolumny. Teraz będzie się ukazywał spo- 
radycznie. Po prostu Krzysztof Klopotowski wróci do Pol- 
ski. Ale od czasu do czasu będzie robi wypady do Nowego 
Jorku. No i wtedy będzi relacjonował swe wyjścia do kina 





stawie domysłów na temat treści 
nagrodzonych prac | ich „gatunko- 
wości” jest cokolwiek ryzykowne, 
jeśli nie zabawne. Stosując Pański 
„Klucz interpretacyjny”, należałoby 
np. uznać „Komu bije dznon” za 
kontynuację „Dzwonnik z Notre 
Dame”. A a konkursie na treat 





pracę nie na ten korkurs, c0 trze 
ba. Chodzi o tytul. Mam wraże. 
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iw”. Albo „Strajk, Seks i krasna- 
luski'. Również sugerujący jakąś 


Wszędzie jadnekowa poetyka, koja- 
rząca się z małym realizmem 


mają na ogół charakter wstępny, 
nieostateczny. Snucie na ich pod 


ment. i nadesłanych pracach napi- 
szemy więcej w 5. nr. Filmu" 














Złote Kaczki 2001 — nagrody czyte- 
ników miesięcznika „Film” — zostały 
wręczone. 5 marca na scenie Te- 
atru Dramatycznego odebrali je: 
Krzysztof Zanussi jako autor najlep- 
szego filmu roku 2000 („życie jako 
śmiertelna choroba przenoszona 

ze drogą płciową”), Maja Ostaszewska 

e” — najlepsza aktorka („Prymas. Trzy 

z lata z tysiąca" Teresy Kotlarczyk], 
7 Andrzej Seweryn — najlepszy aktor 
(.Prymas"], Hanna Krall i Cezary Ha- 
+ rasimowicz — w imieniu Michała Lo- 
i w PAWEŁ DELĄG renca, autora najlepszej muzyki do 
filmu polskiego („Daleko od okna” 
ań Jana Jakuba Kolskiego) oraz Urszu- 
S la Malska, szefowa UIP, dystrybuto- 
ra najlepszego filmu zagranicznego 
na polskich ekranach („Gladiatoń 
reż.: Ridley Scott). Specjalną Złotą 
PIOTR BUJNOWICZ SĄ s Kaczkę (przyznawaną przez redakcję 
„Cd „Filmu”) otrzymał Piotr Bujnowicz za 
nową jakość w fotografii filmowej 
| mia m a i Ą Gospodarzem wieczoru był Piotr 
| Bałtroczyk — jedyny, który odpowia- 
dał wymaganiom reżysera Andrzeja 
Chyry (wyszedł mu z komputera, bo 
miał blisko]. Bałtroczyk kierował ru- 
chem na scenie, prowadząc „Filmo- 
wy" remanent roku 2000 i bawił go- 
ści. Obok nominowanych (czyli tych, 
którzy otrzymali najwięcej głosów] 
przypomnieliśmy sobie najlepsze po- 
- ścigi, najbardziej fotogeniczne zwie- 
a rzęta i najsmakowtsze toasty w ki- 
nie polskim w minionym roku. Były 

WANY ZY Yee WejizYAAYJATCAA też klapsy (nowych produkcji i sta- 

]Y-> WRĘCZAĆ BĘDĄ JE CI, KTÓRZY u rych, „Rejsowych”) oraz bardziej zna- 

AWR _ ni klapserzy (pani Jola, co ma sklep 
z kapeluszami, pan Jerzy, co ma ga- 
binet i pan Stanisław, co ma ciętą 
rękę]. Nagrody wręczali aktorzy, na 
których zapewne głosować będzie- 
cie państwo za rok. 


CZZCTEWWIEĄ 


MATEUSZ DAMIĘCKI 
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IRSZULA MALSKA 








SR: «b JD 


„łrecja: 


U góry wręczający: Mateusz Damięcki U góry: Piotr Adamczyk I Danuta Stenka (nie 

1 Karolina Gruszka (normalnie tak pali cygar I nie pisze wierszy jak George Sand). 
przeczytała „Przedwiośnie”). U dolu: Hanna Krall i Cezary Harasimowicz 

U dolu nagrodzeni: Urszula Malska (odebrali nagrodę za muzykę i za Michała 

(w środku) z UIP, dystrybutora „Gladiatora Lorenca) 





U góry: Artur Źmijewski i Adam Fidusiowicz 
wypatrują Mal Ostaszowskiej (zupelnie jak 
w „W pustyni | w puszczy”). 

U dołu: Maja Ostaszewska (po tej sukience 
i po tym zdjęciu nikt nie uwierzy, że Maja 
nie ma pleców) I Krzysztof Kolberger 

(on coś o tym wie) 





Powyżej: nagrodzony Andrzej Seweryn 
(rozstał się ze swoją emfazą, 
zaangażowaniem | zasadniczością). 
Obok powyżej: Magda Mielcarz 

i Paweł Deląg pytają Andrzeja Seweryna: 
Quo vadis? 

Obok: wręczający Lech Kurpiewski 

(z lewej), nagrodzony Piotr Bujnowicz 

1 Kaczka Specjalna (bardziej niż inne 
przypominająca Adama Małysza w locie) 


U góry: Grażyna Wolszczak Piotr Battroczyk z Olsztyna 
i Michał Żebrowski (z prawej) wręczali pyta, gwiazdy odpowiadają 
Kaczkę za najlepszy film. 

U dołu: nagrodzony Krzysztot Zanussi 
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Maja Ostaszewska, Andrzej 
Seweryn, Piotr Bujnowicz 


Marek Koterski, Krzysztof Zanussi z żoną Elżbietą. Z tyłu pierw- _ Marek Walczowski (liczy Kaczki?), Krzysztof 
szy z prawej Dariusz Jabloński, producent „Przedwiośnia” 


Janusz i Krystyna Morgensternowie, Anna Romantowska 
i Jacek Bromski. Z tyłu od lewej: Katarzyna Bielas z „GW” 
i Sławomir Salamon z Syreny 


Kolberger, Zofia Czernicka i Malgorzata Niemirska 


Anna Popek z TVP i Maciej Karpiński Agnieszka Krukówna, laureatka 
Złotej Kaczki sprzed dwóch lat 


Mateusz Damięcki 
z słostrą. 

Tata Maciej Damięcki 
ma na nich oko 


współpracę dla 


Zuzanna Łapicka-Olorychska, 3 - 
: Radio2ET 


Filip Bajon całuje Marię Gladkowską 
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PIOTR WEREŚNIAK. — Podobało mi się, że zmieniona formułę rozdania nagród na teatralno-oscarową. 


MAREK KOTERSKI: - Impreza zorganizowana „na miarę”; elegancka, ale bez niepotrzebnego nadęcia. 
RAFAŁ KRÓLIKOWSKI: _ - Dzięki prowadzącemu było zabawnie i, jak sądzę, laureaci bawili się razem z publicznością 
ANNA SAMUSIONEK: _ - Bardzo dobre przygotowanie, świetna reżyseria, piękna scenografia i panie prezentujące się na 


scenie. Szkoda tylko, że na bankiecie nie podano pieczonej kaczki 


„Jadwiga Barańska i Jrzy Antczak (noce | dnie Krzysziot Kowalewski Szymon Bobrowski, aktor Aktorka I blzneswoman Grażyna 
: Ghopinemy świat się śmieje wart Kaczki (w przyszłości) Szapołowska (min, Złota Kaczka 2000) 
i minister Tadeusz Ścibor-Ryiski 


Obok: Naczelny „Filmu” Lech Kur- 
piewski z Krzysztofem Zanussim. 


1 z-ca naczelnego „Filmu” 
Manana Chyb 


Piotr Wereśniak (może 
przyszłoroczna Złota Kaczka?) 





Autorzy kreacji: Ma Osta- 
szewskiej i Magdy Mielcarz 
Teresa Seda, Danuty 
Stenki - Jola Załecka, Gra. 
żyny Wolszc: 

Zień, Karoliny Gruszki — Ju- 
lia Kwaszkiewicz. Ri 
Filmu" dziękuje z 


Stryj Fidusiewicz, Adaś Fidusiewicz (filmowy Staś tylistów Ele” pod kierow. 
2 „W pustyni i w puszczy”) I tata Fidusiewicz nictwem Beaty Misiewicz. 











Piotr Bałtroczyk (już w cywilu) 
i Anna Samusionek (na galowo) 
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ZŁO iotrksews 


niewygodna do oglądania 


tekst: JACEK TABĘCKI, zdjęcia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI 


otychczas Złote Kaczki otrzymywały z re- 
D guły aktorki grające role efektowne, 

wręcz brawurowe; tym razem nagroda 
przypada specjalistce od postaci skromnych, sza- 
rych, budzących raczej zażenowanie niż fascyna- 
cję. Maja Ostaszewska — wnuczka rzeźbiarza iak- 
torki, która zmarła na kilka lat przed jej 
narodzinami, córka muzyka, od dzieciństwa na- 
siąkająca zapachem i widokiem sztuki — niedługo 
przeradzała się z adeptki w artystkę. 

Zaczynała skromnie: na dużym ekranie 
epizodem szalonej kobiety w „Liście Schindlera” 
Spielberga (1993), na małym — jako głos jakiegoś 
rupiecia w dziecięcym spektaklu Krystiana Lupy 
według „Starego domu” Andersena (1994), Potem 
trafila do dwu mniej udanych inscenizacji telewi- 
zyjnych: do „Ewy” Szaniawskiego i „Emilii Galot- 
[i Lessinga. Jednak już rok 1996 przyniósł jej 
pierwsze sukcesy. Zdobyła główną nagrodę na 
Przeglądzie Spektakli Dyplomowych za postać 
Generałowej w „Płatonowie” Czechowa (reż. K. 
Lupa), a telewidzom dała się nie tylko zauważyć, 
ale i zapamiętać w trzech przedstawieniach reży- 
serowanych przez Piotra Mikuckiego. Wyekspo- 
nowane, choć drugoplanowe role Ebby Sparre 
w „Krystynie” Strindberga, Judyty w „Donadieu” 
Hochwaldera i Mai w „Samotnej Nocy” Anderso- 
na ukazały nową twarz wśród polskich aktorek: 
oryginalną, wrażliwą, łączącą uczuciowość ze 
zdolnością do twórczego myślenia, a intensyw- 
ność przeżywania realnej rzeczywistości — z umie- 
jętnością zapadania się we własne, wewnętrzne 
światy. Od tamtej pory minęły cztery lata. Złota 

















3, a także za inwencję i skutecz- 
własnego wizerunku. Jak nikt 
inny ostatnio Ostaszewska buduje z kariery sce- 
nicznej, filmowej i telewizyjnej organiczną całość, 
szlachetną, wartościową, wolną od taniego dydak- 
tyzmu, a przecież niewątpliwie konstruowaną 
w poczuciu humanistycznej misji. 

Wśród jej dokonań z lat 1997-2000 zaled- 
wie kilka można pominąć, uznając je za mniej 
ważne. Teatralne wcielenia Elinor_Golders 
w „Bziku tropikalnym” Witkacego, Anieli w „Ma- 
gnetyzmie serca” wg Fredry (oba przedstawienia 
reżyserował Grzegorz Jarzyna w Rozmaito- 
ściach), Valerie w „Tamie” C. McPhersona (reż. 
Agnieszka LipiecWróblewska w teatrze Studio) 
uzupełniają się z rolą siostry Leonii w kinowym 
filmie Teresy Kotlarczyk „Prymas. Trzy lata z ty- 
siąca”, a telewizyjne filmy Jana Hryniaka „Przy- 
ań" i Łukasza Barczyka „Patrzę na ciebie, Mary- 
w dotychczasowej biografii aktorki rów- 
nie istotne, co spektakle według utworów Olgi 
Tokarczuk „Prawiek i inne czasy” Piotra Toma- 
szuka i „Skarb” Piotra Mularuka, „Woyzeck” 
Biichnera w reż. Laco Adamika (rola Marii) czy 
„Beztlenowce” autora piszącego pod pseudoni- 
mem Ingmar Villqist w reż. Łukasza Barczyka 
(jednoaktówka „Kostka smalcu z bakaliami”). 

Maja Ostaszewska wciela się w swoje 
bohaterki bez reszty; wie o nich o wiele więcej, 
niż można pokazać na scenie czy ekranie, wierzy 
w ich prawdziwość, którą sama współtworzy, 
a przy tym wierzy w sens ich ukazywania — arty- 
styczny i etyczny. 















jąca dopelnienia psychicznego i fizycznego 
przez drugą osobę — mężczyznę, kobietę, dziec- 
ko. I stale przypominają, że za wszystko trzeba 
płacić, na przykład za bycie razem — kompromi- 
sami, rozmaitymi rezygnacjami, wiecznym nie- 
zadowoleniem z siebie. Bo cokolwiek by czło- 
wiek zrobił, i tak oczekiwania bohaterek Osta- 
szewskiej, choć zwyczajne, są 
jednocześnie zbyt wielkie. 
Wyjątkowość  Osta- 
szewskiej ma zapewne wiele 
źródeł i form. Jedno z waż- 
niejszych polega na tym, że 
po konstatacjach — takich jak 
powyższe — dochodzi się do 
wniosku, że mimo wszystko 
kreowane przez nią kobiety 
chcą człowieka nie obna. 
ale dowartościować, A to z ko- 
lei rodzi wątpliwość: czy one 
same nie boją się cierpienia 
i nie chowają się przed nim 
w sui generis pancerzu, nato- 
miast zadawanie cierpienia 
innym przychodzi im o wiele 
latwiej. A pod tym dnem jest 
z reguły jeszcze następne, jak 
gdyby głębia jej interpretacji nie miała kresu. 
Nie mniej ważnym źródłem sukcesów 
Mai Ostaszewskiej jest jej nastawienie na pracę 
zespołową — z reżyserem, partnerami, operato- 
rem, rozumienie nie tylko własnej roli, ale i za- 
sad funkcjonowania postaci w artystycznym 








„Prymas. Trzy lata 
z tysiąca” 














MŁODE KOBIETY, KTORE GRA, SĄ NIEWYGODNE DO OGLĄDANIA - UWIERAJĄ, IRYTUJĄ, SPRAWIAJĄ BOL, PRZY- 


KROŚĆ. NIE MOŻNA ZWYCZAJNIE GAPIĆ SIĘ NA NIE, WNIKAJĄ W WIDZA, 


Kaczka jest dla Mai Ostaszewskiej uwieńczeniem 
sezonu, podczas którego zdobyła trofea na Festi- 





walu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni (już 
po raz drugił), na Opolskich Konfrontacjach Te- 
atralnych, Nagrodę im. Feliksa Łaskiego, „Pasz- 
port” tygodnika „Polityka” jako największa indy- 





widualność w swojej dziedzinie oraz nagrodę mie- 
sięcznika „Rvój Styl” dla najbardziej stylowej ak- 
tarki roku. I nie sq to wyróżnienia za jedną rolę ale 





Młode kobiety, które gra (którymi jest? 
których życiem żyje), są niewygodne do ogląda- 
nia — uwierają, irytują, sprawiają ból albo prz 
krość, Nie można zwyczajnie gapić się na nie, 
wnikają w widza, nie sposób się od nich opędzić 
Zmuszają do porównań: dlaczego ja nie jestem 
tak wrażliwy (a), tak dobry (a), dlaczego tak in- 
tensywnie nie reaguję. Są niewygodne jak każda 
osoba osamotniona wewnętrznie, ale potrzebu- 











NIE SPOSOB SIĘ OD NICH OPĘDZIC. 


kształcie dziela. Mając tę świadomość, Osta- 
szewska staje się zarazem aktorką-twórczynią 
i instrumentem w rękach reżysera, Wówczas za- 
pomina o zahamowaniach i barierach, zaciera 
granice między fikcją a prawdą; niezależnie od 
tego, czy gra. przedstawicielkę pokolenia, czy 
„jednostkowy przypadek”, odsłania najintym- 
niejsze, najczulsze miejsca - jak to ona - nowo- 
cześnie i stylowo, boleśnie i przejmując.  » 
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ZŁOTE Sele 


przyciąganie, 
odpychanie 


tekst: KRZYSZTOF DEMIDOWICZ, zdjącia: KRZYSZTOF OPALIŃSKI 


jednej z pierwszych scen filmu Teresy 
Kotlarczyk „Prymas. Trzy lata z tysią- 
ca” tytułowy bohater mówi do wier- 


nych o sumieniu jako strażniku moralności i grani- 
cach, których przekroczyć nie można. W głosie 
i spojrzeniu Andrzeja Seweryna grającego Pryma: 
sa pojawia się przejmujący wyraz pokory i siły za- 
razem. Poczucia przywództwa w chwili ciężkiej 
próby, które każe: represyjnej komunistycznej 
wladzy rzucić twarde: Non possumus. Nie godzę 
się. Ta scena to zapowiedź portretu wielkiego ka- 
płana, którego złamać czy poniżyć nie sposób, bo 
jego godność i nieugięta wola mają swe źródło za- 
równo w wyjątkowej osobowości, jak i misji, któ- 
rej poświęcił życie. Andrzej Seweryn fizycznie zu- 
pełnie nie przypomina kardynała Stefana Wy- 
szyńskiego, ale nie sadzę, by komukol- 
wiek mogło to przeszkadzać. Seweryn 
zbudował filmową postać z koronkową 
precyzją i czujną uwagą, by nie zagubi 
niczego z tego, co było najważniejsze 
w posłaci Prymasa. 

Udział w filmie Teresy Kotlarczyk 
był dla Seweryna podwójną szansą dzięki 
drugiej roli: sobowtóra bohatera. Grając 
fikcyjną postać, mógł pozwolić sobie na 
grę elastyczną, chwilami brawurową. So- 
bowtór kardynała to na ekranie symbol cynizmu, 
a zarazem bezradności bierutowskiego reżimu, 
w konfrontacji z Kościołem. Fascynuje go możli- 
wość odegrania istotnej roli w ubeckim spektaklu 
klamstwa, ale wie, że jest tylko naśladowcą, cie- 
niem, kimś, kto wyrzekl się własnej tożsamości — 
dla perfidnej gry pozorów. 

To kontrastowe zderzenie ról mówi wiele 
o swobodzie, z jaką Seweryn porusza się po róż- 
nych obszarach aktorskich, Z jednej strony wyda- 
je się dziś szczególnie predystynowany do ról lu- 
dzi obdarzonych charyzmą, sprawujących przy- 
wództwo, albo służących jakiejś idei, stojących 
wobec dramatycznych wyzwań. Z drugiej — 
w jego aktorskim pejzażu są barwy skłócone ze 
sobą, a także mroczne. 

Ubiegły rok wzbogacił dorobek Seweryna 
o dwie role w ekranizacjach polskiej klasyki. Nie są 
to postacie pierwszoplanowe, ale aktorstwo Sewe- 
ryna przydało im znaczenia i blasku. Wiadomo by- 
ło, że aktor dobrze poczuje się w świecie wywo- 
dzącym się z dawnej literatury, że pieczołowicie 


















zadba o stylizację swych bohaterów, o sugestyw- 
ność i sens każdego aktorskiego posunięcia. Jego 
książę Jeremi Wiśniowiecki z „Ogniem i mieczem” 
to dynamiczny wizerunek magnata, w którego los 
wpisany jest konflikt moralny między obowiązka 
mi wobec państwa a indywidualną wolą. Przed 
rozpoczęciem zdjęć do „Pana Tadeusza” Andrzeja 
Wajdy obawiał się, by w roli Sędziego nie wpaść 
w stereotyp nudnawego szlachcica na urzędzie. 
Ale dzięki dramatyczno-komediowej interpretacji 
Seweryna postać miała na ekranie. wyrazistość 
istyl. Sędzia Seweryna to właściciel ziemski, głębo- 











kozwiązany ze swoją „małą ojczyzną”, a jednocze- 
śnie patriota, zaangażowany w życie publiczne. 
Rola była także wielkim popisem Seweryna w po- 
sługiwaniu się Mickiewiczowskim wierszem. 


Osobliwą postacią z zupełnie innej, 
współczesnej bajki jest Dyrektor, którego Seweryn 
zagrał w „Billboardzie” (1998) Łukasza Zadrzyń- 
skiego. Mimo naiwnej psychologii postaci szefa 
agencji reklamowej sposób, w jaki Seweryn kreśli 
rysunek dewianta jest zaprzeczeniem masowo 
powielanych wzorców. Maska zadowolonego 
człowieka sukcesu idealnie doń przylega. Gdy 
zdziera z siebie „oficjalną” skórę, oglądamy prze- 
rażające oblicze szaleńca-potwora. Nawet występ 
w tak niedobrym film budzi chęć, by zobaczyć An- 
drzeja Seweryna w roli, która bylaby przenikli- 
wym psychologicznie studium zła. 

Nie. wszystkie role Andrzeja Seweryna 
zagrane w Polsce w latach 90. były udane. W 1954 
roku padł — w bardzo dobrym towarzystwie — 
ofiarą betkotliwego filmu Stefana Chazbijewicza 

Podróż na Wschód”. 

W dzisiejszym, „wyluzowanym” i po- 
wściągliwym w wypowiedziach Andrzeju Sewe- 
rynie trudno rozpoznać tamtego z lat 60. i 70., 
sprzed francuskich sukcesów. Wówczas rozsadzała 

















Rozmawiam z ANDRZEJEM 
SEWERYNEM podczas krótkiej 
przerwy w sesji zdjęciowej 
związanej ze zdobyciem 

przez niego i Maję Ostaszewską 


naszych Złotych Kaczek 


Pana droga do naszej nagrody była 
wyjątkowo okrężna. 

| dluga. Dlatego tak bardzo cenię ją sobie. Warto było pocze 
kać na pierwszą nagrodę publiczności w molm życu. Nie uda 
ło mi się zdobyć Zotej Kaczki przed wjazdem do Francji nie 
sączi yć: Będąc za granicą 

straciłem kontakt z polską pulicznością | nawet występując 
od czasu do czasu w Teatrze TV czy polskich firmach, 
łem się, że jestem postrzegany jako ktoś „ob 
adek spraw że zagralem w trzech 











że to sę może jeszcze 





chamie 





2 szczę 
śliwy przypa ych 
"mech, które niemal jeden po drugim pojawi się na ekranach. 









Miał pan po studiach świetny start zawocłov 





imponował pan wielu młodym ludziom swoją 
przebojowością. Wtedy wydawało się, że 
wszelkie nagrody i splendory są w zasięgu 
pana dłoni. A jednocześnie był pan młodzień- 
cem pełnym pychy, nie mylę się? 

„est W tym aś z prady, chociaż różnych określeń można 
Lu użyć. Niech będzie pycha. Ale z tą pychą związana była 





sił, która kształtowała mnie w różnych wysilkach I dąże 
niach i pozwalała pokonywać banery. Od tartej pory 





znacznie sią zmieriłam. 





Jakie znaczenie ma dla pana powrót 
do polskiego kina. Ja byłem 

przekonany. że skupi pan całą uwagę 

na karierze we Francji 

„estem tak ukonetytuowany, że odczuwam potrzebę kon. 
taktu z polskim językiem, z polskimi twórcami, w filmie 








a. Oczywiście, gdybym mial poważne propozycja 
z Ameryki, to mniej czasu pozostałoby na to. by engeżo* 
wać się w pl 
A nie jest to trochę tak, że po francuskich 





triumfach przyjeżdża pan do Polski, 
by osiągnąć sukces, którego nie zdążył 
pan tu kiedyś przeżyć? 

Nie myślę w tych kategoria 





Dla mnie ważne są 





inspirujące propozycje i satys 
2 nowych przeżyć i spotkań z ludżmi, Może gdzieś 
w podówiadomości pojawi 


cja z pracy. 





Impuls. 





się tak 
Rozmawiał Krzysztof Demidowicz 
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„Prymas. Trzy 
z tysiąca” 


ZŁOTE ai 


go ambicja i energia, widać by- 
Io u niego niecierpliwość i zu- 
chwałość młodego zdobywcy. 

Jak wspomina (w fil- 
mie „Aktor-Acteur”) Piotr Cie- 
ślak, kolega z PWST w czasach 
studiów Seweryn bywał akto- 
rem nawet w banalnych życio- 
wych sytuacjach. Spotykając 
Cieślaka w autobusie, robił 
z powitania etiudę sceniczną, 
używając „aktorskiego”, wy- 
studiowanego głosu. Pasji 
i pracowitości nie stracił do 
dziś, ale od dawna nie ma już 
wnim napięcia sportowca, 
który chcialby „przeskoczyć 
samego siebie”. Po tylu lau- 
rachi satysfakcjach... 

Warto. przypomnieć, 
że w końcu lat 60. student An- 
drzej Seweryn, wychowanek 
środowiska, w którym domi- 
nowal Jacek Kuroń, myślał 
nie tylko o aktorstwie. W 1968 
roku, po ostatnim spektaklu 
„Dziadów ” zdjętych z afisza za wywołanie anty- 
radzieckich nastrojów, Andrzej Seweryn zorga- 
nizował z przyjaciółmi z PWST demonstrację 
w obronie przedstawienia. Został aresztowany 
w chwili, gdy nawoływał już uczestników tej ak: 
cji do jej zakończenia. Niedługo później znów 
znalazl się w więzieniu jako uczestnik protestu 
przeciwko „bratniej” agresji armii państw socja- 
listycznych na reformującą się Czechosłowację 
Jego „resocjalizacja” trwała tym razem pięć mie- 
sięcy. Na szczęście etykietka buntownika nie 
skomplikowała w sposób istotny artystycznych 
dążeń Seweryna. Przysporzyła mu za to roman- 
tycznej, opozycyjnej aury. Ale niebawem Sewe- 
ryn niespodziewanie wpadł w sidła socjalisty 
nej kinematografii. Jego filmowy debiut nastąpił 
w „Albumie polskim” (1970) Jana Rybkowskiego. 
Młodym widzom ten tytuł nie nie mówi, zatem 
trzeba wyjaśnić, że film Rybkowskiego reprezen- 
tował gatunek „sentymentalizmu propagando- 
wego”, Była to opowieść o tym, jak wiele zrobio- 
no w ciągu 25 lat PRL-u i jak wiele można jesz 
iracjom młodych ludzi, 
takich jak Tomek grany przez Seweryna. Sewe- 
ryn jako wzór młodzieńca zmierzającego do 
współtworzenia komunistycznego raju? To było 
wręcz niewiarygodne. Młody aktor szukający 
zawodowych szans nie bardzo wiedział, do cze- 
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go zaprasza go znany reżyser. I stało się. Zapłacił 
za brak doświadczenia i uległość wobec filmo- 
wej pokusy. Ten występ został jednak przesło- 
nięty przez teatralne i telewizyjne role Andrzeja 
Seweryna. Aktorska wielobarwność, dynamika 
i zaskakująca u tak młodego wykonawcy dojrza- 
łość techniczna szybko zostały dostrzeżone 
przez widzów. Dzięki udziałowi w „Żołnierskiej 
zapłacie” wg Williama. Faulknera, „Mądremu 
biada” Gribojedowa czy „Głupim Jakubie” Tade- 
usza Rittnera, przebojem zdobył sympatię i za- 
ufanie telewidzów. Zaczęto o nim mówić jak 
o wschodzącej gwieździe. Spośród równie zdol- 
nych kolegów wyróżniała Seweryna aura inten- 
sywności związana z jego aktorstwem. Sprawial 
wrażenie kogoś, kto zawarłby pakt z diabłem dla 
poznania wszystkich tajemnic zawodu, dzięki 
którym można dotrzeć do głębokich prawd 
o człowieku. 

Lata 70. przyniosły Sewerynowi całą ko- 
lekcję postaci naznaczonych sprzecznościami, 
niekiedy antypatycznych czy wręcz negatyw- 
nych. W „Granicy” (1977) Jana Rybkowskiego 
(według powieści Zofii Nałkowskiej) Seweryn 
stworzył postać na miarę lepszego filmu. Obraz 
przemiany i klęski moralnej bohatera miał we- 
wnętrzną spójność i dramatyczną siłę. W „Roma- 
nie i Magdzie” (1979) Sylwestra Chęcińskiego, 
opowieści o małżeńskim piekle, Andrzej Seweryn 
perfekcyjnie nakreślił gorzką sylwetkę cyniczne- 
go egoisty. Najważniejsza na tej liście jest rola 
z „Dyrygenta” (1980) Andrzeja Wajdy. Film mimo 
wielkich apetytów związanych po części z udzia- 
łem sir Johna Gielguda rozczarował, ale Andrzej 
Seweryn zawdzięcza „Dyrygentowi” prestiżową 
nagrodę aktorską na festiwalu w Berlinie. Używa- 
jąc niekiedy ostrych, gwałtownych środków, Se- 
weryn zagrał dyrygenta, szefa prowincjonalnej 
orkiestry, człowieka sfrustrowanego, który nie 
dorósł ani do swych aspiracji artystycznych, ani 
do roli męża i ojca. Krwiste postacie sługusów ko- 
munistycznego reżimu stworzył Seweryn w „Bez 























i skazy były w jego interpreta- 
cji nie tylko fotogeniczne, wy- 
raziste. Aktor niezwykle sta- 
rannie opracowywał każdą 
nawet niedużą rolę i pedan- 
tycznie dbał o wiarygodność 
ekranowego efektu. 

Ale najbardziej znaną 
i dostrzeżoną także na Zacho- 
dzie rolą Seweryna była od- 
mienna od wymienionych 
kreacja w „Ziemi obiecanej” 
(1975) Andrzeja Wajdy. 
Z wielkością filmu _nieroze- 
rwalnie związany był sukces 
trójki świetnych wykonaw- 
ców głównych ról. Andrzej 
Seweryn narzekał trochę, że 
nie potrafił „walczyć” o swoje 
miejsce na ekranie, lecz jego 
pozostający w cieniu Maks 
Baum to postać niezwykle 
ważna dla koncepcji filmu, 
z psychologicznej i moralnej 
perspektywy. W kreacji pelnej 
delikatności i umiaru Sewe- 
ryn_ ukazał człowieka zagu- 
bionego w świecie brutalnych 
praw epoki,  wtrąconego 
w machinę drapieżnego kapi- 
talizmu przez wszechpotężną 
silę dokonującej się wielkiej 
przemiany. To Baum, Nie- 
miec, z przejęciem obserwuje 
bolesny kres polskiej szla- 
checkiej formacji. | głęboko 
przeżywa dramat ojca, drob- 
nego manufakturzysty zniszczonego przez wiel- 
ki przemysl. 

Andrzej Wajda, ojciec chrzestny wielu 
znakomitości aktorskich, patronował francuskim 
początkom Andrzeja Seweryna, nie mogąc prze- 








WYDAJE SIĘ BYC WRĘCZ STWORZONY DO ROL Z JEDNEJ STRONY — 
LUDZI Z CHARYZMĄ, Z DRUGIEJ - POSTACI WEWNĘTRZNIE SKŁÓCO- 
NYCH, PEŁNYCH MROKU I ODPYCHAJĄCYCH 





znieczulenia” i „Człowieku z żelaza” Andrzeja 
Wajdy. Były to role zagrane ze świetnym wyczu- 
ciem ludzkich charakterów i atmosfery czasu, 
który ukształtował te indywidua. Mówimy, że zło 
jest fotogeniczne. Skłonność reżyserów do tego, 
by obsadzać Andrzeja Seweryna w rolach postaci 
negatywnych brala się stąd, że ludzkie ułomności 








czuwać, że oto rozpoczyna się niezwykła historia 
artystycznego sukcesu, przecząca wszelkim regu- 
łom. Ogłoszenie stanu wojennego zastało Sew, 
ryna w Paryżu, gdzie wyjechał, by zrealizować 
przedstawienie „Onych” Witkacego w reż 
Wajdy. Postanowił zastać. Mówił słabo po francu- 
sku i w tym był podobny do większości Polaków 












ni 


szukających szczęścia w Paryżu. Jednak jeszcze 
w latach 80. Seweryn uznany został za „swojego 
aktora, czyli takiego, który nie jest skazany na ro- 


le cudzoziemców. 





Doceniono zarówno jego 
świetne opanowanie języka, jak i wszechstron- 
ność i inwencję, Na początku lat 90. Seweryn za- 
czął współpracować z Comedie 
a w 1993 roku został stałym członkiem zespolu le- 





Frangaise, 


gendarnego teatru założonego przez Moliera, |a- 
ko trzeci cudzoziemiec w dziejach tej sceny. Był to 
sukces niebywały, ale jak określić uznanie An- 
drzeja Seweryna za najlepszego aktora francu- 
skiego sezonu 1995/96 (przez Stowarzyszenie 
Krytyki Teatralnej i Muzycznej) za rolę księcia 
Karla Buhla w sztuce Hoffmannsthala „Trudny 
Wyobraźmy sobie teraz Górarda De- 
pardieu, który blisko czterdziestki zawiera znajo- 





czlowiek 


mość z językiem polskim, a kilka lat później już 
jako aktor warszawskiego Teatru Polskiego zdo- 
bywa ogromne uznanie wymagającej stołecznej 
publiczności, grając trochę odmłodzonego Cze- 
śnika w „Zemście”, w reżyserii Andrzeja Łapic- 
kiego. I idąc za ciosem, gra następnie Jakuba Sze- 
lę w filmie „Bez litości” (w zbiorowej reżyserii), co 
przynosi mu deszcz nagród. Co za problem dla 
dobrego aktora! 

Tak pewnie pomyślał Seweryn i zagrał 
w Comedie Frangaise m.in. dwie święte postacie 
francuskiej klasyki: Don_ Juana i Mizantropa 
w sztukach Moliera, Wśród osiągnięć filmowych 
Seweryna zwraca uwagę rola Maksymiliana Ro- 
bespierre'a w superprodukcji „Rewolucja frana 
ska” i występ w „Indochinach”, gdzie był partn 
rem Catherine Deneuve. W jego hierarchii waż- 











ności szczególnie istotne miejsce zajmuje współ- 
praca z Peterem Brookiem, u którego zagrał w fil- 
mie „Machabcharata”. — Brook odmienił mnie i ja- 
ko aktora, i jako czlowieka — powiedział w jed- 
nym z —_Nabrałem skromności 
i uświadomilem sobie znaczenie ścisłego związku 
między intelektem, psychiką i ciałem. Dzięki ćwi- 
czeniom Brooka nauczyłem się osiągać spokój, 





wywiadów 





skupienie, wyzwalać energię. , 


Stylizacja do sesji fotograficznej: Alicja 
Stempniewicz. Dziękujemy sklepom Boss i Promod 
za wypożyczenie strojów 
do sesji oraz restauracji 
BOATHOUSE, w której 
Mai Ostaszewskiej 





| Andrzeja Seweryna się odbyła. 
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POSTRZEGANE MNIE JAKO KOGOŚ, KTO MA WŁADZĘ, WIĄŻE SIĘ Z MOIM TONEM GŁOSU, Z KRAWATEM. STĄD: 


nie jestem koniokradem 


Kilka lat temu w książce „Pora umierać” przy- 
pan do „obsesji śmierci”. | rzeczywi. 
ście, kolejny swój film, „Życie jako śmiertelna 
horoba przenoszona drogą płciową” poświę. 

cił pan śmierci. Na czym ta obsesja polega? 

Może odczuwam to jako obsesję pi 

kontrast z niefrasobliwością wielu ludzi, którz 
dzisiaj nie chcą z tym tematem się zmierzyć, nie 
znak kultury 


znał si 


współczesnej. Dlatego czuję się obsesjonatem 


Choć nastawienie takie jak moje, w średniowii 

czu na przykład, było powszechne. Wówczas tak 
bym się nie nazwał, bo śmierć była wpisana 
w kulturę, nie tylko mnisi mówili memento mo- 


ri, ale każdy człowiek miał na co dzień świado- 
mość swojej przemijalności. W kulturze było to 
obecne po wiek XX. Weźmy choćby jeszcze 
— o niczym innym Mann 
Ale ten nurt 


ą górę 
nam w swej powieści nie mówi 
idzie na przekór przede wszystkim kulturze 
amerykańskiej, kulturze konsumpcji opartej na 
entuzjazmie bardzo młodego organizmu, jakim 
jest społeczeństwo amerykańskie, Tam śmierci 
po prostu nie chce się brać pod uwagę, ten ich 
optymizm stoi na chudych cienkich nóżkach 
Nie jest to taki optymizm, jaki znajduję w In- 
diach, gdzie poczucie zapętlenia czasu daje lu- 
dziom równowagę ducha, nadzieję, spokój. 


rozmawia MANANA CHYB 


Być może w kulturze amerykańskiej coś się 
zaczyna zmieniać, skoro ostatnio powstają 
tam — i to w głównym nurcie kina - takie fil 
my. iak „Magnolia”. 
„Zielona mila”. 

Co jakiś czas ten temat się tam pojawia. 
Na ostatnim Berlinale pokazano z kolei bardzo 
dobrą amerykańską komedię o śmierci, „Wit” 
Ale standardem obowiązują 

i jest „Love Story” — ametafizyczna, 
słodka opowiastka. Być może Ameryka zaczyna 
dojrzewać i w takim wypadku nie może obejść 
chatologią, bo żadna kul- 
bez tego nie obeszła 


merican Beauty 


ym w mówieniu 


się bez konfrontacji z 
tura si 








Czy za pomocą swego ostatniego filmu rozprawił 
się pan na razie z tą obsesją? 

Tojest jedna z takich spraw, z którymi roz- 
prawić się nie da. Ale teraz będę chciał opowie- 
dzieć o czymś innym. Nie sposób jednak od tego 
zupełnie uciec, bo tak naprawd, to prz 
sztuka opowiada wyłącznie o miłości i śmierci. 
Czy w kinie współczesnym, w ciągu paru lat, jakie 
minęły od napisania książki „Pora umierać” do- 
strzegł pan jakąś nową wartość? 

Myślę, że przetoczyła się już ta niska fa- 
la. Gorzej już chyba być nie może, więc pewnie 
będzie lepiej. Z moim filmem trafilem już na sto- 
sunkowo duże zainteresowanie publiczności 


*ż cała 











zwyciężając nawet pod względem liczby 
widzów z wieloma filmami amerykański- 
mi. Jeszcze parę lat temu pewnie by się to 
nie zdarzyło. 
Triumfy święci dzisiaj pański były student 
z duńskiej szkoły filmowej, Lars von Trier. 
Jak na prowokatora przystało wypowia- 
dał się dość złośliwie o naukach, jakie mu 
pan niegdyś w czasie studiów wpajał. Co 
pan sądzi o jego twórczości? 
Rzeczywiście. wspominał moje 
klady jak najgorzej, niestety, przekręca- 
jąc wszystko, co powiedziałem, Ale to nie 
ma żadnego znaczenia. On jest prze- 
śmiewcą, a ja też mam dość poczucia huu- 
moru, żeby się tym nie przejmować. We- 
dług mnie von Tier jest szalenie akademic- 
ki w swoich poszukiwaniach, dogmaty 
ny właśnie. Ale oczywiście jest człowie- 
kiem wielkiego talentu, o czym przed laty, 
kiedy wykładalem w Kopenhadze, nie 
mialem okazji się przekonać. Przekazywa- 
lem im wiedzę na podstawowym pozio- 
mie, więc nie mógi jeszcze pokazać, co ma 
światu do zaproponowania. 
Jednak dobrze sobie pana zapamiętał, 
skoro poprzysiągł sobie, że przy pierwszej 
sposobności postąpi wbrew pańskim re- 
żyserskim zaleceniom. A przecież, kiedy 
niedawno po latach powtórnie oglądałam 
pański „Imperatyw”, przypomniał mi się 
von Trier właśnie. Bohater grany przez 
Roberta Powella na golasa złazi przez 
okno po murze, popełnia w świątyni świę- 
tokradztwo, ląduje w domu. wariatów, 
wreszcie ucina sobie palec. Wiele von 
Triera, jak się okazuje, z panem łączy. 
Dlatego tak mnie on złości. Jest 
strasznie. newage'owski, ta jego duchowość jest 
amorficzna, nieartykułowana, zbyt często myli 
metafizykę z psychiatrią. A ja bym wolał te rzeczy 
rozdzielać. W jego poszukiwaniach co chwila coś 
przebłyskuje, ale dla mnie w nic klarowniejszego 
to się nie składa. 
Von Trier kładzie w kinie nacisk na przeżycie, pan 
robi kino intelektualne. W swojej książce zadekla- 
rował pan niechęć do wszelkiej spontaniczności. 
"To przekora oczywiście. Bo kiedy sponta- 
niczność ma być przeciwstawiona hipokryzji, 
skostnieniu, stanę po stronie spontaniczności, Ale 
gdy jest ona brakiem formy, brakiem zastanowie- 
nia się nad okolicznościami, a przede wszystkim 























MO | 


nad drugim czlowiekiem, wówczas jej nie cierpię. 
Polega ona wtedy na tym, żeby zabrać drugiemu 
coś z talerza, żeby go pchnąć i potrącić, jeśli nam 
stoi na drodze. Spontaniczność w te odruchy jest 
wpisana. Albo robienie z siebie widowiska, nawet 
jak nikt nie ma ochoty tego oglądać, czy dawanie 
wyrazu uczuciom, które są dla ludzi niemile, klo- 
potliwe. Dlaczego ja mam cierpieć z powodu czy- 
jegoś tak okazywanego spontanu, jeszcze, nie daj 
Boże, rozluźnionego alkoholem. Bardzo cenię so- 
bie formę, która pozwala więcej wyrazić w sposób 
bardziej artykułowany. 

Bardziej artykułowany, ale może mniej szczery? 

Niekoniecznie. Ja myślę, że dobra forma 
szczerze wyraża to, co ze sobą niesie. Bycie precy- 
zyjnym nie wyklucza szczerości 
Czy akt twórczy nie jest spontaniczny? 

Nie. Zawsze jest przefiltrowany przez na- 
mysl nad formą. Freud złośliwie mówił o Dosto- 
jewskim, którego szczerze nie znośił, że jego twór- 
czość, tak jak cała sztuka rosyjska przypomina wo- 
dę wlewającą się do jakiegoś naczynia, niepotrafią- 
cą stworzyć dla siebie własnego kształtu. Otóż ja 
wierzę, że artysta tworzy naczynie o określonej 
formie, którą odpowiednio wypełnia. 

Ale z Dostojewskim Freud trafił jak kulą w płot. 
Czasami, jak widać, za brak formy można wziąć 
nowy, odkrywczy sposób wyrażania. 

Oczywiście, że się pomylił. Użył Dosto- 
jewskiego jako przykładu, bo go nie lubił. Jednak 
miał rację, przestrzegając przed brakiem formy. 
Jak pan reaguje, kiedy okazuje się, że w kolejnej 
ankiecie ustalającej najbardziej wpływowe osoby 
polskiej kinematografii zajmuje pan jedno z pierw- 
'szych miejsc? (w ankiecie „Filmu” był pan 5.) 

Śmieszy mnie to. Oto, po wszystkich suk- 
cesach, jakie odniosłem, dostaję z telewizji publicz 
nej (która rzeczywiście rządzi polskim kinem) pi- 
smo, że nie oczekuje się tam na mój scenariusz, bo 
niezależnie od tego, jaki on jest, nie ma na jego re- 
alizację pieniędzy. Bo są ważniejsze sprawy, reali- 
zacja seriali, sitcomów itd, Jako ten, który ma wła- 
dzę, czuję się śmiesznie. 

Dlaczego tak wielu młodych filmowców, o czym 
pan na pewno wie, czuje władzę pana i Andrzeja 
Wajdy na własnej skórze? 

To jest urojenie. Im się tak zdaje, bo nie 
wiedzą dokładnie, kto im utrudnia życie. Być mo- 
żesą to ludzie, z którymi nie chciałem współpraco- 
wać. Ale przecież ta moja chęć i tak się rozbija o po- 
stanowienia innych. Ja nie mam mocy sprawczej 
Mogę być tylko adwokatem jakiegoś filmu i pew- » 
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ZŁOTE snie AluK 


ycie jako śmi 


nych spraw, jako adwokat — mogę nie przyjąć. Ale 
to niczego nie zmienia, tym sprawom to nic nie 
szkodzi, bo są I inni adwokaci. A na ogół wszyscy 
te sprawy przegrywamy, to znaczy większość pro- 
jektów nie przechodzi. Oczywiście, moc pana Ry- 
wina jest zauważalna, ale to jest zupełnie inny wy- 
miar finansowy Ja tylko prowadzę państwową fir- 
mę i jako producent mogę ewentualnie coś zaini 
cjować. Być może postrzeganie mnie jako kogoś, 
kto ma władzę, wiąże się £ moim tonem głosu, 
z moim krawatem. Stąd się to b 
tów. Szkoda. 

Czy jest jakiś film, który bardzo chciałby pan zro 





erze, a nie z fak- 


bić i z jakichś powodów to się nie udaje? 

Marzę od lat o zrealizowaniu filmu kostiu- 
mowego. Kiedy zacząłem o to zabiegać, skończyła 
się akurat koniunktura na tego typu widowiska. 
Powstały wtedy najlepsze chyba moje teksty: „Lo- 
kaj z Schonbrunnu”, scenariusz o królowej Krysty- 
nie, nie tak dawno napisałem jeszcze scenariusz 
o Jadwidze Andegaweńskiej. I tym ostatnim zain- 
teresowało się właśnie kilku zachodnich produ- 
centów. Znów chyba pojawiła się możliwość po- 
wrotu do tego świata dużego widowiska, gdzie 
można opowiedzieć rzeczy, których inaczej by się 
przekazać nie dało. 

W „Życiu jako śmiertelnej chorobie. 





znalazł się w szczątkowej formie fragment z moje- 
go wcześniejszego scenariusza tego typu. Była to 


TO NIE JA KRYJĘ SIE 
EWNO, JEST 


A POSTACIĄ 


OWANY NA 





PRZYGI 
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telna choroba przenoszona drogą płciową” 


opowieść o Bernardzie z Clervaux i Abelardzie, 
tym od Heloizy. Jeden z nich, ten od Heloizy, był 
rozumowcem, żyjącym spontanicznie, zaś drugi 
był rygorystą i mistykiem. Antagonizm między ni- 
mi był tak silny, że nawet z ostatniej spowiedzi 
umierającego Abelarda, której wysłuchiwał Ber- 
nard, wywiązała się wielka awantura. Marzę o ta- 
kiej scenie, w której osoby trzecie muszą uspokajać 
naskakujących na siebie spowiednika i spowiada- 
jącego się! 

Czy mógłby pan zrobić film bluźnierczy? 

To trudno przewidzieć. Bardzo chciałbym 
nie móc. Dla mnie bluźnierstwo jest najczęściej 
pluciem w nieprawdziwy obraz Boga. Zwykle 
bluźniercy zarzucają Bogu, że jest kimś, kim tak 
naprawdę nie jest 
W suoich filmach 



















sobą. Myśl, którą wypowiada po rosyjsku kapłan 
prawosławny w „Imperatywie”: „Da Boga nie do 
trze się na drodze rozumu, tyko na drodze ży 











cia", skierowana jest p 


nego bohatera, ale też do reżyse 






tylka da głów 
a filmu. 





lo jest zresztą z Dostojewskiego. Do anty- 
intelektualizmu prawosławia odwołuję się jako do 
pewnej przeciwwagi dla racjonalizmu łacinników. 
Ja oczywiście sam jestem móżgowcem, ale bardzo 
cenię prawosławie. Uważnie się w nie wsłuchuję, 
bo jest całkiem inne niż to, do czego w naszym 
kręgu kulturowym przywykliśmy. Prawosławie 





MOJEGO FILMU, ZA 


IESTETY NIE JA. 


KONIOKRADA 2 


nie ma Arystotelesa i św. Tomasza, nie ma 
tej skazy, która u nas nasiliła się przez 
ostatnie 200 lat - władzy rozumu. Dopro- 





wadziło to nas do kompletnego otępienia. 
Właściwie dopiero w ostatnim 10-leciu ja- 
ko cywilizacja zaczęliśmy w rozum po- 
wątpiewać. Myślę, że kultura audiowi- 
zwalna sprzyja temu, żeby rozum po- 
wrócił na należne mu miejsce, nie stając 
się hegemonem, jak to było jeszcze 50 lat 
temu, kiedy wierzyliśmy, że nauka 
wszystko rozstrzygnie i da odpowiedź na 
każde pytanie. Również na pytanie o mi- 
o szczęście i o ło wszystko, wobec 








czego rozum jest bezsilny. Prawosławie 
© tym nam właśnie przypomina. Dlatego 
bardzo chętnie jeżdżę do Rosji 
| chyba nieprzypadkowo p 
spotkał się w Rosji z tak dobrym przyję 
ciem i zdobył główną nagrodę w Moskwie. 
Reakcja na mój film była tam nie- 
słychanie interesująca. Na konferencji pra- 
sowej spytano mnie, jak to możliwe, że uważając 
się za człowieka wierzącego, mogę tworzyć. Powo- 
łano się na ta, że właściwie wszyscy wielcy twórcy 
rosyjscy pozostawali w konflikcie z Bogiem i wia- 
rą. Wyrażono też przypuszczenie, że skoro ta moja 


na ostatni film 











religijność mnie nie uwiera, nie przeszkadza 
w tworzeniu, to dlatego, że gorset, który nakłada 
na człowieka religia łacińska jest luźniejszy, niż 
gorset prawosławia. Kiedy przytaknąłem, uśmie 
chając się, ktoś powiedział, żebym się nie uśmie- 
chał, bo rolą gorsetu jest podtrzymywanie człowie- 
ka. Luźny gorset nie jest dobry. I w tym momencie 
ta metafora nabrała właściwego sensu. Służy ona. 
nie koncepcji człowieka-mocarza, człowieka-pol- 
ęgi, tylko człowieka, który z natury jest słaby. I gor- 
set zawsze mu się przyda. 





Czy w Polsce nikt nie pytał pana o wiarę w związ- 





filmem? 


ku z tym 

Raz pewien chłopiec w Skierniewicach za- 
dal mi przerażające pytanie, czy to ja kryję się za 
postacią koniakrada z początkowej średniowi 
nej sekwencji filmu Za postacią tego, który już wie 
na pewno, jest przygotowany na wszystko i z peł- 
ną wiarą i ufnością idzie na śmierć. Musiałem mu 
odpowiedzieć: nie, blagam, nie. To niestety nie ja 
Pewnie gdybym był tym koniokradem, nie bylbym 
już w stanie tworzyć. Bo filmowy koniokrad osią- 
grał stan łaski, stan rzadkiej doskonałości, chyba 
mało komu danej. , 
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ASPEN 
DISCOVERY 


Znajdź swoją własną ścieżkę. 


ZŁOTE Kdęike bać 


otwarty i bezradny 


Czy lubisz kaczki? 
Lubię patrzeć na kaczki. Wzbudzają we 
mnie uczucia opiekuńcze. Są niezdarne, niepo- 
radne i wzruszające. 
Skojarzenia kulinarne? 
Są trochę za tłuste. 
A te złote? 

"e lubię najbardziej, 

Gdyby ta Złota Kaczka naprawdę była ze złota, co 
byś z nią zrobił? 

Przekazalbym ją na budowę Redempto- 
ris Mater Sq w potrzebie, Coraz więcej ludzi po- 
trzebuje pomocy. Musimy być na nich otwarci. 
Nie wiadomo, co będzie z nami. Mam uczucie, że 
sam stąpam po cienkim lodzie, który w każdej 
chwili może się załamać. Skończy się film. Nie 
będzie kolejnych propozycji. Będę musiał zająć 
się czymś innym, będę szukał wówczas pomocy. 
| mówi to jeden z najbardziej zapracowanych 
i wziętych kompozytorów filmowych? Muzyka fi- 
mowa dzięki płytom, prezentacjom radiowym, te- 
lewizyjnym, ma swój pozaekranowy żywot. Daje to 
przecież określone wpływy dla muzyków. To wła- 
śnie kompozytor jest — pozwólmy sobie na skrót 
myślowy — Złotą Kaczką współczesnego kina. 

Pewnie są kompozytorzy, którzy są za- 
możni. Ja przez cały czas mam kłopoty finanso- 
we. Nie umiem wynegocjować sobie odpowied- 
nich warunków. Nie wiem, jak ta muzyka się 
sprawdzi. Czy będzie dobra, czy zła dla filmu, 
czy się uda, czy nie. Za każdym razem, kiedy po- 
dejmuję pracę w nowym filmie, jestem absolut- 
nie otwarty. Otwarty i bezradny. Nie mam pew- 
ności siebie. Jestem tylko wtedy coś wart, gdy 
uda mi się stworzyć taki dźwiękowy klimat fil- 
mu, który pomoże zrozumieć widzowi przesła- 
nie reżysera. Nie umiem tego zagwarantować 
przed przystąpieniem do pracy, a wtedy właśnie 
mówi się o pieniądzach i wtedy ja nie czuję się 
kompetentny w tego typu rozmowach i... prze- 
grywam. I jak wszystko jest już skończone, mam 
żal do siebie, że nie umiałem zagwarantować so- 
bie godziwych warunków. 
A jak się to odbywa w cywilizowanym świecie?Ar- 
tysta rozmawia o pieniądzach czy jego agent? 

Są muzycy, którzy genialnie te sprawy 
prowadzą, ale to trzeba umieć. Na przykład kon- 
trakt na milion dolarów za muzykę do filmu — bo 
takie sq stawki w amerykańskiej superprodukcji - 
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mnie by sparaliżował. Za te pieniądze nie umiał- 
bym komponować. To byłoby za duże obciążenie. 
No dobrze, ale w końcu, każdy człowiek kina ma- 
rzy o Hollywood. To jest K2, które warto zdobyć. 

1 oni tam o tym wiedzą. Są przekonani, że 
my, spoza Ameryki, zrobimy wszystko, żeby tylko 
coś tam zrobić. Oddamy siebie, zgodzimy się na 
każde warunki i upokorzenia, żeby tylko tam móc 
pracować. Kiedy tam bylem, bardzo gorąco dysku- 
towano postawę Zbigniewa Preisnera, który moim 
zdaniem zachował się wspaniale. Nie poszedł na 
żadne kompromisy. Postawił warunki, które wpro- 
wadziły w stan osłupienia środowisko hollywo- 
odzkie. Jego wynegocjowany kontrakt uzmysłowił 
nam, że jednak warto się cenić, chociaż dla wielu 
ludzi tam żyjących było to obrazoburcze — jak to 
jest możliwe, że to on, gdzieś z końca świata, ma 
lepszy kontrakt niż my tu na miejscu. Ponieważ te 
wielkie produkcje i nas nie ominą, warto powie- 
dzieć, że i w Polsce będzie tak jak w Ameryce. Jak 
powstaje projekt filmu, to nie spotykają się na po- 
czątku jego autorzy - reżyser scenarzysta, produ- 
cent. Na początku rozmawiają prawnicy. Ustalają 
warunki: kto, eoi za ile. Gdy ad- 
wokaci się dogadają, dopiero 
możemy mówić o filmie. w 
Ta Ameryka może przyjść do 
nas bardzo szybko. 

Kiedy robilem 4 lata temu film w Stanach, 
w studiu zgrywałem dźwięk w systemie Digital 
Dolby. Iwtedy sobie pomyślałem, że za jakieś 50 lat 
znając nasze podej- 
ście do dźwięku. W naszym kinie to właśnie 
dźwięk był dziedziną najbardziej zaniedbaną. Gło- 
śnik stał jeden, i to w dodatku nie tam, gdzie trze- 
ba i nie taki, jak trzeba. Horror. A lo właśnie 
w dźwięku dokonała się w kinie największa rewo- 
lucja. W obrazku od lat nie się nie zmienia. I wy- 
obraź sobie, że od 2 miesięcy na Chelmskiej jest 
studio wyposażone w najnowocześniejszy sprzęt, 
który daje możliwości, aby całą warstwę dźwięko- 
wą zgrywać w systemie Digital Dolby. Teraz na- 
prawdę pisze się muzykę pod obraz. Tak, aby tech- 
nik zgrywał muzykę razem z całym dźwiękiem, że 
wszystkimi efektami i dialogami. To właśnie na 
etapie współgrania wszystkich elementów dźwię- 
kowych — muzycznych, szmerowych, głosowych, 
etektów specjalnych i naturalnych 
piero mówić o wartości samej muzyki w filmie, 
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możemy do- 
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rozmawia PAWEŁ SZTOMPKE 


I eliminować, na przykład, smyczki, a dodać bla- 
chę czy instrumenty perkusyjne. Przy tej nowo- 
czesnej konsolecie spotykają się trzy osoby — 
dźwiękowiec, inżynierowie od muzyki i od efek- 
tów. Dopiero wówczas, przy tym końcowym zgra- 
niu, można osiągnąć zbałansowany brzmieniowy 
obraz filmu. Ito jest już w Polsce możliwe. 
Rola muzyki jednak nie zmieniła się w kinie. 

Od stu lat jest taka sama. Ma pomóc 
w narracji filmu i opowiedzieć to, czego nie wi- 
dać. Zmieniają się, i to bardzo, formy wypowie- 
dzi, estetyka muzyki. To, co dzieje się teraz 
w muzyce, jest cudowne. Przez całe lata film był 
zdominowany przez muzykę europejską, tkwią- 
cą głęboko w tradycji XIX-wiecznej symfoniki. 
Teraz do kina, i nie tylko, trafia muzyka etnicz- 
na. Inne skale dźwiękowe, inne podziały ryt- 
miczne, inne instrumentarium. Dla mnie jest to 
wyzwanie. Wraz z muzykami z Des Orient, ze- 
spolu, z którym stale współpracuję, szukamy 
nowych barw, bawimy się brzmieniem, tworzy- 
my światy muzyczne dalekie od utartych sche- 
matów. Wiem, że moją siłą w kinie jest wyabr: 


























nia, szukanie barw, sytuacji brzmieniowych da- 
lekich od klasycznych standardów. 
„Daleko od okna”. To najważniejszy film i twoja 
muzyka w roku ubiegłym. 

Krall, Kolski i Harasimowicz. Literatura 
Hanny Krall jest dla mnie bardzo ważna, Miałem 
osobisty stosunek i do filmu, i do samego tematu. 
"o, że muzyka została zauważona przez czytelni- 
ków „Filmu”, jest dla mnie istotne. Z czystym su- 
mieniem mogę powiedzieć, że to była najważniej- 
sza muzyka w moim życiu. Muzyka filmowa jest 
w pogardzie u kompozytorów piszących dzieła 
autonomiczne, a ja zawsze lubiłem jej słuchać. 
Wywoływanie emocji z pomocą akustycznych 
środków jest fascynujące. Ta dobra muzyka filmo- 
wa musi być zupełnie specjalna. Nie może opo- 
wiadać o sobie, opierać się konstrukcyjnie o znany 
ciąg tego, co było i co następuje - budowana jest 
bez tradycyjnej dla siebie formy. Jest tak ulotna, że 
każdorazowe jej istnienie w kinie czy poza ekra- 
nem uważam za cud. , 





PALIŃSKI. STYLIZACJA: WANDA CZECH 


FOT KRZYSZTOF 





ZŁOTE KAGAKI 


życie w planach 





Pamiętasz swoje pierwsze zdjęcia? 
W. szkole podstawowej 
w szafie ojcowską „zorką” próbowałem uwiecz- 





znalezioną 


nić swojego psa. Niestety, żadne z tych zdjęć nie 
wyszło. Później, zdjęty pasją ornitologioczną, fo- 
tografowałem ptaki, najczęściej... kaczki-krzy- 
żówki. Z czasem zacząłem robić zdjęcia ludziom 





i teraz są to główne rejony moich zainteresowań. 
Ta droga zaprowadziła mnie do łódzkiej Fil- 
mówki, do otwieranego wtedy studium fotogra- 
fii. Jednocześnie 
i marketing na Politechnice Łódzkiej. 
Masz 26 lat. Przy ilu produkcjach filmot 
pracowałeś? 

Przy około 20. Pierwszy był „Cwał 


studiowałem zarządzanie 





Krzysztofa Zanussiego. Nigdy nie myślałem 
o filmie, zajmowałem się przede wszystkim re 


portażem fotograficznym - i właśnie w związku 
z tym poprosiłem pana Krzysztofa Zanussiego, 
z którym zetknąłem się w szkole, by pozwolił mi 
zrealizować materiał o powstawaniu jego filmu 
Pan Krzysztof zainteresował się moim pomy- 
słem i gdy półtora roku później rozpoczął prace 
nad „Cwałem”, odnalazł mnie i zaproponował, 
żebym zrobił również fotosy. Potem zapraszał 
mnie do udziału przy kolejnych swoich projek- 
tach, a z czasem moimi zdjęciami z: 
sować się inni reżyserzy i producenci. 

Wprowadziłeś absolutnie nowy zwyczaj 
rzyszysz ekipie od początku realizacji 
na planie każdego dnia, Da tej pory fotosiści 


gli intere- 





towa: 
jesteś 


byli tu rz 

Wydaje mi się oczywiste, że jeśli podej- 
muję się pracy przy jakimś projekcie, jestem 
2. nim od początku do końca. Tylko raz zdarzyło 
mi się kursować między dwoma planami — jeden 
film się kończył, drugi właśnie zaczynał. Wszy- 
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rozmawia MAŁGORZATA SADOWSKA 


scy się śmiali, że wreszcie zachowuję się jak raso- 
Parę razy denerwowalem się, gdy 
trafialem na przerwę obiadową i nie mogłem 
pracować — wtedy koledzy mówili, że jednak 
jeszcze trochę muszę potrenować, bo prawdzi 


wy fotosist 





wy instynkt fotosisty to trafić zawsze w przerwę 
obiadową. 
Czy inni idą w twoje ślady? 

Słyszałem a młodych fotosistach, którzy 





tak pracują, zresztą producenci zaczęli się teraz 
domagać ich obecności, przede wszystkim przy 
dużych projektach. 

Jak traktuje się dziś fotos 





istę na planie? 

Wciąż zdarza się, że jak piąte koło u wo. 
zu, ale w ciągu ostatnich dwóch lat nasza sytuacja 
ogromnie się zmieniła, zaczęto doceniać naszą 
pracę, ludzie zrozumieli, że zdjęcia mogą okazać 


się niezwykle potrzebne w tworzeniu aury wokół 
filmu, w jego promowaniu, kreowaniu jego wize- 
runku. Poza tym aktorzy, zwłaszcza ci starsi, zdają 
sobie sprawę, że dziś konieczna jest ich stała obec- 
ność w mediach i chętnie ze mną współpracują. 
Żeby na planie jak najmniej przeszkadzać kupi- 
lem dźwiękoszczelną puszkę na aparat i dzięki 
niej mogę realizować zdjęcia w trakcie 
najlepszym rozwiązaniem artystycznym. Tylko 
wtedy aktorzy wkładają maksimum wysilku 
w grę, a poza tym są w kompletnych kostiumach 
i z pełną charakteryzacją, bez prywatnych kurtek 
czy swetrów zarzucanych na ramiona. 

Czy zdarza się, że ludzie pro 
fować? 

Swoim postępowaniem udowodnilem 
że nie jestem wrogiem ludzi, z którymi pracuję 
i że tam, gdzie nie powinno, nie ukaże się nic 
dziwnego. Teraz mam dużą swobodę realizowa- 





6, co jest 








stują. 


gdy 





chcesz ich fotogi 


nia nawet bardzo intymnych fotografii. Są sytu- 


acje, w któ- 
rych 
mi się zrezy- 
gnować ze zdję- 

cia, czasem jed- 
nak robię takie, 
które. opublikowa- 
ne mogłoby kogoś 
ośmieszać. To się zda- 
rza, gdy obserwuję za- 
bawną sytuację i utrwa- 
lam ją tylko po to, by zdję- 
cie wylądowało w prywat- 
nym archiwum osoby foto- 
grafowanej. 

Jak możliwa jest intymność na 
planie filmowym? 


zdarza 













Na przykład w czasie prób zdarzają się sy- 
tuacje mające rozładować atmosferę. Pamiętam, 
gdy podczas zdjęć do „Pana Tadeusza” Andrzej 
Wajda pokazywał Michałowi Żebrowskiemu, jak 
ma zdejmować mrówki z pończoszek Grażyny 
Szapołowskiej i Michał. niespodziewanie zaczął 
udawać, że gryzie ją w kostkę... Zdjęcia utrwalają- 
ce to zdarzenie w żaden sposób nie służyłyby sa- 





memu filmowi, a osoby na nim uwiecznione nie 
chciałyby widzieć siebie na takich zdjęci 





h w pra- 
alizowałem duży materiał z planu 
Meisera”,  sfotografowalem Marka Kondrata 


sie. Gdy zaś 





w garderobie, gdy zdejmował przemoczone ubra- 
nie, pod którym miał rozmaite pianki, cieplą bieli- 
znę - kręcona tego dnia scena wymagała wielogo- 
dzinnego brodzenia w lodowatej wodzie. Zrobi- 
łem mu zdjęcie, myśląc o ewentualnym wykorzy- 
słaniu go w obszernym albumie dokumentującym 
prace nad filmem. Tylko tam i tylko po uzyskaniu 
zgody aktora, bo była to jednak bardzo prywatna 





sytuacja. Niestety, wielu foto- 
grafów prasowych pojawiających się na planach 
szuka wyłącznie takich „okazji”. Z przykrością ob- 
serwuję podobne praktyki, ponieważ tworzą one 
nieprzychylną atmosferę wokół naszego zawodu. 
Jski procent wykonanych przez ciebie zdjęć 
wchodzi potem w promocyjny obieg? 

Około jednego procenta. A co z resztą? 
Część wykorzystywana jest przy różnych oka- 
zjach, część pokazuję na wystawach, a większość 
czeka na swój czas. Niczego nie wyrzucam i jestem 


- podobnie jak większość kolegów - przywiązany 





















do 
swoich 
zdjęć. I oczywi- 
ście towarzyszy mi 
wciąż niepokój, że fotografie 
gdzieś zginą czy spłoną itp, Na szczęście pojawiła 
się możliwość archiwizowania cyfrowego i myśli 





o płan: 
Czy wii 


ej pracowni już mnie tak n 
u fotografów stara się o pra 


dręczą. 


fotosisty? 






Nie, bo to ciężką praca i często nie- 
wdzięczna, wymagająca wielu wyrzeczeń. Jak 
mówiłem, przebywam z ekipą od rana do nocy 





przez sześć dni w tygodniu, siódmy pozostaje na 
zawiezienie materiałów do laboratorium, zrobie- 
nie styków, wybór odbitek. I nagle, po kilku mie- 


siącach zdjęć, okazuje się, że uciekło gdzieś życie 
prywatne, wiele spraw nie zostało załatwionych. 


Do tego 
trzeba być 
niezwykle 
odpornym 
choćby na 
wielogodzinne 
oczekiwanie na 
swój. moment 
w de 





czu, nocą. 
Czasem nie jest la- 
two ze względu na re- 
lacje między ludźmi na 
planie — realizacja filmu 
to ogromnie stresująca pra- 
ca, zwłaszcza gdy odpowiada 


się nie tylko za efekt artystyczny, 





ale i za wielkie pieniądze. Jest więc 


presja, jest ciągłe napięcie prowadzące do 
konfliktów. Nie mówiąc o tym, że od wielu lat 
muszę walczyć o podstawową sprawę, jaką jest 
podpis pod zdjęciem — niestety, prawa autorskie 
fotografów wciąż są łamane. Z tych wszystkich 
powodów wielu bardzo zdolnych fotografów nie 
chce pracować na planach 
A tobie nigdy nie przyszło do głowy, żeby za 
cząć robić coś innego? 

Wciąż jest we mnie potrzeba powrotu do 
fotografii, od których zaczynałem, powrotu do 
reportażu socjologicznego, rejestracji prawdziwe- 
go życia. Mam w swoim archiwum sporo takich 
zdjęć i tak się sklada, że właśnie te najbardziej so- 
bie cenię. Ostatnio przeczytałem gdzieś, że bud- 
dyści uważają, że człowiek od czasu do czasu po- 
winien zatrzymać się w jakimś miejscu, by po- 
zwolić swojej duszy się dogonić. Jestem teraz 
w takim momencie — chciałbym się zastanowić, co 
będę robił dalej, poczekać na swoją duszę.  » 
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Kaci 


Gdyby Ridley Scott zamierzał kręcić sequel GLADIATORA, 
mógłby skorzystać z naszych podpowiedzi 

co do obsady. Górą: gładiatorzy 

ze słynnej szkoły Hollywood 

Dołem: gladiatorzy 

z Sarmacji. 
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13 dni, które zadecydowały o losach świata 





w kinach od 20 kwietnia 


U Ę 
go SE” NA KINO ŚWIAT 


„życie jako śmiertelna choroba 
przenoszona drogą plciową” 
Krzysztofa Zanussiego znala- 
zła się w selekcji Paryskiego 
Festiwalu Filmowego. Organi 
załorzy zamierzali rozbudować 
sekcję polską, niestety, obieca: 
ne kasety (wtym „Długu! 
Krzysztola Krauzego) nie dotar- 
1y do Paryża. Trwający tydzień 
festiwal kończy się 3 kwietnia, 
na czele jury zasiada włoski re 
żyser Etore Scola. 

Zbigniew Zapasiewicz otrzy. 
mal nagrodę dla najlepszego 
aktora na 16, MFF w Santa 
Barbara w USA za rolę w „Ży. 
ciu jako śmiertelnej chorobie. 
Krzysztofa Zanussiego. 
Zwycięzcą polskiej edycji Mię: 
dzynarodawego Konkursu 
Scenariuszowego o Nagrodę 
Hartiey-Menil został w tym roku 
Bogdan Lata, autor tekslu pl. 
„Lon. Drugie miejsce zajął 
Mariusz Bieliński (.Sukces'), 
a trzecie ex aequo Adam Ry- 
busiewicz (.Trzy') i Dariusz 
Gerwazy Regula („Krasnal 
W jury konkursu zasiadali 

m.n.: Juliusz Machulski, Jacek 
Kondracki i Robert Gliński 
Nasza okladka numeru 
listopadowego (2000) zajęła 
drugie miejsce w kategorii 
„wartości artystyczne” w 
Konkursie na Okładkę Prasową 
Roku PUBLIPRESS 2000. 
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WYDARZENIA 








WARSZAWA ZA I 


Pod koniec marca w Warszawie rozpoczęły się zdjęcia do „Pianisty” Romana Polań- 
skiego. Już na kilka tygodni przed przenosinami ekipy z Berlina trwały w Warszawie intensyw- 
ne przygotowania do realizacji filmu. Na Pradze (Stalowa, Mała, Konopacka, Ząbkowska), 
gdzie umiejscowionych jest najwiecej obiektów zdjęciowych, odtwarzane były m.in. fragmen- 
ty getta, tam właśnie zbudowano m.in. skrzyżowanie Chłodnej i Żelaznej, kładkę między tzw. 
małym i dużym gettem, targ i sklepy. Również na Pradze postawiono okalający getto mur, po 
części zbudowany z tzw. materiałów butaforskich, czyli imitujących prawdziwe; a pa części 
z cegieł. W ten sam sposób (z cegieł, gipsu i materiałów butaforskich), wykorzystując przezna- 
czoną do rozbiórki kamienicę, stworzono na Małej potrzebny w filmie zrujnowany dom. 

Ekipa musiała w niektórych miejscach przemalować fasady domów, w innych na spe- 
cjalnych rusztowaniach postawić nowe. Zaprojektowano wiele szyldów, współczesne latarnie 
przerobiono na tzw. pastoralne, Stalową ruszą również tramwaje — scenografowie wynaleźli 
w Warszawie cztery stare wagony, z których uda się zrobić dwa składy. Nie było potrzeby spe- 
cjalnego ukrywania asfaltu (w latach 40. już istniał), ale ulice praskiego getta wyłożono błotem. 

Na Pradze zbudowano też sklep Gębczyńskiego, z armaturą i hydrauliką, w piwnicach 
którego ukrywał się Władysław Szpilman. Wnętrze piwnicy powstało jednak w halach WFD. 
Również tam stworzono przedwojenne mieszkanie Szpilmanów, ich pierwsze mieszkanie 
w getcie i kawalerkę, w której przez jakiś czas przebywał kompozytor. „Zagrają” również frag- 
menty dwóch warszawskich mieszkań. 

Część zdjęć realizowana będzie w malowniczych i chętnie filmowanych zakładach 
Norblina, na ich terenie umiejscowiono magazyny, noclegownie i warsztaty, w których praco- 
wali Żydzi. W dwóch miejscach odtworzono Umschlagplatz — bocznica kolejowa, z której wy- 
wożono Żydów do Oświęcimia, zbudowana została na Instalatorów, zaś ulica Stawki ze szpita- 


























lem, w którym gromadzono przeznaczonych na śmierć, stanęła w Rembertowie. 

W „Pianiście” „zagra” też spora część Krakowskiego Przedmieścia (m.in, PAN i kawiar- 
nia Telimena) oraz ulica Kozia. W hotelu Saskim odtworzona zostanie kawiarnia w getcie, 
w której koncertował Szpilman, a w hali we Włochach przed- i powojenne studio radiowe. 
W starej cegielni w podwarszawskiej Kobyłce zbudowny zostanie obóz przejściowy, w którym 
przez jakiś czas przebywał Hosenfeld. 

Jak podkreśla jedna ze wspólpracownie scenografa „Pianisty”, Alana Starskiego, Ewa 
Pieifer (właśnie jej zawdzięczamy te wszystkie szczegółowe informacje), mimo zachowanej bo- 
gatej dokumentacji z czasów wojny ekipa nie starała się kopiować istniejących wówczas do- 
mów i ulic, chodzi jej przede wszystkim o odtworzenie charakteru wojennego miasta. M5. 








E z 
Ulica Konopacka 
- tu stanął mur gotta 
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Tak powstawał „papierowy” 
mur przy ul. Stalowej 


ODP 


Dekoratorzy zeszli też 
pod ziemię 


W tym miejscu 
„wybudowano” makietę 
łasady domu 
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Zbigniew Rybczyński 





„Najważniejszym moim odkryciem jest to, że patrząc na świat, człowiek za- 
wsze widzi swój nos” — mówi min. w filmie Natalii Korynckiej.Gruz pt. „Zbig” jego 
bohater Zbigniew Rybczyński, zdobywca Oscara za film „Tango”, twórca głośnych te- 
ledysków („Imagine” Johna Lennona), eksperymentator i pasjonat nowych technolo- 
gii. Publiczność, licznie przybyła na Zamek Ujazdowski, miała okazję po projekcji 
filmu spotkać 
rządzanych przezeń w dzieciństwie i tajemnic ludzkiej percepcji, daleko odbiegającej 
od kanonów przedstawiania obowiązujących od wieków w malarstwie, a nie od tak 
dawna — również w kinie, Rybczyński mieszkający od kilku lat w Kolonii zajmuje się 
ostatnio konstruowaniem urządze 
świat przedstawiany do tego, jakim go naprawdę widzimy - w ruchu, w zmieniają- 
cych się planach, w konfrontacji z fragmentami własnego ciała. 

Projekcja „Zbiga” otworzyła w marcu w warszawskim Centrum Sztuki Współ- 
Zbigniewa Rybczyńskiego a nowe media i 
kultura współczesna” (Film zostanie wyemitowany przez 2 TVP w maju) MCH. 





z twórcą osobiście i wypytać go na okoliczność nosa, rysunków spo- 








które według jego zamierzenia ma zbliżyć 


czesnej seminarium pod hasłem „Rwórczoś 





Andrzej Barański 





KALENDA z 
45 LAT temu urodził się Maciej Drygas 
55 LAT temu urodził się Andrzej Seweryn 
GO LAT temu urodził się Andrzej Barański 
70 LAT temu urodził się Wiesław Zdort 
70. urodziny obchodziłby Krzysztof Komeda 
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Taylor Hackford przyjechał do Warszawy 
na premierę swojego filmu „Dowód życia” 
z udziałem Meg Ryan i Russella Crowe'a 


Trudna u 2 





Nielatwo. Russell Crowe to bar- 
dzo trudny facet, który dużo pyta, 
ale też i sobie wysoko stawia po- 
przeczkę. | dobrze, Cenię aktorów 
polrafących się zaangażować, a 
on to umie. Russell wprowaciza 
nerwową atmosterę, ale koniec 
końców daje to, czego od niego 
oczekuję. Co mi po grzecznych 
aktorach, którzy tego nie potrafią? 
Dla nich nie mam czasu. 

To był 








trudnić polskiego 
a Idziak 
Mój. Pracowałem z trzema waszy- 
mi operatorami: z Adamem Hol. 
lendrem przy „The Idolmaker", z 
Andrzejem Bartkowiakiem przy 
„Adwokacie diabła" iloraz ze 
Siawkiem. Jego umiejętności 
pierwszy raz docerilem w „Trzech 





ludniowej. Nawet dżungła, która 
początkowo wydaje się zupełnie 
nieprzerażająca i piękna, z cza 
sem staje się coraz zimniejsza, 
niebezpieczna. Tak dobrych zdjęć 
dżungli wcześniej nie wi 





łem. 





Ich związek miał bardzo destnuk: 
cylny wpływ na oglądalność filmu 
w Stanach - prawdziwa historia 
przebiła fikcję, przyćmii film. 

Ze względów bezpieczeństwa nie 
moglem filmować w Kolumbii ani 
w Czeczeni A wy macie znako- 


micie prosperujący przemys fi 





'mawy, no i macie rosyjski spr 
wojskowy. Nie wiedzialem, że w 
Polsce żyje tylu Czeczenów. Kie 








Taylor Hackterd na konferencji prasowej w Warszawie 


kolorach: Niebieskim", byłem 
oczarowany. Kiedy robilem „Do- 
wód życia”, kazałem sprawdzić. 
czy ma czas. W „Dowodzi życia! 
chcialem, żeby wyraźnie dalo się. 
odczuć, że zdjęcia były robione 
bez statywu. Chciałem, żeby widz 
był w centrum wydarzeń, żeby 
poczuł chaos, Sławek był w tym 
mistrzem - to jeden z najlepszych 
operatorów, jakich w życiu spo- 
tkalem. Jego zdjęcia genialnie 
wpasowały się w stylistykę fimu. 
Poza tym jest mistrzem używania 
fitrów, mistrzem koloru. W „Do- 
wodzie życia” chcialem oddać 
chłód i gorzkie życie w Czeczeni, 
lodowalą powłokę światowej f- 
nansjery w Londynie, cieplo i wie 
lobarwność targu w Ameryce Po- 


dy pojawii się na planie, okazało 
się, że wszyscy studiują. Wyjaśni. 
lem, że będą musieli zagrać zde. 
termnowanych żolnierzy i zapyta: 
lem, kto z nich miał kiedykolwiek 
do czynienia z automatyczną bro- 
nią? Wszystkie ręce powędrowały 
w górę! (śmiech). 








wielkich 
„Absolutnie tak. Współpracowałem 
z Heritage Film i byli świetni. Mieli 
już doświadczenie zdobyie przy 
Liście Schindlera" i innych fi 
mach. Bylem naprawdę mile za: 
skoczony. Andrzej Wajda to jeden 
z moich idoli. Oglądam polskie fi 
my od dawna, to świetne kino. A 
fimy robicie oc zawsze. 
Rozmawiała BEATA SADOWSKA 
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Informacje o produktach Nokia 
tel. (022) 541-800 
fax (022) 541-8801 
infoGdnokia.com.pl 
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*wybieranie głosowe 


a Nokia 8850. połączy Cię z żądaną osobą.” N O KIA 


CONNECTING PEOPLE 





WYDARZENIA: TU KR 


GDZIE MŁODE KINO? 


Nasza kinematografia jest stara i zapleśniała i jedyne, 
na co ją stać, to historyczne kolubryny i obrabianie lektur szkol- 
nych - ocenia Janusz Kijowski ze Studia Irzykowskiego. — Jest 
śmy frontem do twórców, a do młodych szczególnie - zapewnia 
Sławomir Rogowski, szef telewizyjnej Agencji Filmowej, Zda- 
niem tego pierwszego, zgodnie z umową z TVI; w 2000 r. miało 
powstać sześć telewizyjnych debiutów, Zrealizowano dwa. - Od 
początku wiedzieliśmy, że to nierealne — twierdzi dyrektor AF 





A sami zainteresowani? 

Jedni czekają, inni wędrują po gabinetach decydentów, 
a jeszcze inni próbują robić swoje: Iwona Siekierzyńska nakręci 
ła film we własnym mieszkaniu, za 200 zł. Xawery Żuławski 
i Karina Kleszczewska od pięciu lat robią własnymi siłami 
Mózg. — Kręcimy po prostu to, co jest - mówi Xawery. 
doba im się to, co robią starsi koledzy. — Nie sądzę, żebym prze- 
żył coś ekscytującego na filmie o początkach chrześcijaństwa. 
Mam to w nosie — mówi Maciej Pieprzyca. — Tu wszyscy skaczą 
na poziomie Gdyni, a nie Europy — dodaje Xawery Żuławski. 

Młodzi reżyserzy — co myślą o świecie, jakie kino chcą ro- 
bić i dlaczego wciąż tak rzadko dochodzą do głosu. 
ebiutantach w majowym 








ie po- 











Reportaż o debiutowaniu 





ciel jego i Kazimierza. 
Maciej Zabojszcz dodaje. 


niego prezentuje polskiej — atralne; planujemy kan: 
publiczności flmy wspo- — certy muzyki filmowej 





numerze „Filmu”. 
iwona Sieklerzyńska 

KAZIMIERZ BEZ GUTKA a= 
Nie zobaczymy już fl decyzję o zorganizowa- ko dobra i tania baza Slawomir Rogowski nie nik jego organizatora, Fil wych 
rmów Larsa von Tera, niu nowej imprezy - przy. _ noclegowa (pola namio- chce komentować zda- _ maru, zaznacza, że dacy- > 
Vłong Karwaia czy Da. _ gołowywany wspólnie  towe, kempingi ilo). ale rzenia ze względu na-  zję o rozstaniu z Roma: o e 
rrena Aronolsky ego na z Sanockim Domem Ku- i śuietnewarunkido jak mówi „długoletnią nem Gukiem podjąj wła- gS] 
testwalu w Kazimierzu tury festiwal odbędzie się _ oglądania flmów. Fest. znajomość i szacunek do _ śnie Filmar (żona Stawo. DONE 
Dolnym - Sławomir Ro- właśnie w Sanoku między _ wal będzie korzystał Romana Gulka”, Zazna- _ mira Rogowskiego jest [9] R 
ggowaki,dyrskir tolow. 18830 ipca.-Zawcze zodnowonego khaJaali czyłtyko, żetoan zaa. - tam wicgprezacen zarzą ć s 
zyinej Agencji Filmowej, _ śnie, by mówić a repertu _ widowiskowej Domu Kul- _ gażowal przed sześciu la- du). - Roman Gutek dał CTONEZ] 
pomysladawca | dawny __ arze, zwłaszcza że wciąż _ tur, kina Pokoj oraz za.  tyRomana Gua, więc _ do zrozumienia, że istnie- ru 
sze Lal Fimów w Kaa. szukamy sponsorów daszonego mijca na _ małteż prawo go zwa. _.ącałomuła Fosiwalu UONIEJ 
mierzu, zakończy! współ- zaznacza szel Guiek Film _ świeżym powietrzu, gdzie - nić (Slawomir Rogowski z - mu nie odpowiada, (SE 
pracę z dotychczasowym _ — ale na pewna będziemy a Sławomir Rogowski był o 8 
dyrektorem imprezy Ro- chcieli obok fabul poka. jedynie wyrazicielem tej w = 
manem Gutkiem Ato  zywać również dokumen: woli. Zadzwonił do Ro- z' zi 
osi — bodo 
właśnie frma tego ostat. ty animacje, spektakle te mana Gutka jako przyja © 
a 
z 
3 





mnianych wyżej reżyse- i wystawy. W tym roku że Slawomir Rogowski 
rów. Jak powiedzial „FIL chóaltym Skoncenito- ppęrowy pokaz w Kazimierzu Dolnym zgadzał się z decyzją 
mowi” Roman Gutek, Sła- wać się wokól niezależ- Filmaru i zaznacza, 
womir Rogowski pointor- nego kina amerykańskie- _ odbywać się będą poka- racji tego, że pelni funk- że w lormule imprezy 
mowal go o swojej decy- _ go, przypomnieć mlodej — zy plenerowe, - Te mia- cję dyrektora Agencji Fil- _ w Kazimierzu nic się nie 
zi - nie podając jej przy- _ widowni Jima Jarmuscha, _steczka żyje - mówi sze! _ mowej musial trzy lata te- _ zmieni. - Cieszę się - 
czyn — w dwuminutowej —_ pokazać filmy offowe, Gutek Film. — Jest w nim _ mu zrezygnować z szeło- _ mówi - że kinomani będą 
rozmowie telefonicznej. które do Polski w ogóle jakaś zrodzona z wielokul- - wania imprezie w Kazi- teraz mieli dwie bardzo 
Stało się to w momencie nie docierają. W Sanoku — turowości magia. Poza mierz i wtej chwil pełni - ambitne imprezy do wy. 

- dodaje — gdy skoroszyt po raz pierwszy pokaże- tym przyjęło nas tu funkcję Przewodniczące- _ boru. Dodajmy, że no- 
Kazimierz 2001" wypeł- my wszystkie filmy z pro- z ogromną życziiwością go Rady Programowej - wym dyrektorem Lata 
niał się kolejnymi pomy-  gramu „Nowe horyzonty”... i czuję, że znalazłem się przy festiwalu). Maciej Filmów w Kazimierzu 
slami | ideami Jak zapewnia Roman Gu- _ w lepszym niż w Kazimie- - Zabojszcz, rzecznik pra- —_ Dolnym został Micha! 
Roman Gutek podjął więc tek, w Sanoku jest nie tył-  rzu towarzystwie. sowy festiwalu i pracow- _ Dudziewicz. ms. 
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Iwona Siekierzyński 


ZIMI 





LIFT HERE TO 


EDCLECE EAU DE TOILETTE AFTER SHAVE SHOWER GEL  DEODORAN 








FOT TAGOWKALBAR 


Z ŻYCIA UPIORÓW 


KŁUJĄCA W OCZY, DZIENNIKARSKA PRETEKSTOWOŚĆ SPRAWIA, ZE BOHATER POLSKI JEST 
WCIĄZ BLADY, ANEMICZNY | BARDZIEJ NIŻ CZŁOWIEKA Z KRWI I KOŚCI PRZYPOMINA UPIORA. 


dy oglądałem niedawno „Powrót 
G* Saszy Gedeona, dopadło 

mnie odkrycie, jak. wstrząsająco 
prawdziwie brzmi do dziś ów sakramental- 
ny banał głoszący, że człowiek w Polaku Po- 
laków nie interesuje. Jeśli chcemy zobaczyć 
bohatera traktowanego serio, z pełną uwa- 




















VN 403ZSOd IHSMOHIW LHSSOU 


ZŁOTE KACZKI 2001: GŁOSOWALI I WYGRALI 
zestaw kina domowego otrzymuje: Rent 


Pawłow 


Gdyni Łukasz Zaleski 2 Barwo 





ga dla jego indywidualnych pogmatwań - 
winniśmy raczej sięgnąć po czeską kome- 
dię niż produkt krajowy, choćby ze stem- 
plem artystycznej rafinady. 

Jak to! — mógłby zakrzyknąć ktoś 
obeznany z najnowszą produkcją — a Bary- 
kai Skrzetuski, Soplica i Franz Maurer alias 
Alex — to co? Mucha? Bohaterowie są to 
przecie, jak się patrzy, z problemami wielki- 
mi, celami i rozterkami poważnymi. Otóż 
nie. Jako osoby i poszczególne indywidua 
<i panowie się nie liczą. Są ważni, o ile re- 
prezentują Ważne Sprawy — Trudny Los Po- 
laka, Bunt Przeciw Polsce, albo Maczyzm 4 
la Polonaise. O nich samych — wiemy zgoła 
niewiele. Nawet w tych rzadkich przypad- 
kach, gdy filmowa opowieść skupia się na 
psychologii jak u Zanussiego w „Życiu jako 
chorobie. „Weiserze” Marczewskiego czy 
„Szczęśliwym człowieku” Szumowskiej — 
by wymienić najciekawsze ostatnio propo- 
zycje - problemy bohaterów bardzo szybko 
stają się pretekstem do szlachetnej publicy- 
styki o Panu Bogu i niechybnej śmierci, na- 
szym stosunku do Żydów i relacjach mat- 
czyno-synowskich. Właśnie ta klująca w 
oczy, dziennikarska pretekstowość sprawia, 
że bohater polski jest wciąż blady, anemicz. 
ny i bardziej niż człowieka 2 krwi i kości 
przypomina upiora. 








WYDARZENI. 
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MATEUSZ WERNER 
Czy ta upiorna abstrakcja bierze się 
jeszcze z naszego poromantycznego kom- 
pleksu, głęboko przechowanego w pod- 
świadomości, wraz z poczuciem, że to, co 
jednostkowe, jest mniej ważne? Czy źródeł 
owej pogardy dla poszczególnego istnienia 
szukać raczej w Gombrowiczowskim po- 
rzekadle, iż „Bułgar Bułgara ma za. 
skującym głęboki sens, o ile „Bułgara” roz- 
szyfrujemy jako Polaka, 
a w miejsce trzykropka 
umieścimy dowolną in- 
wektywę? W tym dru- 
gim wypadku byliby- 
śmy lekceważącymi się 
wciąż prowincjuszami, 
niemogącymi 
rzyć, że sami w sobie je- 
steśmy ciekawym te- 
matem i nawet wśród 
nas może wydarzyć się 
coś ważnego — że życie 
jest „tu”, a nie gdzie 
„indziej'. edyny chyba 
polski filmowiec, który 
nigdy nie miał co do te- 
go wątpliwości i w któ- 
rego spojrzeniu właśnie zwykłość rozkwi- 
tała znaczeniami — to Krzysztof Kieślowski. 
No ale on był dokumentalistą. , 


"zy. 





uwie- 





Mateusz Werner 


POPRAWIAMY SIĘ: W poprzednim numerze podamy niewłaściwie polski tytul Hmu Gusa Van Santa, 
Powinien ar! brzmieć „Szukając siebie”. Na s. 50 dolne zdjęcie przedstawia Zhang Zi, a na s. 51 na zdjęciu 


w górnym rogu 





walczą Chang Chen i Zhang Ziy. Za pomyki przepraszamy. 


KONKURS „GLADIATOR” 


prawidłowe odpowiedzi 1) trzy, 2) I wi 





3) David Hemmings, 4) „da, Klaudiusz” 
nagrody otrzymują 


ska ze Slupska, 
20 rocznych prenumerat „Filmu”  Kercla Moreta z 
Przygłowa, Grzegorz Skórka z Włodawa, Jania 
Markuszewska z Warszawy, Bemardna Duthowska 
2 Wraciaia, Marcin Makowski z Poznania, Roman 
Kałużny z Wyrzysk, Agata Łąska z Warszawy Dan 
ta Szczepańska z Legionowa, Marek Majensk ze 
Skvierzyny. Agriesza Pawłowska z Olecka, Paweł 
Zdanowicz z Warszawy, Waldemar Góra z Często 
chawy, Patr Skupiński z Koszaina, Kazierz Gra- 
owsk ze Świetachłowe. Marta Wolni z Rząska, do 
arne Dziedzic z Lubina, Karol Kuczyński z Ejdgosz 
czy, Wojczch Koladzij z Bnżkowa, Małgorzata Su 
ska 2 Warszawy, Tomasz Tomczewski ze Świnoujścia 
płyty DVD z fimani: Maciej Jeżenski z Wiszni Nałej 
Fadostaw Brylo z Kaidzyna, Robert Karp z Kęt, An- 
rzeka Kowalczyk z Ozorkowa, Grażyna Będeniec z 
Bielska Podlaskiego, Małgorzata: Karasiewmi 
Otrzęstawi, Zaneta Skowron z Poznania, Magdale- 
1a Madany de Sza z Warszawy, Janusz Cichonski z 




















kasety widec: Tomasz Bogecz z Kolouszowej, Kata 
rzyna Wolska z Kuna, Krzysztoł Golębiewt z Wy. 
szkowa, Kinga Surtel 2 Piły, Teresa Brzezińska ze 
Skierniewic, Marek Kuszczek z darostańia, Jadwiga 
Orińska z Warszawy, Leszek Namak z Kalisza, Sonia 
Karczewska z Zelaej Góry, Agnieszka Dabrogowska 
2 Białegostoku 

yty muzyką fimawą: Barbara Koci z Chetrka. 
„am Potacki z Bigoraja, Katarzyna Szala z Byd 
goszczy, Wojciech Gawik z Krakowa, Arek Węcz 
kask z Żółniewki. Natata Chudoba z Wińska, Karo 
line Jaworska z Łomianek, Jarostan Oiolek z Zabrze, 
Mariej Nowak z Raciborza, Marek Bałabuch z Lego 
nowa 

klzy firmowe: Kga Socha z Tych. Katarzyna Kępa 
2 Swarzędza. Małgorzata Kazydka2 Gdjmi, Krystyna 
Kostrzewska z Biychawy, Jarek Miler z Pabianic, Ad- 
Suchomski 2 Grudziądza, Krzysztof Janosz ze 
Szczecina. Pawel klepacii Warszawy, Anita Gajda 
z Zabna, Magdalena Ruska z Warszawy 




















inga Bysko ze Świnoujścia 
Lutlina, Dagmara Witek z Jaworzna 
gorzeta Żydowic z Torunia, Klaudiusz Kucharczyk z Kędzierzyna — Koźla, Zbigiew 
lgnastk z Dobiegniewa, Magdalena Wójci z Wetliny, Daniel Majarczyk z Kościan, Do. 
minka Szymańska z Jerk, Katarzyna Królak z Gdyn, Renata Kamińska z Poznania, 
„Aneta Homiak z Nowogardu. Piotr Krjsztoforski z Warszawy, Ewa Bojarska z Lubl 
na, Robert Lasota z Belchatowa 

płyty DVD 2 zapowiedziami Warner Home Video: Potr Malczewski z Płocka, Monika tu. 
czek z Częstochowy, Jakub Smogur z Elbląga, Agnieszka Kaśka z Gdańska, Artur Fi 
let z Wronek. dam Mendelski z Sieradza, Aneta Szczygłowska z Vłarszawy, Krzysz 
tot Pietrzyk z Opoczna, Monka Ziembicka z Pelpina, Cezary Woźniak z Warszawy. 
„Agnieszka Czermicewska z Warszawy, Aneta Doległo z Drrzenowe, Kamia Roszko 
ska z Warszawy, Meja Malinowska z Pabianic, Daniel Bobik z Jaworzna, Monika Bla 
dek z Krakowa, Elżbieta Sohek z Wielenia, Katarzyna Zuber z Aleksandrowa Łódzkie 
go, Amna Król z Warszawy, Lucyna Piskalska Zławieś Wielka, Gracjan Marcinkowski z 
Pruszcza Gdańskiego Elzbieta Kur 2 Viarszawy, Kazimierz Grabowski ze Śwętocha- 
wic. Jacek Niewczes z Józefowa, Monika Łukaszewska z Torunia, loanna Surowa z Ka. 
szalina, Jacek Srmul za Świdnicy, Katka Rożka z Sasnowca, Jarzy Mrozek z Gryf, 
Michał Furmaniuk z Tych 
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Intergalaktyczne wydarzen 
dla całej rodziny - tyll 
na platformie CYFRA +. 






W każdg sobotę kwietn 
o 21:00 w CANAL+ spotka 
OCL WOEIOWAUOSA 
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© Do wyboru wersja 
z lektorem lub z napisa 


e Format 16:9 
I(ZYYYEMNTONETY) 


Weekend z „Gwiezdnymi 
Wojnami” - 5 maja 
(CANAL+ Żołty). 


STAR. 
WARS 


|--TEAM 
a Moc będzie z Tobx 
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www.cyfraplus. 
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- Le got des autres, 
reż. Agnós Jaoui 
epszy reżyser — Dominik Moll 
(Harry, twój prawdziwy przyjaciel) 
s - Sergi Lopez (Harry, 
twój prawdziwy przyjaciel) 
sza al - Dominique Blanc 
(Stand By, reż.: Roch Stephanick) 


- Górard Lanvin (Le gout des autres) 
- Anne AVaro (Le golit des autres) 

— Agnós Godard 
(Beau trail, reż.: Claire Denis) 

p — Jean Rabasse 

(Vatel, reż.: Roland Joffe) 

- Tomatito, Sheikh 
Ahmed Al Tuni, La Caita i Tony Gatlif 
(Vengo, reż.: Tony Gatlif 
— Resources 
Laurent Cantet 





humaines, reż 


Spragnieni miłości, reż. Wong Kar-wai 


WYDARZENIA: TAM 


CEZARSKIE 


ok 2000 był pomyślny dla francuskiego kina. Ogólna liczba widzów wyniosła 166 
milionów (co oznacza wzrost o 8 proc.) Ponad jedna czwarta z nich wybrała się na 
filmy rodzimej produkcji. To fakt godny pozazdroszczenia, gdyż w samym Paryżu 
26 





odbywa się corocznie ponad 600 premier filmowych. Najważniejsze wyróżnienia 
Nocy Cezarów podzieliły między siebie dwa debiuty: „Le gońit des autres” („Smak in- 
nych”) Agnós Jaoui i „Harry, twój prawdziwy przyjaciel” Dominika Molla. Na pierwszy 
rzut oka niewiele Śmak innych” to błyskotliwa analiza kastowych sto- 
sunków, rządzących współczesnym spoleczeństwem. „Harry..." — hitchcockowski thriller 

. Jednak oba te poprowadzone z 





łączy je ze sobą. 





kryjący w sobie przewrotną wiwisekcję aktu twórczej 
niezwykłą maestrią i psychologicznym wyczuciem filmy wpisują się we wspólny nurt 
niezależnego, inteligentnego kina, stawiającego w centrum zainteresowań człowieka i 





unikającego utartych szlaków. Nagrody przyznane w poszczególnych kategoriach po- 
twierdzają fakt, że francuskie realizatorki i operatorki, utrzymują mocną pozycję w kino. 
wym Panteonie 

Trzeba przyznać, że głosujący czlonkowie Akademii nie mieli trudnego zadania 
wybrane tytuły narzucały się niejako same, zarówno ze względu na przyjęcie ze strony 
publiczności, jak i postawę samego środowiska, zdecydowanie preferującego zdolnych 
debiutantów od uznanych i nielubianych sław vide Luc Besson. Cóż, c'est la vie. 

Tegoroczna uroczystość obfitowała w osobiste deklaracje, adresowane do mężów. 
rodziców, babć, dziadków i dzieci. Wzruszenie udzieliło się nawet komikowi Darry'emu 
Cowlowi (Cezar za całokształt twórczości), który zagrał na fortepianie własną, rzewną 
kompozycję. Wielka rodzina francuskiego filmu pozowała wyraźnie do wspólnej fotogra 





fii, prezentując najpiękniejsze uśmiechy i lagodne oblicza, 
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ANTHONY 


Anthony Hopkins został uhonorowany tytulem Husty Pudding Man, przyznawanym przez 
stowarzyszenie Hasty Pudding Theatricals działające przy Uniwersytecie Harvarda. Ta studencka orga- 
nizacja zajmuje się promowaniem dokonań aktorskich i dramaturgicznych, lecz traktuje swoje nagrody 
2 przymrużeniem oka. Przed odebraniem trofeum (naczynie z brązu przeznaczone do jedzenia puddin- 
gu) Hopkins ubrany w perukę i biustonosz musiał wyrecytować kilka kwestii z „Milczenia owiec” oraz 
sparodiować min: Seana Connery, Marłona Brando i Jacka Nicholsona. Wcześniej nagrodę Hasty Pud- 
ding Theatricals otrzymali: Drew Barrymore, Jamie Lee Curtis, Billy Crystal, Paul Newman, John Tra- 
volia, Robert De Niro, Julia Roberts i Goldie Hawn. 








serca'), Sam Eliott (.Big Lebowski', 





Peter Falk (.Columbo?'). który po- ĄD Bany Pepper („Zielona mia”) i Chris. 
myślnie przezwyciężył klopoly zdro- _ Mel Gibson zagra główną rolę w fl- Klein („Ameńcan Pie”. 

wane (kolejna operacja niezłośliwa- __ mie na temat wojny w Wietnamie „We 

go nowotworu), zagra jedną z głów. Were Sokdiers Once... ancl Young: EGOYAN: PRAWD. 

nych ról w filmie „Undisputsd”. Jest —_ wedlug scenariusza Rancialia Walla CJĘ 

1 rzecz o pojedynku dwóch legen- —_ ce'a („Braveheart - Waleczne Serce”, W czerwcu mają rozpocząć się zdję: 
darnych bokserów (Wesley Snipes „Człowiek w żelaznej masce”). Jestio cia do nawego filmu Atoma Egoyana 


| Ving Rhames), który mają stoczyć rekonstrukcja pierwszej wielkiej bitwy _ (.Klub wExolicat", „Podróż Felcji) 
2 opowieści o kanadyjskim lekarzu Cla- 
rence Ussherze, który 15 heroicznych 
lat spędził w Turcji. Tę autentyczną 
postać, a także aktora, który gra dok- 
tora w fikcyjnym filmie realizowanym 
© nim. zagra Bruce Greenwood 
Współpracował on już wcześniej z 
Egoyanem przy „Klubie »Exolica:*, 
Ostatnio odniósi spory sukces jako 
prezydent Kennedy w „Trzynastu 





Peter Falk Sam Elliott 





w więzieniu w Nevadzie. Falk gra kampanii w dolinie Ja Drang w 1965 dniach" Rogera Donaldsona u boku 
organizatora walki, słarego mafiosa, roku. Scenariusz oparto na dokumen —_ Kevina Costnera. W filmie, który, we- 
specjalistę od nielegalnych zakła: _ talnej książce jednego z dowódców - dlug Egoyana, ma być „próbą refiek- 
dów. Aktor potwierdzi już udział w _ Harolda Moore'a i dziennikarza dose- sji na temat przenikania się prawdy i 
awóch kolejnych filmach „Made .pha Galowaya. W obsadzie znaleźli _ fikcj” wystąpi leż Charles Aznavour 
i „Garky Romano! się także: Madeleine Stowe („Gra w („Sprzedawca kapeluszy”. 
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NAGRODY BRYTYJSKIEJ 
AKADEMII SZTUKI 
FILMOWEJ 

I TELEWIZYJNEJ 





Stephen Daldry 





IDA LEANA DL 


Ang Lee — „Przyczajony tygrys, ukryty smok" 





ORKA: Julia Roberts 





JR: Jamie Bell - „Billy Elliot" 
INGLOJĘZYCZNY: 








Al Pacino pracuje nad filmem w reży. 
serii Dana Algranta „People I Know 
Jest to opowieść o nowojorskim 
agencie prasowym i publicyście. Je- 
go najważniejszego Klienta — aktora - 
gra Ryan O'Neal („Love Story”). WY- 
stępują też Tea Leoni („Dzień zagia- 
dy”) i Kim Basinger („Tajemnice Los 
Angeles'). Producenci z Wamera na: 
mawiają aktora do roli w thrilerze 
psychologicznym „Insomnia. W ma: 
1ym miasteczku na Alasce policjant. 
prowadząc śledztwo w sprawie mor- 
derstwa, zabija przypadkowo swego 
kolegę. Wykorzystuje to morderca i 
szaniażem zmusza go, by jego wina: 
mi obarczył niewinną osobę. 


LM: „Gładiator”, reż.: Ridley Scott 


— „Erin Brockovich”, reż.: Steven Soderbergh 





Jamie Bell 





PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 
I CHOROBY SERCA 





AN AMERICAN ORIGINAL* 


WYDARZENIA: TAM 





Na tegorocznym festiwalu filmowym w Cannes zaprezentowana z0- 
stanie nowa, dłuższa wersja „Czasu Apokalipsy” Francisa Forda Coppoli. Film 
będzie trwać o blisko godzi 
2 1979 roku. Reżyser powiedział, że nie tylko doda sceny, które nie znalazły się 





ę dlużej niż jego pierwotna, 158-minutowa wersja 
w oryginale, lecz na nowo zmontował materiał i uzupełnił go o sekwencje z fil- 
mów dokumentalnych o wojnie wietnamskiej, Poprawił również ścieżkę 
dźwiękową. - W wyniku tego powstał film dłuższy, w którym wyraźniej zazna- 
czony jest temat przewodni i jest przez to jeszcze bardziej niepokojący — powie. 
dział Coppola. „Czas Apokalipsy” zdobył Złotą Palmę w Cannes w 1980 roku. 





Matt Damon | Ben Affleck rozstrzygnęli 
swój konkurs na scenariusz napisany 
przez autora spoza kręgu hollywoodzkich 
twórców. Zwycięzcą został 31-letni agent 
ubezpieczeniowy, Pete Jones, który za 
projekt „Stolen Summer" otrzymał milion 
dolarów. Do konkursu „Project Greenlight 
ogłoszonego przez Damona | Aflecka w 
Internecie zgłosio się 7300 scenarzystów. 
Chodziło o stworzenie zdolnym twórcom 
spoza show-biznesu szansy zaistnienia w 
świecie fimu. - W Holywood nie chodzi a 
to, co wiesz, ale kogo znasz — powiadzieli 
Damon i Affleck. Zwycięzca „Project Gre. A KRA 

enlight" by! wcześniej ze swoim projekcie _ Michelle Płeltfer zagra prawdopodobnie 
główną rolę w fimie „White Oleander" Pe- 
tera Kosminsky ego („Wichrowe Wzgó- 
1za') opartym na bestsellerowej powieści 
Janet Finch. Opowiada on o trudnych re 
lacjach matki i córki. „Kobieta światowa” i 
bardzo egoistyczna (Pieter) zostaje ska: 
zana na karę długoletniego więzienia za 
zabójstwo kochanka. Wedy przypomina 
sobie o zaniecbanej latorośli i chce spoza. 
krat pokierować jej życiem. Producentem 
firmu jest John Wells (.Ostry dyżur), koszt 
realizacj tylko 12 min dolarów, Zajęcia 

- prawdopodobnie w maju, gdy aktorka 
ukończy pracę nad „| Am Sam 


Francis Ford Coppola 


usiłujących zglębić tajemnicę śmierci, róż. 
nic pomiędzy religiami | życia pozagrobo- 
wego. Budżet fimu wynosi milion dola- 
rów, a jego producentami bęcią Matt Da: 
mon i Ben Afleck 








Sensacyjnie zapowiada się obsada nowe. 
9 filmu francuskiego reżysera Frangois 
Ozona „Hult emmes". Zagrać ma w nim 
osiem najpopułarniejszych aktorek francu 
skich, gwiazd kina z różnych pokoleń. Bę- 
dą to: Catherine Deneuve, Emmanuelle 
Bóant, Virginie Ledoyen, Isabelle Hup- 
pert, Fanny Ardant, Danielle Darrieux, 
Vahina Goicanie | Firmine Richard. Ma 





to być szarada kryminalna w stylu Agathy 
Christie, której akcja rozgrywa się pod. 
czas świął Bożego Narodzenia. Każda z 
pań zaśpiewa w filmie klasyczną ftancu 
ską piosenkę. Trwa uzgadnianie terminu 
realizacji filmu dogodnego dla wszystkich 
gwiazd, co ze względu na ich liczne zaję 
cia nie jest łatwe, 


Matt Damon i Ben Affleck 





chyba wszędzie w Los Angeles", ale nikt 
nie był zainteresowany. Niedlugo Pete Jo- 
es przystąpi do realizacji „Stolen Sum. 

mer”, który opowiada o dwóch chlopcach 








W Berlinie upubliczniono jeden z listów miłosnych Marleny 
Dietrich, pisany do Willy'ego Michela w 1921 roku. W liście 
tym przyszła gwiazda pisze: „Czy znalezłeś już sobie piękniej- 
szą kobietę? Kogoś ładniejszego ode mnie? Czuję się taka pu- 
sta... płaczę...". Poznali się w 1919 roku w Weimarze. Ro- 
mans trwał 3 lata. Kiedy Dietrich została gwiazdą, a jej ko- 
chankami byli m.in. Greta Garbo, Frank Sintra i prezydent 
Kennedy, rzadko już wspominała Michela. Inne listy miłosne 
„Błękitnego anioła" wystawiono na sprzedaż w Hanowerze 











ZMARLI 
ROBERT ENRICO (70 
W 1951 ro zdobył Grand Pix 


ncuski 











w Cannes i Oscara 





labuiarny film 
radniarmet 





boui wedlug prozy Ambrose'a Bierce'a. 


W kolejnych latach realizował kasowe 









- reguly firmy przygodowe. 





— mum. „wardzi ludz (19851 z Lino 
Venturą „Cz 


cie” (1968) z Jean 


łowiek w pięknym krawa: 





em Belmondo 
Biur Rumu! [1871] z Brigitte 
Bardot, „Tajemnica! (1974) z Jean 





Luuisam Tnrtignartam, „Stara st 





ka! (1978) z Phligpe Noiretem, 


„Coup de faudre" [1977]. 


STANLEY KRAMER |7| | — arrerykeśń 


prducere, reżyser | scenarzysta 





W latach 50, aka prać 


z ibei 






społecznyc 











zesłaniem, których sty 


naćladowano, a także przed: 





Dk 


Był producentem min fl 
11850] Lasio Benedeka 
poludnie" (1951) Freda Zinneman 








11858), „Ostatni brzeg: (19583, 


Kto sieje wir” [1960] cz 








przyjdzie na obiad" 11987] 





SYGMA 








Nowy Jork, jakiego nigdy nie widziałeś. 
Aby poznać przyszłość, czasami trzeba sięgnąć do przeszłości. 
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Warszawa Warszwa, Powsińska 31 
Induwidnalna rozarwaria hilaotów: (77) SEN 22 22: Frunnua rozarwaria hilotów: (77) SEN 22 99 GEN 22 95 





ZYC | E TOWARZYSKIE | UCZUCIOWE 


TOM CRUISE i NICOLE KIDMAI 
na calego szykują się do rozwodowej 
batali. Ostatnio każde z nich wynajęłd 




















prywatnego delektywa, specjalizującegd 
w wyszukiwaniu różnych wstyd 
wych sekretów, Rozstanie państwą 
Cruise nie będzie więc polubowne, 
I nie ma co się dziwić — walka toczy si 
0.450 min dolarów. Na tyle właśnie 





wyceniany jest majątek pary) 


Aktor 
CROMWELL, przyja. 
ciel Babe, świnki z kla- 






































są, ostro zaprolesto- 
wal przeciwko zabija- 
niu zwierząt w progra- 
mie „Surywor”. Kiedy 
w odpowiedzi usły- 
szal, że ludzie zawsze 
zabijali, by przeżyć, 
Cromwell adparowa!! 
istnieje ogromna róż 
nica między zabija 
niem, by przetrwać, 

a zabijaniem dla po. 
trzeb programu roz 
rywkowego”. Podpisu 
jemy się oburącz! 





NN BOYLE zapew- 
nia, że jej koścista figura jest wy. mial być porwany! FBI 
lącznie dzielem natury. Wszystkie ujawnio, że poci koniec 
podejrzenia o anoreksję Lara na. stycznia uzyskało inlorma 
zywa oszczerstwem, wysuwa: cje o planowanym upro w 





nym przez zazdrośnice. Nie bar. wadzeniu gwiazdora. Z e: 
dzo jednak rozumierny, czego go to powodu na wszyst 
miano by jej zazdrościć? kich galach Russellowi to 

warzyszą ostatnio rośli pa. 






nowie w smokingach — to 
przebrani agenci FBL. Mi 
'mo realnego zagrożenia 
Crowe nie zamierza zmie. 
niać swojego dotychcza: 
sowego stylu życia 





Znanego operatora BARTKA 
PROKOPOWICZA kochamy za 
całokształt. Również za jego 


K NAWRC 
JEFF SI 


yć może to przyszly gwiaz: 
or kina. Synek MICHAELA 
















stoja glo Na zdj pod DOUGLASA | CATHERINE medługo coszya sę a. EŻ 
czas uroczystej premiery „Prze - „z 
zystej premiery „Przed. |EETAJONES nie skończył nawym futrem za dwanaście tysięcy dola- zę 
wiośnia” w Teatrze Wielkim oi |-Fi 
Jeszcze nawet roku, a już ga: rów, Kiedy pojawiła się w nim na urodzino- żE 
w Warszawie z udzialem Prez. Ę 
paw bety płacą ciężkie pieniądze wym bary BIl'ego Zane'a w „Sunset Ro 5 
eta, Premiera | Prymasa * ż8 
m ła jego zajęcia. Strach pomy- om”, jedna z bawiących się tam kobiet obla- $E 


leć, co będzie dalej, My na la Hurley czerwonym winem, krzycząc przy 
bym zdjęciu poprzestaniemy. 1ym „Morderczyni! 
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PALENIE TYTONIU POWODUJE 
RAKA | CHOROBY SERCA __ 


> 





YELLOW (ZZ 


BIZNES 


STATYŚCI 


y zostać gwiazdą, a na razie 
statystą (od czegoś trzeba 
przecież zacząć), szansę ma każdy, 
niezależnie od wieku, wzrostu 
i wykształcenia. Agencje mogą za- 
trudnić zarówno dwulatka, jaki 
i osobę po osiemdziesiątce. 
Nawet jeśli poszukiwani 
są statyści o określonym typie uro- 
dy, południowym lub semiekim, 
na zdjęcia próbne zgłaszają się nie- 
bieskookie blondynki. W reklamie 
znajdzie zatrudnienie zarówno 
ciekawie wyglądający nastolatek, 
jak i budzący zaufanie pan w ś 
nim wieku. Wystarczy zgłosić się 
do jednej z wielu agencji aktor- 





MAŁO' 


Wygląda na to że tegoroczna polska produkcja fimo 
wa nie będzie szczególnie obita — ważni inwestorzy, = 
jakimi są telewizje, zamierzają w tym roku realizować: 


"HBO - 2 FILMY 


. do wakacji rozpocznie się realizacja 


„Hannibal idzie jak burza. Za 
obecność w zestawieniu 
ekranowych weteranów 
Przyczajony tygrys, ukryty 
smok, „Trafic”, „Chocolat” 

i „Cast Away. Poza świalem” 
odpowiedzialne są nominacje 
do Oscarów. Nieżle radzi s0- 
bie komedia o reinkarnacji 
Down to Earth" i kino akcji 

na wesolo z Bradem Pitem 

1 Julią Roberts „The Meśican' 


1. Hannibal 
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7. The Wsddiną Pienner 


Sweet. November 


skich ze swoimi, nawet amatorski- 
mi fotografiami. Czasem oglosze- 
nia o castingach i rekrutacji do 
agencji można znaleźć w prasie. 

Do. rozpoczęcia kariery 
statysty niektórych przekonać mo- 
ga stawki; 


e! Wynagrodzenie zale- 





ży od tego, czy znajdziemy się 
w tle, czy na pierwszym planie. 
Pracownicy agencji uprze- 


dzają jednak, że — choć kiedyś by- 
ło to możliwe — ze statystowania 
wyżyć się nie da. Ale daje ono cza- 
sem szansę wyjazdu w egzotyczne 








plenery i pozwala otrzeć się o pol- 
skie sławy ekranu 

Niestety, kariera w rekla- 
mie trwa krótko (około roku), pó 
ki twarz się nie opatrzy. Nato- 
miast w fabułach można grać nie- 
mal zawodowo, biorąc udział 
w scenach zbiorowych w dalekim 
tle. Łatwo ukryć się w tłumie, gdy 
jednorazowo na planie filmowym 
pojawia się nawet ponad 1000 
osób — a mniej wiecej tylu staty 
stów pracowało np. przy „Quo 
vadis” Jerzego. Kawalerowicza 
Z kolei producenci „Pianisty” Ro- 
mana Polańskiego zatrudnią ok. 
1400 osób. 





5 FILMÓW, co dalej, jeszcze nie wiadomo, 
mimo że 2001 rok rozpoczął się już trzy 
miesiące temu, telewizja publiczna 


największy pol 


ski producent filmowy — wciąż nie ma sprecyzowa. 
nych planów produkcyjnych. 














ZMIENIA 
BRANŻĘ? 

Grażyna Szapołowska stworzyła 
firmę kosmetyczną, SZA Cosme- 
tics, która właśnie wypuściła na 
rynek pierwsze produkty — kre- 
my. maseczkę, tonik i mleczko 
SZA. Kosmetyki stworzono na 
bazie oleju z dzikiego ryżu i jek 
twierdzi aktorka, jest to jej wyna- 
lazek. Z zagranicy pochodzą 
wszystkie składniki, a nawet opa- 
kowania, produkcję zaś ulokowa- 
no w Szwajcari. To kosmetyki 
„specjalnie dla Polek”, ponieważ 
„w Polsce mamy nietypowy kl- 
mat” — jak stwierdzi jeden z sze- 
fów firmy. Grażyna Szapołowska 
i jej wspólnik zainwestowali w fir- 
mę milion dolarów, Instytut SZA 
zatrudnia 15 osób. Na pytanie 
o wysoką cenę kosmetyków (15 
ml kremu pod oczy kosztuje 
125 zi). aktorka odpowiedziała: 
— Proszę państwa, przecież nie 
mogłam sprzedać się tanio! 
Swoich wielbicieli Grażyna Szapo- 
łowska zapewnia jednak. że 
przede wszystkim pozostaje ak- 
torką, a nie „bizneswaman”. 





Grażyna Szapołowska i jej zdrada 


rzeźbisz w dźwięku:::? 
rozsadza Cię rytm:: 

zapodaj w sieci swoje empetrójki| 
Ludzie będą Ci dźwięczni_ 
zatańczą, jak im zagrasz|:: 


mp3.onet.pl 
> Garaż: dodaj swój utwór 
> ABG 
> Muzyka 
> Narzędzia MP3 
> Dla muzyków 
> Narzędzia MP3 


http://mp3.onet.pl 





BIZNES 


13 TYSIĘCY 

- tyle kosztowała kolejna ubiegająca się 
© miejsce w protesjonalnej dystybucji, 
niezależna polska produkcja. Zrelizowa- 
na na „becie” „Licencja na zaliczanie” 
jest komedią opowiadającą o perypeliach 
studenta architektury (Tomek Bartek), 
który próbuje zakończyć edukację, wy- 
prowadzić się od rodziców i rozwiązać 
sskompikowane sprawy uczuciowe. Jak 
mówi reżyser scenarzysta, operator 

i montażysta firmu, Paweł Czarzasty, „L- 
cencja.” to przedsięwzięcie komercyjne 
widowiskowe, z wantką akcją, pościgami 
elektami specjalnymi i kaskaderami. W fi 
mie zagrali min. studenci Poltechnii 
Gdańskiej, gdzie realizowana była więk 
szość zdjęć, al również zawodowi akto- 
1zy- Ewa Kasprzyk czy Krzyszto! Gor- 
don. W rol sprzedawcy w butiku pojawia 
się Krzysztof Skiba, a właścicielkę pewr- 
nej malej ftmy gra Anna Przybylska 
Film pewnie nigdy by nie powstał, gdyby 
mie finansowe wsparcie rodziców człon 
ków ekipy. Najwięcej pieniędzy pochlonę: 
la scenografia s.. (projektu Rafala Dętko- 
sia) oraz elekty specjalne, np. dym z ple. 
czek pingpongowych i salery z cukrem. 
Część potrzebnych da fimu kostiumów 
wypożyczono z „Seksmisj, resztę pro- 
jektowała Justyna Sltkiewicz. 

















8. przeduiedne © 


3, Czego pragną kobi 
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Monloth Fims_ 310 735. 





GUO VADIS CORAZ DROŻEJ 
Gigantyczny, jk na polskie warunki, 
budżet „Oo vais" — 60 min zl nie 
spodzeewanie powiększył się o kolej 
nych 7 mia lerzeciętna polska prod 
(a kosznuje ok. 3 mil. A mimo to 
chyba nk z ekipy nie ctrzymał w ter 
"minie należnych ma pieniędzy. Koś za 
miast wóch tygodni a kolejną ratę 
czekał 2 miesiące, ktoś części honer. 
o tj pory. Kosztowna 
zbudowana w Polsce dekoracja — Zaty 





rum nie dost 





boze — w fimie prawie nie zaistnieje 

Z sześciu uli wykorzystana została 
Póżniej wszystka sploręlo 
w słynnym niekortroawiarym pożarze. 
Dlaczego wzrosty koszty produkcji fi 
mu? Gdzie cą pieniądze? Do gprzny 
wrócimy w raju. 


tyko jedna 


PLUS CZY MINUS 


Francuskie środowisko filmowe przeżywa chwi- 
le niepokoju. Petycja podpisana przez 77 realizatorów 
i aktorów mówi o śmiertelnym zagrożeniu, w jakim zna- 
lazł się system finansowania francuskiej kinematografii 
i domaga się od Ministerstwa Kultury interwencji. To trzę- 
sienie ziemi wywołała zapowiedziana fuzja między Ca- 
nal+ a grupą Vivendi i kanadyjską firmą Seagram, wła- 
icielem hollywoodzkiego studia Universal. 

Na pierwszy rzut oka (co potwierdza tegoroczna 
Noc Cezarów) francuskie kino ma się dobrze. System je- 
go finansowania opiera się od lat na wielu subwencjach. 
Mamy tu Fundusz Pomocy Kinematografii, ulgi podatko- 
we, udział dystrybutorów, podatek od biletów kinowych 
oraz podatek od wpływów kanałów telewizyjnych. 
śród działających we Francji 6 stacji telewizyjnych rolę 
największego inwestora filmowego od dawna odgrywa 
Canal+. W roku 1999 finansował on produkcję 80 proc. 
filmów francuskich. Przez 16 lat kinematografia francuska 
otrzymała z Canal+ 10 mld franków. 

Nagle w centrum francuskiej produkcji filmowej 
znalazł się Universal, zagrażając jej interesom. Koncern 
Vivendi pod dyrekcją Jean-Marie Messiera nie liczy się 
z takimi „drobiazgami” jak wartości kulturalne czy tożsa- 
mość narodowa. Utworzenie 11 grudnia 2000 roku hol- 
dingu Vivendi-Universal oznaczało wchłonięcie Canal+ 
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i pozbawienie go artystycznej i finansowej autonomii. Je- 
den z katastroficznych scenariuszy przewiduje, że Uni- 
versall wykorzysta istniejące struktury i zaleje Francję 
własnymi filmami, jednocześnie obsadzając kluczowe 
stanowiska swoimi ludźmi. Potwierdza się to w przypad- 
ku dotychczasowego prezydenta i twórcy Canal+, Pier- 
1e'a Lescure'a, którego pozostawiono wprawdzie na sta- 
nowisku dyrektora zarządu grupy, pozbawiono go jed- 
nak możliwości podejmowania samodzielnych decyzji. 
W składzie zarządu znalaz! się szef Universalu Ron Mey- 
er, i to jemu powierzono nadzór nad Studiocanal — jed- 
nostką produkcyjną Canal+. 

A jeszcze rok temu szef Canal+ dążył do utwo- 
rzenia niezależnego europejskiego studia produkcji fil- 
mowej - antidotum na amerykańską hegemonię. Tym- 
czasem Jean-Marie Messier obiecał kontynuować politykę 
Canal+, ale tylko przez najbliższych 5 lat. - Są pewne gra- 
nice - odpowiadał patron Vivendi tym, którzy domagali 
się 10 lat gwarancji. — Ludzi filmu cechuje brak umiaru. 

Przyszłość francuskiej kinematografii stanęła 
więc pod wielkim znakiem zapytania, ponieważ wszyst- 
ko wskazuje na to, że najpoważniejszy bankier francu- 
skiego kina stal się niewiele znaczącym ogniwem w łań- 
cuchu międzynarodowych korporacji. 

Joanna Orzechowska 





„Przedwiośnie” mimo 100 
kopii nie pokonało „102 





cych po ekranach drugi 


stawienia „Dowód życia” 


miejsce). „Weser” pokazy 
wany tylko w 10 kopiach 

zebrał 24 tys, widzów 

| znalaz się na19. pozycji 


dalmatyńczyków" wędrują. 


miesiąc. Nie wszed do ze- 


4 z gwiazdorską obsadą (14. 
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3. Wyślij do 15.05.01 na adres: R1 Club, Skr. pocztowa 184, 60-959 Poznań 2, dołączając dwa kody kreskowe z dowolnych oryginalnych papierosów R1. 


9 GNIEWNYCH LUDZI 


Elibieta Zażistaw Bartosz 
Ciapara FI i Pietrasik Jacek  durawiecki Ty 























































































































5 s 5 5 4 5 5 5 
4 s SS s 4 U 5 5 
4 5 s s s 5 CTM 
ES s 4 4 „RAB 
Przyczajony tygrys, ukryty smok __3 5 3 EJ E 5 4. 4 
Kary, twój prawdziwy przyjaci __3 s 3 s 5 4 4 
4 4 "BE a 4 BB 
_ę a 4 e B 4 
"BER" 4 3 
z GI 3 4 _ M 
3 a 4 3 4 4 
_ EBRE 3 s 4 4 3 
a 3 s 3 
Pod 3 s o a 3 
Rimóe i Jaguar ą TB 2 4 2 SAB 
Przedwiośnie 3 3 3 3 3 3 4 3 3 
Zatrute pióro = 4 3 4 2 2 
Niezniszczalny 2 2 3 a 3 4 2 
Marki De Sade 3 3 2 2 4 3 m 
Dowód życia 2 5 2 2 
Wampirek 1 4 4 COTE 
Obserwator 2 2 
Czego pragną kobiety 2 R 2 EJ EC 
Święty dym z 2 - 1 
Reich 2 2 1 1 1 
Siedem dni 2 1 1 m 


WIELKIE OTWARCIA DUŻYCH FILMÓW 
R=a PIERWSZY WEEKEND 











1. Pan Tadeusz Vision 424 B95 99 5729472 28.10.1999 
3.__ Przedwiośnie Syrena 188 934 100 _ 1901211 02.08.2001 


104 _ 12088934 22.10.1999 


100 _ 4086977 02.03.2001 


Zestawiamy pierwsze wyniki frekwencyjne „Przedwiośnia” z wynikami największych polskich 
przebojów kasowych ostatnich dwóch lat. Patrz strony następne. 
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A AROLINA35AWKA  ZYDAM ETDUSIEWICZ ARTUR ZMIJEWSKI 
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FILM NA PODSTAWIE KWISA EWDACEENAI ZH 
W KINACH OD 23. MAZGEZ 
sziur, MSN ALM PADUZO NEWARK PDC FONA km TEN POK rę KROI SAN, KK ROUSENA, KATA ŻARNSKEC, KARZE TZAEDFO, KAND AGORA, 
A ZANA ECDDÓNA 
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KREDYT BANK 





PO PREMIERZE: PRZEDWIOŚNIE 





WAŁIZNNNIEGPRZYSZŁOŚCIE 





fi pity, po których zostaje obraz sceny, czasem sekwencji scen. Tu 

inaczej, pamięci czepają się raczej pojedyncze kadry — pierwsza 
RECENZJA ai. egzekucja w Baku z bolszewikiem, który dla zrabowania 
pierścionka ucina palec zabilemu, Gajos przedzierający się do okna w zaduchu 
bydlęcego wagonu - „liepluszk", lum wracających z Rosji bosych, obdartych Po- 
laków ze sziochem przewalający się przez rogatki graniczne, policzek Laury — 
(Małgorzaty Lewińskiej) co kiwi cięty szpicrutą zazdrosnego kochanka. Obrazy 
płyną wartko. Filip Bajon pokazał, że jest znakomitym inscenizatorem pełnych wy- 
razistości i urody scen. Postacie i krajobrazy, wnętrza, kostiumy, barwy, ruch — to 
wszystko jest mocne, połączone spójną koncepcją. Co nie znaczy — spójną histo- 
rią albo spójną filozofią. Czy jednak godziłoby się dopisywać coś własnego arcy- 
dziełu iierackiemu, które nie ma ani spójnej koncepcj histori ani spójnej flazofi? 

Stalo się. Mamy „Przedwiośnie”. 

„Przedwiośnie" było nam potrzebne nie jak chieb głodnemu, ale jak 
opatrunek komuś, kto krwawi. Nadszed! czas, kiedy Polakom potrzebna roz- 
mowa serio o Polsce, sprawiedliwości w Polsce, o polityce, politycznym reali- 
zmie i krzywdzie. Bajon dał nam to właśnie „Przedwiośnie”, jakie potrafi na- 
kręcić I należy się mu wdzięczność za ralowanie nas w porę filmową terapią. 
Jego film to nie ilustracje do Żeromskiego ani przełożenie powieści na obraz 
ekranowy. Czym jest ta piękne zjawisko? 

Film Bajona to wynik pomyślnego ujeżdżenia dzikiej prozy Żeromskie- 
goi zaprzęgnięcia jej do rydwanu komercyjnego filmu. Film za pięć millionów 
dolarów musiał być komercyjny. 
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PIOTR WOJCIECHOWSKI 

„Przedwiośnie” Żeromskiego jest powieścią o Polsce, Cezary ©: 

grywa w niej rolę katalizatora. Są miejsca w powieści, w których jej gló 
ter kursuje po prostu pomiędzy komunisłą Luikiem a wyznawcą idei p 
Gajowcem jako noszący argumenty posłaniec, Bajon zdecydowa! s 
nie o Polsce, ale raczej o Cezarym - i lej decyzji nie sposób odmówić r 
ko komercyjnych, również artystycznych. Przeniesienie na ekran calego bi 
nia gorącej publicystyki, argumentów, idei, krytyk, dowodów utopiłoby Flm bx 


a od. 





nie tył 








ZEPSUTO WIĘC ARCYDZIEŁO? A MOŻE - URATOWANO? TYM B/ 
SPRAW POLSKICH OD STRONY DOŚWIADCZEŃ OSTATECZNYC 


unku. Trzeba się zachwycić nad zbudowaniem atmosfery dworu, nad zręcznie | 
2e smakiem sfimowanym, świetnie zagranym przez partnerki poltójnym wątkiem 
miłosnym. Opowieść o tym, co reżyser nazywa w wywiadach „ciarpieniani mło- 
dego Baryki", dala szansę wysunięcia na pierwszy plan dojrzewającej osoby Ca- 
zarego, zrobienia z niej przewodnika po pewnej epoce — i ło przewodnika bliskie- 
go młodej widowni. Mateusz Damięcki jest amantem w najlepszym stylu, ale jego 
Cezary Baryka jakoś gładko, maże zbyt gładko przemyka ponad wojną, rewolu- 
cją, ludobójstwem, historą, Polską. Ginie w końcu tak symbolicznie, estetycznie, 
akrobatycznie, że trudno to traktować dosłownia. 

Aby zrobić ten kostiumowy melodramat z elementami kina akcji i filmu 
politycznego, trzeba było Żeromskiego ciąć | łatać w imię komercyjnych racji 
producenta I artystycznych racji reżysera. Aby się domkną! melodramat, wy- 





, współczesnością sporu o Polskę i spra 
i styl „Przedwiośnia”, ale nie ostrość 





gniewni o „przedwiośniu” 


ELŻBIETA 
CIAPARA (3) 
Kilka mocnych 
robiących wrażenie 
scen to, niestety, za 
mało, by ukryć pod- 
stawowy minus 
„Przedwiośnia”. 

W tym z założenia 
epickim filmie zabra- 
kło epickiego 
oddechu. 


BOŻENA 
JANICKA (3] 
Nieudana milość do 
„Przedwiośnia” 
Żeromskiego? Jed- 
nak miłość, bo reali- 
zacja filmu wymagała 
na pewno wielkiej 
pracy i wysilku. A 
nieudana, bo po- 
wstal film płytki, po- 
wierzchowny. Nie 
przebiła się na ekran 
pasja, siła, gorycz 
powieści. 

Nie udało się reżyse- 
rowi dostać do wnę- 
trza tego świata. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ (3) 
Powieści Żeromskie- 
go - przy wszystkich 
jej niedoskonało- 
ściach - nie można 
admówić emocji 
Film Bajona jest, 
niestety, niemal zu- 
pełnie ich pozbawio- 
ny — zdawkowo ilu- 
stracyjny, zwłaszcza 
w kluczowej części 
dotyczącej wydarzeń 
w Baku. A Baryka z 
intrygującego 
antybohatera, ko- 
goś, kto wszędzie 
czuje się obco, prze- 
mienił się 

w poczciwego chłop- 
ca przeżywającego 
rozterki 

dojrzewania. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI (3) 
To nie jest. „Przed- 
wiośnie”, które czyta- 
lem, ale film oglądają 
bardzo młodzi ludzie, 
którzy Żeromskiego 
nie czytali i, obawiam 
się, nie przeczytają 
Ci odbiorcy znajdują 
jednak coś dla sie- 
bie: gniewnego ró- 
wieśnika. Może to 
wystarczy? 


LECH 
KURPIEWSKI 
(3,5*] 

To historia z piakatu. 
Chlopiec zdolny i do 
pokochania przez wi- 
dzów, ale on tyko 
przewija się przez led- 
wie markowane, hi- 
storyczne tło, w 
a nie rozwia. 
Buntuje się bez 
powodu, ginie 
bez powodu. 
Dobre zdjęcia, 
muzyka, Świet- 
na epizodyczna 
rola Siemiona 
Ogólnie jednak — 
niedosyt. Liczę 
na serial 
telewizyjny. 





JAN 

OLSZEWSKI (3) 
Ten film nie potrze- 
buje bon-motów, po- 
trzebuje wnikliwej 
analizy, która ujawni- 
taby przyczyny jego 
słabości. Na taką 
analityczną rzetel- 
ność z pewnością 
zasługuje. 


ZDZISŁAW 
PIETRASIK (4) 
Gdyby „Przedwio- 
śnie” nakręci naj- 
bardziej wymagający 
krytycy, byłby to film 


o PRL albo o I RP, 
albo o braku wielkiej 
idei w ogóle, i trwał- 
by 10 godzin, Filip 
Bajon wykonał mniej 
ambitne zadanie: 

z lektury obowiązko- 
wej, do której po 
ukończeniu szkoły 
mało kto zagląda, 
zrobił współczesny 
film do oglądania. 
Kto chce — zobaczy 
jedynie romans ze 
szpicrutą i strychni- 
ną. Kto chce 

- o wiele więcej. 


JACEK 
SZCZERBA (3) 
To, co obejrzałem. 
przede wszystkim 
mnie rozsierdziło. 
Chciałbym, 


Mateusz Damięcki 


by Bajon zmontował 
obszerniejszą wersję 
swego filmu 

Wiem, że ma 

z czego 


BARTOSZ 
ŻURAWIECKI (3) 
Próbą streszczenia 
powieści w dwuipót- 
godzinnym 

filmie uważam za 
niezbyt udaną 

Kilka dobrych scen 
(zwłaszcza erotycz- 
nych] w Nawłoci 

i okolicach. Ładny 

i utalentowany Ma- 
teusz Damięcki. 


* W tabelce nie ma miejsca na „pok, ae taj mogą skie paz na presję w ocene. IL) 
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Autor chciał coś wykrzyczeć i dać upust swojej złości wo- 
bec Niepodległej, rozwścieczyć zgnuśniałych polityków 
i obywateli. Żaden z tych krzyków nie zawiera myśli, któ- 
ra mogłaby inspirować czy wzbudzać spory. Dzisiaj moż- 
na odczytać „Przedwiośnie” jako opowieść a kłopotach 
życia młodzieńczego. Można, choć nie warto. Jeśli to 
uczynimy, stracą na znaczeniu wszystkie ideowe wątki, 
które przez dziesięciolecia skłaniały polskich inteligentów 
do dyskusji. Stają się wówczas jedynie psychologicznym 
tlem dla szamotaniny Cezarego Baryki [...] którego głów- 
ną cechą było to, że mimo trudnych czasów i poważnych 
przeżyć nie rozstał się z niedojrzałości. 

Ryszard Legutko, Szpony zemściwego jastrzębia [w:] „Życie” 



















Sekwencja w Baku byłaby porażająca, 
gdyby mogła trwać godzinę. Nastąpiło tu coś, co 
ja nazywam syndromem Bertolucciego. „Nove- 
cento” najlepsze jest w wersji 6-godzinnej. Wersje 
2.15 na Amerykę i 2.45 na Europę są narażone na 
konieczne skróty. W „Przedwiośniu” najwięl 
szych skrótów dokonałem w Baku, gdyż wiem, że 
początek filmu więcej uniesie niż koniec. Postąj 
łem zgodnie ze sprawdzoną zasadą scenopisar- 
ską: pierwszych 30 minut ma powiedzieć, kto, 
gdzie, kiedy i w jakiej sprawie. Dopiero potem 
wchodzimy w etap konfrontacji. Chciałem przy 
okazji nadmienić, że recenzja Pietrasika w „Polity- 
ce" w całości mnie usatysfakcjonowała. 















Cała sekwencja Baku jest dość słaba, nie ma pora- 
żenia żywiołem rewolucji, niewyobrażalnego ogromu 
ludzkich cierpień, również sytuacja emocjonalna sa- 
mego Cezarego Baryki nie została przedstawiona 
sugestywnii 
zostaje zupełnie grzecznym chłopcem, schludnie 
ubranym, niesplamionym. Jakoś nie wierzy się, że | | 
został ukąszony, zatruty jadem, wstrząśnięty na 
resztę życia. 

Zdzisław Pietrasik, Hamlet pod Belwederem [w:) „Polityka” 








Odczytanie „Przedwiośnia” poprzez pryzmat „kłopotów życia młodzień- 
czego” jest w dniu dzisiejszym jedynym nośnym odczytaniem. Żywym i przejmu- 
jącym, bo tak dojrzewającego bohatera nie mieliśmy i nie mamy w naszej literaturze. 
Niedojrzałość Baryki przeciwstawia Legutko dojrzałości politycznych sporów, jakie 
ponoć wywołało „Przedwiośnie”. Jedynym sporem politycznym, jaki wywołało SSJ 
„Przedwiośnie”, był furiacki atak na autora, że propaguje bolszewizm. Drugi spór HBz4 
dotyczył sfery obyczajowej, erotycznej. Pan Legutko ekstrapoluje wydźwięk całej | 
twórczości Żeromskiego na „Przedwiośnie”. I jest zdziwiony, że nie znalazł czegoś, | 
czego w „Przedwiośniu” nie ma. Jest natomiast w „Na plebanii w Wyszkowie”, któ- | 
rą włączyłem do serialu ku przyszłej zgrozie wszystkich purystów. „Przedwiośnie” 
jest nieustanną rozmową „starego” Żeromskiego z „młodym” Żeromskim, ale, żeby 
to zrozumieć, trzeba umieć czytać, a nie powtarzać komunały z trzeciej ręki. Za 
Gombrowiczem uważam, że niedojrzałość Baryki jest ciekawsza od „dojrzałości” 
sporów ideowych. Bo „niedojrzałość” jest uniwersalna, a spory ideowe — nie. 





































Dialogi polityczne mię- 
dzy Gajowcem a Baryką, 
całe to życie polityczne, 
jakie prowadzi Cezary, 
szeleści papierem i nie 
wiadomo tak naprawdę 
po czyjej stronie on się 

opowiada. 
Bartosz Żurawiecki, 
„Pegaz”, 1 TVP 































1...] „Dzikus” Cezary bardzo długo po- 












A jak szeleści pa- 
pierem w powieści! Baryka 
się nie opowiada, bo jest 
stroną w sporze. 

























„Przedwiośnie” Bajona to ani film „narodowy”, ani „europejski”; to | 
wytwór obły, doskonale nijaki, bez właściwości. Ewolucja samego 
Czarusia wydaje się twórcom mniej interesująca, przebiega samo- 
czynnie. Jeszcze przed chwilą był sympatycznym maminsynkiem, 
a już widzimy, jak — urzeczony nagłym poczuciem swobody buntuje 
się przeciw domowej tradycji; nie wchadźmy w szczegóły, byle boha- 
ter korzystnie wyglądał 

Żeby przełożyć to zbanalizowane w szkolnej lekturze hasło („szklane 
domy" - przyp. red.] na język kina, trzeba by się zastanowić, co ona 
dziś znaczy. [...] Wyciągnięcie wniosków z podobnej 
analizy mogłoby ten symbol ożywić; kiedy jej zabra- 

















Krytyk „Tygodnika Powszechnego” chyba 
nigdy nie czytał Arystotelesa. Gdyby czytał, tob) 








kło wmontowuje się w scenę wagonowych majaczeń 
śmiertelnie chorego ojca jakieś szklane konstrukcje 
uzyskane drogą komputerową, bez troski o rozumie- 
nie ich sensu. 

Tadeusz Lubelski, Szklana pułapka (u) „Tygodnik Powszechny” 















wiedział, że metafizyka powinna się brać z fizyki, 
bo inaczej nie przekonuje. Tłumaczę jak dziecku: 
szklane domy w powieści Żeromskiego są zabie- 
giem perswazyjnym, mającym skłonić Barykę do 
powrotu do Polski. Aby stały się metafizyczne, po- 
trzeba fizyki. Stąd sople. Błagam tylko, niech pan 
już nie pisze, że sople się topią na przedwiośniu. 








Epika w kinie, by być klarowna, wymaga jednak rozmachu i cza- 
su. Bajonowi zabrakło zwłaszcza tego drugiego. [...] Chwilami wy- 
gląda to tak, jakby reżyser jako ostatni dowiedział się, że główną 
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Trudno nie zauważyć braku 
szacunku wobec najwięk- 
szej powieści dwudziestole- 


cia. Film rozpada się [...] 
na trzy stylistycznie różne 
filmy: [...] potem jest [...] 
komedia salonowa [sceny 
w Nawłoci — przyp. red], 
która kończy się śmiercią. 
Potem jest część, którą 
nazwałbym „socrealistycz- 
nym dramatem postaw”. 
Tam już [..] nic się nie 
dzieje w sensie fabular- 
nym, natomiast. wykrzy! 
wane są deklaracje. 
Andrzej Kołodyński, 
„Pegaz”, 1 TVP 


zasadą jego filmu jest skrót... ] Zamiast szaleństw etnicznych 
rzezi na ekranie ostały się ledwie „okrutne pocztówki”, trudno się 
| przejąć śmiercią Barykowej, jak i uwierzyć w krewki bolszewizm 
gładziutkiego i czyściutkiego Czarusia. Ta wymuszona kondensa- 
cja [...] niesie ze sobą rozliczne i bolesne konsekwencje. Godzi 
w aktorów!...]. narrację [...], inscenizację [...]. przekazywanie 
sensów [...], relacje między postaciami [...], czytelność znaczą 


Zgadzam się, że epika wymaga roz- 
machu i czasu. Jednak wszystkie zarzuty kry- 
tyka dotyczą otwarcia. Jako absolwent wydzia- 
lu scenopisarstwa krytyk powinien wiedzieć, 
czym jest ekspozycja. Rzeka, aby się rozlać 
w szeroki nurt, najpierw jest wąskim strumie- 
niem. Film jest sztuką obrazu i jako taki może 
posługiwać się „okrutnymi pocztówkami”, 
o których krytyk pisze z lekceważenie. Czy 
„lratwa meduzy” też jest okrutną pocztówką? 


Jacek Szczerba, Samookaleczenie 
„Przedwiośnia” (w:) „Gazeta Wyborcza” 


Aby zrobić ten kostiumowy Brakiem szacunku wobec naj- 


melodramat z elementami 
kina akcji i filmu polityczne- 
go, trzeba było Żeromskie- 


większej powieści dwudziestolecia (ko- 
munał) jest nieznajomość jej konstrukcji 
Namawiam do ponownej lektury. 


go ciąć i łatać w imię ko- 
mercyjnych racji producen- 
ta i artystycznych racji re- 
żysera. [...] Aby utrzymać 
się w „politycznej popraw- 
ności", okrojona problemy 
żydowskie. [...] Aby przybli- 
żyć Cezarego Barykę 
młodej widowni, naru- 
szono równowagę 
sympatii i słuszności - 
L...] u Bajona więcej 
racji (niż Gajowiec - 
przyp. red.] ma młody 
buntownik i jego ko- 

chać ma widz. 
Piotr Wojciachowski 
Wysłannik przyszłości? 
tw] „Film” 


Tak, jest to „kostiumowy melodramat z elemen- 
tami kina akcji i filmu politycznego”, Po stokroć tak. 
A jaka jest książka? 160 stron Nawłoci, ta powieść w po- 
wieści, to co to jest? Żeromski wspomina swoje stare ro- 
manse. A Baku? Co to jest, jak nie kino akcji? A część 
ostatnia „Wiatr od Wschodu” z dosłownymi cytatami 
z zebrań komunistycznych i z apelu „Przeciwko białe- 
mt terrorowi w Polsce”? To nie elementy filmu politycz- 
nego? Jako pisarz wiesz dobrze, jaka ułomna jest kon- 
strukcja „Przedwiośnia”, I że największym trudem dla 
adaptatora jest połączyć te trzy części w jedno. Jeśli cho- 
dzi o problemy żydowskie, to jako pisarz i reżyser 
wiesz, że istnieją w formie monologu wewnętrznego 
Baryki. Jest to obserwowany świat i monolog Baryki. 
Napisalbyś wtedy, że „jest to kostiumowy melodramat 


„] nie podobał mi się myślowo. Nie można 
robić filmów dla dzieci. [...] To jest film wybiórczy 
1... pod publiczność młodzieżową Za frajer ga 
[reżyser Barykę — przyp. red.] uśmierca. Z takim 
Baryką nic innego nie można było zrobić, jak tyl- 
ko go zastrzelić. Uderzyła mnie zbieżność między 
zakończeniem „Popiolu i diamentu” Wajdy a tym 
zakończeniem. Z tym że w „Popiele i diamencie" 
jest to [śmierć Chełmickiego — przyp. red.] uza- 
sadnione, bądź co bądź, to był zamachowiec. Na- 
tomiast tutaj nie było żadnych powodów, on [Ba- 
ryka — przyp. red.] nawet nie próbował dostać się 


z elementami kina akcji, filmu politycznego i monolo- 


gów o kwestii żydowskiej”, Pozdrawiam Cię. 


Wielkie pytania „Przedwiośnia” 
zamieniają się w banalne odpo- 
wiedzi: że rewolucja jest złem, że 
wojna jest okrutna, że klasa po- 
siadająca to nieroby i krwiopijcy. 
że trzeba kochać, bo „wszystko 
da się wytłumaczyć nieudaną mi- 
łością”, skoro wielkie idee się 
skompromitowały. 
Tadeusz Sobolewski, „Przedwiośnie”; 
wspaniała książka, kiepski film 
(w:) „Gazeta Wyborcza” 


Wielkie pytania Żeromskiego w 1925 zmie- 

się w banalne ataki na autora, że rewolucja bol- 
szewicka jest dobrem, wojna polsko-bolszewicka 
nieopisana, że polski dwór to rujai poróbstwo, a sam 
pisarz powinien sobie przeczytać „Annę Kareninę”, 
aby zrozumieć, co to jest prawdziwa literatura. Mam. 
tę przewagę nad krytykiem „Gazety Wyborczej”, że 
0 „Przedwiośniu” i jego recepcji wiem wszystko, a on 
ją (tę recepcję) pamięta z lekcji polskiego, gdzie rze- 
czywiście była przerabiana jako wielki ideowy pean 
dla_polskiej lewicy. Krytyk „Gazety Wyborczej” 


ż pewnością otrzymywał z tych wypracowań piątki. EZ ; 


nie można czytać, abstrahując od 

polityki, zwłaszcza że polityka jest przez Żerom- 
skiego [...] poważnie traktowana. 

prof. Tadeusz Drewnowski, „Pegaz”, 1 TVP 


Według prof. Tadeusza 
Drewnowskiego Maciek Chetmic- 
ki ginie w „Popiele i diamencie” za 
karę, bo był zamachowcem. To 
bardzo ciekawa interpretacja. Fo- 
rażająca. A mówić z pogardą, że 
film został zrobiony pod publicz- 
ność młodzieżową, to powiedzieć, 
że się tą publicznością pogardza. 
Dzieciaki, gówniarze, niedorostki! 
Siedzieć na tyłku i słuchać, co prof. 
Tadeusz Drewnowski myśli na ich 
temat. Słuchać! 
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BRACIE, GDZIE JESTEŚ DZIEWCZYNY | CHŁOPAKI PODAJ DALEJ 
Komedia. W.Brytania-USA-Francja Komedia romantyczna. USA 2000. Obyczajowy. USA 2000. 
2000. reż. Joel Coen. 107 reż. Robert lscove. 80 reż. Mimi Leder. 102 

s. 64 s. 78 Film" 02/2001 


| 06 
IK 








PODRÓŻ FELICJI STARY, GDZIE MOJA BRYKA UNIESIE NAS WIATR NOWE SZATY KRÓLA 
Tnriler. W.Brytania -Kanada 1989. Komedia. USA 2000. Społeczno-obyczajowy. ran-Francja Animowany. USA 2000. 
reż. Atom Egoyan. 116' Reż.: Danny Loiner. 83: 1988. Reż.: Abbas Kiarostami. 118: Reż.: Mark Dindal. 78 
s. 76 s. 62 s. 72 s. 66 
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U PROGU SŁAWY TRZYNAŚCIE DNI DAR T. I KOBIETY HAMLET 
Komedia. USA 2000. Thriler polityczny. USA 2000. Reż Komedia. Niemcy-USA 2000. Reż. USA 2000. 
Reż.: Cameron Crowe. 124. Roger Donaldson. 145' Robert Altman. 203 Reż: Michael Almereyda. 123 
s. 68 s. 75 s. 70 





vĄ 
HOLLYWOOD ATAKUJE! PÓŁSERIO SAMOTNI WRÓG U BRAM 
Komedia. Francja-USA 2000. Komedia. Polska 2000. Obyczajowy. Czechy 2000. Reż. Wojenny. Niemcy-USAW.Brytania. 
Reż.; David Mamet. 106 Reż.: Tomasz Konecki. 85 David Onafićek. 100' Irandia 2000. Reż. Jean-Jacques 


s. 80 s. BB Annaud. 124. s. 58 





RYZYKO MARLENA MISS AGENT 


ŻE ŻYCIE MA SENS 
Obyczajowy. Polska 2000. Reż. Thriler. USA 2000, Biograficzny. Niemcy-Włochy 1988. Komedia sensacyjna. USA 2000. 
Grzegorz Lipiec. 87' Reż.: Ben Younger. 125: Reż.: Joseph Vilsmaier. 132 Reż.: Donald Pete. 105' 


s. 84 s. 81 s. 90 s. 86 
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20 | (remy at the Gates). Niemcy-USA-Wk 
| Brytania-Irlandia 2001. Reż.: Jean-Jacques 
Annaud. Scen.: Jean-Jacques Annaud, Alain 
Godard. Zdj.: Robert Fraisse. Muz.: James Horner: Sce. 








nogr.: Wolf Kroeger. Wyk.: Jude Law, Joseph Fiennes. 
Rachel Weisz, Bob Hoskins, Ed Harris. 131. LIP. 
Miasto, które dziś nazywa się Wołgograd, było 
prawie sześćdziesiąt lat temu areną największej bitwy 
w dziejach minionego stulecia. Koncepcja Blitzkriegu — 
wojny błyskawicznej, która miała otworzyć Niemcom 
przestrzeń życiową” na Wschód — legła w gruzach pod 
murami 100-tysięcznego Stalingradu. Słynna VI armia 
pod dowództwem generała Paulusa została zdziesiąt- 
kowana w ciągu pięciu miesięcy zażartych walk z Ro- 
sjanami. Niemieckie dowództwo pozwoliło odciąć 
i otoczyć oddziały Paulusa, a potem odmawiało genera- 
łowi zgody na kapitulację. Bitwa kosztowała życie nie- 
mal półtora miliona Rosjan, Niemców, Rumunów 
i Włochów, którzy jeśli nie ginęli w walce, padali od kul 
przeznaczonych dla dezerterów albo umierali z głodu, 





wycieńczenia i zimna. 
Co decydowało o tak ogromnej woli walki Ro- 
sjan, którzy nie poddali miasta nawet wtedy, gdy jego 
dziewięć dziesiątych należało już do wroga? Bestialski 
reżim wojskowego dowództwa, które nakazywało 
strzelać do własnych żołnierzy, gdy wycofywali się pod 
naporem Niemców? A może wrodzona zaciekłość 
upór i męstwo Rosjan, zdolnych do nadludzkiej mobi- 
lizacji, gdy wróg stawił się u bram ich miasta? 
Sugestywny tytul filmu Jean-Jacques a Annau- 
da łudzi obietnicą odpowiedzi. Ale scenariusz Annauda 
i Alaina Godarda, zainspirowany autentyczną historią 
opisaną w książce Wiliama Craiga, opowiada o poje- 
dynku dwóch snajperów, a nie o bitwie pod Stalingra- 
dem. Nie rozstrzyga też, co w tej historii jest faktem, 
a co mitem. Niemiecki arystokrata i rosyjski pasterz, 
obydwaj obdarzeni nadprzeciętnymi umiejętnościami 
strzeleckimi, usiłują wytropić się nawzajem pośród ru- 
in kompletnie zniszczonego miasta — oto pomysl, który 
legł u podstaw gigantycznego widowiska Annauda. 
Oczywiście ich walka ma reprezentować pojedynek 
dwóch armii: Niemcy to chłodno kalkulujący, świetnie 
zorganizowany i wykształcony major Konig (Ed Har- 
ris), Rosjanie — prostoduszny, wytrwały i odważny Wa- 
silij Zajcew (Jude Law), który ogrzewa się ciepłem zako- 
chanej w przystojnym „gieroju” Tani (Rachel Weisz) 
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TO OPOWIEŚĆ O POJEDYNKU DWÓCH SNAJPERÓW [W CYWILU: NIEMIEC 








> mą 
ja zeeNsN/cy (e GSPYRAJ ROŚYASKIEGO PASTERZA), KTÓRZY USIŁUJĄ Waziesieśs i VAZZEJZYI POŚRÓD RUIN STALINGRAD 





MY ZE STALINGRADU 


Opowieść o walce dwóch snajperów (Zajcew to postać 

autentyczna, co do Kóniga nie ma tej pewności), udała 

RECENZJA się w sposób nader efektowny. Annaud, doświadczony 

odtwórca” światów niemożliwych do odtworzenia („Walka o ogień! 

Imię róży”, „Niedźwiadek'), mający do dyspozycji olbrzymie zaplecze 

techniczne i warsztatowe, pokazał żywioł bitwy tak, byśmy mieli poczu- 

cie, że pierwszy raz oglądamy w kinie nalot bombowy. Sceny batali- 

styczne z filmu Vilsmaiera („Stalingrad”, 1982) sprawiają wrażenie nie- 
mrawej zabawy z atrapami ładunków wybuchowych, 


BARBARA KOSECKA 
grafia miasta, które nie istnieje. Ktokolwiek sądzi, że urządzenie na pla 
nie filmowym gigantycznego gruzowiska jest łatwiejsze niż zbudowanie 
dekoracji domu, powinien zobaczyć dzieło Wolła Krógera. Sterty ce 
giel, rozbebeszonych instalacji, ur i szkła, walające się wszędzie frag. 
menty mebli i sprzętów, nadgryzione bombardowaniami domy, odsia- 
niające surrealistyczne wnętrza, wyszczerbione zwały najdziwaczniej- 
szych przedmiotów — to wszystko, filmowane w zimnych barwach 
przez Roberta Fraisse'a, tworzy zdumiewającą konstrukcję: realistycz- 





w porównaniii z pierwszą sekwencją fimu Annauda, IMPONUJĄCA DEKORACJA „WROGA U BRAM" JEST TYLKO 
w której oddział Wasiija zostaje niemal dosłownie — DEKORACJĄ, A OPISANE W FILMIE WYDARZENIA MOGŁYB 
wypluty z wagonów, przeprawiony przez ostrzelwa- SIE ROZEGRAĆ W WIELU INNYCH M ACH NA ZIEM 


ną zewsząd Wołgę i wrzucony w gardziel gorejącego 
miasta. Statyczne z zasady pojedynki snajperów stają się tu pasjonują- 
cym, dynamicznym widowiskiem. Kamera wręcz kocha aktorów — każ- 
de ich spojrzenie i drgnienie na warzy odbierane jest z westehnienia- 
mi przez widownię, bez względu na to, czy twarz należy do charyzma- 
tycznego Eda Harrisa w roli Kóniga, czy do pięknego jak z rosyjskiej 
bajki Jude'a Law jako Zajcewa. Wreszcie zapierającym dech w pier- 
siach osiągnięciem twórców „Wroga u bram" jest scenografia. Sceno- 
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ną, a zarazem monumentalną i poetycką. Annaud jeszcze raz udowod. 
nil, że polrafi nie tylko powołać do życia rzeczywistość, której już daw. 
no nie ma, lecz także nadać jej niezwykłe wyrazisty rys. 

Ale cała ta rozpędzona maszyneria, gdy tylko zmierza w kie. 
runku realistycznego obrazu walki o Stalingrad, potyka się o jeden za- 
sadniczy detal — język. Rosjanie mówią po rosyjsku i mają rosyjskie 
twarze; nie zmienią tego nawet najlepsi anglosascy aktorzy, którzy w fi- 





U góry: 

Wasilij Zajcew 
(Jude Law 

- z lewej) 
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Kónig 
(Ed Harris) 
namierza Zajcewa 





mie mówią... po angielsku. A za specyfką mowy iaulenty- _ bardzo wyraźnie, że Annaud i Godard nia umieli się zdecydować, ja 
zmem twarzy kryje się przecież znacznie więcej niżtyko ję- _ ki właściwie flm chcą nakręcić: sensacyjny, wojenny, obyczajowy 
zykł Film Annauda utwierdza w przekonaniu, że Anglicy, _ czy historyczny. ch wahanie równie dobrze oddaje wątek pollycz- 
Niemcy, Francuzi, choćby przekopal się przez najglębsze _ nego oficera Danilowa (Joseph Fiennes), który naglaśnia wyczyny 
archiwa, zatrudnili masę specjalstówi wydali pięć razy wię- Zajcewa i czyni z niego bohatera narodowego — wątek niszdarnie 
cej niż 98 nin dolarów — nie opiszą rosyjskiej powkłanej _ spleciony z melodramatem (Danilow rywalizuje z Zajcewem 
mentalności, rosyjskiego ducha, tej dziwnej mieszaniny _ o względy Tan) i prowadzący do nieprzekonującego „nawrócenia” 
słowiańskiej wylewności i azjatyckiego okrucieństwa, uleglości wobec _ partyjniaka w finale. Zakończenie, splatające losy trójki bohaterów, 
losu bohaterstwa graniczącego z desperacją, Ducha, który być może _ mogłoby ilustrować tragiczny absurd stalingradzkiej bitwy, która sta- 
był największą zaporą dla niemieckiej inwazji Imponująca diekoracja la się symboliczną mogilą Il wojny światowej. Niestety, jest inaczej - 
„roga u bram” jest tyko dekoracją, a opisane w fitmie wydarzenia zupełnie jak. w kinie. , 
mogłyby rozegrać się w wielu innych miejscach na ziemi. Nie- 
wiele dowiadujemy się z fimu o codziennym życiu mieszkań- 
ców miasta, o rozgoryczani i przerażeniu niemieckich żolnie- 
rzy, wrzucanych w sam środek lodowatego piekla, wreszcie 
o histori samej bitwy. Konstatacje wojskowych przywódców 
(Paulus: - Nie zostaliśmy wyszkoleni do takich wzorów walk), 
nie mogą zastąpić obrazu dramatycznych zmagań o miasto 
ani też przydać filmowi historycznego ciężaru 

Gdy widzimy na ekranie Chruszczowa, wysłanego 
do Stalingradu w celu podniesienia marale rosyjskich wojsk, 
oczy otwierają nam się jeszcze szerzej. Charakteryzacja jest 
zdumiewająca - przypuszczam, że większość widzów naj- 
pierw rozpozna Chruszczowa, a dopiero polem aktora Boba 
Hoskinsa. Hoskins robi, co może, by przekonać do swojej Powyżej Tania (Rachel Wsz 
postaci i odciągnąć nas od natrętnej myśli że jest znakomi Wasilij Zajcew (Jade Lawj 
tym brytyjskim aktorem dość nieoczekiwanie obsadzonym Obok Danitow | Zajcew 
w roli Chruszczowa. Pozostaje jednak sam, bez pomocy w czasie wolnym 
scenarzystów | reżysera, ze swoją charakteryzacją | grote- 
skowymi pariami dialogu. Na przykładzie tej postaci ni wia- 
domo: jeszcze epizodycznej. czy już drugoplanowej, widać 
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ZNIKAJĄCY PUNKT? 


(Dude, Where's My Car?). USA 2000. 
Reż.: Danny Leiner. Scen.: Philip Stark. 
Zdj: Robert Stevens. Muz.: David 
Kitay. Scenogr.: Charles Breen. Wyk. 
Ashton Kutcher. Seann Wiliam Scott, 
Jennifer Garner, Marla Sokoloft. Kristy 
Swanson. 83. Syrena. 

Autor scenariusza tego filmu 
Philip Stark stwierdził w jednym z 
wywiadów: — To. właściwie film o 
mnie i o moich licealnych kolegach. O 
naszym dojrzewaniu, które było „za- 
kręcone”, choć może nie aż tak, jak to 
jest pokazane na ekranie. Film różni 
się od popularnych komedii młodzie- 
żowych, bowiem nie interesowało 
mnie stworzenie. śmieszno-roman- 
tycznej historii. Nasz film to opowieść 
pełna humoru absurdalnego, w której 
bohaterowie ciągle muszą stawiać 
czoło zaskakującym wydarzeniom. 

Jesse (Ashton Kutcher) i Che- 
ster (Seann_ William Scott), dwaj 
uczniowie szkoły średniej, stwierdza- 
ją, że zupelnie nie są w stanie odtwo- 
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rzyć tego, co działo się z nimi minio- 
nej nocy. To byłoby nawet zabawne, 
gdyby nie kilka niepokojących pytań, 
które muszą pozostać bez odpowie- 
dzi. Gdzie są pieniądze? W którym 
miejscu zaparkowali samochód? Sytu- 
acja jest dla dwójki przyjaciół kom- 
promitująca, nie mogą więc liczyć na 
zrozumienie i wsparcie swych dziew- 
czyn, źwłaszcza że prezenty, którymi 
mieli je udobruchać po wcześniej. 
szych wybrykach, zniknęły wraz z sa- 


tajemnicze i bardzo atrakcyjne dziew- 
czyny przypominające asystentki agen- 
tów z filmów szpiegowskich, oraz dwaj 
dziwni faceci o wyraźnie nordyckich 
rysach (Christian Middelthon i David 
W. Bannick). Źle to wróży bohaterom, 
tym bardziej że mają oni wyjątkową 
zdolność wiklania się w tarapaty. 
Reżyser filmu Danny Leiner 
starał się, by młodzi wykonawcy 
dwóch głównych ról zaprzyjaźnili się i 
na ekran kumpli 





prawiali wrażeni 


JESSE I CHESTER NIE POTRAFIĄ ODTWORZYĆ WYDARZEN 
OSTATNIEJ NOCY. Z KIM SIĘ BAWILI? GDZIE SĄ PIENIĄDZE 
I WÓZ? DLACZEGO POLUJĄ NA NICH FANATYCY UFO? 


mochodem. Jesse i Chester rozpoczy- 
nają porządkowanie swego życia od 
odszukania samochodu. 

Nie jest to proste, gdyż okolic: 
ności im nie sprzyjają. Niespodziewa 
nie bowiem nasi bohaterowie stają się 
obiektem „polowania”. Podążają za ni- 
mi fanatyczni wyznawcy UFO, dwie 






którzy nie mogą się bez siebie obejść. 
Kutcher, który obsadzony został jako 
pierwszy, nie był najpierw zachwyco- 
ny swoim filmowym partnerem, ale 
szybko okazało się, że obaj są fanami 
koszykarskiej drużyny Los Angeles La- 
kersi obaj lubią błazenadę w konwen- 
cji absurdalnej. (ŚW) 


Na i urwał się nam film... - Chester (Seann William Scott) i Jesse (Ashton Kutcher) 





nz 














BIOCHEMIK 
| FUTBOLISTA 

Ashton Kutcher, wykonaw- 
ca roli lessego, dorasta! na 
rodzinnej farmie w osadzie 
Homestead w stanie lowa i 
wiele wskazywało na to, że 
zostanie larmerem. Jednak 
po ukończeniu szkoly śred. 
niej postanowi! studiować 
biochemię na University of 
lowa. Przypadkowy występ 
w sludenckim filmie spra- 
wil, że Ashton zaczął gry. 
wać w filmach reklamo- 
wych, m.in. Pizza Hut. Do- 
strzeżony przez producen- 
tów telewizyjnych, dostał 
szansę gry w serialu „That 
70's show.." i stal się jego 
gwiazdą. Po tym sukcesie 
niedoszły farmer i bioche- 
mik. postanowił poświęcić 
calą energię aktorstwu. 
Seanna Wilama Scotta 
oglądaliśmy niedawno w fl 
mach „Ostra jazda” i „Ame- 
rican Pie" jako zarozumia: 
tego osilka. Scolt począlko- 
wa lączył swoją przyszłość 
ze sportem. W college'u 
wyróżniał się głównie ówiet 
ną grą w fubol amerykań- 
skl i koszykówkę. Później 
zaczał marzyć o aktorstwie. 
Towarzysząc swemu kole- 
dze aktorowi podczas ca- 
stingu w telewizji, sam po- 
stanowi spróbować sili 
zdobył rolę w serialu „So- 
mething So Right 


"Tim Blake Nelson «= John Goodman 





najlepsze zdjęcia i najlepszy casa Usz GdaRIOWAN 


Bracie, 
gdzie jesteś? 


film Joela Coena i Ethana Coena 






858 Giob" 2001 dla George'a Clooneya 
d za najlepszą rolę męską w komedii 
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PREMIERY: BRACJIEAfc]=>4| IN Z=y j EX] 





(O Brother, Where. Art 
Thou?). W. Brytania-Fran- 
cja USA 2000. Reż.: Joel 
Coen. Scen.: Ethan Coen, 
„oel Coen. Zdj.: Roger De 
skina. Muz.: TBone Bur. 
netż, Carter Burweli, Chris 
Thomas King. Scenogr 
Dennis_ Gassner. Wyk 
Gsorge Gloongy, John Tur- 
turro, John Goodman, Hol- 
1 Hunter, Tim Blake Net 
son, 107. M Cinema 
Film inspirowany „Ody- 
seją” Homera. Trzej prze- 
słępcy skuci jednym 
łańcuchem uciekają z 
więzienia. Przemierzają 
Amerykę lat 30. Próbują 
odnaleźć łup, który je- 
den z nich zakopał przed 
wpadką. Jak Odyseusz 
podążający do Itaki wę- 
drowcy napotykają licz- 
ne przeszkody i dają się 
uwieść różnym pokusom 
opóźniającym osiąggnię- 
cie celu, jakim w istocie 





jest uniemożliwienie żo- 
nie jednego z naszych 
bohaterów poślubienie 
jej wielbiciela. Są wśród 
owych pokus trzy syreny 
upijające bohaterów, nie- 
uczciwy sprzedawca Bi- 
blii oraz zwykła chęć 









"21 
John Turturo, Tim Blake 
Nelson, Georgo Clooney 
przygody i ciekawość 
świała, które prawdopo- 
dobnie były głównym 
powodem, że cała trójka 
trafila do więzienia, 
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[_ Twórczość braci Coen oscyluje między dwoma 
biegunami, które określić można jako postmoder- 
RECENZJA _nistyczną barokowość i postmodernistyczny 
ascetyzm. Z takiej perspektywy len film określłabym jako film 
Środka — nie jest on bowiem ani tak skromny jak „Fargo”, ani tak 
barokowy jak „Hudsucker Proxy” czy „Bi Lebowski". Struktura 
Bracie, gdzie jesteś?” (jak w „Bigu Lebowskim') jest epizodycz- 
na. Epizodów można by trochę dodać albo ująć i nie wpłynęłoby 
to specjalnie na fabułę i sens opowieści. W tym znaczeniu naj- 
nowszy film Coenów podąża śladem „Odysei” Homera (drugim 
żródłem jest komedia Prestona Sturgesa, „Podróże Sulivana' 
1941). Równocześnie, inaczej niż w „Lebowskim”, akcja nie roz- 
chodzi się tu w różnych kierunkach, nie dryfuje, nie oddala od 
głównych bohaterów, lecz podąża za nimi jak wierny pies. Cala 
historia, jak w „Fargo”, ma też morał, choć można dyskutować, 
czy jest to morał szczery, wynikający z pragnienia autorów, by 
wpłynąć na postawę widzów, czy raczej bierze się on z ich postu 
szeństwa zasadzie „dobrzy zdobywają szczęście, li zostają uka- 
rani", którą Oscar Wilde określi jako istotę fikcji 
Strategia środka (jeśli była ona świadoma) niosła ze so- 
bą ryzyko rozczarowania obu rodzajów milośników filmów braci: 
„naiwnych” połykaczy historii i „wysublimowanych” poszukiwa: 
zy aluzji dygresji „tekstów”. Film Coenów jednak zdobywa ser- 








EWA MAZIERSKA 
ca i tych, którzy w kinie szukają dramatów I bohaterów na miarę 
Clarka Gable'a, i tych, którzy od filmów oczekują przede wszyst 
kim plotek i dowcipów o Gable'u. Myślę, że są dwa główne po- 
wody tego sukcesu: jeden to humor, drugi to muzyka. 

Odwrotnie niż w „Lebowskim” czy „Hudsucker Proxy 
gdzie humor był często jakby oderwany od bohaterów, abstrak 
oyiny i zrodzony z groteski, w „Bracie, gdzie jesteś?” jest on skro- 
jony na ludzką miarę i ciepy. Jego głównym żródlem są bohate- 
rowie: trzej połączeni łańcuchami uciekinierzy z więzienia - obo 


FILM COENÓW ZDOBYWA SERCA | TYCH, KTÓRZY 
MIARĘ CLARKA GABLEA, | TYCH, KTÓRZY OD FIL. 


zu pracy, wędrujący po zdławionej depresją lat 30. Ameryce, w 
poszukiwaniu zakopanego skarbu. Coenowie bawią nas ich nie- 
zliczonymi śmiesznostkami, pośród których najważniejszą stano- 
wi obsesja na punkcie włosów, jaką ujawnia przywódca grupy 
Everett. Everett na noc zakłada siatkę na glowę i nie może się 
obejść bez pomady firmy Dapper Dan, Równie ważne jest lo, że 
Everett, Pete | Delmar są powiązani także w metaforycznym sen- 
sie: postępowanie jednego bohalera ujawnia śmieszność pozo- 
stałych. Dostrzec to można już w pierwszej scenie filmu, kiedy to 
wysportowany Everelt wskakuje do pociągu, ale mniej sprawni, 
gorzej biegający i skaczący koledzy ściągają go w dół. Także mu- 





zyczne i taneczne numery bohaterów nie miałyby nawet ćwierci 
swego wdzięku, góyby wykonywane były w pojedynkę. 

Jak na adaptację Homera przystało, wielu z tych, któ- 
rych Everett, Pete i Delmar spotykają, jest albo całkowicie śle- 
pych (faktycznie i metaforycznie), albo widzi tylko na jedno oko. 
Najważniejsze jest spotkanie z czarnoskórym muzykiem blueso- 
wym, Tommym, które doprowadza całą trójkę do konfrontacji z 
Ku-KluxKlanem. Próżno jednak szukać u Coenów opisu amery- 
kańskiego społeczeństwa lat 30., czy to w perspektywie proble- 


| W KINIE SZUKAJĄ DRAMATÓW ORAZ BOHATERÓW NA 
MÓW OCZEKUJĄ PRZEDE WSZYSTKIM PLOTEK O GABLEU. 


murasizmu, czy ubóstwa - obu niezwykle ważnych kwesti 70 lat 
temu | we współczesnej Ameryce. „Bracie, gdzie jesteś?" to, jak 
poprzednie produkcje Coenów, dzieło zamknięte w filmowych ra- 
mach, unikające bliskiego kontaktu z rzeczywistością, Nie piszę 
tego, by podważyć wartość kina Coenów, lecz by podkreślić je- 
go postmodemistyczny charakter ujawniający się zwiaszcza gdy 
porównujemy ich produkcje z innymi filmami o filmach. 

Ścieżki dźwiękowe do filmów Coenów zawsze należały 
do najciekawszych, jakimi współczesne kino może się poszczy- 
cić. Muzyka Cartera Burwella do „Śmiertelnie proste” to, moim 
zdaniem, najmroczniejsza muzyka filmowa ostatniego dwudzie- 





JOHN TURTURRO O. 
służbie zdrowia: Jak budowa: 
lem moją rolę?... Postanowilem. 

że Pete będzie cierpiał z powodu 
hemoroidów. Użnałem, że ta dole 
liwość będzie znakomitym kluczem 
Go tej rol. Pete był także ofiarą 
zlego funkcjonowania służby zdro- 
wia. Znalazło to odbicie w stanie 
jego uzębienia. Na pewno zauważy. 
liście, że tyko bohater Georgea 
mma żęby w idealnym stanie. 

„Bracie, gdzie jesteś?" było dla 
mnie okazją zeakcentowania, jak 
ważna jest w życiu każdego opieka 
dentystyczna | medyczna w ogóle 
To chyba jedyny powód, dla którego 
przyjąłem tę rolę. fśmiechi Wiem. 


Bohaterowie że Coenowie się z tym nie zgodzą, 


napotykają ale bądźmy szczerzy: a niby a czym 
na iczne jest ten film? Wystarczy zrobić 

przeszkody sę 

| różne przegląd jego bohaterów dlaczego. 
pokus; niewidomi, jednoocy, z fatalnym 





uzębieniem 


stolecia. W „Bracie, gdzie jesteś?” muzyka, napisana i skompi- 
lowana przez T-Bone Burnetta, jest motorem i jednym z bohate- 
rów histarii Film ten jest w znacznym stopniu poświęcony temu, 
jak folk i blues stały się spoiwem amerykańskiego spoleczeń- 
stwa. Najlepiej ilustruje to scena, kiedy podczas mityngu pol 
tycznego cała sala jednoczy się w śpiewie przeboju „I Am a Man 
ot Constant Sorrow”, nagranego po raz pierwszy przez Everetta 
1 jego przyjaciół, wśród których znajduje się czarnoskóry Tom- 
my. Miłość do tej piosenki jest głównym powodem, dla którego 
zgromadzeni ostatecznie odrzucają rasistowskiego 
kandydata na gubernatora o nazwisku Homer (|) Sto- 
kes i wybierają kandydata pozbawionego rasistow- 
skich uprzedzeń. To - jakże amerykańskie — przekonanie, że ja- 
kieś drobne wydarzenie: przemówienie, piosenka czy fotografia 
opublikowana w gazecie, może odmienić serca mas i bieg histo- 
ri to także właściwość głównego nurtu amerykańskiego kina, 
czyli „kina środka”. Najlepszym przykładem tej wiary są filmy 
Franka Capry, do których Coenowie w tym i wcześniejszych fi- 
mach także się odwolują. 

W „środku” amerykańskiego kina, amerykańskiej mito- 
logii, autorzy „Bracie, gdzie jesteś?" odkryli prawdziwe bogac- 
two. To skarb dużo większy niż 1,2 mln dolarów, rzekomo zako- 
panych gdzieś przez Everetta Odyseusza. , 





2 konferencji prasowej 





GEORGE CLOONEY O... 
muzyce: Dorastalem w Kentucky. 
muzyka, którą słyszycie w fimie 
towarzyszyła mi od dzieciństwa, 
Kiedyś próbowałem nawet od niej 
uciec, oderwać się od moich korze. 
ni. ale oni (znaczące spojrzenie 

na braci Coen) sprowadzili mnie. 

2 powrotem. (śmiech) Jestem im 
2a to nawet wdzięczny. Country 
folk, blues towarzyszył nem na pla 
nie przez cały okres zdjęciowy 
Okazalo się to niezwykle pomocne. 
Bo ta muzyka naprawdę pomagała 
nam wejść w rolę, wczuć się 

w klimat sceny. Podczas kręcenia 
filmu sam śpiewałem, | uważam. 
że bylem całkiem niezły. 

A jednak to moje śpiewanie nie 
znalazło się na ścieżce dźwiękowej 
filmu. Zupelnie nie rozumiem 


kie wypowiedzi 





Cannes) 





John Turturo, Tim Blake 
Nelson, Goorge Clooney 
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PREMIERY: 


Współautorem muzyki (ra 
zem z Davidem Hartleyem) 
do „Nowych szat króla” | 
autorem kiku piosenek 
które się w filmie znalazły, 
jest sam Sting, onegdaj 
wokalista legendarnej gru- 
py The Police. Praca nad 
filmem zajęła mu aż trzy la. 
ta, z sześciu skomponowa. 
ny 
dźwiękowej znalazły się 
dwie — „My Funny Friend 
and Me" oraz nominowana 
do Oscara „Pertect World! 





h piosenek, na ścieżce 


(.Cuda świata”). - Zdawa: 
lem sobie sprawę 
Sting - że jeśli dobrze wy- 
wiążę się z powierzonego 
mi zadania, moje piosenki 
mogą stać się nieśmiertel 
ne. Będą przekazywane z 
pokolenia na pokolenie, a 
dzieci będą ich słuchać i 
śpiewać w nieskończo- 
ność. Przypomnijmy, że 
piosenki Stinga zabrzmiały 
już w kiku filmach, m.in. w 
„Zostawić Las Vegas", „Sa 
brinie' 


„Alerze Thomasa 
Growna" i „Mojej miłości 
a on sam chętnie grywa! 
zarówno na deskach 
Broadwayu, jak i w filmach. 
Mogliśmy go oglądać 
choćby w „Porachunkach 
„Obitości” i „Diunie” 





Sting 
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CZYLI FUTRO 


Wbrew tytułowi, najnowsza 
animacja ze studia Walta Disneya nie 
jest adaptacją znanej bajeczki „Nowe 
szaty cesarza”, choć też opowiada o 
niezwykle zarozumiałym i zadufanym 
w sobie władcy. Pierwowzorem filmu 
miała być prekolumbijska legenda, jed 
nak autorzy filmu zdecydowali, że 
miast dramatycznej historii zrobią coś 
bardzo, bardzo wesolego. Z samej le 





gendy zaczerpnęli jedynie ogólny za- 
rysakcjii postaci głównych bohaterów 

Jak mówią twórcy, „Nowe 
szaty króla” różnią się od pozostałych 
disnejowskich produkcji - choćby po- 
stacią głównego bohatera. Zwykle u 
Disneya mamy do czynienia z posta. 
ciami sympatycznymi, które zmagają 


się z rozmaitymi przeciwnościami lo- 





su, tym razem jest inaczej. Kuzko (w 





Najważniejsze to mieć wiernego druha: Pacza i Kuzko 


wersji polskiej głosu użycza mu Ma- 
ciej Stuhr), młody władca południo- 
woamerykańskiego królestwa w ogó 
le nie budzi sympatii - jest arogancki, 
zarozumiały, butny. Nikt więc nie 
przejmie się jego niespodziewaną 
przemianą w 

Yzmę (głos 
stępną doradczynię króla, która chce 


lamę, dokonaną przez 
Ewa Kolasińska), pod 
zagarnąć tron dla siebie. 

Wygnany z pałacu Kuzko błą- 
ka się po nieprzyjaznej, niebezpiecz. 
nej dżungli, narażony na ataki dra- 
pieżników. I nie wiadomo, jak by 
skończył, gdyby nie. spotkanie z wie- 
śniakiem Paczą (głos: Paweł Sanakie- 


wicz), Nieszczęsny Kuzko zaczyna ro- 
zumieć, że tylko Pacza może być jego 
sojusznikiem w walce o odzyskanie 
tronu i ludzkiej postaci. I tak oto ka. 
pryśny królewicz nieoczekiwanie po- 
znaje prawdziwe życie swoich podda- 
nych, ich troski i radości. Przebywanie 


w obcym dotąd świecie prowadzi z 
czasem do zmiany charakteru — Kuz- 
ko szczerze zaprzyjaźnia się z wie- 
śniakiem, uczy się od niego pokory i 
skromności, Obserwując świat z per- 
spektywy futrzastej lamy, widzi, jak 





ważne jest posiadanie wiernych dru 
hów, zaufanie, szacunek. Yzma nawet 
nie przypuszcza, jak wielką oddała 
królowi przysługę, zamieniając go w 
zwierzę, 
Disneyowscy twórcy chcą 
Nowymi szatami króla” powrócić do 
starych, sprawdzonych sposobów 
opowiadania historii. Rysując, myśleli 


przede wszystkim o upraszczaniu 


tla, postaci, gestów. Inspirację stano- 
wiły dla nich klasyczne filmy, takie jak 
„Piotruś Pan” czy „Królewna Śnież- 
ka”. Ciekawe, że nad tą prostotą i 
skromnością pracowało aż 700 osób: 
300 techników oraz 400 plastyków i 


animatorów. (MS) 








'GAMM 
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PREMIERY: U PROGU SŁAWY 


i 


(Almost Famous). USA 
2000. Scen. i reż.: Ca- 
meron Crowe. Zdj: John 
Toll. Muz.: Nancy Wilson. 
Scenogr: Clay A. Griffith. 
Wye.: Billy Crudup, Fran. 
ces MeDormand, Kate 
Hudson, Jason Lee, Pa 
triek Fugit. 124, Syrena. 
Piętnastoletni William 
(Patrick Fugit) dołącza do 
zespołu Stiliwater bo 
chce przeprowadzić wy- 
wiad z gitarzystą Russel- 
lem Hammondem (Billy 
Crudup) i opisać prze- 
bie ich trasy dla presti- 
żowego „The Rolling Sto- 
ne”, Aby przeżyć życio- 
wą przygodę wyrywa 





z domu, gdzie rządzi za- 
borcza matka (Frances 
McDormand). Idzie śla- 
dem zbuntowanej siostry 
(Zooey Deschanel), która 
wbrew matce zostaje ste- 


kn 





Billy Crudup i Noah Taylor 


wardessą. Ma także men- 
tora w osobie krytyka 
muzycznego Lestera 
Bangsa (Philip Seymour 
Hoffman), cynika o wiel- 
kim sercu i świetnej zna- 
jomości regul show-biz- 
nesu. To postać auten- 
tyczna. Chlopak nie- 
ustannie telefonuje do 
matki i wysłuchuje jej 
kazań i ostrzeżeń przed 
narkotykami. 





68 FILM kwiecień 2001 


WSZYSTKO ALBO... 











[. Po części jest to historia autobiograficzna i w tym 
(l. twwijej sia. Reżyser Cameron Crowe był już w wie- 
RECENZJA ku 15 lat krytykiem muzycznym drukującym w pi- 
smach cieszących się renomą. Wkrótce rozpoczą! pracę 
dla „The Roling Stone”, wpływowego magazynu muzycznego. 
Karierę zawdzięczał talentowi i jak twierdzi z humorem, grubemu 
głosowi, dzięki któremu przez telefon brzmiał bardziej dorasto. 
We własny talenti gruby głos wyposażył reżyser swoje- 
go bohatera Wiliama. Kolorowa | anarchiczna rzeczywistość 
muzyki pop wywoluje zawrót głowy. Ten świat wciąga Wiliama 
i fascynuje. Ale jego pozycja w zespole, którego trasę chce opi- 
sać, niejest łatwa. Traktowany trochę jak maskotka, to znów żar- 
tobliwie przezywany „Wrogiem”, 
z racji wieku nie może być partne- 





Silliwater w akcji (z gitarą Billy Crudup) 


WIĘCEJ 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


da Hammond i mówi prawdę, ale jest to prawda, która niczego 
nie tlumaczy i nie rozwiązuje. Bily Crudup sugestywnie odsłania 
wewnętrzną słabość człowieka, który jest częścią machiny suk 
cesu, w gruncie rzeczy uniemożliwiającej dokonywanie wybo- 
rów. Jednak nadchodzi moment, w którym stanąć trzeba przed 
koniecznością uświadomienia sobie swego rzeczywistego miej- 
sca. Dla dziewczyny pozującej na Penny Lane z plosenki Beatle- 
sów, skończy się to próbą samobójstwa. Bańka mydlana pozo- 
rów pryska, kiedy okazuje się, że jest zwykłą „groupie”, którą 
można przegrać w karty, odrzucić. Piękna Kate Hudson w spo- 
sób zaskakująco dojrzały i pelen niuansów gra dziewczynę, na- 
rzucającą sobie maskę, aby ukryć emocjonalne rozchwianie. 


TEN FILM NA TLE GATUNKU MŁODZIEŻOWEGO KINA MUZYCZNE- 


rem dla tych młodych mężczyzn GO) STANOWI ODŚWIEŻAJĄCĄ NOWOŚĆ | WYRÓŻNIA SIĘ POZIO- 


uprawiających seks, pijących i uży. 
wających narkotyków. Ląduje więc 
wśród „groupies”, dziewcząt, które są najwierniejszymi fankami 
muzyków i ich partnerkami seksualnymi. Ta subkultura muzycz- 
nego show-biznesu ukazana zostala na ekranie bez osłonek, 
choć z sentymentem i poczuciem humoru. Wiliam jest świad- 
kiem i uczestnikiem gorączkowego życia za kulisami, tufa się po 
pokojach hotelowych, jeżdzi autobusami i samolotami, każdego 
wieczoru bierze udział w hipnotycznym rytuale koncarlu. Jest by- 
stry, dostrzega nie tylko konfikty charakterów, grę pozorów czy 
zwyczajne klamstwa, ale wyczuwa także nerwową niepewność 
drążącą wszystkich tych uczestników wyścigu ku sukcesowi 
Kończy się epoka rock and rolla i ten bolesny proces prowadzi 
do zakwestionowania najbardziej podstawowych wartości 2e- 
spolowego życia — koleżeńskiej lojalności i przyjażni. 

To problem Hamronda, lidera i gwiazdora, który ucieka 
przed ciężarem ostatecznego wyboru. — Co kochasz w muzyce? 
- pyta Wiliam, podsuwając mu mikrofon. — Wszystko! - oipowia- 


MEM AKTORSTWA, ŚWIETNYM DIALOGIEM | RYTMEM NARRACJI 


Film Crowe'a formalnie należy do gatunku młodzieżo- 
wego kina muzycznego, które w Hollywood dawno uległo unifor- 
mizacji, Jednak na tym le stanowi odświeżającą nowość i wyróż- 
nia się poziomem aktorstwa, świetnym dialogiem i rytmem narra- 
cji. nade wszystko jednak tym, że mówi coś prawdziwego o lu- 
dziach związanych z show-biznesem. Nie jest jeszcze jedną in- 
fantylną fantazją nostalgicznie zanurzoną w latach 70., choć iry- 
tować może dążeniem do gładkiego zamknięcia historii która za- 
mknąć się nie może. Na szczęście Crowe potrafi swój happy end 
nieco ironicznie podważyć. Sprawozdanie Wiliama z „trasy”, po- 
cząłkowo odrzucone przez Hammonda, ukaże się jednak w „The 
Roling Stone". Przeważyła uczciwość? Może jednak wyracho- 
wanie? Przecież gwiazdor I jego wciąż mało znany zespól znajdą 
się na okładce prestiżowego magazynu, tam, gdzie było miejsce 
dla Beatlesów. Warto więc poświęcić nawet własną próżność. 
W świecie biznesu promocja liczy się przede wszystkim. , 








RESSBFKW 


FOTUK 


kate hudson 


ak bardzo chciała zagrać u Ca- 
merona Crowe'a, że gotowa 
była przyjąć nawet epizod. Za- 


chwycona scenariuszem „U progu 
sławy”, oczywiście w skrytości du- 
cha marzyła o roli Penny Lane. Ale 
początkowo Crowe pragnął w tej ro- 
li obsadzić Sarah Polley („Go”), a Ka- 





te widział jako siostrę głównego bo- 
hatera, Dopiero kiedy Polley zrezy- 
gnowała, Crowe zwrócił się do Hud- 
son, co okazało się strzałem w dzie- 
siątkę. Jako słodka, pełna tempera- 
mentu Penny Kate zdominowała 
film, podbiła publiczność i zdobyła 
kilka prestiżowych nagród. 
Aktorstwo było jej pisane. 





Jest przecież córką Goldie Hawn i Bil- 
la Hudsona, komika i piosenkarza. 
Miała zaledwie 3 lata (ur. 19 kwietnia 
1979 w Los Angeles), kiedy jej rodzice 
rozwiedli się. Z Hudsonem Kate ni- 
gdy nie nawiązała dobrych stosun- 
ków. Za swojego prawdziwego ojca 
uważa Kurta Russella, z którym Gol- 
die Hawn związana jest od 1983 roku 

Dzieciństwo Kate i jej star 
szego brata upłynęło na planie filmo- 


rala trema. Nie zrezygnowała jednak 
z marzeń, a rodzice w końcu musieli 
skapitulować. 

Kate ukończyła Crossroads 
School of Artsand Ściences, Dostała się 
do presfiżowej Tisch School of Drama 
w Nowym Jorku. Nie podjęła jednak 
nauki. Wróciła do Kalifornii. Wystąpiła 
w jednym z odcinków „Ich pięcioro” 
(1956). Ubiegała się o rolę u boku Kur: 
ta Russella w „Ucieczce z Los Angeles" 
Johna Carpentera (1996), ale nie prze- 
szła przez zdjęcia próbne. Dwa lata 
połem razem z Caseyem Affleckiem 
i Chrisfiną Ricci znalazła się w obsa- 
dzie młodzieżowego kina drogi „De- 
sert Blue” Morgana ]. Freemana. 

Kate jest bardzo podobna do 
Goldie. Odziedziczyła po niej rysy 
twarzy, szeroki uśmiech i burzę ja- 
snych wlosów. Matkę i córkę łączy 
także podobny komediowy tempera- 
ment. Od początku swojej aktorskiej 
kariery Kate nieustannie porówny- 
wana jest do Goldie Hawn: — Staram 








się to ignorować. Zdaję sobie sprawę, 
że nie mogę uniknąć tych porównań, 
ale jestem już nimi nieco zmęczona. 


DLA KATE TYTUŁ TEGO FILMU OKAZAŁ SIĘ PROROCZY. 


wym. Raz nawet, podczas zdjęć do 
komedii „Dzikie koty” Michaela 
Ritchie (1986) była tzw. stand-in sied- 
mioletniej odtwórczyni jednej z ról. — 
Te lata były najlepszą szkołą aktor- 
ską, o jakiej mogłam marzyć, Obser- 
wując, jak mama i tata budują swoje 
role, poznając „kuchnię filmową” 
wiele się nauczyłam. Zrozumiałam, 
że też chcę w tym uczestniczyć. 
Goldie i Kurt nie byli jednak 
zachwyceni marzeniami Kate. Pow- 
tarzali, że najpierw musi zdobyć wy- 





kształcenie, a dopiero potem może 
myśleć o aktorstwie. Ale Kate byla 
uparta. Mając jedenaście lat, zade- 
biutowała na scenie w Santa Monica 
Playhouse. Występ nie był ponoć 
udany, bo debiutantkę, niestety, zże- 


Kocham moją mamę, podziwiam ją, 
ale... Dla mnie to tylko mama! 

Kate zwróciła na siebie uwagę 
w „200 Cigarettes” Risy Bramon Garcia 
(1999), opowieści o dwudziestokilku- 
latkach, ich marzeniach, pragnieniach 
i poczuciu izolacji. Doceniono jej wy- 
stęp w „About Adam" Gerarda Stem- 
bridge'a (2000), obyczajowym drama- 
cie o kelnerce zakochanej w przystoj- 
nym kliencie. Podobała się w thrillerz 
„Plotka” Davisa Guggenheima (2000). 
Doczekała się aktorskiej nobilitacji 
Robert Altman zaangażował ją do ko- 
medii „Dr Ti kobiety” (2000). Ale do- 
piero film Crowe'a stal się przełomem 
w jej karierze. Tytuł okazał się proro- 
czy — dziś Kate Hudson rzeczywiście 
stoi u progu sławy. (EC) 
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PREMIERY: DR T. I KOBIETY 





(Dr T and the Women]. 
USA 2000. Reż: Robert 
Altman 
Rapp 
Muz. 
nów 


Scen 
Zdj: dan Kiesser. 
Lyle Lovett. Sce- 
Stephen Altman. 
Wy: Richard Gere, Helen 
Hunt, Farrah Fawcett, Liv 
Tyer. 203. Monoith Films, 
Dr T. (Richard Gere), 
znany ginekolog, uważa- 
ny jest przez kobiety 

z towarzystwa za najlep- 
szego powiernika. Nie- 
stety, nie układa mu się z 
kobietami we własnym 
domu — szaloną żoną 
(Farrah Fawcett) i 
córkami-dziwaczkami. 
Dr"T łatwo więc ulega 
zgrabnej golfstce Bree 
(Helen Hunt). To 
początek jego kłopotów. 


Anne 
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AMERYKAŃSKI... GINEKOLOG 


Ginekologia nie jest sztuką łatwą; pod tym 
względem przypomina grzeczność. Dr T. upra- 

RECENZJA wia ją tak dobrze, że jest najpopularniejszym fa- 
chowcem do spraw kobiecych w całym Houston, najwięk- 
szym mieście Teksasu. Pacjentki garną się do niego, wymy- 
ślając dolegliwości, byle tylko mieć okazję do intymnej rozmo- 
wy prowadzonej w pozycji porodowej. Bowiem Dr T. nie tylko 
otacza opieką narządy rodne kobiet, ale również ich dusze. 

Pierwsze ujęcie ujawnia jego podejście do zawodu. 
Najpierw widzimy ręce lekarza manipulujące w kroczu przy- 
krytym prześcieradłem, w offie kobieta prowadzi rozmowę jak 
u psychoanalityka, potem odjazd z objazdem kamery ukażu- 
je, że pacjentka położyła się na fotelu ginekologicznym w ka- 
peluszu z piórkiem, jak gdyby przyszla z wizytą towarzyską, 
ma zresztą lat około 70, ale polntą tego dlugiego ujęcia jest 
osoba lekarza. Tak! To Richard Gere. I co tu się dziwić tlumo- 
wi w poczekalni 

Następne ujęcie przed gabinetem dr. Travisa jest po- 
pisem inscenizacji. Trwa trzy minuty i trzydzieści trzy sekundy; 
w tym czasie kamera wykonuje dwadzieścia jeden panoram, 
najazdów | odjazdów, prowadząc postaci przechodzące na 
planie. Jest to wspaniałe widowisko, ponieważ kobiety, 
w przeciwieństwie do mężczyzn, noszą oapWYJE 
swe wnętrza na zewnątrz. W scenie tej 
naliczyłem dwadzieścia dwie osoby 
w rozmaitych stanach podekscytowania, które czekają na 
sposobność kontaktu z przystojnym doktorem, Podporządko: 
wanie, wtak długim ujęciu, ruchu kamery ruchowi postaci bez 
cięć montażowych stwarza wrażenie siły, której trzeba się 
poddać. Samymi tylko środkami obrazowymi stary mistrz Alt- 
man pokazuje, że nad światem przejmuje władzę żywioł ko- 
biecości. Natomiast mężczyźni wycofują się w swoje rezerwa- 





KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
ty, jak kolejnym, trzecim, statycznym ujęciu, gdzie Dr T prze- 
brany z kolegami w panterki strzela w głuszy do rzutek. 

Jednak Dr T. wcale nie narzeka w męskim gronie na 
płeć przeciwną. Jest feministą i uważa, że kobiety to po prostu 
anioły. Godzi się na sytuację, w której role seksualne zostały 
odwrócone. Z tradycyjnego lupu mężczyzny kobieta staje się 
towczym, jak w przypadku jego romansu z obrotną Bree. 

Akcja dzieje się w środowisku kobiet przy bogatych 
mężach, które wypelniają czas blahymi zajęciami. Głównie 
chodzą na drobne zakupy (większe robi latynoska służba) do 
eleganckiego mallu, żeby się pokazać innym kobietom. Są na 
ogól młocie, zadbane i świetnie ubrane. Ich życie jest połyskii- 
we, lecz puste jak bańka mydlana. A jednak świat trzymają 
mocno w szachu, ponieważ rodzą dzieci 

Richard Gere został bardzo trafnie obsadzony w roli 
obiektu powszechnej adoracji. Samym sposobem bycia daje 
do zrozumienia, że adoracja słusznie mu się należy. Wszedł 
do kina jako amerykański żigolo dwadzieścia lat temu 
i cokolwiek by zagrał od tamtego czasu, postawa inkasowa- 
nia hołdu za wdzięk i powierzchowność została mu 
przypisana na dobre, Altman wyczuł, że Gere jako aktor jest 
raczej przedmiotem niż sprawcą wydarzeń. Kobiety w jego fi- 


IDŹCIE DO KINA | SMIEJCIE SIĘ GŁOŚNO, BO 
NIE POZOSTAJE NAM NIC INNEGO, JAK TYLKO SIĘ SMIAC 


mie wykorzystują więc Dr. T. zgodnie z przeznaczeniem | jego 
kwalifikacjami żigolaka-ginekologa. 

Bree to jedyna kobieta, z którą Dr T. chciałby uciec, 
choć jest najmniej kobieca spośród wszystkich osób płci 
przeciwnej w zasięgu jego wzroku. Ten znawca duszy żeń- 
skiej ma wyraźnie dosyć lego, co już poznał, lecz spotka go 
niespodzianka. Altamn nie zostawia żadnych wątpliwości, kto 
w tym związku mógłby nosić spódnicę, choć 
oboje noszą teraz spodnie i takie same pantofle. 
Bree ma pewność siebie playboya, używając 
boyów jak kąpieli dla zdrowia, podczas gdy Dr 
T. marudzi o porywach duszy. 

Film jest wprawdzie komedią z wyż- 
szych sfer, ale jak to w Teksasie, potężna przyro- 
da daje znać o sobie. A może to gniew niebios 
na świat, który staną! na głowie? Scena ślubu 
córki Dr. T. zbiega się z tornado, które popycha 
akcję do absurdalnego finalu z niezbyt 
obiecującego dla mężczyzn. Tornado gra tu rolę 
damskiego żywiołu. Nie ma przed nim ucieczki 

Autorką scenariusza tej doskonałej ko- 
medii antyfeministycznej jest Anne Rapp, która 
napisala dla Altmana również „Kto zabił ciotkę 
Cookie?". Scenarzystka zna swój materiał 
z pierwszej ręki, zaś Altman chyba z serca, bo 
nawet w zjadliwym „Dr T...” widać, że lubi ko- 
biety. Doskonała muzyka Lyle Lovetta chyba też 
płynie z serca. Od kompozytora uciekla po kilku 
miesiącach małżeństwa sama Julia Roberts, 
więc ma on pewne porachunki z kobietami do 
wyrównania. , 


Doktor Travis (Richard Gere) - znawca kobiecego wnętrza 





RadioZĆ poleca 
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(Bad ma ra khahad bord) 
Iran-Francja 1999. Reż. i 
scen.: Abbas Kiarostami. 
Zdj.: Mahmoud Kalari. 
Muz.: Peyman_Yazdanin. 
Wyk.: Bahzad Dourani i 
mieszkańcy wioski Siah 
Derch. 118'. Gutek Film 
Irzech mężczyzn przy- 
bywa do maleńkiej, za- 
gubionej gdzieś na 
krańcach świata (Iranu) 
wioski, jednak cel ich 
wizyty od początku nie 
jest jasny. Wsłuchujemy 
się we fragmenty ich 
rozmów, pragnąc 
dowiedzieć się o nich 
czegoś więcej. Mężczyź- 
ni, z których dwaj ni- 
gdy nie pojawiają się w 
kadrze (spędzają dni na 
spaniu, odmawiając ja- 
kiegokolwiek uczestnie- 
twa w obcym świeci 
czekają. Czekają na coś, 
co wkrótce w tej wiosce 
ma się wydarzyć 
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PRZYPADKOWI TURYŚCI 


ANETA PIERZCHAŁA 


ji N V Oto nagle zostajemy wyrwani z oswojonej prze- 
strzeni i wprowadzeni w teren zupelnie obcy, star 
PECAŃZIA jemy się świadkami życia, rozmów, które nas nie 
dotyczą. Jak w małym kurdyjskim miasteczku w Iranie czy wio- 
sce w Beskidach. Sens tego obcego miejsca musimy mozolnie 
rekonstruować, ale pelno w nim białych plam. W jakiś sposób tu, 
gdzie wszystko toczy się bez nas i nie dla nas, jesteśmy zbędni. 
Tak często dzieje się w podróżach — wszystko niepokc, przycią: 
ga uwagę albo przeciwnie — pozostawia uczucie szkłanej ściany, 
pragnienie, żeby jak najszybciej wrócić do domu 
Motyw podróży, wkraczania w świat-zagadkę można 
znależć | u Abbasa Kiarostamiego. Podróż to sytuacja egzysten- 
cjalna, dodajmy — sytuacja, która wymaga od nas uczuciowego i 
intelektualnego wysiku. Także poetyka filmów Kiarostamiego 
podważa naszą, widzów, wszechwiedzę i dobre samopoczucie 
wynikające z pewności, że kontrolujemy świat przedstawiony. 
Tak jak przybysze w nieznanym miejscu, ze strzępów zasłysza- 
nych rozmów, z obrazów, mozolnie rekonstruujemy sens świata 
przywołanego przez Kiarostamiego. Reżyser_ narzuca zupełnie 
inne rozumienie fabuły: „Film powinien posiadać dziury, puste 
miejsca, jak w krzyżówkach, które widz wypelnić mu- 





o Udotu: „inżynier” 
(Bahzad Dourani) 


ność skontrapunktowana jest zabawnie z 
bezczynnym czekaniem jednego z bohate- 
rów, jego wóczęgami po miastaczku i roz- 
mowami prowadzonymi przez telefon ko- 
mórkowy. Rozmowy te są tak szcząłkowe, 
że bardziej niż ich sens zwraca uwagę ner- 
wowe poszukiwanie miejsca, z którego 
można złapać fale telefoniczne — bohater 
wciąż wyjeżdża w okolice cmentarza, bo 
tylko tam nie przerywają się połączenia. 

Stopniowo jednak luki wypełniają 
się — I choć nigdy nie zostaje to jasno stor- 
mułowane - zaczynamy przeczuwać, co 
sprowadza mężczyzn do tej zapadiej dziu- 
1y; naco tak uparcie czekają. Czekają praw- 
dopodobnie na śmierć jednej ze starych ko- 
biet, żyjących w miasteczku. Śmierć, którą 
da się stotografować, sflmować — bo towarzyszy jej niezwykła 
ceremonia pogrzebowa? (Fikcja i rzeczywistość — jak w poprzed- 
nich filmach Kiarostamiego zbliżają się do siebie - bohalerami f- 
mu mogą być przecież czlonkowie ekipy filmowej) 

życie jednak upiera się przy swoim. Stopniowo narasta 
w nas przeczucie żywiolu, który nie poddaje się ludzkiej woli 
przewidywaniu. Może dlatego irański reżyser koncentruje tak si- 
nie naszą uwagę na pejzażu, ruchu traw, cierpliwej wędrówce żu- 
ka czy żółwia. Z drugiej strony pojawiają się kadry, których terma- 
tem jest materia dotknięta rozkładem — ludzkie kości, uschie 
drzewo. Śmierć jest bardzo blisko, bliżej, niż się spodziewamy. 
Rywalizuje z życiem. A świal-życie toczy się obok nas, niezależ- 
nie od naszych planów — kruche, ale uparte. Nęcące smakiem 
czereśni, zanim — jak ujmuje to cytowana w filmie perska poetka 
- „usłyszymy tchnienie ciemności, zanim uniesie nas wiatr 

Po festiwalowych pokazach filmu pojawi się głosy. że 
jest on „rodzajem intelektualnego żartu” — rzeczywiście nieco 
chaotyczny, w gruncie rzeczy pozorny ruch bohatera błądzące- 
go po miasteczku i jego okolicach wprowadza coś z klimatu te- 
atru absurdu. Niejasne powody jego przybycia, dialogi toczone z 


si sam. Wierzę w kino niedokończone, które skomple- POETYKA FILMÓW KIAROSTAMIEGO PODWAŻA 


tować musi twórczy umysł odbiorcy” — wyznaje reży- 
ser w swoim Manifeście Kina Niedokończonego. 

W taką obcą dla siebie przestrzeń wkraczają 
w „Uniesie nas wiatr” przybysze z Teheranu. Co ciekawe, miesz- 
kańcy wioski traktują obecność mężczyzn jako naturalną — mo- 
że „jnżynier” (jak nazywają jednego z nich) przybywa w poszuki: 
waniu jakiegoś skarbu, a może pracuje nad połączeniem wioski 
ze światem (zajmuje się telekomunikacją, budową dróg?). Zresz- 
tą nie zaprzątają sobie tym glowy — jakby wierzyli, że każda czyn 
ność, której oddaje się człowiek, jest celowa, przemyślana. Takie 
jest ich życie - spędzają je na pracy, drobnych codziennych 
czynnościach; kobieta przy „kafeteri" podaje herbatę, inna roz- 
wiesza pranie, mężczyzna na starym cmentarzu kopie dół, a 
chłopiec chodzi do szkoły (role te powierzył reżyser rzeczywi. 
stym mieszkańcom wioski). Ich banalna, ale sensowna aktyw- 


NASZE DOBRE SAMOPOCZUCIE WYNIKAJĄCE Z 
PEWNOŚCI KONTROLOWANIA ŚWIATA. 


nigdy niepojawiającymi się w kadrze kolegami | zabawne rozmo- 
wy prowadzone z mieszkańcami, w których mężczyzna zawsze 
jest jakby obok swoich rozmówców (nie rozpoznaje ich albo po- 
rzuca w pól słowa zaaferowany telefonem) — wszystko to spra- 
wia, że trudno uwolnić się od poczucia śmieszności syluacji. Pod 
tą śmiesznością kryje się jednak jakiś trudny do sprecyzowania 
rodzaj zagubienia. Jakieś pytanie, którego nie wypowiedziano do 
kończ; z rodzaju tych, które bohater zadał miejscowemu chłop- 
u - myślisz, że jestem dobrym człowiekiem? 

„Ale takich pytań raczej się unika. Nie pozwala wstyd? 
Konfrontacja z czymś bolesnym? I bohater — tak jak każdy przy- 
bysz-turysta — na koniec odjeżdża, pstrykająckilkazdjęć, 














Alec Baldwin 


USA 2000. Reż. i scen. 
David Mamet. Zdj.: Oli 
ver Stapleton. Muz.: The- 
odore Shapiro. Scenogr. 
Gemma Jackson. Wyk. 
Alec Baldwin, Charles 
Durning, Philip Seymour 
Hoffman, Wiliam H. Ma. 
cy, Julia Stiles. 106'. Gu 
tek Film 

Ekipa filmowców, reali- 
zująca dzieło pt. „Stary 
Mlyn”, trafia do mia- 
steczka Waterford. W jej 
skład wchodzą min.: re- 
żyser Walt Price (Macy), 
scenarzysta Joe White 
(Hoffman), włoski ope- 
rator Uberto Pazzi (Vin- 
ne Gustafero). Wkrótce 
dołączają do nich gwiaz- 
dy Bob Barrenger (Bal- 
dwin) i Claire Wellesley 
(Garah Jessica Parker) 
oraz producent - wy- 
szczekany Marty Rosen 
(David Paymer). Kondy- 
cja filmu nie jest najlep- 
sza. Brakuje pieniędzy, 
Starego Młyna, a Claire 
nie chce grać scen roż- 
bieranych. Joe musi 
zmienić scenariusz, 
gdzieś jednak zginęła je- 
go maszyna do pisania 

W poszukiwaniu nowej 
trafia do księgarni uro- 
Kliwej Ann (Rebecca Pid. 
geon), szefowej lokalne- 
go zespołu teatralnego. 








PREMIERY: HOLLYWOOD ATAKUJE! 


GRA (SZARĄ) STREFĄ 





F JJ 2964 Mamet uparcie topi w swej twórczości 

VI. szczeiny, jakie pojawiają się na gładkiej po- 
RECENZJA wierzchni amerykańskiego systemu. Czasami pro- 
wadzą one w otchlań, czasami są to po prostu dziury pelne bru- 
du. Z tych jego poszukiwań wynika niezbicie, że potężny gmach 
praworządności | dobrobytu wspiera się na tak solidnych funda- 
mentach jak perńdia, przemoc, oszustwo. 

Dotąd Mamet wybierał zazwyczaj dla swych histori for- 
mę ponurego thrilera, co nasuwało równie mroczne interpretacje 
„Holywood atakujet" to „screwball comedy”, czył rzecz błyskoli- 
wa i nieco zwariowana, a przy tym satyra na show-biznes. Satyra 
na pierwszy rzut oka lagodna i niegrożna. Ci, którzy pamiętają 

Dom gry” czy „Hiszpańskiego więźnia”, wiadzą jednak. 
że Mametowi nie należy wierzyć na pierwszy rzut oka. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Boba, pretensjonalna żona burmistrza wydaje przyjęcie na cześć 
gości. Ale zwycięzcą w tej grze interesów i pozorów będzie Do- 
ug, lokalny polityk, który oskarży Boba o uwiedzenie nastolatki 

Wywolana przez Douga afera obnaży fikcyjność „umów 
spolecznych” między poltykami, mediami, prawnikami, fimow- 
cami i obywatelami (widzami). Media dostaną pożywkę, widzo- 
wie — „szoł”, polityk zyska popularność, udowodni swą moralną 
wyższość i zainkasuje łapówkę, a filmowcy dokończą produkcję. 
z pomocą sponsorów i w almosferze sensacji. Prawda, nawet ta 
na poziomie faktów, nie zainteresuje żadnej ze stron 

W „Hollywood atakuje!" porte parole Mameta nie jest, 
jak w wielu innych dziełach autotermatycznych, reżyser, lecz sce- 








KTÓRZY PAMIĘTAJĄ „DOM GRY” CZY „HISZ- 


W..Hollywood atakuje!” skanfrontowane zostają PAŃSKIEGO WIĘŹNIA”, WIEDZĄ, ŻE MAMETOWI 


dwie społeczności - malego miasteczka i filmowych na- 
jeżdźców, którzy nie tylko dezorganizują życie Waterford, 
lecz wręcz niszczą jego tradycję (operator rozbija zabytkowy wi- 
traż, bo uniemożliwiał mu wykonanie skomplikowanego ujęcia), 
co jest o tyle paradoksalne, że realizowany film rozgrywa się pod 
koniec XIX wieku i ma wskrzeszać pamięć starych, dobrych cza- 
sów. W światku show-biznesu króluje nieśmiertelna obluda. 
Główna aktorka, Claire Wellesley, nie zamierza za 3 min dolarów 
obnażać piersi, bo jest bardzo religijna. Ale za odpowiednio więk- 
szą kwotę... Gwiazdor, Bob Barrenger, przybywa do miasteczka 
opromieniony sławą miłośnika nieletnich panienek. 

Ajak to wygląda po drugiej stronie? Niewiele lepiej. Naj- 
większa atrakcja Waterford — Stary Miyn — okazuje się nie istnieć 
od 1960 roku, kiedy to spłonął wraz z kilkoma innymi budynkami 
użyteczności publicznej. Mimo to wciąż jest opisywany w prze- 
wodnikach i reprodukowany na pamiątkowych gadżetach. Bo 
czym innym tu się chwalić? 

Na wizycie państwa z Hollywood tubylcy próbują zbić 
kapitał. Rezolutna 14-latka Carta wykorzystuje erotyczne hobby 


NIE NALEŻY WIERZYĆ NA PIERWSZY RZUT OKA. 


narzysta - wrażliwy, nieco gapowaty Joe. Debiutant, a raczej, 
rzec należy, prawiczek w przemyśle filmowym. Fakt, że właśnie 
on i grana przez żonę Mameta, Rebeccę Pidgeon, właścicielka 
księgarni to jedyne naprawdę sympatyczne postacie w całym 
tym cyrku, można uznać za przejaw kokieterii autora filmu. Ale, 
niech tam, pozwólmy mu na odrobinę osobistego szczęścia. 
Tylko Joego dręczą wątpliwości. Nie wie, czy ulec sza- 
rej strefie, kłamiąc w sprawie Boba i Carły, czy też wyrwać się 
zniej, narażając na szwank karierę. Mamet Itościwie oszczędza 
mu strasznych skutków jednoznacznej decyzji. Co więcej, męki 
Joego zostaną wynagrodzone | zapewne ujrzy on swój scena- 
riusz na ekranie. Czy aby jednak jego wzniosłe dzieło o „poszu- 
kiwaniu czystości” nie zmieni się tam w kostiumową ramotę dla 
co wrażliwszych kucht? Myślę, że na wszelki wypadek Mamet 
powinien przypomnieć swemu alter ego, jaki los spotkał w Hol 
lywood ich starszych kolegów po fachu — chociażby Bertolta 
Brechta i Wiliama Faulknera. , 


Reżyser (William H. Macy) przekonuje gwiazdę (Sarah Jessica Parker) do scen rozbieranych 





Publiczność bywa kapryśna. 
wie o tym 
najlepiej. Oto koleje jego ka- 
riery wedle wpływów kaso- 
wych z jego filmów na rynku 
amerykańskim. Jak wiadomo, 


w Hollywood nic tak nie wpły- 
wa na pozycję aktora jak mi- 
liony dolarów, które zarobiły 

filmy z jego udziałem. Zaczy- 


namy więcod 85 tys. zarobio- 


nych przez „Fandango” przez 


184 min „Teńczącego z Wil 
kami" aż po 33 mln, które 
dotychczas przyniosło „13 
dni”. Dla porównania dorzuć- 
my piątkę najbardziej kaso- 
wych filmów Costnera poza 





USA: „Bodyguard” (289 min 
dolarów), „Tańczący z Wilka- 
mi" (240 mln), „Robin Hood: 
Książę złodziei" [225 min], 
„Wodny świat” (167 mln), 
„JFK” (185 mln] 
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(Thirteen Days]. USA 
2000. Reż.: Roger Donali- 
son. Scen.: David Sel 
Zdj: Andrzej Bartkowiak. 
Muz.: Trevor Jones. Sce- 
nogr:: Dennis Washington. 
Wy. Kevin Costner, Bru- 
ce Greenwood, Steven 
Cup. Dylan Baker, Bil Smi- 
trach. 145. Kino Świst. 
16.10.1962 roku Amery- 
kanie odkrywają, że Ro- 
sjanie instalują na Kubie 
wyrzutnie rakiet z poci- 
skami nuklearnymi 

John Kennedy zwołuje 
sztab kryzysowy. 18.10. — 
wojskowi doradzają 
przeprowadzenie na- 
tychmiastowego ataku 
lotniczego na wyrzutnie. 
19.10. — sekretarz obrony 
Robert McNamara zarzą. 
dza przygotowania do 
ataku. 22.10. - telewizyj- 
ne wystąpienie Kenne- 
dy'ego, oglaszającego 
blokadę Kuby i żądające- 
go od ZSRR zabrania 2 
Kuby broni nuklearnej, 





23.0. - ogołocone półki 
w amerykańskich skle- 
pach, dzieci ćwiczą za- 
chowanie w razie alar- 
mu atomowego. W kie- 
runku Kuby płyną 24 
słatki radzieckie. Nikita 
Chruszczow ostro kryty- 
kuje dzialania Białego 
Domu 








PREMIERY: TRZYNAŚCIE DNI 





„Jeżeli jutro wzejdzie słońce, to tylko dzięki ludziom dobrej woli” 


JAK KUBA STANOM... 








R [I M Fri trzyma w napięciu od pierwszych scen. 
ALILIYL | nie tyko dlatego, że został nakręcony według 
RECENZJA "receptury Hitchcocka — na początku wybuch 
atomowy, a potem napięcie stale rośnie. Nie przeszkadza ani 
to, że z góry znamy zakończenie. Ani to, że akcja filmu rozgry- 
wa się głównie we wnętrzach, a budują ją prawie wyłącznie 
dialogi - rozmowy, dysputy, któtnie... Film ogląda się z zapar. 
tym tchem, bo pokazuje wydarzenia, które mogły doprowa- 
dzić do wojny między USA a ZSRR, a tym samym do wybuchu 
Ill wojny światowej. 

Reżyser Roger Donaldson postawił na szczegółową 
rekonstrukcję tamtych dni. Właśnie to drobiazgowe pokazywa- 
nie narastającego konfliktu, obserwowanie kolejnych działań 
podejmowanych przez Amerykanów, wyczekiwanie razem z ni 
mi na reakcję Rosjan, budują napięcie. Kamera Andrzeja Bart- 
kowiaka koncentruje się na twarzach aktorów. Mało w tym filmie 
planów ogólnych. Daje to efekt nieco klaustrofobiczny, ale two- 


ELŻBIETA CIAPARA 
nai Roberta zatopionych w rozmowe na tarasie Białego Domu. 
Widz ma pelną świadomość tych zabiegów inscenizacyjnych 

Bohaterami „Trzynastu dni" są wyłącznie postaci au- 
tentyczne. Na ekranie pojawiają się nie tylko bracia Kennedy, 
ale także Andriej Gromyko, Robert McNamara, Dean Rusk etc. 
Nie z nimi mamy się jednak identyfikować, Łącznikiem pomię. 
dzy postaciami historycznymi a widzem jest Kenneth O'Donnell 
- doradca Johna Kennedy'ego, szara eminencja Bialego Do- 
mu. Uczestnik wszystkich wydarzeń kryzysu kubańskiego, a 
jednocześnie ich obserwator. O'Donnella gra Kevin Costner. 
Zawsze najlepiej wypadał w repertuarze prawych ludzi czynu. 
Taki też jest jego O'Donnell — obowiązkowy, odpowiedzialny, a 
przede wszystkim uczciwy. Z powodu swojej zasadniczości i 
pewnej sztywności nie budzi automatycznie sympatii. Ale na- 
tychmiast zyskuje nasze zaufanie. Czuje się w nim prawość i 
niezłomność. Takie postaci grywali niegdyś Henry Fonda i 
Spencer Tracy. Costner wypada nie gorzej od nich. Rola w 


CZUĆ TU WPŁYW POLITYCZNYCH THRILLERÓW OLIVERA STONE'A. DONALDSONOWI 
JEDNAK ZARZUTY O MANIPULOWANIE FAKTAMI NIE GROZĄ 


rzy iluzję, że widz znajduje się w samym środku wydarzeń. Ko- 
lejne zwroty akcji i dramatyczne kulminacje filmu są wyznacza- 
ne przez prawdziwe wydarzenia. Szkoda tylko, że zabrakło gło- 
su drugiej strony — na wszystkie wydarzenia patrzymy wylącz- 
nie z pozycji Amerykanów. Warto byłoby, dla równowagi poka- 
zać, co działo się wówczas na Kremlu 

Czuć w „Trzynastu dniach” wpływ politycznych thrile- 
rów Olivera Stone'a, a zwłaszcza „JFK” — to samo (choć na 
mmiejszą skalę) przeplatane fragmentów z kronik ze scenami za- 
inscenizowanymi dla potrzeb filmu, to samo łączenie zdjęć czar- 
no-białych z kolorowymi. Stone naraził się w swoim czasie na 
oskarżenie o manipulowanie faktami, a nawet fałszowanie histo- 
ri. Donaldsonowi takie zarzuty nie grożą. Wprowadzenie zdjęć 
dokumentalnych - min. fragmentów komentarzy legendy ame- 
rykańskiej telewizji Waltera Cronkite'a — służy mu wyłącznie do 
uzyskania efektu autentyzmu. Podobnie rzecz się ma ze stylizo- 
waniem niektórych ujęć na dobrze znane zdjęcia z kronik (mn. 
Johna Kennedy ego na tle okna w Gabinecie Owalnym czy Joh- 


Trzynastu dniach” to jego powrót do aktorskiej formy po nie- 
udanych popisach w „Wysłanniku przyszłości” i melodrama: 
tach. Siłą kreacji Costnera jest to, że bez zastrzeżeń akceptuje- 
my go w roli bohatera, który próbuje ratować świat. 

W „Trzynastu dniach" wyrażnie zostało bowiem prze- 
prowadzone rozgraniczenie na dobro i zło, na tych, co bronią 
słusznej sprawy, i tych, którzy chcą jej zaszkodzić. Nie ma tu 
jednak prymitywnego demonizowania. Donaldson wyraźnie su- 
geruje, że po obu stronach tego konfliktu byli tacy, którzy z ca- 
tych sił dążyli do konfrontacji. Ale także tacy, którzy chcieli jej 
uniknąć, zdając sobie sprawę z konsekwencji. — Jeżeli jutro 
wzejdzie słońce, to tylko dzięki ludziom dobrej woli - mówi w 
pewnej chwii zatroskany O'Donnell, artykulując tym samym 
przesłanie filmu. O dziwo, ta drewniana kwestia wcale nie brzmi 
fałszywie czy naiwnie. Kryzys kubański zostal zażegnany, a po- 
kój utrzymany, bo po obu stronach znaleźli się ludzie dobrej 
woli. Pozostaje mieć nadzieję, że w przypadku podobnej próby 
w przyszłości także ich nie zabraknie. , 
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PREMIERY: PODRÓŻ FELICJI 





Felicia's 





y. Wie 
tania/Kanada 1998 


m. i reż, Atom Egoyan. 








ns, Elaine Cassidy, Pe 
ter_ MeDonald, Arsinet 
an. 116'. Solopan. 
Młodziutka Felicja (Ela- 
ine Cassidy) przybywa 
z rodzinnej Irlandii do 
Birmingham, by odszu- 
kać chłopaka, z którym 
jest w ciąży. Wie tylko, że 
jej John pracuje w tutej- 
szej fabryce kosiarek, ale 
tam go nie znajduje, pod 
adresem domowym za- 
staje zaś jego matkę, któ- 
ra odmawia wszelkiej 
pomocy. Zagubionej 
dziewczynie udziela 
wsparcia sym- 
patyczny star- 
szy pan, Joseph 
Hilditch (Bob 
Hoskins), ku- 
charz z zawo- 
du, który 
w chwilach 
wolnych przy- 
gołowuje sa- 
motnie w swo- 
im pustym do- 
Bob Hoskins pu wyszukane 
obfite posiłki ściśle we- 
dlug wskazań puszcza- 
nych na wideo starych 
kulinarnych programów 
prowadzonych przez je- 
go matkę (Arsinee Khan- 
jian). Hilditch w swojej 
kolekcji taśm wideo ma 
również sfilmowane 
młode kobiety, zwierza- 
jące mu się ze swoich 
problemów, a potem bla- 
gające o wypuszczenie 
na wolność. 
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PSYCHOZA OD KUCHNI 


FILM Na wystawie „Notorious: Alfred Hitchcock and 
Contemporary Art" w Okstordzie znalazła się wi- 
RECENZJA  geoinstalacja autorstwa Atoma Egoyana zatytuło- 
wana „Evdence” (Dowody), w której reżyser wykorzystał frag- 
menty „Podróży Fel. Zaskoczył mnie, że Egoyan trafi do gro- 
na uczniów Hichcocka. Bo przecież jego filmy, przykładem „Fa- 
mily Viewing: i „Exotca”, tak bardzo utkane są z jego doświad- 
czeń życia w Kanadzie | poglądów na naturę i sposób funkcjano- 
wania późnokapitalstycznego społeczeństwa, że trudno sobie 
wyobrazić, by Egoyan cytował kogokolwiek poza Egoyanem. 

Podróż Felicj” zaś pelna jest „holdów” dla mistrzów ki- 
na. Zarazem jest to jeden z najoryginalniejszych i najbardziej wie- 
Lowarstwowych filmów minionej dekady, Na wzór Hichcocka „Po- 
dróż Falcji jest więc historią kryminalną, z typowym dla mistrza 
suspensu wąjkiem wielokratnego mordercy. Ma on na nazwisko 
Hlcitch i ubaszną twarz oraz miękkie paluszki Boba Hoskinsa. 
W jego reperluarze odnależć można bogaty wachiarz zachowań, 
zaczerpniętych min. z „Psychozy”, „Podejrzenia” i „Szału 

Bodajże ważniejsze jeszcze są związ- 
Ki „Podróży Feliji z kinem Michaela Powella, 
a zwłaszcza z „Peeping Tom". Bohaler 
„Peeping Tom zabija kobiety za pomocą sztyletu, umocowanego 
w kamerze lubl bowiem przyglądać się wypisanemu na ich twa- 
rzy przerażeniu - tak jak kiedyś jego ojciec dręczył go, by obser- 
wować jego lęki rejestrować go na taśmie. Egoyan z kolei suge- 
nuje, że chore skłonności Hicitcha wynikają z jego patologiczne- 
go stosunku do maki Gali - gwiazdy telewizyjnego programu ku- 
linarmego, emitowanego w latach 50, a także z obcowania od 
dzieciństwa z mediami. Gala wprawdzie nie dręczyja malego Hi- 
cicha, ale jak ojciec Marka z „Peeping Tom". „zarazia” go media- 
mi i w pewnym sensie nie pozwola mu dorosnąć - staroświecki 
dom Hiditcha na przedmieściu Birmingham, to jak dom Marka (a 
także bohatera „Psychozy” Hitchcocka) miejsce, którego nigdy 
nie opuści. Powell przedstawia jednak relacje syna z ojcem z naj- 
wyższą powagą, Egoyan zaś trakuje związek swego bohatera 
z matką z lekkim przymrużeniem oka. 





EWA MAZIERSKA 
Najciekawsze jest jednak w tym filmie nie to, co hitch- 
cockowe czy powellowe, ale to, co czysto egoyanowe, Jed- 
nym takim elementem jest kwestia pamięci, a właściwie relacji 
między dwoma pamięciami - tą, którą mamy w głowie, i „pa- 
mięcią zewnętrzną”, utrwaloną na fotografiach, filmach czy ta- 
śmach wideo. Status każdej z nich jest w tym filmie dwuznacz- 
ny. wręcz niemożliwy do ustalenia. Hilditch przechowuje w do- 
mu dziesiątki kilogramów taśm, na których zapisane są telewi. 
zyjne występy Jego matki, sceny z dzieciństwa i rozmowy, pro- 
wadzone z jego ofiarami. Jak w swych poprzednich filmach 
Egoyan pokazuje jednak, że to, co wygląda na zapis magne- 
tyczny, może być produktem fantazji bohatera. Tyle się on bo- 
wiem w życiu napatrzył na filmy i programy telewizyjne, że nie 
potrafi pamiętać „normalnie” - jego techno- czy wideokolo- 
rowe wspomnienia mogą być odbiciem tego, co zapamiętał 
z ekranu, a nie tego, co mu się naprawdę przydarzyło. Jeśli tak 
jest, to technologia podwójnie odgradza Hilditcha od świata, 
znieksztalcając tormę i treść jego przeżyć. 
Z NAJORYGINALN YCH I 
H FILMÓW ONEJ D 
Drugim motywem „Podróży Felicj", obecnym również 
we wcześniejszych filmach Egoyana, jest wątek młodej, skrzyw- 
dzonej kobiety, która wychodz z traumatycznych doświadczeń 
wewnętrznie wzbogacona i zwycięska. Etapami podróży Feliji 
są: iłandzkie miasteczko, gdzie się urodziła, industrialne Birming- 
ham, gdzie spotyka Hikdtcha, a w końcu Londyn. W pewnym sen- 
sie Felicja zatacza kolo — opuszcza prowincjonalną, zieloną rlan- 
dię, by skończyć jako ogrodniczka, sadząca kwiaty w londyńskim 
parku. Felicja z końca fimu nie jest jednak naiwnym dziewcząt: 
kiem z jego początku. W Londynie zaczyna ona bowiem życie na 
własny rachunek - po raz pierwszy jest też emocjonalnie i intelek- 
tualnie niezależna, i dzięki temu zdolna do zrozumienia i przeba- 
czenia. Egoyan z zasady unika w swych flmach moralistyki 
Z. „Podróży Feliji" jednak wynika pewien morał - ten, że prawdzi- 
we podróżowanie niewiele ma wspólnego z turystyką , 
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PREMIERY: DZIEWCZYNY I CHŁOPAKI 


ZNAJOMI 


Boys and Girls, USA 2000. Reż.: Ro- 
bet lscove. Scen.: Andrew Lowery i An- 
drew Miler: Zdj.: Ralf de Bode. Muz. 
Stewart Copeland. Scenogr.: Bo John- 
son. W.: Freddie Prinze Jr., Claire Forla 
ni, Jason Biggs, Alyson Hannigan, He- 
ather Dionahue. 90'. SPI. 

Ryan studiuje inżynierię na 
uniwersytecie w Berkeley, Jennifer — li- 
teraturę, Ryan traktuje swe życie z prze. 
sadną powagą. Ji 
uwielbia balangi i rock and rolla. Przez 


nnifer natomiast 





lata pozostają wiernymi: przyjaciółmi. 
Wzajemnie zwierzają się sobie ze swych 
sercowych kłopotów. Z czasem zaczy- 
ają zauważać, iż pomimo odmiennych 
temperamentów stanowią przecież ide- 
alną parę. Ale minie sporo czasu, by się 
o tym ostatecznie przekonali 

Główną gwiazdą filmu był 
Freddie Prinze junior idol nastolatek 
zwlaszcza po występach w filmach „Ca- 
laona"' i Tam gdzie ty”. Młody aktor za- 
powiadał, że tym razem chce nakręcić 
rzecz nieco poważniejszą, utwór skiero- 
wany do nieco dojrzalszej publiczności 
— Oczywiście, jest to komedia roman- 
tyczna, ale staraliśmy się unikać wielu 
dosadnych dowcipów, których pelne są 
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filmy o dojrzewających uczniach szkoły 
średniej — mówil. Jednak „Dziewczyny 
i chlopaki” wyreżyserował Robert Isco- 
ve, który odniósł sukces właśnie tego 
typu filmem („Cała ona”). A w obsadzie 
znaleźli się młodzi aktorzy doskonale 
znani ze „szkolnych” komedii i horro- 
Jason Biggs („American 
Pie”), Heather Donahue („Blair Witch 
Poject”)i Alyson Hannigan („Buffy, po- 
strach wampirów”). Jednak Prinze za 
główną partnerkę chciał mieć aktorkę 
o bardziej ugruntowanej pozycji. Wy- 





JENNIFER 


RYAN SĄ SOBIE PRZEZNACZENI 





Claire Forlani i Freddie Prinz Jr 


Z PIASKOWNICY 


nach i chłopakach” uniwersytet zaro- 
bił 100 tys. dolarów (budżet filmu w 
nosił 15 mln). Nie obyło się jednak bez 
konfliktów. By nie zakłócać rozkładu 





zajęć, zezwolono na pracę ekipy filmo- 
wej tylko w weekendy. Wszelkie od- 
stępstwa od tej zasady dokonywane 
przez filmowców widziano bardzo 
niechętnie. W końcu właśnie z tych 
względów część sekwencji przenieśio- 
no ż Berkeley do studiów filmowych 
w Los Angeles. Władze uniwersytetu 
wymogły także korekty w scenariu- 


I POMY- 


ŚLEĆ, ŻE MOŻE NIGDY NIE SPOTKALIBY SIĘ, GDYBY NIE 


PEWNA BABKA 


bór padl na Claire Forlani, brunetkę 
o delikatnej urodzie, znaną m.in. z ról 
w „Szczurach z supermaketu” (1995) 
Kevina Smitha i „Joe Black” (1999) Mar- 
tina Bresta. Ta aktorka zdaniem Prinze'a 
wniosła do filmu „realistyczny styl gry, 
dyskretny komizm i wielką świeżość 
Duża część zdjęć powstała 
w Berkeley. Od czasu „Absolwenta 
(1967) Mike'a Nicholsa nakręcono tam 
kilkanaście filmów. Na „Dziewczy- 


BABKA Z PIASKU. 


szu. Chodziło o to, by przedstawić 
uczelnię w „bardziej pozytywnym 
i poważnym świetle”, Zaprotestowała 
też część studentów-aktywistów, któ- 
rym nie podobało si 
wśród głównych i drugoplanowych 
postaci jest zbyt mało przedstawicieli 
Amerykanów pochodzenia azjatyckie 
go i latynoskiego. Pomimo to w filmie 
w charakterze statystów wystąpiło 150 
studentów Berkele (RW) 








właszcza to, że 











WYJADACZ 
ISCOVE 
Robert lscove to doświad. 
czony realizator telewizyjny. 
Uznanie zdobył reżyserią pi 
lota serialu-ekranizacji po- 
pulamego komiksu „The 
Flash" (1990) z Johnem We 
sleyem Shippem. Wcześniej 
zrealizował (wspólnie z Alla 
nem A. Goldsteinem) mini- 
serial „Lawrencevile Sto- 
nies” (1988) z Zachem Gali 
ganem, opowiadający o 
marynarskiej szkole z prze- 
łomu XIXi XX wieku. Chlod 
niej przyjęto natomiast jego 
telefilm „Shattered Dre. 
ams'(1984) z Michaelem 
Nouri i Lindsay Wagner — 
standardową obyczajową 
opowieść na temat przemo- 
cy małżeńskiej. scove zre. 
alizowal także odcinki wielu 
seriali oraz film montażowy 
„Thats Singing: The Best ot 
Broadway" (1982). Za naj 
większe asiągnięcie reżyse. 
ra uważany jest lelefim „Mi- 
sia »Rekina""[1991) o walce 
o przeżycie zalogi storpecto- 
wanego w 1945 roku przez 
Japończyków okrętu USS 
Indianapolis" | losach jego 
kapitana (Siacy Keach) 
oskarżonego 0 spowoco- 
wanie śmierci ponad 800 lu 
dzi. W 1999 roku lscove wy- 
reżyserował swój pierwszy 
film kinowy „Cała ona' 


Robert Iscove 
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PREMIERY: PÓŁSERIO 





Polska 2000. Reż.: To- 
masz Konecki. Scen.: An- 
-drzej Saramonowicz. Zdj 
Tomasz Madejski. Muz.: 
Paweł Skorupka. Scenog:: 
Jan Kozikowski. Wyk.: Edy- 
ta Olszówka, Rafal Król- 
kowski, Maria Seweryn, 
Krzysztot Stelmaszyk, Ja- 
cek Rozenek. 85. SPL 
Młodzi ludzie, Mateusz, 
Marek i Łukasz, mają po- 
mysl na swój filmowy 
debiut - myślą o zaska- 
kującej adaptacji „Romea 
i Juli. Ale producento- 
wi, panu Jankowi, do 
którego ta trójka się 
zwraca, chodzi po glowie 
zupełnie inna historia — o 
przemycaniu do Polski 
przez zieloną granicę. 
Eskimosów. Problem tyl- 
ko w tym, że Polska nie 
graniczy z Grenlandią, A 
tak w ogóle to pan Janek 
uważa, że najlepiej 
sprzedałby się jakiś ka- 
wałek z niekonwencjo- 
nalnym i drapieżnym 
seksem. Nasza trójka pi- 
sze więc scenariusz o stu- 
dentkach, które wynaj- 
mują modela z agencji 
(towarzyskiej?) i przygo- 
towują się na nim do 
ćwiczeń z... sekcji zwłok. 


Ale panu Jankowi marzy 
ę już wtedy co innego. 
Najpierw coś z Bergma- 
na, potem coś z 
„Gwiezdnych wojen”. 





80 FILM kwiecień 2001 





| ZAKRĘCENI 


Zabawa filmem w filmie o filmie — zamierzenie 

karkolomne. Podobnie jak karkolomny był spo- 
RECENZJA sób, w jaki flm powstał — przypadek bez prece- 
densu. Właśnie określenie „zabawa” najlepiej oddaje charakter 
Półserio". Jednak założenie, że ma być lekko i dowcipnie, to 
jeszcze nic. Sztuką jest wciągnięcie do tej zabawy widzów. Trój- 
ce debiutantów to się udało. 

Kino nie od dziś sięga do motywów autotematycz- 
nych. U nas także. Tyle że nad Wisłą zwykło się traktować je 
z całą powagą, należną „najważniejszej ze sztuk”. Łatwiej od- 
naleźć więc tropy Felliniego (te z „Osiem i pół”) niż choćby Ke- 
alona (z „Człowieka, który kręci"). Mieliśmy więc „Wszystko 
na sprzedaż”, „Przygpieszenie”, „Ucieczkę z kina Wolność” 

Półserio" zdecydowanie zmierza w tym drugim kierunku. To 
właśnie opowieść o ludziach - reżyserze, scenarzyście i ope- 
ratorze — którzy kręcą, A raczej chcą kręcić, chcą tui teraz zro- 
bić swój pierwszy film. Ich starania, negocjacje z beztrosko 
uśmiechniętym pseudoproducentem | pseudoentuzjastą kina 





tworzą ramę, wypelnioną przez kolejne próbki realizacji za- 
chcianek pana Janka. 

Ważny okazuje się już ton, w jakim film Tomasza Ko- 
neckiego zostal utrzymany: bezpretensjonalny, podszyty pew- 
ną dozą niefrasobliwości, pelen tego, co bardzo trudno przeno- 
si się na ekran — spontaniczności. W „Pólserio” marny wreszcie 
trójkę naprawdę sympatycznych bohaterów, z którymi właśnie 
dlatego łatwo nawiązać emocjonalny kontakt. Polubić. Saramo- 
nowicz i Konecki nie kryją, że wiele tym postaciom (i ich deblu. 
tanckim perygrynacjom) dali z siebie, z własnych doświadczeń. 
Odpowiednio wyostrzonych, rzecz jasna. Nie bali się autoironii, 
kpiny, potrafi zadrwić z siebie i swych kolegów filmowców. 
Jednak w zdrowych granicach. 


Maria Seweryn, Rafał Królikowski i Edyta Olszówka 


MACIEJ MANIEWSKI 


Żantują z siebie — ale przede wszystkim bawią się kinem 
konwencjami, motywami, przyzwyczajeniami. „Gwiezdne wojny” 
z intelektualną glębią i biografią Chopina na japońską modłę, 
Bergman i Szekspir w stylistyce Pasikowskiego, seks i polityka. 
Czego tu nie ma? Na pewno nie ma świętości. Ale też żadnego 
ich szargania. Nikt nie chce niczego ośmieszyć, nikogo obrazić 
nikomu dopiec. Wyraźny pastiszowy cudzystów | pomysłowa sty 
lizacja nie pozwalają zapomnieć, że to ciągle... półseio. 

Istniało niebezpieczeństwo, że film złożony z oddziel- 
nych eliud na określony temat stanie się zlepkiem kolejnych nu- 
merów czy skeczy, istniejących wyłącznie dla siebie i obok sie- 
bie. Tym bardziej że każda ze scen filmu w filmie ma inny charak- 
ter, stanowi pewną całość, opiera się na wyraziście zarysowanej 
sytuacji, która w błyskawicznym tempie prowadzi do komicznej 
puenty. | właściwie sceny te można by mnożyć w nieskończo- 
ność, aż do zupełnego zużycia materiału czy znużenia widzów. 
Niebezpieczeństwo tym większe, że ostatnio jedną z najbardziej 
niepokojących chorób naszego kina stały sią klopoty z umiejęt- 


CZEGO TU NIE MA? NA PEWNO NIE MA ŚWIĘTOŚCI. ALE TEŻ | ŻADNEGO ICH SZARGANIA. 


nością kończenia opowiadanych historii. Twórcy „Półserio" pora- 
dziii sobie z podobnymi pulapkami. Różnorodność potrafi pod- 
dać wyraźnej dyscyplinie, ująć w dramaturgiczne karby. Film ma 
wyraźny rytm, dobre tempo, czytelną wewnętrzną logikę, która 
uzasadnia i tlumaczy pojawianie się kolejnych scen ze świata ki- 
na, w finalowych mistrzowskich wariacjach na temat Romea i Ju- 
li doprowadzając ten świat niemal na skraj absurdu. 

Tomasz Konecki wykazał rzadkie wyczucie lej granicy, 
jaka dzieli żart od dosadnej blazenady, dowcip od jarmarcznej 
zgrywy. A Edyta Oszówka i Rafal Królikowski, ze zdumiewającą 
swobodą przerzucający się z jednego wcielenia w drugie, dali 
prawdziwy popis komediowych umiejętności w najlepszym stylu 
|to wszystko. Tyko inteligentna zabawa? Powiedzialbym — aż. D 





FOT. PIOTR JANOWSKIAG, SPL 


Twoja droga do reżyserii była 
dość niekonwencjonalna 

W liceum wahałem się, czy 
wybrać filozofię, fizykę, czy reżyś 
rię. Kiedy jednak usłyszałem od 
mojego profesora o teorii pulsują- 
cych wszechświatów, zdalem na fi- 
zykę. 10 lat później zastanawiałem 
się co dalej. Żona przypomniała mi 
o reżyserii. Dlaczego więc nie spró- 
bować? Ale po trzydziestce odna- 
leźć się w roli ucznia byłoby bardzo 
trudno. Wiedziałem, że jedyną 
możliwością pozostaje dla mnie droga samodziel- 
nego uczenia się. I taką szansę dała mi telewizja. 
Od czego zacząłeś? 

Od dokumentalnych etiud w programie 
„Swojskie klimaty”. Pracowałem z fachowcami. 
Uczyłem się od nich. Po którejś z kolei etiudzie po- 
czulem, że zaczynam robić coś, co jest moją wypo- 
wiedzią o świecie i odbiciem mojej wrażliwoś 
Nie były to jednak typowe dokumenty? 
ie. Od początku dążylem do kreowania 
sytuacji, która w ciągu kilku minut pozwoliłaby mi 
najlepiej pokazać fragment czyjegoś życia, czyje- 
gośświała, podzielić się wrażeniami na jego temat. 
Z Tomaszem Madejskim i Andrzejem Saramo- 
nowiczem jesteście dziś traktowani jako ze- 
spół. Od kiedy zaczęła się wasza współpraca? 

Z Tomkiem Madejskim pracowałem już 
przy „Swojskich klimatach”, a cała trójka po raz 
pierwszy spotkała się przy programie filmowym 
„Bez przebaczenia”. 

Następny krok to był już program „Półserio”? 

Powstał projekt, aby poważną publicysty 
kę dotyczącą filmu, wzbogacić pozapublicystycz- 
nym komentarzem. Każdy odcinek miał 25 minut. 
Był podzielony na część publicystyczną, prowa- 
dzoną przez Mateusza Wernera, i filmową, przy 
której pracowaliśmy z Andrzejem i Tomkiem. Na- 
gle skrócono program o połowę. Zrezygnowali- 
śmy więc z części publicystycznej i postanowili- 
śmy robić program o filmie, który sam jest filmem, 
ironiczną opowieścią o tym, co dzieje się w ki 
Jaka była wasza pierwsza fabularna etiuda? 

„Romeo i Julia" — żart pokazujący, jak 
można przerabiać Szekspira na produkt rynkowy. 
W ten sposób pytaliśmy, czy jest możliwa wolność 
wypowiedzi artystycznej na coraz bardziej komer- 
cyjnym polskim rynku. 


























Po raz pierwszy pracowałeś z aktorami? 

Tak. W sytuacji, kiedy nie mieliśmy ani 
czasu, ani budżetu, gra aktorów była najważniej- 
sza. I oni czuli, że są traktowani poważnie. Posta- 
cie, które istnieją na ekranie przez 5 czy 10 minut, 
muszą być zarysowane ostro i wyraziści 
wzęcz ekstremalnie. Ale jednocześnie nie można 
przekroczyć granicy pewnej konwencji, bo wtedy 
zabawa i żart przestaje być filmem. Pracowaliś 
nad każdym wyrazem twarzy, gestem. 
| znajdowałeś na to czas? 

Wiedziałem, że bez prób niczego nie osi 
gniemy. Dochodziło do sytuacji skrajnych. Wy 
obraź sobie, że pojutrze masz nagranie. Robisz 
dlugą scenę dialogową... Jeden aktor ma dla ciebie 
czas dziś po 2200... Drugi przyjeżdża następnego 
dnia z Krakowa... Wieczorem wcielasz się w jed- 
nego z nich... Nazajutrz stresz- 
czasz drugiemu, co wczoraj 
wymyśliliście z pierwszym. 
Nie przypuszczałem, że z 
tych programów może po- 
wstać film fabularny. 

Po trzecim programie 
uświadomiliśmy sobie, że 
nasze etiudy fabularne pójdą 
do magazynu. No i pomyś- 
leliśmy o Skolimowskim, który 
pierwszy film zrobił że szkol- 
„ych etiud. Skoro mistrzowi się 
udało... Pojawił się jednak lęk, 
czy z tak różnych scen, zreali- 
zowanych w odmiennym tem- 
pie, poetyce, stylu, w ogóle 
można stworzyć całość? Wpa- 
dliśmy na pomyśl, żeby połą- 

żyć je historią o nas. 
Ale nie próbowaliście nadać 
swemu _ projektowi oficjalnego charakteru 
choćby po to, żeby mieć więcej czasu, dostać 
trochę pieniędzy? 

Nikogo o nie nie prosiliśmy. Wiedzieli- 
śmy, że ostatni program, który mówił o debiu- 
tach, jest jedyną szansą, żeby powstal łącznik. I 
postanowiliśmy jednego dnia nakręcić 24 minuty 
filmu (normalnie robi się 5-6 minut). Udało się. Po 
i stwierdziliśmy, że potrzebujemy 
jeszcze jednego dnia zdjęciowego. Zebraliśmy 
znajomych. Wszyscy chcieli nam pomóc, nie py- 
tając o pieniądze. 


czasem 



























złożeniu całoś 











tomasz konecki trzecia droga 


rozmawia MACIEJ MANIEWSKI 
Wasz film nie jest ani oficjalną produkcją, ani 
tzw. offową. Ta trzecia droga. Przypuszczali- 
że zaprowadzi was ona do Gdyni, gdzie 
„Półserio" zdobyło największą liczbę nagród? 
Wielkim sukcesem wydało mi się już to, że 
film zostanie pokazany w Gdyni. Po pokazie liczy 
liśmy na nagrodę za debiut. A kiedy po Jarku Ba- 
rzanie, nagrodzonym za montaż, po Edycie Ol. 
szówce i Rafale Królikowskim, wywołano naszą 
trójkę... — przeżycie fantastyczne. Najważniejsze, 
że właśnie trójkę. Bo „Półserio” jest naprawdę fil- 
mem trójki przyjaciół. 
Nie zabrakło i odrobiny piołunu. Jeden z kryty- 
ków pisał: „Film zrobili panowie w średnim wie- 
ku, którzy nagle włożyli jakby krótkie spodenki”. 
A dlaczego nie? Przecież mamy bardzo 
zgrabne nogi. Miło też, że odmłodzono nas o de- 














kadę. Moja żona poczuła się nawet dumna, że 
ma wciąż młodego męża. Mówiąc poważniej, 
mimo że patrzę na świat w kategoriach trzydzie- 
stoparolatka, w kinematografii czuję się kom- 
pletnym młodzieńcem. A jeśli ludzie w takim 
wieku potrafią zażartować, cieszyć się tym, co 





robią i sprzedać swoją spontaniczność i żar, nie 





widzę w tym niczego złego. Nasz mistrz Woody 
Allen żartuje w swoich filmach od kilkudziesię- 
ciu lat. Nikt go nie karci. Najwyżej po cichu z 
zdrości, że wciąż pozostaje duchowo młody. 
Może i nam się to udało? , 
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PREMIERY: HAMLET 


[' 20 
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USA 2000. Reż. i scen. 
Michael Almereyda. Zdj 
John de. Barman. Muz. 
Carter Burwell. Scenogr 
Gideon Ponte. Wyk.: Ethan 
Haka, Julia Stles, Diane 
Venora, Kyle MacLachlan, 
Bil Murray, 112: Vision. 

Nowy Jork, rok 2000. Po 
nagłej śmierci swego oj- 








szefa korporacji 


Denmark, do miasta 





wraca z college'u we 
Francji Hamlet (Ethan 
Hawke). Jest on zdru- 
zgotany nie tylko tą ta- 
jemniczą śmiercią, ale 
też faktem, że matka 
Gertruda (Diane Veno- 
ra) czym prędzej wyszla 
ponownie za mąż za 
swojego szwagra Klau- 
diusza (Kyle MacLa- 
chlan), który przejął 
wladzę w korporacji 
Hamletowi ukazuje się 
ojciec (Sam Shepard) i 
wyjawia, że został przez 
Klaudiusza otruty. Syn 
postanawia pomścić to 
morderstwo, jednak je- 





Ethan Hawke i Julia Stiles 


go działania wywołują 
kontrreakcję. Do spisku 
przeciwko Hamletowi 
zostaje wciągnięta także 
zakochana w nim Ofelia 
(julia Stiles), córka Polo- 
niusza (Bill Murray), 
doradcy nowego preze- 
sa Denmark. 
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Hamlet (Ethan Hawke) 


TRUCIE PRZEZ USZY 


Szekspir tyle już przeszedł w kinie, że pomyst, by 
umieścić jego „Hamieta” w realiach współcze- 
RECENZJA nego Nowego Jorku, tyko z pozoru wydaje się 
ekstrawagancki. Zwłaszcza że, w porównaniu z kosztownymi, 
postmodemnistycznymi widowiskami Baza Luhrmanna („Romeo 
i Julia") czy Julie Taymor („Tytus Andronikus'), flm Michaela Al- 
mereydy jest dzielem skromnym i powściągliwym. Wszelkie in- 
nowacje pojawiają się tu tylko po to, by uprawdopodobnić zmia- 
nę miejsca i czasu akcji 
Dania nie jest królestwem, lecz dominującym na rynku 
koncernem. Zamiast aktorskiej trupy dzieje zbrodni przedstawia 
filmik wideo zmontowany z archiwaliów przez głównego bohate- 
ra. W zadawaniu śmierci sztylet i szable zastąpi! rewolwer itd. itp 
Najsiniej zaingerował reżyser w dialogi i monologi, dokonując 
potężnych skrótów, niezbędnych jednak waśnie po to, by nie po- 
paść w przesacię czy śmieszność. 
Zresztą Almereydzie zupelnie nie chodzi o oddanie pięk- 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 

Tytułowy młodzieniec w wykonaniu Ethana Hawke'a do- 

tknięty jest głęboką depresją i tyle można o nim powiedzieć. 
Gdzie się podziała hamletowska ironia, błyskotliwość, gwałłow- 
ność, finezja jego gry ze światem? Za gładko uczesanym Klaudiu- 
szem Kyje'a MacLachlana nie widać ani potęgi zbrodni, ani połę- 
gi pieniądza, Przychodzą mi na myśl dwa flmy niebędące do- 
slownymi adaptacjami „Hamleta”, lecz wykorzystujące jego wątki 
- „Reszta jest milczeniem” Helmuta KAutnera i „Zły śpi spokojnie” 
Akiry Kurosawy. One również umieszczały szekspirowskiego bo- 
hatera w skorumpowanym świecie wielkiego kapitału. Ale znacz- 
nie dobitniej pokazywały proces moralnego rozkładu. W filmie Al- 
mereydy wielgachne biurowce, gdzie królują podstępni prezesi, 
odgrywają rolę waściwie czysto dekoracyjną, Rodzinna historia z 
tym śmiesznym dzisiaj pomysłem, by truć przez uszy, nie staje się 
częścią szerszego obrazu społeczeństwa, w którym elty diepra. 
wuj się w prawdziwie szekspirowskim stylu. Nie wykluczam jed- 
nak, że trudno to dostrzec wyłącznie z polskiej perspektywy — 


W FILMIE ALMEREYDY NIE MA TRAGEDII, BO NIE MA TRAGICZNYCH BOHATERÓW. 


na kunsztownej frazy. Cel jego jest znacznie prostszy: w każdym 
pokoleniu istnieją Hamleci zadający sobie fundamentalne pyta 
nia typu „być albo nie być”, dlaczegóż więc nie poszukać ich w. 
Nowym Jorku przelomu stuleci? Właściwie to prawda i nawet je 
stem skłonny zgodzić się, iż obecność angielskich aktorów wy- 
świczonych w podawaniu szekspirowskiego słowa utrudniałaby 
osiągnięcie „naturalnych” reakcji. Rzecz jednak w tym, że Alme- 
reyda i jego ekipa za bardzo ułatwiają sobie zadanie. 

Temu „Hamietowi” brak przede wszystkim psycholo- 
gicznych niuansów, ambiwalentnych relacji między bohaterami 
Z drugiej strony, żadna z postaci nie ma wystarczającej chary. 
zmy, by skupić na sobie uwagę. Stosunkowo najintensywniej 
wypada Laertes (Liev Schreiber) i jego zaborcza miłość do wła: 
snej siostry. Choć i on w scenach starć z Hamietem nie wykra- 
cza poza stan „wkurwienia” 


czyż bowiem wyobrażacie sobie naszych rodzimych mafiozów w 
rolach Makbetów, Klaudiuszy, Ryszardów Trzecich? A może jed- 
nak ktoś spróbuje nakręcić „Hamieta” wśród dresiarzy? 

U Almereyciy nie ma tragedi, bo nie ma tragicznych po- 
słaci. Są za to ujęcia przetworzone cyfrową kamerą i rzucone na 
ekran komputera, są zdjęcia robione polaroidem, a nawet frag. 
menty „Buntownika bez powodu” z Jamesem Deanem. Film A|- 
mereydy jest odbiciem odbić. I mógł traktować właśnie o upusz- 
czaniu krwi z tragedii o tym, że na świecie codziennie topią się 
jakieś Ofele. giną jacyś Hamileci, ich historie wchłaniane są przez 
media, ich dramaty pozostają nierozpoznane, nieważne. Hamlet 
na zamku Elsynor jest bohaterem, ale między drapaczami chmur 
traci uprzywilejowaną pozycję. Zamiast mechanicznie wciskać 
oryginalny tekst we współczesne ramy, Almereyda powinien był 
raczej zbudować na jego kanwie zupelnie nową opowieść, D 





MIALZEWIOWCI GARE: 
LEW Ka WY 


W kwietniu widzowie kanału Le Cinema będą mieli okazję obejrzeć 
najlepsze filmy kinematografii węgierskiej. 

Nazwiska: Meszaros, Gabor, Makk przeszły do historii europejskiego 
filmu. Dla polskiego widza kwietniowa prezentacja będzie miała 
siczególny charakter. W większości proponowanych obrazów ED 
kreacje stworzyli polscy aktorzy. Jadwiga Jankowska-Cieślak i Gi 
zbudowały niezapomniane kreacje, być może naj aa 
w swoim dorobku, w filmie Karoly Makka „Inne spojrzenie". To pierwszy 
w historii kinei rafii et PONINZCOLYECZECTNTA 
kobiecego. homoseksualizmu. Rola Jadwigi Jankowskiej-Cieślak została 
nagrodzona Złotą Palmą na Festiwalu Filmowym w Cann: 

Q innej miłości - młodej kobiety do starej, żyjącej poza własną epoką, 
tkwiącej w dziewiętnastowiecznych realiach, traktuje wcześniejszy film 
Karoly Makka - „Miłość". Uczucie, którym główna bohaterka ol 
swoją teściową, jest przeniesieniem niemożliwej do spełnienia miłości 
żony do męża - więżnia politycznego. 
WEOTIOWOCENCTOW NO ROTWSANICEH CH 
węgierskich twórców. Bodaj najpełniejszy ich obraz stał się kanwą dwóch 
wybitnych filmów Marty Meszaros. „Dziennik dla moich dzieci" 
i „Dziennik dla mojego ojca i matki to, uznane za najlepsze, - dzieła 
węgierskiej kinematografii o tematyce rozliczeniowej. 





























LOCHLEC 


dramat kostiumowy, Wielka Brytania, 1979, 


Dwuczęściowa adaptacja znanej powieści Emila Zoli będącej 
przenikliwą analizą niszczącej namiętności. 

Teresa Raquin i jej kochanek Laurent są sobą 
opętani. Niezwykła namiętność wiedzie ich aż do 
zbrodni lość popełnionego czynu 
zaczyna się przeciwko nim. 
Obserwowani przez sparaliżowaną teściową 
Teresy, brną coraz bardziej w sytuację bez 















Simon Langton 
Obsada: Kate Nelligan, Brian Cox, 
Mona Washbournie, 
Kenneth Cranham 


OUOCZEKYKCKCZCE 
15.04.01 godz: 23:00 
: 16.04.01 godz: 23:00 






OCEANIC 


film płaszcza i szpady, Wielka Brytania, 1982. 


Film przygodowy nakręcony na podstawie powieści 
„Ścarlet Pimpernel" i „Eldorado" baronowej 
Orczy. Francja, rok 1792. Rewolucja 
Francuska wkracza w fazę bezwzględnego 
terroru. Na arystokratyczne rodziny czeka 
















już tylko gilotyna, chyba że jawi się 
anienacka tajemniczy obrońca znany jako 
Szkarłatny kwiat ... 
Reżyseria: Clive Donner 
Obsada: SDZYWZECA 
Seymour, 
lan Mckellen, Malcolm 
Jamieson 


emisja: 15.04.01 godz: 
16.04.01 godz: 


| Diiejy 


- polska prapremiera filmu Andrzeja Czarneckiego 





Prawdziwa, przerażajaca wizja współczesnej Rosji. Współczesnej, choć 
film powstawał przez 12 lat. Zdjęcia rozpoczęto jeszcze przed upadkiem 
ZSRR, ukończono w 2000 roku. Historia opowiedziana w filmie mogła 
się wydarzyć dziesięć, pięć czy dwa lata temu. Czas 
i miejsce nie odgrywają tu wielkiej roli. Luk, 
główny bohi lu Andrzeja Czarneckiego 

jest człowiekiem zagubionym, ale 
poszukującym. Żyje w świecie bez 
wartości, w chaosie, w którym nie istnieją 
nawet szczątki więzi międzyludzkich, 
ETEN COZINUNCECA 
W dwudziestokilkuletnim chłopaku tkwi 
pierwotna potrzeba zmiany, by ratować 
Okruchy człowieczeństwa. Czy i jak to 











plstota" to metaforyczny zapis rozpada- 
jacego się imperium, ale przede wszystkim 
potwornego zagubienia ludzi, których poziom 
upodlenia osiągnął dno. 


Reżyseria: Andrzej Czarnecki 

Zajęcia Krzysztof Ptak, Aleksander Antypienko, Piotr 
DOEWCZOSKAWAY 

[OO 

Luk WERIACUEW 

Świniopas UŁ 

Matka WEW 





emisja: 13.04.01 godz: 29:00 
Patroni medialni prapremiery: 


cinema 








PREMIERY: ŻE ŻYCIE MA SENS 





Polska 2000. Pie 1 scen 
Grzegorz Lpiec. Z: Ja 
ek Katarzynki, Jacek Mi 
chalesncz, Krzysztoł Ga 
watkiewńcz. Scenogr: Sky 
Piastowskie Muz - Maciej 
Nuedzietsk, Jerzy Bechyne. 
Murek -Jartnufski. Wyk 
Grzegorz Lipiec. Jocek Ka 
zarzyński, Krzyształ Czar 
kowski, Piotr Materna, Ja 
roaław  Bokołowski. B7 
Best Film 

Film zrealizowany siłami 
niezależnej grupy z Zie- 
lonej Góry Sky Piastow- 
skie. Widzowie rozma- 
itych przeglądów mogą 
znać ich poprzedni film, 
„OSI”. „Że życie ma 

sens" opowiada o kole- 
gach z jednego osiedla, 
którzy razem robią filmy 
Niestety, kolejny projekt 
nie może dojść do skut- 
ku, bo lider grupy, Lipa 
(Grzegorz Lipiec), wpro- 
wadza do niej nowego 
menedżera Mikołaja (Ja- 
cek Katarzyński), zna- 
nego lokalnego poetę. Je- 
go pomysły nie podobają 
się pozastałym. Poza tym 
Lipa spotyka w kinie sta- 
rego kumpla, Vincenta 
(Krzysztof Czarkowski), 
który najpierw namawia 
go na palenie trawki w 
osiedlowym barze, po- 
tem kusi mocniejszymi 
wrażeniami. Lipa i Miko- 
laj próbują „włada”'(am- 
fetamina) i odpływają. 
pewnym momencie Vin- 
cent poznaje dziewczynę 
i decyduje się przystopo- 
wać. Z Lipą i Poetą jest 
coraz gorzej. 
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TO MY? 


- Proszę państwa, to nie jest „Nocne graffi” z Ka: 

sią Kowalską, że ona bierze speeda i nie ma spe- 
RECENZJA eda. Po mnie wujek Halski nie przyjedzie — mówi 
Vincent do kamery Lipy jednocześnie demonstrując sposób za- 
żywania „włada”. No właśnie, realizatorzy „Że życie...” chcą nas 
przekonać, że mamy do czynienia nie z flmem, tylko z prawdzi- 
wym życiem. To wrażenie obcowania z dokumentalnym zapisem 
rzeczywistości zielonogórskiego osiedla potęguje metoda, jaką 
flm został zrobiony. Mieszają się role, Grany przez samego 
reżysera Lipa, też jest reżyserem-amatorem, nosi nawet jego 
prawdziwą „ksywę”. Część zdjęć nakręcono w mieszkaniu Lipy, 
w „Że życie..” pojawiają się jego rodzice, grający... jego rodzi- 
ców. Podobnie jest z pozostałymi bohaterami, będącymi jedno- 
cześnie kumplami z tego samego podwórka, na którym umiesz- 


SZKODA 


czona zostala akcja. Oglądamy fragmenty rzeczywiście udzielo- 
nych przez Sky Piastowskie wywiadów telewizyjnych, padają ty- 
tuły naprawdę zrobionych przez nich filmów. 

Nie było więc ekipy, scenografi, calej tej sztuczności i 
umowności kina, a scenariusz napisało życie... Wszelkie słabości 
realizatorskie, scenariuszowe czy aktorskie mogą działać tylko 
na korzyść filmu - pokazują, że niczego tu się nie udaje. Wszyst- 
koto sprawia, że dystans między twórcami a widzami zaciera się 
Filmu nie wymyślili żadni „ani” z filmowego establishmentu, nie. 
mający pojęcia o prowincjonalnej paranoi, zrobiliśmy go „my”. 

Naprawdę chciałabym zobaczyć taki film, będący spoj- 
rzeniem z dolu, z niepowtarzalnej perspektywy zielonogórskiego 
podwórka —ale „Że życie ma.sens”, niestety, nim nie jest. Umiesz- 
czona w tej autentycznej, brzydkiej scenerii gierkowskich bloków, 
historia zostala bowiem opowiedziana w konwencjonalny, banał 
ny sposób rodem z powierzchownej publicystyki. Kolejne stopnie 
moralnego i fizycznego upadku wrażliwych, ale samotnych bohar 
terów są łatwe do przewidzenia — zadupie, nuda, koledzy, piwko, 
trawka, amfa. Najpierw naiwna euforia, potem zmęczenie, na koń- 


MAŁGORZATA SADOWSKA 
cu ból i trach. Modelowemu staczaniu się towarzyszą klasyczne 
emblematy i narzędzia, telefoniczna karta, mafa w BMW tp. Gest 
wrzucenia w gląb szufady dewocjonaliów sugeruje oczywiście, 
że oto Lipa bezpowrotnie wkracza na drogę grzechu. 

A jednocześnie jest w flmie pewien porzucony wątek, 
który mógłby stać się zaczątkiem innego, chyba ciekawszego fi 
mu. Oto przyjaciele filmowcy próbują doprowadzić do końca ko- 
lejne przedsięwzięcie. Ale Lipa dokooptowal do paczki „mene- 
dżera” Vincenta, który foruje inny projekt. Pozostali są wkurzeni, 
bo chcą nadal robić po swojemu. Wychodzą na jaw różnice w 
ambicjach. Nakladają się na to sprawy osobiste — ktoś założył już 
rodzinę, ktoś intensywnie pracuje, ktoś poszedł na studia. Coraz 
trudniej znależć czas na społkanie, zrobić coś razem, Stara przy- 
Jaźń z trzepaka zaczyna się rwać, losy kolejnego filmu stają poci 


ZE WRAŻLIWOŚĆ, TALENT I UMIEJĘTNOŚCI NIEZALEŻNYCH TWÓRCÓW 
UZYTE ZOSTAŁY DO STWORZENIA HISTORYJKI 


DYDAKTYCZNEJ. 


znakiem zapytania. Szkoda, że Grzegorz Lipiec nie zdecydował 
się rozwinąć tej histori kryzysu podwórkowych więzi 

Na pewno nie można odmówić niezależnemu „Że życie 
ma sens” świeżości, energi, wrażliwości, a jej twórcom talentu | 
filmowej sprawności. Pochwały należą się za trzymający rytm 
montaż, za pelne swady aktorstwo, Swoją siłę ma biiski ulicy ję- 
zyk dialogów, godna podziwu jest odwaga stawiania prostych, 
zasadniczych pytań, uchodzących za naiwne czy wstydliwe. Pro- 
blem polega na tym, że wszystkie te umiejętności zostały użyte 
do stworzenia dydaktycznej historyjki, niewychodzącej poza po- 
wszechnie znane potoczne wyobrażenia na temat narkotyków, 
zagubionej młodzieży i nędzy życia na miejskim osiedlu. 

Ktoś mógby powiedzieć, że zważywszy na chalupnicze 
warunki, w jakich „Że życie...” powstało, film Grzegorza Lipca i je- 
90 przyjaciół należy wziąć pod ochronę, potraktować inaczej niż 
„profesjonalne realizacje. Jestem jednak przekonana, że ludzie 
tworzący Sky Piastowskie chcą być traktowani poważnie, a nie 
spychani na margines „oficjalnej" kinematograńi i wciskani w 
krótkie majteczki, z których dawno już wyrośli , 

Sky Piastowskie na swolm osiedlu. U góry: Grzegorz Lipiec 





Jan 











w kinach od 20 kwietnia 


BEST FILM przedstawia produkcję STOWARZYSZENIA A TAJ APLIELSAA. ELU ELU= 
EAH HL NEJZNEJ występują GRZEGORZ LIPIEC JACEK KATARZYŃSKI KRZYSZTOF CZARKOWSKI 
OGLTUZWWCCETWEDOTNENKTCZTTNZZCAMCOK NZD 
KATARZYŃSKI montaż GRZEGORZ LIPIEC kostiumy SKY PIASTOWSKIE scenografia SKY PIASTOWSKIE muzyka 
VENTYLATOR KALIBER 44 kierownik produkcji RYSZARD NOWAK producent wykonawczy SŁAWOMIR PANASEWICZ 
scenariusz i reżyseria GRZEGORZ LIPIEC www.zezyciemasens.bestfilm.pl 





PREMIERY: MISS AGENT 


27 
rv 


AGENTKI 

W ostatnich latach pojawiały 

się na ekranie postacie pol 

cjantek i agentek FB, które 
poprzez niezwykle i nie 

bezpieczne mistytkacje 
miały doprowadzić do 


schwytania przestępców. 
R zr” 









Debra Winger zagrala 
w „Czarnej wdowie” (1987) 
Boba Rafelsona agentkę, 
która udaje prostytutkę. 


Theresa Russell w „Impul 
sie” (1980) Sondry Locke do- 
konała podobnej przemiany. 





Jennifer Jason Leigh 
w „Kopie” (1991) Fini Za: 
nuck była polcjaniką, która, 
tropiąc handlarzy narkoty- 
ków, zaczyna grać narko- 
markę | przekracza 
granice tej gry. 





Whoopi Goldberg 

w „Śmiercionośnej ślicznot- 
ce" (1987) Toma Hollanda 
jako paicjantka wciąż udaje 
kogoś innego. 
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Z agentki - miss (Sandra Bullock) - wyrafinowane dzieło stylisty 


MISKA SPECJALNA 


(Miss Congeniality). USA 2000. Reż.: 
Donald Petrie. Scen.: Marc Lawrence. 
Zdj.: Lószló Kovócs. Muz.: Ed Sh 
mur. Scenogr.: Peter S. Larkin. Wyk. 
Sandra Bullock, Beniamin Brat, Micha: 
el Caine, Ernie Hudson, Candice Ber: 
gen. 109'. Warner. 

Scenarzysta Mare Lawrence pi- 





sał właśnie scenariusz opowieści 
o agentce FBI uczestniczącej w bardzo 
nietypowym przedsięwzięciu, gdy 
usłyszał, że stacja ABC_ rozpoczęła 
transmisję wyborów Miss Ameryki, Na- 
stępnego dnia pod wpływem tej relacji 
zmienil fabulę projektowanego filmu. 
Uznał, że najlepszym rozwiązaniem bę. 
dzie połączenie komediowo-sensa- 
cyjnej akcji z paradą kobiecego piękna 
i emocjami konkursowymi. Sandra Bul- 
lock jako producentka filmu zaakcepto- 








wała scenariusz i... swój udział w głów- 
nej roli filmu. 

Opowieść zaczyna się od prze- 
rażającej wiadomości jaka dociera do 





organizatorów konkursu na _najpięl 
niejszą Amerykankę. Oto najgroźniej- 
szy amerykański terrorysta, o pseudo- 
nimie Obywatel, ścigany od lat przez 
służby państwowe zapowiada „włącze- 
do imprezy śledzonej przez mi- 
liony. Władze FBI są przekonane, że mi- 
mo ryzyka trzeba tę sytuację wykorz 
słać do ujęcia psychopatycznego anar- 











chisty. Plan wydaje się prosty. Trzeba 
jedną z agentek FBI zakonspirować 
wśród uczestniczek konkursu piękno- 
ści. Tylko jak znaleźć funkcjonariuszkę, 
która spełniałaby warunki ubiegania się 
o tytuł najpiękniejszej dziewczyny 
USA? Komputerowy przegląd kand; 
datek nie napawa optymizmem. Pewne 
nadzieje budzi jedynie agent specjalny, 





obraża _nieefektowną Gracie Hart 
w „dziewczynę ze snów”, Gracie Lou 
Freebush. Zakonspirowana agentka ści- 
e współpracuje z Erikiem Matthew- 
sem (Benjamin Brat), szefem operacji, 
której celem jest schwytanie „Obywate- 
la”. Ryzykowna akcja 
udać.. skoro udało się wykreować Gra- 
cie Hart na boginię urody i seksu. 








może się nie 


GRACIE NIE NOSI SUKNI WIECZOROWYCH, NIE MA NAWET 





PORZĄDNEJ 


OTKI DO WŁOSÓW, A MUSI WYSTARTO- 


'WAC W KONKURSIE PIĘKNOŚCI. COZ, SŁUŻBA NIE DRUŻBA. 


Gracie Hart (Sandra Bullock). Ona mo- 
głaby zauroczyć tego lub owego, gdyby 
założyła wieczorową suknię i zrobiła 
porządek z włosami. Problem w tym, że 
ona nie ma wieczorowej sukni ani na- 
wet porządnej szczotki do włosów, To 
nie przypadek, lecz wyraz życiowej po- 
stawy. Gracie zdecydowanie odmawia 
udziału w_ „nieustającym konkursie 
piękności”, Nie chce być przedmiotem 
powierzchownych męskich ocen. Ale 
obowiązek jest obowiązkiem i Gracie 
godzi się na szaloną mistyfikację. Boha- 
terka dostaje się w ręce stylisty i znawcy 
konkursów piękności Victora Mellinga 
(Michael Caine). Dla Victora, wypiera- 
nego ze środowiska przez młodszych 
konkurentów, to zadanie jest niespo- 
dziewaną zawodową szansą. On prze- 





enariusz zmuszał do bra- 
wurowych działań, a to jest dla mnie 
zawsze pociągające — powiedział reży- 
ser „Miss agent” Donald Petrie. - Dru- 
gi ważny powód, by reżyserować ten 
film, to Sandra Bullock i jej talent ko- 
mediowy. Nie jest łatwo z nią praco- 
wać, bo to osoba bardzo wrażliwa i du- 
ża indywidualność, ale warto się po- 
męczyć. Gdy jest się konsekwentnym 
i „twardym”, Sandra staje się wulka- 
nem inwencji i zaczyna wyprzedzać 
y reżysera. Ta rola wymagała 
zróżnicowanych środków. W postać 
Sandry wpisana jest ironia zarówno 
wobec takiej wizji świata, w której ko- 
bieta jest tylko ozdobą mężczyzny, jak 
i wobec podszytej kompleksami „anty- 
kobiecości” (Sw) 
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(Samotóń). Czechy 2000. 
Reż: David Ondrićek. 
Scen.: Petr Zelenka. Zdj 
Richard Reńicha. Muz. 
Jan P. Muchow. Scenogr. 
Radek Hanak. Wyk.: Labi- 
na Mitevska, Saża Raślov, 
Jitka Schneiderova, Ivan 
Trojan, Jifi  Machóćek. 
100. Tantra 

Nie oczekujcie w naszym 
filmie żadnych wyja- 
nień. Nie znajdziecie tu 
odpowiedzi na pytania 
dotyczące współczesnej 
młodzieży 
filmie „Samotni” jego 
reżyser David Ondficek. 
To tragikomedia z życia 
praskich 20-latków. 
Dwójka głównych boha- 
terów — Petri Hanka — 
rozstaje się, ale nie są 
pewni, czy jest to właści- 
wa decyzja. Ich znajomi 
również borykają 
samotnością i szukają 
poważniejszych zwiąż- 
ków uczuciowych: Ve- 
sna przyjeżdża do Pragi 
szukać ojca, były chło- 
pak Helenki namawia ją, 
by do niego wróciła, Ja- 
kob — podpalający traw- 
kę muzyki spec od 
przeprowadzek - stara 
się wszystkim pomagać, 
ale w efekcie doprowa- 
dza tylko do jeszcze gor 
szego zamieszania 
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Robert (Mikulaś Kien) 


88 FILM kwiecień 2001 





PRAGA PRAGNIEŃ 


F Il | Czy nowy flm Davida Ondiika i Petra Zelenki to 
ALLIYL im o samotności? Sądząc po tytule i zarysie ta 
RECENZJA buły, można uznać, że tak właśnie jest — Petr 
i Hanka rozstają się, bo mają poczucie, że nie są sobie dostatecz- 
nie biscy, że ich związek nie zapewnia im wystarczająco inym- 
nego kontaktu. Ich znajomi są w podobnej sytuacji wszyscy cze- 
goś szukają - albo nigdy niewidzianych rodziców, albo przygod 
nych związków erotycznych, w których mogą zapomnieć o ży- 
ciowej pustce i braku rodzinnych więzi. 

Jednak samotność nie jest tu egzystencjalnym probie- 
mem, z jakim musi borykać się każdy bez względu na wiek. Jest 
raczej życiowym etapem, sposobem bycia, może również spo- 
sobem patrzenia na świat charakterystycznym dla pewnego po- 









Samotnicy: Vesna (Labina Mitevska) i Jakub (Jifl Machaćek) 


TOMASZ TIURYN 
seks, rodzice, wchodzenie w dorosłość, narkotyki, Na równi z ni- 
mi znajduje się bowiem każdy inny szczegól z życia bohaterów: 
marzenia o spotkaniu UFO, głośna muzyka, buddyjski wystrój 
mieszkania. Podział na „to co ważne” i „to co nieistotne" zaciera 
się — w życiu bohaterów filmu nie ma miejsca na śmiertelnie po- 
ważne traktowanie samych siebie, a zalem nie ma też miejsca na 
ostateczne dramaty | wiekie nieszczęścia. Jest smutek, jest me- 
lancholia i osamotnienie, ale każde uczucie blaknie w kontekście 
ogólnej postawy — poczucia dystansu, zdziwienia namacalnością 
życia, zdziwienia faktem, że trzeba podejmować jakieś decyzje 

Kluczem do filmu jest stwierdzenie, że twórcy nie stara- 
ją się tej postawy ocenić ani nawet opisać — oni ją od swoich bo- 
haterów przejmują. Wśród wydarzeń flmu są wątki dramatyczne 


EMOCJE WIDZA ZMIENIAJĄ SIĘ OD ROZBAWIENIA PO MELANCHOLIĘ, ALE NIGDY NIE MA TU 
PRZYGNĘBIENIA — RACZEJ SMUTEK, ŁAGODZONY REFLEKSJĄ NAD PARADOKSAMI ŻYCIA. 


kolenia. „Samotnicy” (akie jest wierne ifumaczenie tytulu) to lu- 
dzie, którzy nie zdążyli sobie jeszcze ułożyć życia, ani w sferze 
emocjonalnej, ani zawodowej. Są więc naturalnymi wolnymi 
strzelcami — rozglądają się wokól siebie, próbują, poszukują no- 
wych możliwości. 

Czy więc jest to fim o miłości? Albo o konfiktach z ro- 
dzicami? Milosne perypelie, czasem komiczne, ale zawsze pro- 
wadzące do melancholinego finału, rzeczywiście stanowią głów- 
ną treść filmu. Tak samo jest z relacjami młodych bohaterów z ich 
rodzicami: Petr, prowadząc radiową audycję, ogłasza konkurs 
pod hasłem „Nagraj swoją matkę”, Helenka przy każdej wizycie 
w domu naraża się na kłótnie. Vesna, śliczna dziewczyna ze Sło- 
wenii, przyjechała do Pragi szukać ojca, który nawet nie wie o jej 
istnieniu. Te wszystkie wątki są ważne w fabularnej warstwie fl- 
mu. wzbogacają historię postaci, ich psychologiczne portrety Ale 
czy rzeczywiście istnieją dla twórców jako problem, jako coś, co 
chcieli opisać i przedstawić? 

„Samotnych tylko do pewnego stopnia da się nazwać 
filmem o pokoleniu współczesnych dwudziestolatków — tak jak 
tylko do pewnego stopnia jego tematem jest samotność, milość, 


| wąłki komediowe, ale wszystkie grają podobną rolę — jak w ko- 
lażu o pertekcyjnie zachowanych proporcjach, gdzie nekrolog 
zajmuje miejsce obok komiksu. Emocje widza zmieniają się od 
rozbawienia po melancholię, ale nigdy nie ma w tym przygnębie- 
nia — raczej zwyczajny smutek, lagodzony refieksją nad paradok- 
salnością życia. „Samotni nie są więc bardziej portretem socjo- 
logicznym niż formą zabawy — są wariacją na tematy milosne, 
czasami szalenie dowcipną. 

„Samotni” oraz poprzedni obraz Ondłićka — „Szeptem 
- pokazują, jak konsekwentnie potrafi on robić filmy. Historie spe- 
cyficzne oraz efektowny styl nawiązujący do teledysków zaczy- 
nają już składać się na rozpoznawalny charakter pisma. To samo 
dotyczy Petra Zelenki — jego scenariusz rozwija metocię opowia: 
dania zastosowaną we wcześniejszym filmie — „Guzikowcach”. 
W „Samotnych' Zelenka utrzymuje w doskonalszej równowadze 
upodobanie do paradoksów | tragikomiczną wizję świata 

Dwaj twórcy, młodzi i nagradzani, których flmy budzą 
żywy oddźwięk u bliskiej im wiekowo publiczności, lączą siły 
i umieją już trzymać się swojego wypracowanego stylu. Tak ch] 
ba właśnie rodzi się nowa fala. 
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mówi reżyser 


Spotkalem Marlenę Dietrich 
pod koniec lat 60. w studiu 
Bawara, gdzie zaczynalem 
pracę w branży filmowej, Za 
kradiem się do pilnie srze 
żonej hali zobaczyłem ją na 
własne oczy. Ludzie zmienia 
li zachowanie na sam jej wi 
dok. Czyłalem chyba 
wszystkie jej biografie. Jed. 
no jest pewne — była to oso. 
ba pełna wewnętrznej siy i 
obsesyjnie wręcz zdyscypi- 
nowana. Pewnego razu zgo 
dzia się stać bez ruchu 
osiem godzin tylko po to, by 
każda perła nazywana na 
jej sukience znalazta się w 
odpowiednim miejscu. Byla 
jedyną świalową niemiecką 
gwiazcią XX wieku Nie była 
poltykiem, ale świetnie czu 
ta, co jest winna Niemcom, a 





Joseph Vilsmaier 


co nazistom, choć niektórzy 
do dzić mają jej za złe, że 
nie wrócila do kraju. W Kali 
Fint mialem wielkiego so- 
jusznika. Ma typ osobowości 
zbliżony do Marleny. Przez 
prawie 3 miesiące wsławała 
04 rano i pracować do póź. 
na, nie narzekając. Powstała 
między nami podświadome 
porozumienie co clo charak- 
teru roli Nie raciiśmy więc 
czasu na zbędne utarczki i 
tumaczenia 
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/ ANIOŁ TEŻ MA NOGI 


O filmie biograficznym o legen- 
darnej gwieździe „Błękitnego aniola” i 
Maroka”, posiadaczce „najpiękniej. 
szych nóg świata” i słynnego niskiego, 
zmysłowego głosu mówiło się od daw- 
na. Planowano aż kilkanaście takich 
projektów. Jednak realizacja żadnego z 
nich nie doszła doskutku. Częściowo że 
względu na brak akceptacji  spadko- 
bierców Dietrich. Producentki Kathari- 
na Trebitsch i Jutta Lieck-Klenke z firmy 
Trebitsch Produktion International po- 





| czątkowo myślały o realizacji wystaw- 
nego serialu telewizyjnego. Gdy jednak 
jako reżysera pozyskana Josepha Vils- 
maiera („Jesienne mleko”„„Stalingrad”, 
„Brat snu”) świeżo po sukcesie rozgry- 
wającego się w latach 30. i 40. „Odloto- 
wego sekstetu”, jasne stało się, że musi 
powstać prestiżowy film kinowy. Sce- 
nariusz napisał Christian Pfannensch- 
midt, znawca biografii aktorki, autor ar- 
tykułów na jej temat, Postanowił on po- 
łączyć w spójną całość potwierdzone w 
kilku źródłach fakty z życia Marleny 


Dietrich oraz fikcyjny wątek jej miłości 
do Carla Seidlitza. Ważnym źródłem in- 
spiracji była skandalizująca książka 
wspomnieniowa córki Dietrich, Marie 
Rivas — „Moja matka Marlena”, której 
drastyczność zdecydowanie złagodzo- 
no. Film opowiada głównie o latach 
1929-45, czyli o pierwszym etapie karie- 
ry aktorki, jej drodze ku sławie, spotka- 
lu z reżyserem Josephem von Stern- 





bergiem, powiklanych związkach ero- 
tyczno-uczuciowych właśnie z nim, z 
mężem, z Gary Cooperem i z kobietami, 
z którymi była związana, W centrum 
uwagi znalazł się wątek fikcyjnego ro- 
mansu. Wiele miejsca poświęcono też 
słosunkowi Dietrich do nazizmu i pró- 
bom kuszenia jej przez ludzi Goebbelsa 
wizją powrotu do Niemiec, gdzie pomi: 
mo oszczerczych 

kampanii była 

wciąż niesłycha- 





nie popularna. 

Do roli Marleny wybrano Katję 
Flint („Die Siger”, „Tatort”, „Straight 
Shooter"), która przygotowując się do 
filmu, przeczytała cztery biografie aktor- 
ki, obejrzała większość filmów z jej 
udziałem oraz wysłuchała mnóstwa jej 
nagrań. Aktorka postanowiła oddać za- 
razem pogodzić intrygujące sprzeczno- 
ci tej postaci. — Z jednej strony była to 


Katja Flint 


zakochana w sobie, egocentryczna diva, 
dla której bycie pożądaną i kochaną sta- 
nowiło główny cel w życiu, a z drugiej 
-to wychowana w pruskim duchu pani 
domu, która potrafiła być bardzo hojna, 
inteligentna i dowcipna. Flint postano- 
wiła uczynić styl bycia Marleny bardziej 
zwyczajnym. To oczywiście kobieta, któ- 
ra chce się podobać, ale nie poświęca ca- 
łej swej życiowej energii pozowaniu na 
nieśmiertelnego wampa”. 

Budżet filmu jak na niemieckie 
warunki był bardzo wysoki - 17,8 milio- 
na marek. Nad scenografią czuwał zna- 
jacy „na wyłot” realia lat 30. i 40, nagro- 
dzony Oscarem za „Kabaret” Rolf Zee 
hetbauer: Operatorem został sam reży- 
ser, który twierdzi, że bezpośrednia pra- 
ca z kamerą zawsze go inspiruje i skła- 


nia do wprowadzania w ostatniej chwi- 
li nowych rozwiązań inscenizacyjnych. 
Zdjęcia kręcono w Austri, w Berlinie 
(min. w studio Babelsberg w legendar- 
nej hali zdjęciowej Dietrich) oraz w Los 
Angeles. Odtworzono wiele słynnych 
strojów Marleny, w tym sukienkę z Tas- 
sel, ręcznie wyszywaną cekinami i per- 
lami oraz biały płaszcz z piór (RW) 
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27 | (Soler Room). USA 2001. Reż. i scen.: Bien Younger: Zdj 

—| Enerique Chediak. Muz: The Angel. Scenogr.: Anne 

IM | stuhier. Wyk: Giovanni Ribisi, Vin Diesel, Nia Long, Nicky 
Katt, Ben Afflack. 125'. Kino Świat 


W latach 90. Znacznie wzrosła liczba amerykańskich milione- 
rów — mówił scenarzysta i reżyser „Ryzyka” Ben Younger, rozpoczy- 
nając zdjęcia. - Żyjemy w świecie szalonego pędu do bogactwa. Jak 
powiedział kiedyś Woody Allen, „bycie milionerem jest w dobrym to- 
nie”. Potrzebą osiągnięcia gigantycznego sukcesu finansowego zara- 
żeni są coraz młodsi ludzie, co ma swoje psychologiczne i 
konsekwencje. O takiej rzeczywistości opowiada nasz film. 

Seth Davis (Giovanni Ribisi), 19-letni syn znanego prawnika, 
jest młodzieńcem inteligentniejszym od większości swoich kolegów z 
nowojorskiej elity. Ku rozczarowaniu ojca nauka niezbyt go pociąga. 
Chłopak ma jednak wyraźny cel w życiu: zdobyć jak najszybciej mi- 
lion dolarów. Seth jest przekonany, że wtedy odzyska ojcowski szacu- 
nek. Zdecydowany na finansowe podboje Seth zatrudnia się w firmie 
brokerskiej 1.T. Marlin. Poznaje nowych kolegów — Chrisa (Vin Diesel) 
oraz Grega (Nicky Katt), który próbuje odgrywać rolę pyszałkowate- 
go mentora i recepcjonistkę Abby (Nia Long). Początkowo Seth jest 
przekonany, że osiągnięcia finansowe przedsiębiorstwa są wynikiem 
korzystnej sprzedaży różnych firm i udanych operacji giełdowych. 
Sam osiąga już pewną sprawność w telefonicznej sprzedaży akcji po- 
legającej na stosowaniu umiejętnej presji na klienta. Mistrzem w tej 
dziedzinie jest Chris, którego zarobki są równie „szybkie” jak jego re- 
fleks podczas rozmów z klientami, W pewnym momencie Seth do- 
strzega jednak, że jego koledzy stają się coraz bogałsi, a klienci tracą 
zainwestowane pieniądze, Bohater zaczyna się zastanawiać nad tą za- 
leżnością i źródłem zysków firmy IT. Marlin. „Ciekawość” Setha wy- 
wołuje serię fatalnych dla niego skutków. (5 


noralne 























Umiejętna presja na kilenta (przez telefon): z prawej Seth (Giovanni Ribisi) 
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jude law kariera snajpera 


Czy przed otrzymaniem głównej roli we 
„Wrogu u bram” interesował się pan Rosją? 
Zawsze fascynował mnie ten kraj — uwiel- 
biam Czechowa; jestem jednym z ludzi, których 
bawią jego sztuki, jest w nich sporo ironii, Wydaje 
mi się, że Rosjanie mają podobne do Brytyjczyków 
poczucie humoru, ale w zupelnie inny sposób zno- 
Szą ból i cierpienie. Angole klną i narzekają, Rosja- 
nie z kolei z cierpieniem się godzą. 
Czy zagranie tej roli wymagało od pana do- 
brej kondycji fizycznej? 

Moja kondycja ułatwiła mi przejście przez 
zdjęcia. Ma się rozumieć, że warunki na planie fil- 
mowym były o niebo lepsze od tych z czasu praw- 
dziwego oblężenia Stalingradu, alei tak było kosz- 
marnie zimno i brudno. To była bardzo ciężka pra- 
ca. Wydaje mi się, że postać mojego bohatera mu- 
siała być bardzo ekspresyjna i wyrazista, bo dialo- 
gi nie były w tym filmie najistotniejsze; Wasilij to 
everyman — to każdy z nas - i to właśnie mi się 
w nim spodobało. Temu bardzo bezpośredniemu, 
prostemu, ale niegłupiemu człowiekowi udaje się 
przetrwać w niezwykle trudnych warunkach. Krę- 
ciliśmy film przy temperaturze minus 10 stopni 
Celsjusza, nie przy minus 40, ai tak na samo wspo- 
mnienie tego zimna drętwieją mi palce u rąk i nój 
Co pan sądzi o manipulowaniu ludżmi? Czy 
widzi pan zbieżności pomiędzy swoim życiem 
a losem Wasilija, którego wizerunek był 
kształtowany przez propagandę? 

Uwielbiam tę historię przede wszystkim 
dlatego, że jest w niej mnóstwo motywów i sym- 
boli, które mówią wiele o naszej rzeczywistości. 
Każda osoba publiczna czuje, że ludzie z zewnątrz 
przypisują jej cechy, których ona tak naprawdę nie 
posiada — mnie to też spotyka i muszę się uczyć 
z tym żyć, patrzeć na wszystko z dystansem. 
Szybko dostrzega pan manipulację? 

O wiele szybciej niż kiedyś - to nieodłącz- 
na część mojego zawodu. Ludzie często zakładają, 
że jestem taki jak grana przeze mnie postać, są ta- 
cy, którzy wierzą wszystkim plotkom o mnie, nie- 
którzy wyrabiają sobie opinię na mój temat na 
podstawie wypowiedzi osób, których prawie nie 
znam bądź moich zdjęć czy doniesień publikowa- 
nych w prasie. A to nie jestem przecież ja — ja sie- 
dzę w domu i pogryzam tosty. 
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rozmawia MIAX B. MILLER 
Najistotniejszą cechą każdego snajpera jest 
cierpliwość. 

Mój bohater przeszedł szkolenie, Cierpli- 
wość i precyzja — to liczy się najbardziej. 

Czy to samo dotyczy dobrego aktora? 

O Boże, a skąd ja mam to wiedzieć? Na 
pewno trzeba być bardzo precyzyjnym, ale żaden 
aktor nie jest zadowolony z efektu swojej pracy 
dopóty, dopóki nie poczuje, że dal już z siebie 
wszystko, Cierpliwość jest potrzebna aktorowi na 
początku jego kariery. O wiele łatwiej jest, gdy 
wiesz, że nic już ci nie zaszkodzi. 

Człowiek, którego gra pan w filmie Jean 
-acques'a Annaud, żył naprawdę. Do jakiego 
stopnia udało się go panu poznać? 

Początkowo opierałem się tylko na infor- 
macjach, których dostarczał mi reżyser. Annaud 
zawarł w scenariuszu to, co najważniejsze i najbar- 
dziej interesujące w tej historii. Czytając potem pa- 
miętniki Rosjanina, widzialem, że jest tam sporo 
propagandy i prz 








owań, ale przez. cały czas 





mialem wrażenie, że Wasilij to bohater mimo woli 
To był człowiek wyjątkowy, skromny, który żył ze 
świadomością, że musi zabijać, jeśli sam nie chce 
zginąć. W filmie mój bohater mówi: „Te twarze po- 
wracają do mnie, twarze tych ludzi, a potem w ich 
miejsce pojawia się więcej twarzy”. Jego umiejęt- 





ność radzenia sobie z tym ciężarem była niezwykła 
i szokująca zarazem. 
Co pan czuł, trzymając prawdziwą broń? 

Po raz pierwszy w życiu strzelałem z bro- 
ni palnej i muszę powiedzieć, że byłem przerażo- 
ny — nie przypuszczałem, że jest to tak łatwe, Bie- 
rzesz do ręki karabin, celujesz, pociągasz za spust 
i zabijasz. Snajper strzela do konkretnej osoby, czę- 
sto z ogromnego dystansu, i cała sztuka polega na 
tym, aby nie trafić kogoś innego. To straszne, ale to 
trochę jak rzemiosło. Dla mnie najciekawsza oka- 
zała się sztuka kamuflażu; pracowałem z eksper- 
tem i rozmawiałem z kilkoma facetami, którzy sa- 
mi brali udział w wojnie — czasem godzinami mu- 
sieli leżeć bez ruchu, aby ocalić życi 
Jak przygotowywał się pan do zagrania tej ro- 
li? Rosjanie mają w sobie przecież więcej pasji 
niż Anglicy, są bardziej uczuciowi i porywczy. 

Nie zastanawiałem się nad tymi wszystki- 
mi różnicami, ale starałem się postawić w sytuacji 









PO RAZ PIERWSZY W ŻYCIU STRZELAŁEM Z BRONI PALNEJ I MUSZĘ POWIEDZIEĆ, ŻE BYŁEM PRZERAŻONY NIE PRZY- 
PUSZCZAŁEM, ŻE JEST TO TAK ŁATWE. BIERZESZ DO RĘKI KARABIN, CELUJESZ, POCIĄGASZ ZA SPUST I ZABIJASZ. 





LUDZIE 


STARAŁEM SIĘ POSTAWIC W SYTUACJI MOJEGO BOHATERA — WASILIJA — | JAK TO ON MÓWI, SMAKOWAC 
I PIĆ KAŻDĄ KAWĘ TAK, JAKBY TO MIAŁA BYĆ MOJA KAWA OSTATNIA 


mojego bohatera i, jak to mówi Wasilij, smakować 
i pić każdą kawę tak, jakby miała to być moja kawa 
ostatnia. Scenariusz doskonale pokazuje despera- 
cję bohaterów — kolejny dzień może być ich dniem 
ostatnim, dlatego Tania przychodzi do Wasilija, 
chociaż nie mogą liczyć na intymność. W takich sy- 
tuacjach sceny miłosne pozbawione są romanty- 
zmu, wszystko wygląda niezręcznie i mało etek- 
townie, ale Jean-Jacques znów udowodni, że wie, 
©0 zrobić, aby wszystko poszło gładko. Rachel We- 
iszi ja jesteśmy przyjaciółmi, co ułatwiło sprawę - 
śmialiśmy się w momentach, w których inni mogli 
czuć się zakłopotani, no i Jean-Jacques dokładnie 
powiedział nam, czego od nas oczekuje, a scena 
pomiędzy Wasilijem a Tanią przypominała taniec. 
Czy dzięki temu filmowi wie pan więcej o woj- 
nie i pokoju, o granicach ludzkiej wytrzyma 
łości i bohaterstwie? 

















Nigdy nie inte 
przemoc zawsze budziła we mnie lęk i nigdy tak 
naprawdę nie dowiem się, co to znaczy zabić czło- 
wieka, być otoczonym przez śmierć. Uświadomi- 
łem sobie jednak, że wojna jest czymś przerażają- 
cym, że pociąga za sobą śmierć milionów. Druga 
wojna światowa była jak partia szachów pomiędzy 
dwoma potworami, ludzie byli w tej rozgrywce je- 
dynie pionkami; „Wróg u bram” opowiada o ich 
niewyobrażalnym cierpieniu, ale także o ich 
ogromnej odwadze i poświęceniu. 

Czym różni się Jean-Jacques Annaud od reży- 
serów, z którymi współpracował pan dotąd? 

Często nas chwalił, co nie jest zbyt po- 
wszechne. To nie jest krytyka innych reżyserów — 
po prostu nie wszyscy pracują tak jak Annaud. On 


sowałem się wojną — 
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miał zawsze dla każdego dobre słowo, był pełen 
entuzjazmu i energii 

Skończył pan właśnie najnowszy film „Al 
Artificial Intelligence". Zabroniono panu mówić 
© jego tematyce, ale chciałbym wiedzieć, jakie 
wrażenie zrobił na panu reżyser tego przedsię- 
wzięcia — Steven Spielberg... 

Ma ogromne wpływy, jest genialnym fil 
mowcem, a mimo to liczy się ze zdaniem innych. 
Ciągle zachęcał nas do wyrażania swoich opinii, 
pytał o nasze pomysły. Kompletnie się tego nie 
spodziewałem i bylem mile zaskoczony. A poza 
tym Spielberg pracuje niezwykle szybka — można 
dostać zawrotu głowy. Zanim go poznalem, mó- 
wiono mi, że ogromną uwagę przywiązuje do de- 
tali, spraw technicznych, ale na naszym planie by- 
ło zupełnie inaczej. Więcej czasu spędzał z aktora- 
mi, a sprzęt przygotowywana wcześniej 
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Proszę powiedzieć kilka słów o filmie „Road 
to Perdition”? 

Zaczynamy na początku miesiąca. Moja. 
rola nie jest zbyt rozbudowana — zagram bardzo 
ciekawą i trochę dziwaczną postać. Poza tym po 
raz pierwszy będę pracował z Samem Mendesem. 
To zastanawiające, że do tej pory nie zrobiliśmy ra- 
zem żadnego filmu — mieszkamy w jednym mi 
ście, wzajemnie się podziwiamy. 
Rozmawialiśmy już o manipulowaniu ludźmi; 
jak to wygląda w Holywood? Jaki udział 
w kształtowaniu pana wizerunku mają media? 

Staram się żyć wlasnym życiem, a moja ro- 
dzina, moje dzieci widzą we mnie tatę, nie aktora. 
Dla nich nie jestem gwiazdą i tak pewnie będzi 
zawsze. Ma pan jednak rację — media kreują ludzi 

















i im większy ktoś odnosi sukces, tym mniej wiary- 
godne są informacje na jego temat, to nie ma jed 
nak wpływu na mnie i na moją karierę aktorską. 
Ale pańska kariera może wymagać, aby prze- 
prowadził się pan z Londynu do Los Angeles. 

Lubię podróżować — niedawno spędziłem 
trzy miesiące na planie filmowym w Los Angeles, 
w zeszłym roku przez cztery miesiące pracowałem 
w Berlinie, następne cztery miesiące spędziłem 
jednak z rodziną w Anglii — nie muszę się nigdzie 
przeprowadzać. Gdy dostaję angaż, ktoś grzecznie 
wsadza mnie do samolotu, ktoś inny załatwia mi 
miejsce do spania, a ja uwielbiam być ciągle w ru- 
chu. Londyn to mój dom. Tam dorastałem i wiem 
co nieco o szkołach, o wadach i zaletach miasta. 
Tam chcę wychować dzieci. W Londynie czuję się 
swobodnie i dobrze. 

Urodziła się panu córeczka. Pana żona [Sadie 
Frost - przyp. red.] wróciła już do pracy? 

Lada chwila rozpocznie zdjęcia do filmu 
ze Stephenem Rea i Donaldem Sutherlandem. Bę- 
dą kręcić pod Wiedniem. Film nosi tytuł „Upri- 
sing” i opowiada o powstaniu w żydowskim get- 
cie. A jeśli chodzi o naszą córeczkę, oboje jesteśmy 
nią zachwyceni - jest śliczna i taka spokojna. My- 
Ślę, że zasłużyliśmy na odrobinę spokoju — nasz 
młodszy synek nie zna słowa „cisza”. Teraz do 
szczęścia potrzeba mi jeszcze domku z białym pło- 
tem i psa, i jestem ustawiony na resztę życia. 

W każdym artykule poświęconym panu mówi 
się o pańskim wyglądzie. 

Okropnie to nudne, nieprawdaż? 
Właśnie... czy nie ma pan potrzeby zagrania 
kogoś mniej atrakcyjnego fizycznie — garbusa 
albo człowieka z jednym okiem. 

Tak, ale nie chciałbym przesadzić w drugą 
stronę... Uważam, że aktor, który został zaszuflad- 
kowany, ma ograniczone możliwości, i że to jest 
okropnie frustrujące. Jeśli uważają cię za brzydała, 
będą chcieli, żebyś grał brzydali do końca życia. 
"Tak samo jest z ludźmi pięknymi, wysokimi, otyły- 
mi. Ja lubię wyzwania i nie mialbym nic przeciwko 
lemu, żeby mnie obsadzono w roli garbusa 
A co z filmem o The Beatles? 

Spotkałem się raz z McCartneyem, ale mo- 
im bohaterem jest tak naprawdę Harrison. Nie je- 
stem przygotowany, aby dać im skrypt i poprosić 
o radę. Poza tym to film o Wielkiej Brytanii, a The 
Beatles pojawiają się w tle. Autorem scenariusza 
jest Todd Graff, prace nad skryptem wciąż trwają 
Nie zaczniecie więc kręcić w tym roku? 

Pewnie wystartujemy w 2002. Teraz muu- 
szę trochę przytyć i dlatego jadę do Włoch — będę 
jadł tylko makaron i pil tylko guinnessa. , 
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WOLĘ ZAGRAĆ W RYZYKOWNYM, NIETUZINKOWYM FILMIE NIŻ W TAKIM, KTÓRY POZOSTAWIA WIDZA 
OBOJĘTNYM. CHCĘ SZOKOWAĆ PUBLICZNOŚĆ — WYZNAJE BEZ OGRÓDEK. 


julia stiles ryzykantka 


ostała nagrodę widzów MTV. Podbiła 
De nie tylko nastoletnich kinoma- 
nów jako zbuntowana Kate w „Zako- 
chanej złośnicy”. Jej najnowszy film, „Save 
the Last Dance”, stał się niespodziewanie 
przebojem kin amerykańskich. Julia Stiles 
uważana jest dziś za gwiazdę przyszłości 

Karierę zaczęła wcześnie. Ma dopiero 
dwadzieścia lat, a już może pochwalić się kil- 
kunastoma rolami. Urodziła się 28 marca 1981 
roku w Nowym Jorku. Tam też dorastała. Jej 
ojciec, John, jest nauczycielem. Matka, Judith, 
prowadzi niewielką firmę ceramiczną. Julia 
ma młodsze rodzeństwo: siostrę i brata 

Oczywiście już jako dziecko marzyła 
o aktorskiej sławie. Żartuje, że miała ku temu 
wrodzone predyspozycje. — Byłam okropnie 
hałaśliwa, trudno było ze mną wytrzymać. 
Dałam się we znaki wielu osobom. 

Nie poprzestała na marzeniach. Kie- 
dy skończyła jedenaście lat, napisala do dy- 
rektora nowojorskiego La Mama Theater list z 
prośbą o angaż. Jej determinacja zrobiła wra- 
żenie. Na początek Julia dostała epizod i trzy 
linijki do wygłoszenia. Spodobała się, Zaczęla 
regularnie występować na off-Broadwayu 
Znalazła sobie agenta. 

W 1903 roku zadebiutowała przed ka- 
merą. Zagrała epizod w jednym z odcinków 
„Ghostwriter”, Pojawiła się też w innym seria- 
lu, „Promised Land” (1996). Pierwszą — nie- 
wielką — rolę kinową dostała w „I Love You, I 
Love You Not” Billy'ego Hopkinsa (1996), dra- 
macie obyczajowym ze znakomitą obsadą: Je- 
anne Moreau, Elżbieta Czyżewska, Claire Da- 
nes, Potem zagrała córkę Harrisona Forda w 
sensacyjnej „Zdradzie” Alana |. Pakuli (1997). 
-Moja przyjaciółka umierała z zazdroś sy 
stępowałam u boku Hana Solo. Miałyśmy wte. 
dy obsesję na punkcie „Gwiezdnych wojen”. 

Warto też wspomnieć o „Before Wo- 
men Had Wings” Lloyda Kramera (1997), tele- 
wizyjnym dramacie obyczajowym. 











Początkowo rodzice Julii byli przeciw- 
ni jej aktorskim aspiracjom. Dziewczyna czę- 
sto odpadała na zdjęciach próbnych, przegry- 
wając rywalizację z bardziej znanymi nasto- 
letnimi aktorkami — Pytali, ile jeszcze odmów 
i upokorzeń mogę znieść? Martwili się, że 
stracę wiarę w swoje możliwości, wpadnę w 
kompleksy — mówi dziś Julia. Wtedy ani my- 
ślała rezygnować z marzeń. 

Dostała rolę w „Dziadunio i ja” (1998), 
dreszczowcu M. Night Shyamalana (twórcy 
„Szóstego zmysłu”). Film miał niezłe recenzje, 
ale sukcesu nie odniósł. Przełomem w karierze 
Julii stała się dopiero rola niebezpiecznej lolit- 
ki w „Wicked” Michaela Steinberga (1998). Ju- 
lia zakochała się w scenariuszu i głównej bo- 
ihaterce. — To fantastyczna postać. Chciałabym 
grać jak najwięcej takich ról. Chcę bowiem 






KASIA NOEL 
cycatych głupich blondyn, które padają ofiarą 
morderców z horrorów, albo tępych seksow- 
nych piękności, które owinięte w przykrótki 
ręcznik ciągle poprawiają makijaż. Tymcza- 
sem Kate to zwyczajna, sympatyczna nasto- 
latka, z którą łatwo się utożsamić. 

Dwa kolejne filmy Julii także były 
przeróbkami sztuk Williama Szekspira. „O” 
Tima Blake'a Nelsona (2000) to „Otello” roz- 
grywający się w szkole średniej z Julią w roli 
Desi (współczesnej Desdemony). Julia zagrała 
także Ofelię w uwspółcześnionej wersji 
„Hamieta” (2000), wyreżyserowanej przez 
Michaela Almereydę. 

Dziś Julia jest rozchwytywana przez 
reżyserów. Oglądaliśmy ją niedawno w du- 
gcie z Freddie Prinzem, Jr w niezbyt udanej 
komedii romantycznej „Tam gdzie ty” Krisa 


JUZ JAKO DZIECKO MARZYŁA O AKTORSTWIE, WIĘC KIEDY SKONCZYŁA 
JEDENAŚCIE LAT, NAPISAŁA LIST DO DYREKTORA NOWOJORSKIEGO TE- 


ATRU Z PROSBĄ O ANGAŻ |. 





szokować publiczność. Wolę zagrać w ryzy- 
kownym, nietuzinkowym filmie niż w takim, 
który pozostawia widza obojętnym. 

Napisała do Steinberga list z prośbą o 
próbne zdjęcia. Tym razem była bezkonkuren- 
cyjna, deklasując wszystkie rywalki. Wicked” 
stał się sensacją festiwalu Sundance, o Julii zro- 
biło się głośno. Już nie musiała zabiegać o role 

Popularność wśród młodzieży przy- 
niosła jej „Zakochana złośnica” Gila Jungera 
(1999), swobodna przeróbka szekspirowskie- 
go „Poskromienia złośnicy”. Julia zagrała Ka- 
te, nieprzystępną i zbuntowaną uczennicę li- 
ceum, którą usiłuje „poskromić” szkolny out- 
sider (Heath Ledger). Sztuka Szekspira nie 
przypadła Julii do gustu ze względu na za- 
kończenie. Nie potrafiła pogodzić się z prze- 
mianą „złośnicy”. Natomiast spodobała się jej 
metamorfoza filmowej Kate: - Hollywood ma 
młodym aktorkom do zaoferowania albo role 





DOSTAŁA TRZY LINIJKI DO WYGŁOSZENIA. 


Isacssona (2000). Zagrała także w „Hollywood 
atakuje” Davida Mameta (2000), komediowej 
opowieści o przygodach ekipy filmowej na 
sielskiej prowincji, W najbli h planach 








ma zaś występ u boku Matta Damona w „The 
Bourne Identity” według bestsellerowej po- 
wieści Roberta Ludluma. 


Julia nazywa aktorstwo „chlubą swe- 
go życia”, nie zamierza jednak ograniczać się 
tylko do niego. W ubiegłym roku rozpoczęła 
studia na Columbia University. Chce być tak- 
że scenarzystką. Pierwszy scenariusz, „The 
Anarchist's Daughter”, napisała, mając szes- 
naście lat. Wzbudził on zainteresowanie 
wśród bywalców festiwalu Sundance i zosta- 
nie wkrótce sfilmowany. - Ludzie uważają, ż 
w tym wieku nie można nic ciekawego napi- 
sać, bo nie ma się jeszcze życiowego doświad- 
czenia. Bzdura! Mam już doświadczenie i 
mam coś do powiedzenia. , 
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W STANACH ZJEDNOCZONYCH MAMY JESZCZE JEDEN NARKOTYK - AMERICAN DREAM — MIT O SUKCESIE I 
SPEŁNIENIU MARZEŃ. ZA ROZCZAROWANIE TYM MITEM RÓWNIEŻ PŁACI SIĘ WYSOKĄ CENĘ. 


darren aronofsky cena snu 


Jak narodził się pomysł realizacji „Requiem 
dla snu”? 

Jestem fanem pisarza Huberta Selby'ego 
Je Po sukcesie „Pi” postanowiłem wziąć się za jed- 
ną z jego powieści. Wybrałem „Requiem dla snu” 
z 1978 roku, bo było bardzo filmowe, z klarowi 





interesującą strukturą. Dzieli się na trzy części: la- 





to, jesień i zimę. Język Selby/ego jest bardzo wizu- 
alny. Chcialem za pomocą filmowego obrazu 
uchwycić jego wyobrażenia i żarliwość idei 
Inspirowały cię także własne przeżycia? 
Myślę, że każdy człowiek ma do czynie- 
nia z jakimś rodzajem uzależnienia. Moim nało- 
giem jest praca i film. Nie 
mam w domu telewizora, 
bo gdybym miał, to bylbym 
od niego w jakiś sposób uza- 
leżniony. Próbowałem też 
narkotyków, eksperymento- 
wałem. Dla mnie „Requiem” 
nie jest opowieścią tylko 
o narkotykach. Moim prze- 
słaniem było stwierdzenie, że tak naprawdę 
co może stać się nałogiem: picie kawy, pa- 
lenie papierosów, oglądanie telewizji, jedzenie 
czekolady, odchudzanie się. Chciałem pokaz: 
psychologiczny mechanizm takich uzależnień, 
które w skrajnych przypadkach mogą prowadzić 
ludzi do paranoi i unicestwienia. W USA mamy 
jeszcze jeden narkotyk - American Dream — mit 
o sukcesie i spełnieniu marzeń. Za rozczarowanie 
tym mitem również płaci się wysoką cenę. 
W „Requiem” wielką wagę przywiązujesz do 
języka filmowego i idziesz a krok dalej. Po- 
dzielony ekran, zbliżenia, muzyczny rytm... 
Jestem ze szkoły filmowej Romana Polań- 
skiego. Interesuje mnie subiektywizm widzenia 
i przeniesienie widza do umysłów bohaterów. 
Każdy filmowiec w pewnym sensie jest ekspresjo- 
nistą. Musi używać kamery i dźwięku w ten spo- 
sób, by pomóc widzowi wejść w ten subiektywny 
świat. Każdy element języka filmowego służy cze- 
mu innemu. Na przykład podzielony ekran na po- 
czątku filmu. Kiedy zacząłem zdjęcia, mialem pro- 
blem z określeniem głównego bohatera, Nie ma tu 
jednej dominującej postaci. Jest dwoje głównych 
bohaterów i dwie równolegle historie do opowi 
dzenia. Podzielony ekran już na początku daje w 
dzowi sygnał, że będą to dwie historie. Potem dzi 
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lilem ekran, by na przykład pokazać, że choć dwo- 
je bohaterów jest w tym samym pomieszczeniu, to 
jest między nimi dystans i obcość. Jeśli chodzi 
o wielkie zbliżenia, to stosowałem je w „Pi”, bo 
mieliśmy mały budżet i brakowało dekoracji. Ale 
szybko odkryłem artystyczne możliwości tego 
zabiegu. Gdy patrzymy na kogoś, często widzi- 
my jakiś detal. To służy subiektywizacji. 
Wspomniałeś o Romanie Polańskim. Jakich 
jeszcze masz mistrzów? 

Akira Kurosawa, Terry Gilliam, Federico 
Fellini. Każdy jest indywidualnością, ale równo- 
cześnie mają coś wspólnego. Dla każdego z nich 
granica między realnością a surreali- 
zmem jest bardzo cienka. W każdej 
chwili mogą opuścić realność i prze- 
nieść się w jakiś magiczny świat. 

W twoim sposobie obrazowania do- 
strzec można echa europejskiej 
awangardy filmowej lat 20. Czy to 
świadome zapożyczenia? 

Przy realizowaniu „ 
liśmy kilka filmów ekspresjonizmu niemieckie- 
go, co było nam pomocne. Widziałem wczesne 
filmy Buńuela, ale chyba niewiele więcej. Nie in- 
'walem się bezpośrednio. Choć ktoś porów- 
nal scenę z „Requiem”, gdy jeden z bohaterów 
wbija sobie strzykawkę w otwartą ranę w ramie- 
niu do przecinania gałki ocznej w „Psie andalu- 
zyjskim”. Zdecydowanie wywodzę się bardziej 
z autorskiego, europejskiego sposobu reżysero- 
wania filmów niż z systemu hollywoodzkiego. 
Aktorzy w „Requiem” dają prawdziwy popis. 
Robileś próby? 

U mnie próby przed zdjęciami są obo- 
wiązkowe. Ta moja metoda pracy. Do „Pi” trwa- 
ły 8 miesięcy. W przypadku „Requiem” każdy 
aktor miał sześć tygodni. Byłem szczęśliwy, że 
Ellen Burstyn zgodziła się zagrać Sarę, To jedna 
2 najwybitniejszych aktorek, a prywatnie jest 
wspaniałą osobą. Lubię jej technikę. Ma niezwy- 
kłą silę i koncentrację. Doświadczenie procento- 
wało: błyskawicznie wchodziła w rolę, a potem 
z niej wychodziła. Ma 68 lat i wspaniale zagrała, 
nie bojąc się przerysowań, brzydoty, starości. 
Na ile ostateczny efekt uzyskujesz w czasie 
montażu filmu? 

Przystępując do zdjęć, mam bardzo wy- 
ą wizję całego filmu. Ale montaż jest dla mnie 
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rozmawia EWA MODRZEJEWSKA 


bardzo ważny. Wiele razy oglądam materiał, by 
znaleźć odpowiedni rytm opowiadania. To bardzo 
trudne i zabiera dużo czasu. Wszystko musi jesz- 
cze współgrać z muzyką. Skomponował ją, inspi- 
rując się m. in. Mozartem, Clint Mansel, a wykonał 
- Kronos Quartet. Zastosowaliśmy również efekty 
elektroniczne, rytmiczne wzory powstały na bazie 
sampli. Chcieliśmy, by całość była filmową formą 
mszy żałobnej. I by widz po obejrzeniu filmu miał 
podobne, fizjologiczne odczucia, jakich ja dozna- 
lem po przeczytaniu książki. A czułem się wtedy 
tak, jakby ktoś uderzył mnie w brzuch. 

Film jest bardzo ostry, szczególnie w kulmi- 
nacyjnej scenie m.in. z dwiema dziewczyna- 
mi w klubie go-go. Co na ta cenzura? 

Oczywiście chcieli film ocenzurować, ale 
nie zgodziłem się na żadne cięcia. Nie po to ro- 
bię film, który jest zamkniętą całością, by potem 
ktoś mi mówił, co jest dobre, a co złe, co można, 
a czego nie. W związku z tym film w ogóle nie 
uzyskał kwalifikacji wiekowej i wszedł do dys- 
trybucji w bardzo ograniczonym zasięgu. 
Warner zaproponował ci reżyserię nowi 
„Batmana”. Nie boisz się, że wielkie studio 
i tak komercyjny projekt zmiazdży twoją nie- 
zależność i indywidualny styl? 

Dostałem propozycję pracy nad filmem 
„Batman: rok pierwszy”. Ma to być opowieść 
o wydarzeniach, które spowodowały, że Bruce 
Wayne został Batmanem, Księciem Ciemności. 
Zobaczymy, co z tego wyniknie. W tej chwili zaj- 
muje mnie własny, oryginalny projekt, nad któ 
rym pracuję od 16 miesiecy. Będzie to post-matr- 
iksowskie, metafizyczne science-fiction. Budżet 
będzie bardzo duży — 60 mln dolarów. „Pi” zro- 
biłem za 60 tys, zaś „Requiem” za 4, 5 mln. Mam 
ochotę na duży film. Zawsze jest walka o film, 
niezależnie czy z małym, czy z dużym produ- 
centem, z małymi czy dużymi pieniędzmi. Jeśli 
mnie wielkie studia przemiełą, to zawsze mogę 
rzucić reżyserię i zostać nauczycielem. 

Ale przecież jesteś uzależniony od filmu. 

No właśnie. 

Muszę zapytać o Twoje korzenie. Nazwisko 
Aronofsky brzmi bardzo po polsku. 

Moja babcia pochodzi z Wilna, a jej ojciec 
był Polakiem. Przenieśli się do USA, gdy była ma- 
łą dziewczynką. Babci dedykowalem „Requiem 
dla snu”, Zmarła, gdy montowali , 





























rafał królikowski serio robić swoje 


Jaki typ humoru lubi pan najbardziej? 

Na pierwszym miejscu stawiam Monty 
Pythona, a później stylistykę jak w... „Półserio”. 
Nie bał się pan, że „Półserio” to sympa- 
tyczny, zwariowany projekt, z którego jed- 
nak niewiele wyniknie? 

Uspakajające dla mnie było to, że „Pól- 

serio” pomyślane zostalo jako ciche przedsię- 
wzięcie, zbiór krótkich komediowych filmów, 
towarzyszących telewizyjnemu programowi. 
A tekst pierwszego filmu odwolującego się do 
„Romea i Julii" wydał mi się bardzo obiecujący, 
pomysłowy i zabawny. 
Sytuacje w poszczególnych częściach „Pół- 
serio” konfrontujących mity kultury z popu- 
larną twórczością i masowymi gustami są 
tak zabawne, że na planie musiało być „od- 
jazdowo”. 

Rzeczywiście, Na przykład podczas 
kręcenia części będącej karykaturą „Romea 
iJulit" w stylu naszego „męskiego kina”, gdzie 
ja i Edyta graliśmy parę policjantów, nagle na 
planie zapanowała „głupawka” i wydawało 
się, że nie dobrniemy do końca. Kiedy realizo- 
waliśmy historyjkę niby w stylu Bergmana, 
staraliśmy się grać z nieskazitelną powagą, że- 
by wydobyć całą absurdalność tej opowiastki, 
ale po każdym ujęciu niemal turłaliśmy się ze 
śmiechu. 








czyny były różne. Znaczenie miało i to, że był 
to mój pierwszy kontakt z kinem, bylem wów- 
czas studentem IV roku warszawskiej PWST. 
Czulem się skrępowany, sytuacja mnie przera- 
stala. Były jednak i plusy udziału w „Pierścion- 
ku..". Nabrałem doświadczenia w pracy z ka- 
merą, no i w bardzo młodym wieku przestalem 
być anonimowy. Po filmie Wajdy posypały się 
oczywiście propozycje ról amanckich i w pew- 
nym momencie miałem ich serdecznie dosyć 
Dzisiaj próbuję na to patrzeć z innej strony. Od 
mistrzów zawodu słyszę, że dla młodego akto- 
ra ważne jest, by miał okazję dużo grać, a nie 
spalać się w oczekiwaniu na wielką szansę. Być 
może w ogólnym bilansie moje „amanckie” pe- 
rypetie uznam za korzystne, jako silny impuls 
do szukania innego wizerunku. 
Przełomem była główna rola w „Kalece 
z Inishman" w warszawskim Teatrze Po- 
wszechnym, za którą dostał pan m.in. 
prestiżową nagrodę ZASP? 

Zapowiedzią zmiany był występ 
w sztuce Maćka Wojtyszki „Żelazna konstruk- 
cja”. Mnie i Edycie Olszówce komediowe role 
powierzono na zasadzie; niech spróbują, mo- 
że coś „wyrzeźbią”. I okazało się, że sprawdzi- 
liśmy się. Niektórzy zrobili duże oczy: „O, 
Królik calkiem zabawnie sobie pogrywa”. 
Szczęśliwy lańcuszek zdarzeń sprawił, że po 








rozmawia KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


myślalem nawet, że Warszawa to za wysoko 
dla mnie, Stolica, inna rzeczywistość, artyści, 
którzy byli dla mnie postaciami niemal mi 
tycznymi. Przyjechałem na Miodową przybi. 
ty klęską w łódzkiej szkole i paradoksalnie to 
okazało się dla mnie zbawienne. Nie dawa- 
łem sobie szans, co mi zaoszczędziło „napin- 
ki”, A przez oceniających potraktowany za- 
stałem nadspodziewanie życzliwie. Po zdaniu 
egzaminu miałem poczucie, że dostałem 
szansę, którą muszę wykorzystać. W okresie 
studiów nie myślałem, że mam dar od Boga, 
który mnie zaprowadzi na szczyty. Chciałem 
się jak najwięcej dowiedzieć o zawodzie, 
a także o życiu 
Minęło osiem lat pańskiego życia aktor- 
skiego i 

Myślę, że to najcenniejsze doświad- 
czenie dotyczy niepowodzeń. Przeżyłem już 
taki okres, kiedy przez dwa lata nie dostawa- 
lem żadnych propozycji. Mój świat się za- 
chwiał, ale obronilem się przed zwątpieniem 
psychiczną. Niesłychanie bolesny jest widok 
sfrustrowanych aktorów popadających w co- 
raz glębsze poczucie krzywdy i czarną depre- 
sję. Ja przekonałem samego siebie, że ta cisza 
wokół mnie to nie jest jeszcze zawodowe ban- 
kructwo. To był ogromnie ważny moment, 
swego rodzaju życiowy sukces. 














MOWIĄC SERIO, WIERZĘ, ZE BĘDĘ POSTRZEGANY JAKO AKTOR, KTORY Z KAŻDEJ ROLI, NIEZALEZNIE OD GA- 
TUNKU, POTRAFI ZROBIĆ DOBRY UŻYTEK. JUŻ SWOJE PRZECIERPIAŁEM Z POWODU ETYKIETKI AMANTA. 


Po tym filmie wyszydzającym m.in. sitco- 
my nie może pan już zagrać w serialu te- 
go rodzaju 

Nie lubi pan seriali. Ale są lepsze i gor- 
sze. Do mnie należy wyznaczenie sobie grani- 
cy estetycznej, której przekroczyć nie mogę. 
Zaczynał pan jako amant o „przedwojen- 
nej" urodzie, a dziś kojarzy się pana z suk- 
cesami komediowymi. 

1 pewnie już powinienem zacząć się 
martwić tym, że zostanę zakwalifikowany do 
wąskiej kategorii aktorów komediowych. 
A mówiąc serio wierzę, że będę postrzegany 
jako zawodowiec, aktor który z każdej roli, 
niezależnie od gatunku, potrafi zrobić jak naj- 
lepszy użytek. Już swoje przecierpiałem z po- 
wodu etykietki amanta 
Debiut w dużej roli u Andrzeja Wajdy to 
sytuacja wymarzona dla młodego aktora. 
Tyle że „Pierścionek z orłem w koronie" 
był złym filmem wielkiego reżysera. Nie- 
wiele miał pan do zagrania 

Muszę się z panem zgodzić. Z pewno- 
ścią nie odniosłem aktorskiego sukcesu. Przy- 
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tym przedstawieniu Władysław Kowalski za- 
proponował mi główną rolę w „Kalece z Ini- 
shman”, a stąd droga wiodła do „Półserio”. 
Którą spośród swoich filmowych ról uwa- 
ża pan za szczególnie ważną? 

Ogromną satysfakcję sprawił mi 
udział w filmie Jana Hryniaka „Przystań”. To 
byl pierwszy film, w którym zagralem współ- 
czesnego chłopaka z mojego pokolenia. Mój 
bohater to ktoś, kto dla kariery gotów jest wy- 
miłości. Przed realizacją „Przystani” 
obejrzałem sporo filmów francuskich, angiel- 
skich i z żalem zastanawiałem się, dlaczego 
u nas nie kręci się opowieści o zwykłych lu- 
dziach, żyjących w konkretnej polskiej rze- 
czywistości, za to w nadmiarze powstają pod- 
róbki amerykańskiego i zachodniego kina 
sensacyjnego, w których autentyczne są tylko 
samochody. 
wychował się pan w Zduńskiej Woli. Przy- 
jazd na studia do Warszawy to był skok 
w „wielki świat” 

Oczywiście. Wcześniej próbowałem 
zdobyć indeks w Krakowie i w Łodzi. Wtedy 


rzec si 








Jak dziś czuje się pan w sytuacji ostrej 
konkurencyjnej walki? 

Staram się sprostać wymaganiom cza- 
sów, ale nie mam zamiaru brać udziału w galo- 
pach do pseudosukcesów. Kończyłem szkołę 
W 1982 roku, kiedy nowa rzeczywistość, także 
ta artystyczna, dopiero się kształtowała, wszy- 
scy mieliśmy zamęt w głowach. Profesorzy już 
dawali nam do zrozumienia, że przyszły trud- 
niejsze czasy, lecz oni także nie mogli przewi- 
dzieć, jak bardzo sytuacja się zmieni. Ciągle 
omną wagę przywiązywano do zasady 
„rób swoje, a efekt musi przyjść”. Teraz z po- 
„y Adama Małysza 
i słyszę, jak on uporczywie powtarza, że kon- 
centruje się nie na wygrywaniu, lecz na do- 
brym skoku, na tym, by zrobić swoje. Wierzę, 
żei w aktorstwie taka postawa się sprawdza. 
Co jest dla pana celem w zawodzie? 

Najkrócej mówiąc — chcę się czuć po- 
trzebny, to znaczy żyć z poczuciem, że mam 
coś do powiedzenia ze sceny czy przed kame- 
rą. A to coś innego niż tylko techniczna 
sprawność wcielania się w różne postacie. D 

















dziwem obserwuję wyć 
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Chciałabym kolejno przedstawiać młodych ludzi 
Zrobili jeden film lub dopiero chcą go zrobić. Chi 
to dla nich jedyny sposób na wyrażenie siebie. 

pytania tych, którzy są już po drugiej stronie ju 


chani lub nienawidzeni 
isty, bo egzaminują reżyserzy, 
90 pytania, którego, według ni 


AGNIESZKA PROKOPOWICZ 
„ którzy zaczynają 
cą reżyserować, bo 
Odpowiadają tu na 
piterów — uznani, ko- 


To taki swoisty „egzamin na reżysera”. Swo- 
których poprosiłam o zadanie jedne- 
ch, na takim egzaminie zabraknąć 


nie powinno. Jako pierwszy odpowiada JACEK BORCUCH. 


EGZAMIN NA REŻYSERA KWESTIONARIUSZ IDEALNY 


| EGzamiNuJĄcY: 


ODPOWIADA: JACEK 
BORCUCH 


CHARAKTERYSTYKA 
EGZAMINOWANEGO 








| ANDRZEJ WAJDA: Dlaczego teraz, kiedy możesz 

| reżyserować w każdym innym 
kraju, chcesz być akurat pol- 
skim reżyserem? 





Jestem reżyserem w każdym innym kraju. | 





KRYSTYNA JANDA: Powiedz jednym słowem, 


O najważniejszym. 





£ 


|-4 0 czym chcesz zrobić film. 
| | 
| D 
| HENRYK KLUBA: Z czym kojarzy ci się słowo Słowo jako takie, powinno wisieć w muzeum i być 
£ „Eroica”? biletowane ku czci twórcy. „Trzeba z żywymi na: 


przód iść” 





j 

| WOJCIECH MARCZEWSKI: Czy widzisz punkty 
| zbieżne pomiędzy 
| IZKSTAIOWE 

| Jakie? 


Na poziomie abstrakcji te dwie rzeczy niczym się. 
nie różnią. Utomność czlowieka sprawia, że w jed- 
nej rzeczy się zasłuchuje, a w drugą wpatruje. Ide 
alem byłoby się rozpuścić. 





KRZYSZTOF KRAUZE; Co najbardziej przeszkadza. 
w zrobieniu filmu? Zrób „ra- 
chunek sumienia" i nie uży. 
waj słowa „talent” 


Natlok myśli, ich wielość, nieskończoność, racjo- 
nalizm, pieniądze, rozproszenie i rozdrobnienie. 





FILIP BAJON: Kiedy reżyser ma prawo się 
zdenerwować? 


Wtedy, kiedy się denerwuje. Ktoś, kto powstrzymu- 
je emocje, niech lepiej ogląda telewizję. | 





JULIUSZ MACHULSKI; Czy masz cierpliwość? lie 
wytrzymasz w stresie, bez 
jedzenia | na mrozie? 


To zależy od powodu, dla którego zmuszony był- 
bym tak cierpieć. Po co cierpieć ot tak. 








BOGUSŁAW LINDA: Dla kogo chcesz zrobić film? 


| 
| 
[owseoe 
| 
| 





za swój film znajdziesz 
Jeszcze powód, 
by robić kolejne? 


ŁUKASZ WYLĘŻAŁEK: Czy po otrzymaniu Oscara | To musi być ten sam powód, dia którego powstał 


| wszy tm deżi powód byty lny, legej | 
| prajs na wcześniejszą emeryturę | 





kwestionariusza od siebie? 





Jakie pytanie dorzucilbyś do tego | Samego siebie nie jestem w stanie oszukać, Nie 


|| umiem też zadawać pytań i udzielać odpowiedzi. 





«Jest młody i prężny. Kiedy 
nie dostał pieniędzy na 
film „Kalefiarr”, zrobił go 
własnym sumptem. Na 
wideo, na kredyt. To jedy- 
ny polski film ostatnich 
let, który nie nosząc mia- 
na „profesjonalny”, miał 
normalne seanse kinowe 
i własną publiczność. 

*z wykształcenia jest akto- 
rem — grał jedną z głów- 
nych ról w „Długu” 
Krzysztofa Krauzego, 

*z pasji - reżyserem. 
Chce robić filmy, które 
sam chciałby obejrzeć. 
Lubi „Dawno temu 
w Arneryce”, „Kino Para- 
diso”, „Żywot: Mateusza” 
i „Powiększenie”. 

*17 kwietnia kończy 
31 lat. 

*Liśmiecha się. 
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LUDZIE: NIEŚMIERTELNI 


marlena dietrich nieboska 





ej wystylizowana wulg 
la powszechną fascynację. W opinii 
wielu Marlena Dietrich nie miała 


zbyt dużego dramatycznego talentu, umia- 
la za to perfekcyjnie przybierać wymyślne, 
zmysłowe pozy, których bogaty repertuar 
stworzył dla niej reżyser Joseph von Stern- 
berg, — Jej imię znaczy tyle co pieszczota, 
a nazwisko — co uderzenie batem — twier- 
dził Jean Cocteau. Charaktery: 
świetnie charakter najsłynniejszych wystę- 
pów Dietrich. Emanowała ona chłodem 
i wyzywającą zmysłowością, która przy- 
wodziła na myśl po prostu cyniczne kup- 
czenie własnym cialem. Właśnie te cechy 
wedlug producenta „Błękitnego anioła” 
Ericha Pommera dyskwalifikowały ją jako 
ewentualną gwiazdę jego filmu. Gdy von 
Sternberg uparł się, że w „Aniele..” ma za- 
grać Marlena, Pommier protestował zdecy- 
dowanie: — Wszystkie, tylko nie ta zdzirał 
Lecz ta wulgarność byla lagodzona raz led- 
wie dostrzegalnym, innym razem natrę 

nym sentymentalizmem. W bohaterkach 
Dietrich, kobietach sprzedajnych z natury, 
a nie- zmuszanych do tego przez okolicz- 
ności, kolatało się jednak dobre serce. 
1 w imię uczucia były one zdolne do naj- 
większych poświęceń. 

Wizerunek ekranowy z. czasem 
zró się z samą Marleną. Ukrywała swe ży- 
cie osobiste, ale wścibska prasa i liczni bio- 
grafowie nie mieli wątpliwości, że wiele jej 
związków z mężczyznami, ale i kobietami 
nie miało bynajmniej płatonicznego cha- 
rakteru. Służyły one jej karierze już w Berii- 
nie, ale co może jeszcze ważniejsze - pod- 
trzymywaniu poczucia wlasnej wartości 
Bo do końca życia ta uwielbiana kobieta 
miała wielkie kompleksy dotyczące swej 








owało to 
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urody - zwłaszcza „kaczego nosa” i zbyt 
małych piersi. Von Sternberg, Cop 
Maria Remarque, Gabin i wielu innych zna- 
lazlo się w jej „polu rażenia”. Dietrich lubiła 





rich 





spotykać się z możn 





mi tego świata, 
zwłaszcza z artystami. A oni niejako w re- 
wanżu sugerowali, że jest. zabłąkaną 
w świecie filmu intelektualistką. Co było 
dużą przesadą. Wspomnienia Dietrich „Je- 
stem po to, by kachać mnie” (wyd. polskie 
1993) są przecież przede wszystkim próbą 
budowania własnego wyidealizowanego 
autoportretu — osoby wrażliwej, acz zdecy- 
dowanej. Stąpającej 
i skłonnej do bezinteresowności. Kreśląc 
w swej książce wizerunki wielu znanych 


mocno _po_ ziemi 


ToMASZ JOPKIEWICZ 
częła reklamować biżuterię, galanterię i bu- 
ty. Wstąpiła do szkoły teatralnej Maksa Re- 
inhardta, zaczęła grać małe role w teatrze 
i jednocześnie występować w kabaretach 
i rewiach, gdzie z czasem zaczęła odnosić 
sukcesy. W teatrze udało jej się nawet za- 
grać małe role w sztukach Szekspira i Geor- 
ge'a Bernarda Shawa. Ale zainteresowanie 
budziły przede wszystkim jej występy lżej- 
szego kalibru, gdzie była jednym z wcieleń 
berlińskiej dekadencji. Chętnie akcentowa- 
no jej seksualną ambiwalencję. Tak działo 
się też w szesnastu filmach, w których poja- 
wiła się do czasu odkrycia przez Sternber- 
a. grając przeważnie uwodzicielki i dziew- 
czyny niezbyt dobrego prowadzenia. 


GDY JOSEPH VON STERNBERG UPARŁ SIĘ, ZE W „BŁĘKIT- 
NYM ANIELE” MA ZAGRAĆ MARLENA, PRODUCENT PROTE- 
STOWAŁ: WSZYSTKIE TYLKO NIE TA ZDZIRA! 





le intelektu 
alnego dystansu. Dawała raczej bezpośred- 
nio wyraz swym widocznym jak na dłoni 
sympatiom (w sposób z reguły bardzo eg. 
zaltowany) i antypatiom (które wydają się 
gwaltowniej dochodzić do głosu, niżby ak- 
torka pragnęła). 

Marlena Dietrich (właść. Marlena 
Dietrich von_ Losch, 27.12.1901-405.1992) 
pochodziła z zamożnej mieszczańskiej ro- 
dziny. Ojciec (zmarł w 1907 roku) był ofice- 
rem, potem służył w policji, ojczym (zginął 
na froncie w 1916 roku) był także zawodo- 
n. Matka pochodziła z za- 
możnej rodziny jubilerów i zegarmistrzów. 
Marlena odebrała staranną edukację, po- 
czątkowo myślała o karierze skrzypaczki. 


osobistości nie wykazywała w 











wym wojskowy 


Jednak nadwerężenie ścięgna udaremniło 
te zamiary. W 1922 roku jako modelka za- 


Niektóre z tych utworów wyreży- 
serowali znani twórcy, ale tylko jeden „Za- 
tracona ulica” (1926) Georga Wilhelma Pab- 
sta, gdzie główną rolę odtwarzała jej póź- 
niejsza wielka konkurentka Greta Garbo — 
znalazł miejsce w historii kina. Od 1923 ro- 
ku Dietrich była żoną Rudolfa Siebera, asy- 
stenta reżysera Joe Maya, potem samodziel 
nego realizatora. Formalnie ich związek 
trwał do jego śmierci w 1975 roku, choć od 
początku „dali sobie wolność”, z której Die- 
trich, jak wynika z jej licznych świadectw 
calkiem ochoczo korzystała. 

W 1829 roku nastała długa i naj- 
ważniejsza „era Sternberga”, Amerykański 
reżyser żydowskiego pochodzenia opro- 
mieniony sukcesami w USA przybył do 
Berlina nakręcić „Błękitnego aniola 
dlug powieści Heinricha Manna „Profesor 











DO DZIŚ 
NAJLEPSZE 

ROLE DIETRICH 
ROBIĄ 

WSZYENIĄ 
EAWESDANCZH 
NIEMAL 

-zAVS Ne] 
ALE 

I TAJEMNICZYCH. 


LUDZIE: NIEŚMIERTELNI 





Unrat" - gwiazdą miał być słynny niemiecki aktor 
Emil Jannings. To ponoć on zwrócił uwagę Stern 
berga na Dietrich, która występowała w rewii 
„Dwa krawaty”. Sternberg obejrzał przedstawie- 
nie. Wedlug partnera Marleny w tej rewii, Hansa 
Albersa, reżyser „nie spuszczał z niej pożądliwego 
spojrzenia i czynił to tak natarczywie, że chciałem 
mu nasikać na głowę”. Sternberg natomiast twier- 
dził, że zainteresowała go „całkowita obojętność 
Marleny i to, że beznamiętnie mówiła o swoich 
porażkach, wyolbrzymiając je”. Pomimo oporów 
producenta i Janningsa, którzy oceniali jej zdjęcia 
próbne jako mierne, Sternberg zaangażował ją 
Rola kabaretowej piosenkarki Loli-Loli była sukce. 
sem, tak jak i piosenki, wśród nich słynna „Ja je 
stem cała od stóp do głów stworzona do miłości 
przeszly do legendy. 

Jakie były powody oszałamiającego trium- 
fu Dietrich w Europie, a potem w Stanach? Otóż 
Lola-Lola — jak zauważył Siegfried Kracauer — ta 
„dekadencka, _ drobnomieszczańska dziwka 
o wspaniałych nogach” różni się od dotychczaso- 
wych ekranowych „kobiet fatalnych” i upozowa- 
nych wampów, Zimny egoizm Loli-Loli, jej wyra- 
chowanie, wręcz sadyzm nie ulegają wątpliwości 
Seks traktuje ona całkowicie instrumentalnie 
i można mieć wrażenie, że nawet poniżenie boha- 
tera sprawia jej przelotną tylko satysfakcję. Ale 
w niektórych scenach, zwłaszcza gdy śpiewała li- 
ryczne piosenki, w jej głosie i zachowaniu wyczu- 
wa się rozterkę, nawet skrywaną rozpacz. 

Sternberg unikał jednak zbytniego natu 
ralizmu. Właśnie wtedy, zapewne pod wplywem 
Marleny, zaczął kształtować swój irytujący, ale do 
dziś fascynujący manieryczny styl. fworzył w stu- 
diu sztuczną scenerię, która jednak narzucała się 
widzem swą intensywnością. A jednym z najważ- 
niejszych elementów jego wizji była Dietrich roz- 
arta na beczce, w cylindrze, z bezwstydnie obna- 
żonymi udami i w czarnych podwiązkach. Jan- 
nings wyczuł, że młodsza koleżanka przyćmiła go. 
W scenie, w której zazdrosny Unrat dusi Lolę-Lolę 
aktor wykazał zbyt daleko posunięte zaangażowa- 
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ie. W rezultacie został spoliczkowany przez jej 
ówczesnego (a może już byłego?) kochanka aktora 
Willie Forsta i wybuchnął płaczem. 

Po wyjeździe do Stanów Marlena i Stern- 
berg nakręcili razem jeszcze sześć filmów. Ich wza- 
jemny stosunek był pełen sprzeczności. Najpraw- 
dopodobniej byli kochankami, ale Sternberg treso- 
wał ją na planie „jak feldfebel”, czemu ona nie za- 
wsze pokornie ulegała, Czuła, że Sternberg tworzy 
jej niepowtarzalny wizerunek, alei traktuje przed- 
miotowo jako niezbędny fetysz. Filmy Sternberg — 
Dietrich, o czym często się zapomina, pozostawały 
w cieniu Garbo, Dietrich miała być odpowiedzią 
Paramountu na fenomen „boskiej Grety” 

Sternberg w kolejnych filmach kreślił wi- 
dowiskowe, bardzo sugestywne egzotyczne świa- 
ty, będące areną różnych wariantów erotycznych 
namiętności. Podtekst sadomasochistyczny był tu 
zawsze silnie obecny. Wprawdzie w „Maroku” 
(1930) piosenkarka kabaretowa Amy Jolly wybiera 





tie zbliżają się tu do granicy parodii. Ale w pamię- 
ci pozostaje obraz kobiety-szpiega, która w imię 
miłości z dezynwolturą stawia czoło śmierci: malu- 
je się przed egzekucją, przegląda w klindze szabli, 
wypala papierosa i poprawia podwiązkę. Jest 
w tych obrazach intensywność erotycznego maja- 
czenia, która z czasem się nasilała. Apogeum ten 
proces osiągnął w dwóch ostatnich filmach duetu. 
„mperatorowa” (1934) i „Kaprys hiszpański” 
(1935) — oba nie odniosły kasowego sukcesu. Są 
one nieustającą rewią imponującej i nieco tandet- 
nej wyobraźni Sternberga. Pierwszy z nich to bio- 
grafia Katarzyny Wielkiej, w obrazie dekadenckiej 
bizantyjskiej władzy, onirycznym i groźnym anty- 
yująca — jak chcą niektórzy historycy filmu —styl 
Sergiusza Fisensteina z „Iwana Groźnego”. Wła- 
dzy ściśle powiązanej z erotyczną dominacją i ma- 
nipułacją. Podobnie było w „Kaprysie... ” według 
powieści Pierre Loliysa „Kobieta i pajac”, którą sfil- 
mował później Luis Buńuel jako „Mroczny przed- 











W KOLEJNYCH FILMACH DIETRICH WKRACZAŁA W EGZOTYCZNE 
ŚWIATY, BĘDĄCE ARENĄ RÓŻNYCH WARIANTÓW EROTYKI Z SILNIE ZA- 
ZNACZONYM PODTEKSTEM SADOMASOCHISTYCZNYM. 


milość do szeregowego żolnierza legii cudzoziem- 
skiej (Gary Cooper), ale przedtem jest niemal rów- 
nie wyzywająca, co Lola-Lola, występuje we fraku 
i całuje kobietę z widowni w usta. W „Szanghaj 
Ekspress” (1932) Dietrich gra prostytutkę Lily, któ- 
ra ulega demonicznemu Chińczykowi, po to, by 
ratować życie brytyjskiego oficera (Clive Brook), 
w którym jest zakochana, Co on traktuje z chłod- 





ną, ście wyspiarską uprzejmością. 

Fabuły filmów Sternberga były jawnie 
groteskowe, bliskie absurdu. To był świadomy za- 
miar realizatora. Bardziej interesowały go prze- 
wrote, cyniczne dialogi, a przede wszystkim wi- 
zualny przepych i ukryta w obrazach wyrafinowa- 
na perwersja, najczęściej w idealnych proporcjach 
wymieszana z sentymentalizmem. Tak było w „X- 
(1931), odpowiedzi na szpiegowski melodra- 
mat „Mata Hari" z Gretą Garbo. Fabularne perype- 








miot pożądania”. Była to orgia scenograficzno- ko- 
stiumowa, film pełen wystylizowanych obrazów 
zwłaszcza wysmakowanych portretów Dietrich, 
w_ których dominował niepokojący światłocień. 
A także pokaz nieraz. przekraczających granice 
śmieszności kostiumów. Barokowy rozmach, pla- 
styczne inspiracje wzięte z dzieł wielkich mistrzów 
malarstwa i — co tu ukrywać — z hollywoodzkich 
bombastycznych widowisk kostiumowych, do 
dziś robią wrażenie, Marlena stawała się wciele- 
niem mitu niedostępnej uwodzicielki, ale i kobiety 
o „słodkim sercu” zarazem. 

Pb rozstaniu ze Sternbergiem jej występy 
były tylko polemiką (nigdy zbyt ostrą) z tym wize- 
runkiem bądź też jego potwierdzeniem. W prze- 
wrotnej komedii „Pokusa” (1936) Franka Borzage 
według scenariusza Ernsta Lubitscha Dietrich wy- 
kazała się dużym poczuciem humoru, igrając ze 
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swym ustalonym ekranowym obrazem. Publicz- 
ność tego nie doceniła, a absurdalny melodramat 
sfilmowany w Technikolorze „Ogród Allaha 

(1936) Richarda Bolesławskiego był jedną z jej naj- 
większych porażek. Rzeczywiście — jak pisano — 
Dietrich wyglądała tu jak „piękny wieszak” 

- Co ci będę dużo mówił, tym razem za- 
grasz damę, a nie dziwkę — powiedział Ernst Lu- 
bitsch, angażując Dietrich do reżyserowanej przez 
siebie „Eskapady” (1937) eleganckiej, cynicznej ko- 
medii w jego stylu. Film do dziś się broni, ale pu- 
bliczność oczekiwała czegoś innego: podniecającej 
kokoty, może tylko mniej pretensjonalnej od tej 
z ostatnich filmów Sternberga. 

Potwierdziły to sukcesy w westernach, 
zwłaszcza w „Destry znowu w siodle” (1939) Geo- 
1ge'a Marshalla, gdzie Dietrich najdobitniej wykpi- 
ła swój dawny wizerunek, choć nie była to praw- 
dziwa, dotkliwa parodia. Zstąpiła z piedestału,sta- 
ła się krzykliwa, w amerykańskim stylu. Ale wyko- 
nanie piosenki „Patrzcie, co dam chłopcom na za- 
pleczu” było kolejnym małym arcydziełem. Marle- 
na znowu pewniej „chodziła po ziemi”, ale swoją 
wulgarność po mistrzowsku trzymała w ryzach. 

Przestała mieć jednak status gwiazdy, 
chociaż jej nowe „ludowe” oblicze wypadło do- 
brze min. w „Wysokim napięciu” (1941) Raoula 








Marlena i jej ulubione kreacje 





Walsha, czy „Grabieżcach” (1942) Raya Enrighta. 
Doskonałym posunięciem Marleny okazała się 
natomiast zamiana chłopców z saloonu na „na- 
szych chłopców” na froncie, gdzie występowała 
w latach 1944-45. Te popisy rozpoczęły w gruncie 
rzeczy „drugą karierę” Marleny, estradową, która 
zdominowała jej życie zwłaszcza od lat 50. po po- 
łowę 70. I tu znalazła swego 
słynny kompozytor, dyrygent i akompaniator 
Burt Bacharach. 

Od końca lat 40. w filmach pojawiała się 
sporadycznie, często w epizodach. Ale parokrotnie 
jeszcze zabłysnęla. W ironicznym komediodrama- 
cie „Sprawa zagraniczna” (1948) Billy 
Wilder może najbardziej konse- 











rnberga — był to 


kwentnie ściągnął jej mit GRECIE 
mię”. Ale film został doceniony do- 
piero po latach. Natomiast „Trema 
(1950) była, niestety, jednym z najbardziej nieuda- 
nych utworów Alfreda Hitchcocka, gdzie Dietrich 
bez przekonania grała niemalże „samą siebie”. Do- 
brze wypadła jako coraz bardziej osamotniona nie- 
uchronnie starzejąca się „silna kobieta” w „Ranczu 
złoczyńców” (1952). Nienawidziła jednak reżysera 
Fritza Langa, którego uważała za „skrajnego sady- 
stę”, W „Dotknięciu zła” (1957) Orsona Wellesa da- 
ła pasujący do stylu filmu świadomie brawurowo 


na zie- 





przerysowany portret Cyganki — burdelmamy. 
A w „Świadku oskarżenia” (1957) Wildera udo- 
wodnila techniczną wirtuozerię, o którą wielu jej 
nie podejrzewała. Jej pożegnaniem z filmem był 
wymęczony wysokobudżetowy filmu retro Dav 
da Hemmingsa „Mały żigolo” (1978). 

Dietrich nie otaczał tajemniczy nimb Gar- 
bo, ale utrwalila nie mniej niż tamta gwiazda wy- 
razisty, mityczny obraz własnej osobowości. Był to 
obraz kobiety zdolnej do brutalności i perwersyj- 
nej obojętności. Potrafiącej jednak być „najlepszym 
kumplem" i wzorową panią domu. Gotującą ului- 
bione potrawy i szorującą schody w domu przyja- 





UDAŁO JEJ SIĘ UTRWALIĆ, PODOBNIE JAK 


GARBO, WYRAZISTY, MITYCZNY 


OBRAZ WŁASNEJ OSOBOWOŚCI 


ciół (co jej się ponoć zdarzało). A także osobą zde- 
cydowaną i pełną odwagi. Wiadomo powszech- 
nie, że stanowczo odmówiła faszystowskim urzęd- 
nikom 2 ministerstwa kultury powrotu do Nie- 
miec w momencie, gdy jej amerykańska kariera 
znalazła się w impasie. Krótko mówiąc: dziwka 
iwaleczna dziewczyna o „złotym sercu” jednocze- 
śnie. W dodatku pozbawiona naiwności. Po prostu 
-anioł z tej ziemi. D 
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NASTĘPNY FILM WEDŁUG WŁASNEGO SCENARIUSZA - „STACJĘ” - TRAGIKOMEDIĘ NA POZÓR KRYMINALNĄ. 


W MATNI 





tekst: EWA MODRZEJEWSKA, zdjęcia: PIOTR BUJNOWICZ, RADOSŁAW NAWROCKI 
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Ą  kcja filmu rozgrywa się współcześnie na 
/ M. matej stacji benzynowej gdzieś na pust- 

= kowiu. Jej właścicielem jest Dymecki 
(Zbigniew Zamachowski), a sezonowym pra- 
cownikiem młody student Banan (Bartosz Obu- 
chowicz). Pewnego dnia na na stację zajeżdża 
piękna limuzyna, a w niej ranny w brzuch męż- 
czyzna (Bogusław Linda) z torbą pieniędzy i pi- 
stoletem. Dymecki uważa, że to bandyta i nie ma 
sensu go ratować. Tylko poczekać aż się wy- 
krwawi i podzielić się pieniędzmi. Banan jest in- 
nego zdania. Uważa, że rannego trzeba ratować. 
Dymeckiemu udaje się zamknąć przybysza i Ba- 
nana w budce na stacji. Jak wybrną z opresji 
dwaj uwięzieni? 

Scenariusz „Stacji” Piotra Wereśniaka 
w 1999 roku wygrał Międzynarodowy Konkurs 
Scenariuszowy o nagrodę Hartley-Merill. Reży- 
zadebiutowania „Sta- 
cją”, ale ostatecznie zdecydował się, że jego 
pierwszym filmem będzie romantyczna kome- 
dia „Zakochani”. Realizacja „Stacji” wymagała 
odpowiednich warunków pogodowych — zimy, 
stąd projekt przesunął się o rok. 

— „Stacja” jest filmem o absurdalnym 
zdarzeniu, o serii przypadkowych zbiegów oko- 
czności i zwykłych ludziach, którzy tak na- 
prawdę nie wiedzą, co robią — na tym polega ich 
słabość i wina — mówi Piotr Wereśniak. - O ile 

„Zakochani” to było kino kobiece, o tyle „Stacja” 
to będzie kino męskie, ostre, z potokiem prze- 
kleństw — dodaje reżyser. — Nie jest to film czysty 








ser rozważał możliwoś 











gatunkowo. Obok wydarzeń dramatycznych 
i tragicznych jest tu sporo komicznych sytuacji 
1 co ważne, prawdziwe obyczajowo-realistyczne 
tlo. Chcę, by całość robiła wrażenie hiperreali- 
zmu. Zapytany, czy inspirował się „Matnią” Ro- 
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mana Polańskiego, reżyser odpowiada: — Nie in. 
spirowałem się bezpośrednio, choć są tu pewne 
podobieństwa. To, co się dzieje z trójką głów- 
nych bohaterów, to matnia. Jest wrażenie za- 


mknięcia na stacji i niemożności wydostania się 
2 niej. U mnie jednak akcja rozgrywa się jeszcze 
w innych miejscach. 

Zdjęcia do filmu kręcona w okolicach 
Kudowy i Polanicy Zdroju. I choć początkowo 





zima dopisała, po kilku dniach ociepliło się i na- 
stała niemal wiosna. Trzeba było zrobić sztuczny 
śnieg za pomocą głównie mąki kartoflanej w du- 
żych ilościach i specjalnego szronu w sprayu. 


Użycie piany gaśniczej ze względu na kręcenie 
w okolicach parku narodowego Gór Stołowych 
było ograniczone. Z uwagi na mały budżet filmu 
(3 miliony zł) trudne do nakręcenia były sceny 
pościgów i strzelaniny, wymagające dużo czasu 





Na stronie obok: w czapce — Piotr Wereśniak, 


w bereci 





obok ze światłomierzem — Mi 


Po prawej: w opałach - Bogusław Linda 


i kosztownej i czasochłonnej technologii filmo- 
wej. W wielu scenach reżyser musiał szukać 
sposobów”. Np. zdjęcia strzelaniny były robio- 
ne z ręki. Praca przebiegała szybciej, jed- 
nocześnie celem było uzyskanie efektu suge- 
stywności i prawdziwości 

Główną rolę Banana gra 18-letni Bar- 
tosz Obuchowicz, który pracował już z Piotrem 
Wareśniakiem w serialu „Na dobre i na złe”. 

- Banan to normalny, miły chłopak. Ma 
dziewczynę, studiuje socjologię. Nie jest pazer: 
ny na pieniądze — mówi aktor. — I nagle w ciągu 
jednego dnia dojrzewa, staje się mężczyzną 





- Zbigniew Zamachowski, z gołą głową 
artosz Obuchowicz, 

ian Prokop, 

w kapeluszu Olaf Lubaszenko, 








Musi zacząć działać. Ta przemiana była trudna 
do pokazania. Przyznam, że przy jednej ze scen, 
gdy musiałem zagrać złego i wściekłego, mialem 
mały problem. Ale myślę, że się udało. 

W roli gangstera zobaczymy Bogusława 
Lindę. 

— Z jednej strony przyzwyczailiśmy się, 
że Linda gra gangsterów, z drugiej strony — to 
wyzwanie dla reżysera, by wyciągnąć z aktora 
coś nowego — mówi Wereśniak. — Gangster Lin- 
dy będzie trochę inny, mniej ż konwencji filmu 
gangsterskiego, bardziej prawdziwy, bliższy 
przestępcom, których widzimy na co dzień w te- 
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lewizyjnych wiadomościach. Natomiast Zbyszek 
Zamachowski, którego pamiętamy zwykle z ról 
miłych i sympatycznych facetów, gra tym razem 
prawdziwą mendę — dodaje reżyser. D 
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2001: 
INTYMNOŚĆ 
KOSMICZNA 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





Z pewnością widzialem na ostatnim Berl 
nale jeden znakomity film. Nazywał się 
„2001: Odyseja kosmiczna”, a zrobił go 
Stanley Kubrick. Niestety, ponad trzydzieści lat 
temu. Futurologiczny design lansowany w fil- 
mie jest już trochę demodć, niemniej jednak 
„Odyseja” (pokazana z odrestaurowanej kopii 
na zakończenie festiwalu) to wciąż fascynująca 
podróż po bezmiarze uniwersalnej obcości. Tyle 
że w Berlinie prowadziła ona nie w now. 
gwiaździste przestrzenie, lecz w głąb historii ki- 
na. Część pokazywanych tutaj filmów przypa- 
minała remaki klasycznych dzieł. „Intimacy” to 
przecież „Ostatnie tango w Paryżu”, tym razem 

w Londynie, „Beijing Bicycie” - „Złodzieje ro- 
werów”, „Malena” - „Amarcord”, „Weiser” 
„Piknik pod Wiszącą Skałą”... Zbyt często pa- 
trząc w ekran, miałem poczucie nie tylko deja 
vu, ale i po prostu niedosytu. 

Konferencję prasową po pokazie nagro- 
dzonej Złotym Niedźwiedziem „Intymnoś 
(zrealizowanej według książki Haniła Ku 
zdominowały pytania dotyczące „śmiałych scen 
erotycznych” (dobra wiadomość — seks wciąż szo- 
kuje!). Przede wszystkim chciano wiedzieć, czy 
aktorzy robili to NAPRAWDĘ i jak się udało zmu- 
sić Kerry Fox, by wykonała fellatio na Marku Ry- 
lancie, co widać, słychać, a może nawet czuć. Re- 
żyser, Patrice Chereau, bardzo się denerwował 
i powtarzał, że film jest nie tylko O TYM. 

Niesłusznie, moim zdaniem, bo akurat 
sceny erotyczne to najlepsza część „Intymności”. 
Została w nich przekroczona granica udawania, 
z. jaką przedstawia się ten fragment ludzkiego ży- 
cia na ekranie. Co wcale nie oznacza, że aktorzy 
rzeczywiście musieli spółkować, by osiągnąć za- 
mierzony efekt. Film pornograficzny, nastawiony 
na wyuzdanie i eksponowanie narządów płcio- 
wych, rzadko przekazuje emocje i psychologicz 
ne niuanse towarzyszące aktowi seksualnemu. 
Chereau i aktorzy potrafili połączyć oba aspekty — 
czysto fizyczny i właśnie emocjonalny. Intensyw- 
ność scen erotycznych potęguje jeszcze fakt, że bo- 
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haterowie nico sobie nawzajem nie wiedzą, spoty- 
kają się po prostu raz w tygodniu w jednoznacz- 
nym celu. Gdy ta wiedza zaczyna się poszerzać, 
film banalnieje, przeistacza się w zwykłą opowieść 
o malżeńskim trójkącie. Jay i Claire odkrywają, że 
czują coś więcej niż tylko pożądanie, ale uczucie 
nie zbliża ich do siebie. Wręcz przeciwnie. Miłość 
nie zawsze jest silniejsza od seksu - powiadają Ku- 
reishi i Chereau. Czasami lepiej nie wiedzieć i nie 
dowiadywać się — to już wniosek, jaki wyciągam 
z „lntymności” na własny użytek. 

Fabuła „Pekińskiego roweru” Wanga Xia- 
oshuai do pewnego momentu powtarza historię 
z arcydziela Vittoria de Siki, tyle że przenosi ją 
w dzisiejsze realia stolicy Chin. Skradziono chłop- 
cu rower. Chłopiec jest biedny, przyjechał do Peki- 
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nu z prowincji, zdobył pracę w firmie kurierskiej, 
co uważa za życiową szansę, By spłacić bicykl, mu- 
siał oddawać pracodawcy 80 proc. swych zarob- 
ków. Z determinacją szuka więc skradzionego po- 
jazdu. I tu następuje wolta. Bohaterem filmu staje 
się zupełnie inny nastolatek, który rower ów kupił 
od pasera. ian również żyje w niezamożnej rodzi- 
nie i dotąd, jako jedyny z chłopaków w klasie, nie 
mógł się pochwalić wlasnym „sprzętem”. 












Gdy Guei odnajdzie zgubę, rozpęta się 
między prolagonistami prawdziwa walka o rower, 
która, tak naprawdę, jest walką o życie. Tytułowy 
przedmiot pożądania — sniący, nowoczesny — to 
dla obu jedyny dowód potwierdzający ich istnie- 
nie w anonimowej metropolii. Bez niego przepa- 
dają z powrotem w nicości ekonomicznej, społecz- 
nej, wreszcie egzystencjalnej. Mam, więc jestem. 

Nagroda za debiut bez dwóch zdań nale- 
żała się Lucrecii Martel za film „La Cienaga" 
(„Mokradła”). To bardzo sugestywne studium 
rożkladu, „gnicia za życia” gdzieś na argentyń- 
skiej prowincji. Tropikalne lato, kolejne butelki al- 
koholu, byle jakie romanse, zakazane zabawy 
dzieciaków, rodzinna nuda... Zdaje się, że nawet 
wisząca w powietrzu tragedia nie obudzi bohate- 





Z OE TO 
FILM NIE O TYM 
rów z letargu, nie zatrzyma procesu obumierania. 

Na nagrodę zasłużył też „Włoski dla po- 
czątkujących” Lone Scherfig, pierwszy film Do- 
gmy zrealizowany przez kobietę, komedia portre- 
tująca grupę życiowych nieudaczników, którzy 
dzięki przyjaźni i samozaparciu przełamują złą 
passę. Zarówno metoda, jak i dobra gra aktorska 
nadają nieco konwencjonalnej fabule lekkość 
i wdzięk swobodnej improwizacji 








Z rzeczy pominiętych przez jurorów naj- 
bardziej żałowano dzieła pt. „Wit” Mike'a Nicholsa 
wg sztuki Margaret Edson, gdzie Emma Thomp- 
son jako chora na raka dr Vivian Bearing przez 100 
minut nie schodzi z ekranu, a nawet mówi wprost 
do kamery. Zostajemy dopuszczeni do czegoś tak 
'tego, a jednocześnie powszechnego jak 
umieranie. Niewiele — my i doktor Bearing- mamy 
na obronę przed nieuchronnością. Trochę metafi- 
zycznej poezji Johna Donne'a i tytulowy „wit” — 
dowcip, mądrość, błyskotliwość. Lekkość przeciw- 
stawioną ciężarowi śmierci. Poza tym żadnych ła- 
twych wzruszeń i taniej nadziei 

Wymienione wyżej filmy stanowiły czo- 
łówkę tegorocznego festiwalu. Pojawiło się 
w programie też kilka dzieł „standardowych”, 
niewywołujących specjalnych emocji, choć zreali 
zowanych przez znakomitych fachowców. Choć- 
by taki „Trafic” Stevena Soderbergha, który ogłą- 
da się świetnie, ale w temacie „narkotyki” nie 
wnosi niczego nowego. Inny przykład to „Mala 
na” Giuseppe Tornatore, źle przyjęta przez kryty 
kę. Bo też Tornatore, nie dość że podparł się Felli- 
nim, to jeszcze powiela klimaty znane ze swoich 
wcześniejszych filmów „Kino Paradiso” i „Sprze- 
dawca marzeń”. Co za dużo, to niezdrowo, 
zwłaszcza że Sycylia w obiektywie Lajosa Koltaia 
Iśni niczym folder biura podróży. 

Podobał mi się „Krawiec z Panamy” Johna 
Boormana wg powieści Johna le Carrć. Pierce Bro- 











snan parodiuje tu swój bondowski image, grając 
agenta zainteresowanego raczej łatwym zyskiem 
niż służbą Jej Królewskiej Mości, a zmuszany do 
szpiegostwa Geoffrey Rush wymyśla niestworzo- 
ne rzeczy na temat Kanału Panamskiego, które 
elektryzują centralę w Londynie. Zadowolony 
z adaptacji Le Carrć mówił na konferencji praso- 
wej, że „Krawiec... ” wyraża jego rozczarowanie 
nowym porządkiem świata po zakończeniu zim- 
nej wojny. Miejsce dawnych ideologii zajął demo- 
ralizujący i równie szkodliwy materializm. Gorzka 
ironia tego dzieła warta jest uwagi 

Do filmów niespełnionych, więcej obiecu- 
jących niż oferujących zaliczyć trzeba naszego „We- 
isera” Wojciecha Marczewskiego (w festiwalowych 
rankingach plasował się w okolicach 10. miejsca) 
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Ale też nazbyt szkicowy portret cudzoziemców, 
dobrowolnych imigrantów mieszkających w Berli- 
nie, czyli „My Sweet Home" Filliposa Tsitosa. 

Ambitnie mierzył Ferzan Ozpetek, który 
filmem „Le fate ignoranti” (Bezwiedne wróżki), 
traktującym o przyjaźni wdowy z kochankiem 
męża, próbował wpasować się między Almodóva- 
ra i Kieślowskiego. Wyszedł mu jednak niezbyt 
przekonujący melodramat. 














Od lewej: „Intymność” (dwa pierwsze zdjęcia), „Peklński rower”; w dolnym rzędzie 
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- „Traffic”, „Włoski dla początkujących”, „Wit” 


Wreszcie koreański „Joint Security Area” 
Park Chan-wooka. Nie mógł nie zostać pokazany 
w Berlinie, gdyż opowiada o tragicznie zakończo- 
nej przyjaźni żołnierzy stacjonujących po obu stro- 
nach granicy w Panmunjom. Polityczne podziały 
pokazane z jednostkowej perspektywy zawsze 
ujawniają swoją absurdalność. Wprawia jednak 
nieco w zakłopotanie szlachetna naiwność tego 
dzieła, zwłaszcza „intuicyjny” portret mieszkań- 
ców Korei Pólnocnej. Skażenie komunizmem nie 
ogranicza się do powtarzania kilku antyamerykań- 
skich hasel, to proces znacznie głębszy i dotkliw- 
szy. Łatwo mi mówić. W naszej części świata ma- 
my już za sobą euforię spowodowaną upadkiem 
muru i zapewnienia, że „wszyscy jesteśmy takimi 
samymi ludźmi”, Koreańczyków dopiero to czeka. 
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A rozczarowania? Zawiodło przede 
wszystkim (poza „Pekińskim rowerem” i częścio- 
oint Security Area”) kino azjatyckie. Pomiń- 
my milczeniem filmy japońskie - pretensjonalną, 
bytą humoru adaptację powieści Borisa Viana 
„Piana dni” pt. „Chloe” (reż. Gó Rija) i nudny hor- 
ror „Inugami” (reż. Masato Harada). Ale również 
wyróżniony nagrodą za reżyserię (to jedyna na- 
groda, z którą się stanowczo nie zgadzam) „Betel- 
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NA KAŻDYM POKAZIE OTWARTYM DLA ZWYKŁYCH WIDZÓW BYŁY TŁUMY, A ROZMOWY Z TWÓRCAMI 
TRWAŁY DŁUGO | NIE OGRANICZAŁY SIĘ DO PYTAŃ: „CO SŁYCHAĆ?" 


nut Beauty” Lin Cheng-shenga z Tajwanu jest ba- 
nalną opowiastką o „zagubionej młodzieży” upo- 
zowaną od pierwszej sceny, w której bohaterowie 
krzyczą w deszczu (ach, młodzież uwielbia taki 
nonkonformizm!). 

Zirytowało mnie „Chocolat” Lasse Hall- 
stróma, które wygląda jak luksusowa bombonier- 
ka, pusta w środku, i „Super 8 Stories by Emir Ku- 
sturica” — chaotyczny dokument z trasy koncerto- 
wej No Smoking Band. Dzieło to zainteresuje 








Od lewi 


NAGRODY 51. MFF 
W BERLINIE 
ZŁOTY NIEDŹWIEDŹ 


Grand Prix, 

SREBRNY NIEDŹWIEDŹ 
BEIJING BICYCLE 

Wanga Xiaoshuai 
Nagroda Jury, 
SREBRNY NIEDŹWIEDŹ 


Lone Scheriig 
NAJLEPSZA AKTORKA 


głównie krewnych i znajomych członków zespo- 
łu, zwłaszcza że autor „Undergroundu” nie ma ar- 
tystycznie nic do zaproponowania poza wyprze- 
dażą starych pomysłów. 

Niestradzony Michael Winterbottom 
w „The Claim" (wg powieści Thomasa Hardy'ego) 
do spółki z operatorem Alwinem Kuchlerem pięk- 
nie pokazał małe, czarne sylwetki na tle potęż- 
nych, ośnieżonych gór, ale bez przekonania po- 
prowadził historię człowieka, który sprzedał swo- 
ją żoną za garść złota. 

1 jeszcze „Felix i Lola” Patrice'a Leconte'a 
Tak, jakby reżyser postanowił zakpić z własnej ma- 
niery i tajemniczych bohaterów swych poprzed- 
nich filmów. Tytułowa Lola obnosi się z rzekomo 
mrocznymi sekretami, by na końcu okazać się zu- 
pełnie przeciętną dziewczyną, za to mitomanką. 
Ale widz wyczuwa owo „nic” od samego począt- 
ku, więc w pamięci zostaje mu głównie piosenka 
powracająca w filmie co kilkanaście minut. 
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INTIMACY Patrice'a Chereau 


ITALIENSK FOR BEGYNDERE. 


Na pierwszym w tym stuleciu, a ostatnim 
za dyrekcji Moritza de Hadeln, festiwalu czuło się 
jeszcze dekadencję, zmęczenie raczej niż chęć rzu- 
wyzwań nowym czasom. Dlatego też głów- 





car 
ną wartość tej imprezy upatruję nie w prezentacji 
tych czy innych tytułów, tylko zupełnie w czym in- 
nym. Spójrzmy, na przykład, kto zrobił kilka z po- 








kazywanych tutaj filmów: „Le fate ignorant” to 
dzieło Terka mieszkającego we Włoszech, „My 
Sweet Home", mające za głównego bohatera Ame- 


„Hodwig i Wściekle Resziki, „Krawiec z Panamy”, „Mokradła 


KERRY FOX w „Intimacy' 
NAJLEPSZY AKTOR 
BENICIO DEL TORO w filmie 
„Teaffic" Slevena Soderbergha 
NAJLEPSZY REŻYSER 

LIN CHENG-SHENG za film 
.Betelnut Beauty 

NAGRODA ALFREDA BAL. 
ERA za najlepszy debiut 

LA CIENAGA Lucrecii Martel 
NAGRODA „BLUE ANGEL" 
dla najlepszego filmu euro- 
pejskiego INTIMACY 


NAGRODA ZA 


ces) Jose Luisa 


ITALIENSK FOR 
BEGYNDERE 


rykanina, nakręcił Grek żyjący w Berlinie, „Little 
negal”, historię Senegalczyków w Nowym Jorku 
- francuski Arab Rachib Bouchareb... Mówienie 
o wielokulturowości byłoby jednak zbyt banalne. 
W Berlinie chodzi o coś więcej - o krzyżowanie się 
dyskursów, rozpoznanie i łączenie rozmaitych do- 
świadczeń. Wiąże się to niewątpliwie z charakte- 
rem samego miasta — stolicy potężnego państwa 
1 miejsca gromadzącego ludzi ze wszystkich stron 
świata. Miasta z taką, a nie inną przeszłością, po- 
dzielonego i znów połączonego. Miasta neonazi- 
stowskich ekscesów i silnego wobec nich oporu. 
Symbolicznym i jednocześnie żywym przykładem 
tych sprzeczności jest Postdamer Platz, gdzie sku- 
pia się festiwalowe życie. Zniszczony w czasie woj- 
ny, potem zamknięty murem, dzisiaj pyszni się po- 
tężną architekturą ze szkła i aluminium, która jest 
odczytywana jako wyraz imperialnych tęsknot 
(pokazano nawet na festiwalu dokument o zna- 
miennym tytule „Berlin Babylon”). Z drugiej stro- 





NE OSIĄGNIĘCIE 
dla RAULA PEREZA CUBERO 
za zdjęcia do filmu „You're the 
One" (Una historia de enton- 


ZŁOTY NIEDŹWIEDŹ 
dla krótkiego filmu 
CZARNA DUSZA 
Martine Chartrand 
NAGRODA FIPRESCI 


ny zdumiewa gotowość, z jaką tutejsza publicz 
ność włącza się do polifonicznego dialogu. Na każ- 
dym pokazie otwartym dla zwykłych widzów, 
w którym uczestniczyłem, były tlumy, a rozmowy 
z twórcami trwały długo i nie ograniczały się do 
pytań „Co słychać?” i „Jakie plany na przyszłość?” 

Berliński festiwal jest chociażby jedyną te- 
go typu imprezą, na której swoje nagrody przy- 
znaje społeczność gejowska. Wyróżnione w tym 
roku filmy — „Trembling Before God” (Drżąc przed 
Bogiem) Sandiego Sinchy 
Dubowskiego i „Hedwig 
and The Angry Inch” (prze- 
tlumaczyłbym to jako „ 
dwig i Wściekle Resztki”) 
Johna Camerona Mitchella —- 
dobrze ilustrują to, co napi- 
sałem wyżej. Pierwszy jest 
dokumentem, zapisem roz- 
mów z ortodoksyjnymi Ży- 
dami-gejami. Próbują oni 
godzić swoją głęboką religij- 
no 
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tożsamością seksual- 
ną. Konflikt zresztą istnieje 
nie tyle w nich (w większości 
przeszli już proces samoak- 
ceptacji), co między nim 
a społecznością, która ich od- 
rzuca. Na styku religii i sek- 
sualności musi się iskrzyć, po 
to jednak mamy kino, by ula- 
twiało komunikację. Po pro- 
jekcji filmu twórcy zaprosili 
na: „A Jewish-Catholic Gay 
Dialogue” z udziałem rabina 
i księdza, którzy przyznają 
się do 
Możecie wyobrazić sobie coś takiego w Polsce? 
Musical „Hedwigand The Angry Inch” re- 
lacjonuje dzieje osoby, która urodziła się jako chło- 
piec we wschodnim Berlinie, potem, by wyjechać 
2 amerykańskim żołnierzem do Stanów, poddała 
się operacji zmiany płci, niestety, nie do końca uda- 
nej, założyła zespół The Angry Inch i wreszcie od- 
znym show-biznesie. He- 


Garci 





homoseksualizmu. 





niosła sukces w mu 





dwig można uznać za kwintesencję tegorocznego 
Berlinale. Skupia bowiem w sobie te doświadcze- 
nia i problemy, wokół których krąży współczesne 
kina. To w niej (nim) przebiega mur między 
Wschodem i Zachodem, męskością i kobiecox 
płcią i osobą, kreacją i „naturalnością”. Sama (sam) 
ten mur przebija, z czego wszy 
(powinnyśmy) brać przykład. 

Jedno mnie tylko martwi. Że w tym wielo- 
głosie sztuka tak niewiele ciekawego może powie. 
dzieć na swój temat. Ale nie tracę nadziei. W koń 
cu mamy kolejne tysiąc lat, by to zmienić 
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od poniedziałku do piąlku - 500 


WSTAWAJ SZKODA DNIA 
Swiał na wucjzaniecie reki 
ZEJELSERA 


Piotr MACHALICA 


od poniedziałku do piatku - B:35, 


WYSOKA IZBO 


LWAWYEZZISĄH 
Irterpelacje senafoja zamienia RMF FM 


Dorota SEGDA 
Robert KONATOWICZ 
ad poniedziałku do piąłku -S:80/ 
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Sepprwzyczny BIE fasienewtów 


Marzena ROGALSKA 
Piotr URBANIAK 
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Czy gwiszdu moga kfanat? 
Znenuch wyznania nieznane. 


Piotr METZ 
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Arkadiusz PAWEŁEK 
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„NIGDY NIE PRZYCHODŹ NA PLAN BEZ PLANU" — TO DEWIZA RIDLEYA SCOTTA. 


Z PAMIĘCI 


BESTIA PORTRET 


JILL BERNSTEIN 
ojalnie ostrzegamy — te rysunki przedstawiają 
ESS sceny z filmu „Hannibal” Ridleya Scotta. Ich 
autorem jest sam reżyser, który podczas lektury 
powieści Thomasa Harrisa za pomocą olówka rejestrował 
swoje pierwsze wyobrażenia na temat poszczególnych scen. 
- Przede wszystkim chciałem wydobyć piękno tła i 
atmosferę melancholii - mówi Scott, absolwent London's 
Royal College of Art. 

Scolt zawsze sam rozrysowuje sceny umieszczone w 
scenariuszu, na podstawie którego kręci potem materiał 
filmowy. — Czasem szkicuję w samochodzie — przyznaje. Albo, 
co potwierdza cała ekipa, na odwrocie kartek skryptu, na 
restauracyjnym menu czy obrusie. Nakreślone w pośpiechu i 
jednocześnie bardzo szczegółowe rysunki są niejako 
dokumentacją całego procesu twórczego. - Nigdy nie 
przychodź na plan bez planu - mawia Scott. 
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POKARM DLA UMYSŁU 

Scott planuje najohydniejszą scenę filmu — tę, w której Hannibal 
Lecter (Anthony Hapkins) przyrządza potrawę „móżdżki sautć” 
[i nie mówimy tutaj o móżdżkach cielęcych], a którą zaserwuje 
agentce FBI Carice Stariing (Julianne Moore]. — Problem pole- 
gał na tym, że Hannibal urywa ofierze głową (a dokładnie zrywa 
Jej czubek) - mówi członek ekipy John Mathieson, Aby scena 
była jak najbardziej realistyczna, Liotta, grający pechowego 
dawcę organu, musiał w trakcie kręcenia tego ujęcia nosić na 
głowie specjalny czepek, potem aktora zastąpił warty siedem- 
dziesiąt tysięcy dolarów manekin. Komputar zajął się resztą. 
Proszę jednak zwrócić uwagę — tyko w powieści Stariing kosz- 
tuje tego wyłwintnego dania. 








POCAŁUNEK 

Z JĘZYCZKIEM 

- On po prostu siedzi tam so- 
bie spokojnie, nie wadząc ni- 
komu i cieszy się życiem, aż 
tu nagle dowiaduje się, że je- 
go dawny przeciwnik znalazł 
się w tarapatach — mówi 

o swoim bohaterze reżyser. 
Te rysunki pokazują bogate 
wnętrze dornu we Florencji — 
w tym bowiem mieście ukry- 
wa się w dziesięć lat po 
ucieczce z więzienia Hannibal. 
Lecter pisze właśnie do Clari- 
ce naszpikowany aluzjami list, 
mający ją podnieść na duchu. 
















ins | 


Kika ujęć dalej list zostanie 
doręczony Staring do budynku 
należącego io FBI. Mathie- 
son: — Scott chciał, żeby przy 
otwieraniu paczki Stariing 
znalazła się w zasięgu złocistej 
jasności spowiającej Floren- 
cję. Scena miała ukazać emo- 
cjonalną więż między Stariing 
a Lecterem, — Te wszystkie 
detale, zbiżenia, cięcia. 
Ułożenie tego w całość wyma- 
ga nie lada gprytu i pokazuje, 
że Scott potrafi opowiadać 
historie samym obrazem 

— dodaje Mathieson. 
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DZIK JEST DZIKI? 
- Praca ze zwierzętami to koszmar — 
mówi Mathieson. W jednej z trudniej- 
szych sekwencji ratujący ranną Staring 
Lecter miał odważnie wejść w stado 
dzków-udożerców. Niestety, dzikie bestie 
okazały się zbyt potulne. — To raczej 
towarzyskie, niegroźne futrzaki — dodaje. 
- Kiedy Scott zorientował się, że nic 

z tego nie będzie, po prostu przygotował 
nowy szkic i było po problemie. 

A do nakręcania bardziej brutalnych 

i krwawych scen użyto w końcu świń 
animowanych. 


SEKRETY KANIBALISTYKI 





lutym burmistrz Nowego Jorku, Ru- 
dolf Gulliani, publicznie grzmiał na 
pewną artystkę, Renće Cox, za foto- 


grafię „Ostatnia wieczerza u mamy”. Jest ta 
zdjęcie Ostatniej Wieczerzy Leonarda da Vinci, 
tyle że w miejsce Chrystusa autorka wstawiła 
siebie bez ubrania. Burmistrz oskarżył ją o pro- 
fanację świętości i obrazę uczuć tysięcy nowo- 
jorczyków. Kiedy zalamywano ręce nad ohydą 
dzieła czarnoskórej panny Cox, dystrybutorzy 
MGM bez ceregieli porozwieszali na mieście 
plakaty z fotografią Hannibala. Diabelsko 


MAŁGORZATA ZAWADKA, Nowy dork 


uśmiechnięta twarz mordercy zawisła na ścia- 
nach domów, w metrze, i na wielkich billboar- 
dach. Amerykańscy stróże moralności nie prze- 
jęli się obecnym wszędzie zdjęciem mężczyzny, 
który zjada ludzi. 

— Jak nasze miasto ma wyglądać przyjaź- 
nie, skoro ohydztwo ludzkiej jaźni czai się nad 
każdym wejściem do metra? - zagaduje mnie 
pewna staruszka w drodze do sklepu i wskazuje 
plakat czerwonookiego Hannibala. — Przecież to 
tylko rozrywka — odpowiadają pytani o to samo 
na konferencjach prasowych twórcy filmu. 





Do amerykańskich mieszkań, 
bez żadnej osłony czy ostrzeżenia, 
wdzierają się telewizyjne reklamówki 
Hannibala — krzyki mordowanych, 
mlaskanie kata, jakiś ochłap ciała. Po 
reklamie — zapowiedź kolejnych od- 
cinków dokumentalnego 
o prawdziwych seryjnych morder- 
cach. W poniedziałek będzie o tym, 
jak Jeffrey 
ce ludzkie głowy, we wtorek o Tedzie 
Bundi, który zmasakrował ciała po- 
nad 30 kobiet, w środę - o prostytutce, 
która zarąbywała 
klientów. Kto nie zdąży obejrzeć, mo- 


serialu 


Dahmer trzymał w lodów- 


siekierą swych 
że mieć pewność, że serial zostanie 
wielokrotnie powtórzony. Fascynacja Ameryka- 
nów seryjnymi mordercami znana jest od lat. 
Tak jak od lat toczy się dyskusja nad tym, czy te- 
go rodzaju filmy są tylko niewinną rozrywką 
i pożytecznym wyładowaniem złych uczuć, czy 
wylęgarnią pomysłów dla socjopatów. 

Jeśli są tym ostatnim, to światowi socjo- 
paci właśnie otrzymali nowy prezent od Holly 
wood - kolejna część przygód Hannibala Lecte- 
ra obfituje w chore pomysły torturowania i zja- 


dzianych. W nowej wersji przygód Hannibala 
reżyser, Ridley Scott, dopowiada każdy chory 
szczegół zdeprawowanej jaźni bohatera i spra- 
wia, że Hannibal pospolicieje 

Demon zła na wolności jest już tylko 
kolejnym mordercą ściganym przez prawo. Sta- 
je się przez ta dużo łatwiejszy do naśladowa- 
nia, a więci niebezpieczniejszy dla prawdziwe. 
go społeczeństwa, jeśli oczywiście ktokolwiel 
wierzy w zły wpływ filmów na psychikę wi 
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go smaku bohatera z filmu Jonathana Demme. 
Różnica między „Milczeniem owiec” a „Hanni- 
balem” jest taka jak między dobrą erotyką 
a pornosami. 

Ohyda scen i perwersja czynów pod 
koniec staje się wręcz śmieszna, Lecter wyjada 
łyżeczką mózg żywego człowieka, a publicz- 
ność rechocze. Krytycy zaś rozkoszują się moż- 
liwością pisania o rzeczach, o których normal- 
nie by pisać nie wypadało. 


JAK ZA CZASÓW „AFERY ROZPORKOWEJ” DZIENNIKARZE W NIESKOŃCZONOŚĆ POWTARZALI SŁOWA: SPERMA 
I SEKS ORALNY, TAK TERAZ RECENZENCI MOGĄ POPISAĆ O SMAKOWANIU MÓZGU I WYSYSANIU WĄTROBY. 


dania ludzi oraz czyni je dużo bardziej przy- 
stępnymi, niż zrobił to Jonathan Demme 
w „Milczeniu owiec” 

Geniusz „Milczenia owiec” polegał na 
tym, że bez pokazywania wielu rzeczy reżyser 


był w stanie wzbudzić w nas lęk, a jednocześnie 





podziw i sympatię do osoby, której się baliśmy. 
Na koniec, brzydząc się sobą, nie mogliśmy nie 
odczuwać cichej radości, że Hannibal uciekł 
z więzienia. Jednak to, co było w nim najbar- 
dziej fascynujące — geniusz i zwierzę - było 
również najbardziej nieludzkie. Widz mógł go 
uwielbiać, ale bez możliwości identyfikowania 
się z nim. Lecter był potężnym demo- 
nem zła, kontrolującym innych zza 





dzów, Nowy Hannibal jest również na swój 
sposób dobry - zjada tylko złych i brzydkich - 
oraz ludzki, bo z miłości robi rzeczy głupie. Jak 
nastolatek, który wbija sobie kolczyk w język, 
by zaimponować koleżance, tak Lecter odrąbu- 
je sobie rękę dla Clarice. Robi to niby po to, by 
się uwolnić z kajdanek, ale my przecież dobrze 
pamiętamy, że w „Milczeniu” był w stanie 
oswobodzić się z kajdanek za pomocą byle ka- 
wałka długopisu. Po co więc te wygłupy  odrą- 
baną ręką albo z podawaniem ukochanej mó- 
zgu jej wroga? Tego rodzaju zachowanie to na- 
prawdę żenująca dziecinada, niegodna dobre- 








HANNIBAL w weekend otwarcia (3-11.02) zarobił 





szyby swej celi. Prymitywnemu, bru- 
talnemu socjopacie trudno byłoby go 
naśladować. Tym bardziej że „Milcze 
nie owiec” to gra rzeczy niedopowie- 


w USA 58 min dol. Po miesiącu miał już na koncie 


ponad 143 min. W tym czasie [do 8.03) poza USA 
osiągną! wpływy 87 min dol. dzie więc jak burza. 





Jak za czasów „afery rozporkowej 
dziennikarzom politycznym dane było w nie- 
skończoność powtarzać słowa: sperma i seks 
oralny, tak teraz recenzenci filmowi mogą sobie 
popisać o smakowaniu ludzkich mózgów i wy- 
sysaniu wątroby, odcinaniu twarzy i rzucaniu 
jej na pożarcie psom. „Hannibal zeżarł samego 
siebie”. „Brakuje mu zęba, choć zjada cudzy 
móżę”. „Zaduszony ochłapem własnej twarzy”, 
czytamy w tytułach amerykańskich recenzji fil- 
mowych. Większość z nich jest mało pochlebna 
dla filmu, ale każdy krytyk z dumą podkreśla, 
że choć Scott jest mistrzem kreacji, o jednak się 
w kinie nie bali. „Przerażająco mocny, ale nie 
straszny” — pisze Nariety”. Ciekawe więc, co tak 
przyciąga do kin na ten film widzów. 

A więc, swoją drogą, czy to nie przykre, 
że widzimy na ekranie koszmary i wołamy, że 








wcale się nie boimy 
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FILMOWAĆ KAŻDY MOŻE. POTRZEBNA JEST TYLKO KAMERA WIDEO | POMYSŁ, SETKI FESTIWALI NA 
CAŁYM ŚWIECIE ORAZ INTERNET. WŁAŚNIE W TAKIEJ KOLEJNOŚCI. 


UNIEZALEŹNIENI 


CZY ŻYCIE MA SENS? 

20 kwietnia na wiekim ekranie debiutuje film „Że życie ma 
sens' wyreżyserowany przez twórcę filmów amatorskich 
Grzegorza Lipca. W Internecie jest gporo na temat tej 
produkcji ale nic nie zastąpi bezpośredniego kontaktu 
2 twórcą, Telefon odbiera mama reżysera: — Nie ma Grze: 
sia. Zdaje dzisaj egzamin na studiach. Jak pan chce pisać 
artykul, to proszę wspomnieć, że to bardzo zdolny chło- 
piec. A pracy jakiejś pan dla niego nie ma? Bo w Zielonej 
Górze o nią krucho i syn jest bezrobotny. 

Bohaterowie „Że życie ma sens* nie widzą dla siebie per- 
spektyw, więc ucieczką w inny, „ciekawszy” świat stają się 
narkotyki. — To jest teraz używka młodego pokolenia. kie 


dyś była to wina marki „Wino' — tlumaczy Lipiec. — Ale to | 
nie jest film o narkotykach, tyłko o samotności, zwłaszcza | 


samotności w tłumie, która może do nich prowadzi, e po- 
myst wziął się z obserwacji tego, co widzę za oknem. 


Grzegorz Lilec (przypala 


kadr z „Że życie ma sens” 


Prace nad „Że życie ma sens” rozpoczęto na początku 
1999 roku. Trzon ekipy filmowej to koledzy z osiedla, któ 


rzy kika lt wcześniej załażyi grupę fimową Sky Piestow- | 


skie. Na planie wszyscy pracowali ze darmo. Gdy trzeba 
było coś kupić, robiono składkę, Miały gest władze Zielonej 
Góry, które zafundowały kamerę cyfrową... — | ZSMP dało 
50 zł - przypomina sobie reżyser. Po paru ematorskich fe- 
stiwalach | nagrodzie „Machiny* zaproponowano Lipcowi 
przygotowanie filmu do prezentacji w kinach. — To było jak 
sen. Spelni się moje marzenia z dzieciństwa. 

Lipiec: zaczął w wieku lat 16. Debiut knowy oznacza dla 
niego kania fimoej „amatorszczyzny!. Początkującym ra- 
dzi — Musicie być uparc, mieć pomyst i umieć współpra. 
cować 7 ludżmi. Sam niczego bym nie osiągnął! 
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JAJA WOJOWNIKA 
Piotr Krzywiec z Bialegostoku — Marilyn Manson polskiego 
|| kina ametorskiego — konsekwentnie podtrzymuje swój ui- 
zerunek skandzlity | prowokatora. - Staram się przed ka 
merą występować w kapeluszu, z panierkami i limuzyną! 
Ludzi to wkurwia. Mówią, wynyższa się. nas takie zacho 
wania są grojone, gdy ktoś chce się wychylć. A w Stanach 
| o to właśnie chodz, żeby się wbić z tumu — mówi 
fimowiec z prowincji Jego najnowszy fim „Oka Boga! miał 
| przewraczejący 200 tys. zł budżet. — Ci co go wdzeli mó 
wią, że tojuż nie jest amatorszczana — podsumowuje Sła- | 
|| womi Olszewski facet który wyłaży pieniądze. Jak wye- | 
| sna. zrobił to distego. że berdzo spodobał mu sę scena- | 
riusz, — Task, widzowia docenili rozmach... — potskje | 
uprzejmie autor | 
| Parr Krawiec jes nazyakm, Lubi Say, przede 
wszystkim Holywood. — Tika tam robi się dobre filmy — 
podkreśla, — Tik filmy dla mas są dobre. 
Ne sztuka przeciaż zrobić taki fim, że sie- 
dzisz sam w kie. 
Krzyniec do podboju Holymood na razie 
przygotowuje się merytorycznie, bo - W Ho: 
Iywaod masz tyka jedną szensę. ak poło 
żysz film, to ne mesz czego tam szukać. No 
chyba, że jesteś Żydem, Żydzi mają jeszcze 
jedną próbę —i na wszeki wypadek dode — 
Ja lbię Żydków. byłem nawet w Izraelu 
Producent | reżyser chcą zgłosić „Oko Boga" 
do Księgi rekordów Guinnessa jako najdraż 
Szy na świecie fim kina amatorskiego. Jesz- 
cze ważniejsze, przy tak znacznych naka 
dach finansowych jest znalezienie dystrybu: 
tora, który zapewni że będzie go można zo- 
baczyć w knach lub na wideo. — To nie jest 
Ameryka! Cały czas szukamy. Tu są ciągi | 
skostniałe komunistyczne układy. Wreszcie 
trefiiśmy do frmy dystrybucyjnej, którą rok temu załażył 
w Warszawie Amerykanin. Odrazu widać inną mentalność 
i chyba wkrótce podpiszemy umanę, Na razie „Oko Boga 
będzie pokazywane w jednym z białostockich kn. 
| Krniec siedzi uż nad rostępnym scenoriszem, le 
za kręcenie weźmie się dopiero w wakacje. — Nie mam 
wiele czasu, uczę angielskiego, mam też parę koleża 
nek, które muszę obrobić 
Tejemmicę swojego powodzenia Krzywiec wyjaśnia w mę- | 
skich sławach — Trzeba mieć jeja, imi elegancko nazywa: | 
ja to temperamentem. A na punkcie filmu mam pierdca 
Jestem opętany, Mam też coś, czego polskim reżyserom 
bardzo brakuje — ducha wojownika i charyzmę, dzięki któ- | 
rej pociągnełem już za sob tysiące ludz! 


PAWEŁ PLINTA 


ŚWIATEŁKO W TUNELU 

Ziemek Fałat ze Strzyżowa w ubiegłym roku nakręcił 
swój pierwszy 50-minutowy horror. To znaczy jego zda- 
niem to jest horror 

Scenariusz filmu „Tuner vel „Szczątki w Tunel" stano- 
wią dwa zupelnie zagryzmolone notesy | 20 stron wy. 
miętego do granic możliwości moszynopisu. Akcja flmu 
rozgrywa się w olbrzymim tunelu, w którym pod koniec 
wojny spotkali się Hitler i Mussolini. Na uwagę zasług 
je fak, że każdy z nich wjechał do niego pancernym po- 
ciągiem To niesamowite miejsce na ostrą balangę wy. 
kiera grupa młodych ludzi, Młodzież bewi się na całe- 
go. jednak co chwila któreś z nich znika, Sprawcą jest 
szalony naukowiec, który na tym odludziu prowadzi 
swoje ohydne eksperymenty i usypia nieświadomych ni 
czego imprezowiczów... zatrutymi strzałkami do darta 
Tęgi leb wyśni: tę fabuię. — Nie dało się inaczej, Nie 
znam się na efektach specjalnych. Nie moglem poka- 
zać, że ktoś ich zastrzelił alba poderżnął gardło, na to 
wybrałem strzałki... — logicznie tłumaczy kolega Ziemo. 
wii. Dialogi w „Tuneu” też sq niczego sobie. 

- Co wy. kurwa, robicie? — krzyczy grupka. 

- 0 Jezu na żartach się nie znacie — odpowiada nawa. 
lony Deni 

— Trzeci nie dotari do tunelu, o cholerał (dotykają ga — 
nie żyj 

- Kto to, kurwa, zrobi? — pyta Deni 

— To pewnie starzec mieszkający w pobliżu — odpowia- 
da Marci. 

- Starzec, kurwa? — dzini się Deni 

- Taki a taki. Byliśmy u niego. Puściiśmy mu sztuczne. 


|| go ognia! - mówi ktoś z grupki 


— No to, kurwa, znakomicie — mówi Marcin 
Zdjęcia do horraru „Tunel” trwały 3 dni. Przyjechała na 
nie kilkadziesiąt osób z całej Polski. W trakcie zdjęć 
rozbito przez przypadek jeden samochód, a w drugim 
spalono sprzęgła. Raztrzaskana na ścianie gitara oka- 
leczyła poważnie twarz jednego z aktorów. Do oświetle 
nia. historycznego tunelu. wykorzystywano specjalny 
prądotwórczy agregat. Budżet tej ważnej dla polskiego 
kina produkcji wyniósł 60D zł — „Z czego 400 zostało 
wydane na piwo..." podkreśla z dumą reżyser i scena- 
rzysta Ziemowit Fałat, który na dodatek odgraża się, że 
nie będzie ta jego ostatnia produkcja, bo połknął filma- 
wego bakcyla 
A mógł się przecież zadławić. 





Sceny z filmu „Tunet” 
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JÓZEF KŁYK Z PSZCZYNY KRĘCI SAGI RODZINNE | WESTERNY. TWIERDZI, ŻE DWÓCH ICH PRZECIEŻ BYŁO OD ŚLĄSKICH 


ŚLĄSKI SZERYF 

W Pszczynie na Śląsku kręci śląskie sagi rodzinne 
1... westerny Józef Kłyk. Jak podkreśla, westerny je” 
go autorstwa to nie jast tanie naśladownictwo wie 
kich produkcji zza Wielkiej Wody. Przedstawiają one 
autentyczne historie z czasów kiedy rodowici Śląza- 
cy wyruszali na Dziki Zachód za chlebem. Józef Ktyk 
podkreśla wyraz „autentyczne”, bo — jak mówi — Ja 
nigdy nie piszę scenariuszy. To samo życie. 
Niedawno była u niego wycieczka z Chicago. Przejecha- 
li taki szmat drogi, bo spodziewają się, że opowiadane 
przez Kłyka historie są zdecydowanie bliższe historycz- 
nym realiom od polukrowanych amerykańskich hitów. 
Kłyk zajmuje slę w zasadzie tylko jednym tematem. 
Śląskiem i jego dość pogmatwaną momentami hi- 
storią. — A kto ma to robić, jak nie ja. Rozmawiałem 
ostatnia z Kutzem, dwóch nas było przecież od ślą- 
skich tematów, a an mi mówi, że już się tym nie zaj. 
muje! Smuci mnie też, że młodzi ludzie robią na fe- 
stiwale filmy w „amerykańskim” stylu zamiast zapi- 
sywać niepowtarzalne i prawdziwe opowiadania lu- 
dzi, których z każdym dniem ubywa, 

Obecnie Józef Kłyk pracuje nad kolejną śląską sagą. 
Jej akcja będzie się rozgrywała w czasie Il wojny 
światowej. Reżyser ma zamiar pokazać Ślązaków 





Henryk Lehnert z nieodłączną kamerą I z córką (z lewej) 


podzielonych przez wojną. Jedni trafili do Wehr- 
machtu, inni do partyzantki, a jeszcze inni do obo 
26w koncentracyjnych 

To będą autentyczne historie wzięte 2 życia kiku ślą 
skich rodzin. Zdjęcia rozpoczną się latem, a na razie 
trwa szycie esesmańskich mundurów. 

Filmy Kłyka w światku amatorskim wyróżniają się 
dużym rozmachem. Na planie, jeśli zajdzie potrzeba 
ma kilkudziesiąciu ubranych w straje z epoki staty 
stów, stado galopujących koni, wypisz wymaluj kow- 
bojskie miastaczko albo strzelające żywym ogniem 
działo... Dla „jedynego” śląskiego filmowca to do. 
prawdy drobiazą 
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AMATOR REKORDZISTA 

Samotnicy nie muszą od rażu popadać w depresję. Nie 
trzeba mieć ekipy, żeby zrobić film. Tak właśnie, od 
dziesięcioleci kręci swoje filmy najbardziej znany na 
świecie polski „amator” Henryk Lehnert z Oświęcimia. 
Niektórzy twierdzą, że to on był pierwowzorem posta 
ci filmowca amatora w słynnym filmie Krzysztofa Kie- 
ślowskiego. On sam ma co do tego wątpliwości: — Nie 
sądzę, że to ja, Raczej chodziło o kogoś innego, był 
przed laty taki facet, filmowiec 

Pewne jest, że do końca lutego 2004 Lehnert nakręci, 
uwaga: 317 filmów. Otrzymał za nie 320 nagród 
w tym 80 międzynarodowych na festiwalach kina ama- 
torskiego na całym świecie. Tek wielka liczba otrzyma- 
nych nagród zdecydowała o tym, że filmowiec z Oświę- 
cimia znalazł się w dwóch ostatnich edycjach Księgi re- 
kordów Guinnessa. 

— Średnio mi się to podoba — komentuje swoją obec- 
ność w księdze osobliwości. - Większość z tych rekor- 
dów to jekieś głupoty. 

Filmy Henryka Lehnerta są dziełem tyko jednej osoby, Ma 
pomysł. Bierze kamerę. Samodzielnie montuje flm i roz 
syła go na festiwale, Fimy zazwyczaj są bardzo krótkie, 
mp. minutowe. Od czasu do czasu nową ideę podrzuca mu 
córka Katarzyna. Tak właśnie było z „Szałą”. - Scenariusz 








jest teki — opaniada Lehnert. — Kamera na szafę, obok 
krząta się kobieta, a tuz szały zaczyneją wychodzić ludzie. 
Różni, ktoś z rowerem, inny z kaloryferem, a pomysł na 
ten film polega na tym, że ta kobieta zachowuje się jakby 
nigdy nic! — zapala się pen Henryk, który już obmyśla, jak 
nakręcić coś nowego. — Czuję pomysł, Widzę go i wiem 
miej więcej, jak to powinno wyglądać. To będzi coś jek 
by droga życia. Ludzie się rodzą, rozpoczynają marsz jako 
dzieci, są coraz więksi, wreszcie starzeją się i na końcu 
odlatują na tle cmentarza jak anioły. Bądę musiał dorobić 
im skrzydła... — zasępia się. 

Czy kogoś, kto nakręcił byle fFlmów i dostał za nie cię. 
żerówkę nagród, można jeszcze nazywać amatorem? 


| KALLAFIORR BEZ KAPUSTY 

Hitem roku 2000 w kinie niezależnym był „Kallafiorr" Jac- 

ka Borcucha. Od razu należy podkreślić, że Borcuch nie 

jest w świecie polskiego kina nowicjuszem. To aktor, który, 
jak sam mów, nie chce by kojarzony z produkcjami ama- 
torów. — Ja nie jestem amatorem! Amatorzy to są 

w „Śmiechu warte” u pana Drozdy albo jak chłopcy latają 

z kamerą po podwórku. 

Medialny sukces „Kaliafiorra” sugerowały, że reżyser 
|| decek Borcuch zostanie zawalony robotą i zleceniami 
na filmy przez wytwórnie filmowe, telewizje | pieron wie 
kogo jeszcze... O dziwo, nic tekiego się nie stało. 

— To nie USA. U nes meło kogo obchodzi, co kto robi, i to 
nie tylko jeśli chodzi o filmy, z muzyką czy malarstwem jest. 
tak samo. Nie pootwierały się dla mnie drzwi w studiach. 
Nie jest kolorowa, Do dziś spłacam długi po „Kellafiorze”. 
— podsumowuje trachę rozżalonym głosem, 

Mle reżyser „Kallaffiorra" się nie poddaje. Pracuje teraz 
nad dwoma własnymi filmowymi projektami. Trwa zbiera- 
nie pieniędzy i kompletowanie obsady do „Fotostory”. Nie 
będzie łatwe przedstawienie, choćby w ogólnym zarysie, 
fabuły tego dzieła, ponieważ, jek szczerze przyznaje sam 
reżyser: - Nie bardzo wiadomo. o co chodzi w tym fimie. 
To mroczna historia. Nie jest jasne, czy to senna halucy- 
nacja, zagadka... Coś w stylu „Twin Peaks", 

Druga produkcja Jacka Borcucha na pierwszy rzut 
oka wydaje się bardziej strawna dla pospolitych zj 
daczy popcornu. „Tuli Pany" to opowieść o trzech 
starszych panach, którzy postanowili jeszcze użyć 
życia. — Mają 60 lat, stają nad grobem, i nagle do- 
chodzą do wniosku, że szkoda każdej minuty, że war: 
to żyć... Zainteresowanie tym projektem jest dużo 
większe niż „Fotostory'! — cieszy się reżyser i zapo- 
wiada, że w tym roku zrealizuje przynajmniej jeden 
z tych pomysłów, Który, zależy od tego, na jaki z fil 
mów uda mu się zebrać pieniądze 

Razmowy o mamonie to delikatna sprawa, lecz mimo 
to udaje się ustalić, ile forsy potrzeba ambitnemu 
twórcy na realizację zamierzeń — im więcej, tym lepiej 
Uważam, że duże pieniądze pozwalają kręcić lepsze fil 
my. Na pewno nie zrobię tych filmów za swoje, bo za- 
rzuciłbym sobie pętlę na szyją. Oczywiście Wajda, Za 
nussi, wielcy twórcy, nie nakręcą filmu za 100 tysięcy 
21... Ja nakręcę, nawet dwa! — zapewnia. 

Barcuch nakręci! „Kallsfiorra” po ta, by, jak mówi 
udowodnić sobie, że potrafi, a jednocześnie, by nie 
| żebrać o szmal w paru oklepanych miejscach. Film 
powstał, a on został okrzyknięty gwiazdą kina nieza- 
leżnego | chyba ta rola średnio mu odpowiada: — Nie 
jestem zwolennikiem terminu „kino niezależne”, bo 
nie bardzo wiadomo, co on oznacza. U nes, jak tyko 
coś nakręcisz, ta ad razu się dziwią. O kurcze, po- 
wstał film! A jak sią jeszcze dowiedzą, za co kręci- 
|| teś, ta zaraz potem dostajesz zaproszenie na festi- 
|| wal kina niezależnego. 
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TEMATÓW — ON I KUTZ. A OSTATNIO KUTZ MU MÓWI, ŻE JUŻ SIĘ TYM NIE ZAJMUJE! TO KŁYKA SMUCI. 


NO TO CZEŚĆ 


„Cześć, Tereska" — to tytul najnowszego filmu dor 
świadczonego zawodowego reżysera Roberta Gliń- 
skiego. Zapowiadało się, że film ten powstanie jaka 
niezależna produkcja. — Obszedłem dziewięciu produ- 
centów, oni nie znaleźli pieniędzy i zacząłem kręcić 
sam. Aktorzy ża darmo, ekipa za darmo... Gdyby 
wszyscy na planie pracowali za darmo, potrzebne by 
toby około 100 tys. zł, by wyprodukować ten film. 
podsumowuje Gliński 

Ale dość nieoczekiwanie dla reżysera „Cześć, Tereska! 
zainteresowała Telewizję Polską i twórca mógi już zre- 
alizować wszystko do końca w prołesjonalnych warun: 
kach i za większe pieniądze 

- Kosztowało mnie to trzy lata starań, żeby nie powie. 
dzieć żebrania i wreszcie telewizja powiedziała: „Tak'! 
Robert Gliński, któremu rola niezależnego” najwyraż: 
niej się spodobała, zapowiada, że w tej konwencji na 
kręci następny film. — Na razie duszę scenariusz, Ale 
kino niezależne, czyl robione za pieniądze przyjaciół al 
bo w ogóle nie wiadomo czyje, bardzo się sprawdza do 
przedstawiania życiowych, prawdziwych opowieści. Ki 
no niezależne może łapać prawdę. Np. „Tereska! trak- 
tuje o zjawisku przemocy wśród dzieci. Inspiracją by. 
ła głośna historia, kiedy perę let temu dwie dziewczyn 
ki zabiły koleżankę, Mój film szokuje prawdą i teką wi 
dzę rolę dla kina niezależnego. 





Robert Gliński i Zbigniew Zamachowski na planie filmu „Cześć, Tereska! 


kto to jest 
AMATOR? 


Po pierwsze — żeby po- 
wstał film, potrzebna jest kame- 
ra wideo i pomysl. Koszt jego 
wyprodukowania to raptem pa- 
rę stówek. Po drugie — setki fe- 
stiwali na całym świecie 
i wszechobecny - Internet, 
(a wszystko to też za psie pi 
niądze) dają coraz. większe 
możliwości samodzielnej dys- 
trybucji. Z tych dwóch rzeczy 
wynika trzecia. Masowość. Oto 
każdy może filmować. 

Kino amatorskie roż- 
wija się w Polsce przynajmniej 
od pół wieku. - Ważny jest 
punkt wyjścia — podkreśla Wi- 
told W. Kan, przewodniczący 
Federacji Twórców Filmów 
Nieprofesjonalnych w Polsce 
Do czasów ustrojowego prze- 
łomu byliśmy finansowani 
przez. Ministerstwo Kultury, 
kluby filmowe działały przy 




















wielu domach kultury albo za- 
kladach pracy, teraz są inne 
warunki, wielu twórców dzia- 
la również poza federacją 
Federacja należy do 
UNICA, czyli międzynarodo- 
wej unii filmu nieprofesjonalne- 
go, zrzeszonej w UNESCO. 
W roku 2001 współorganizuje 
12 festiwali, Legendarna jest już 
OKFA, z ponadczterdziestolet- 
nią tradycją, odbywająca się 
w Koninie. Poza strukturami ru- 
chu odbywa się poznański Off 
Cinema. W końcu kwietnia od- 
będzie się V Ogólnopolski i II 
Międzynarodowy Przegląd 
Młodzieżowych Filmów. Ama- 
torskich w Warszawie. Jego ho- 
norowym gościem zgodził się 
zostać Roman Polański. 
Festiwale kina amator- 
skiego odbywają się regularnie 
na całym świecie. Mocni w ich 
organizowaniu są Niemcy, Au- 
striacy, Czesi, Anglicy... Przeglą- 
dy nieprofesjonalnej twórczości 





pojawiają się również w Portu- 
galii, Holandii, Finlandii, Chor- 
wacji i od Sankt Petersburga po 
Melbourne. Olbrzymią szansę 
amatorom daje Internet. Mło- 
dzież swoje filmy prezentuje 
w specjalistycznych interneto- 
wych serwisach. 

Amator kamery może 
skierować swoje kroki do szkoły 
filmowej. Wtedy zostaje zawo- 
dowcem. Jeżeli amator lub 
zawodowiec znajdzie sponsora, 
który zechce zainwestować 
w jego film — według Jacka Bor- 
cucha, im więcej, tym lepiej, 
przynajmniej kilkadziesiąt ty 
sięcy złotych — staje się twórcą 
kina niezależnego. 

Niezależni to często ak- 
torzy, reżyserzy, którzy wyko- 
nują sami swoje projekty, na 
które nie znaleźli w kilku oficjal- 
nych źródłach pieniędzy. Cza- 
sami tematyka tych filmów od- 
biega od tego, co najczęściej wi- 
dujemy w kinie: — Nie zajmuję 
się _ problemami  społeczno- 
-obyczajowymi, raczej poru- 
szam się w sferze wyobraźni — 
mówi Borcuch. 

O tym, że pomysł na 
polskie kino mają nie tylko za- 
wodowcy, przekonał się ostat- 
nio Andrzej Wajda. Nasz wielki 
reżyser ze smutkiem powta- 
rzał, że brakuje pomysłów na 
polskie współczesne _ filmy. 
Wreszcie ogłosił w Internecie 
wraz 2 Centrum Nowoczesnej 
Edukacji konkurs. Większość 
spośród prawie tysiąca nade- 
słanych prac to, jak mówi czlo- 
nek jury konkursu. Wojciech 
Niżyński, „bełkot i grafoma- 
nia”, Jednak po chwili zastano- 
wienia dodaje: — Ale parę jest 
ch... 

Zaryzykuję grafomań- 
ską tezę, że za parę lat dzisiejsi 
amatorzy wyznaczą kierunek 
rozwoju polskiego kina. Już te- 
raz widać ich duże zalety. Kręcą 
tanio i nie są zainteresowani 
ekranizacją lektur szkolnych. D 


SENSOWI 
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MAGAZYN; ALFABET KINA 





DRAMAT EGZYSTENCJALNY 


| rólewska odmiana dramatu filmowego. Ma 
na swym koncie osiągnięcia tak wybitne, 
| jak: „Obywatel Kane”, „La strada”, „Wie- 
czór kuglarzy”, „Noce Cabirii”, „Siódma pi 
„Tam gdzie rosną poziomki”, „Ostatni dzień lata”, 
„Popiół i diament”, „Hiroszima, moja miłość” 
„Przygoda”, „Milczenie”, „Żywot Mateusza”, „Po- 
większenie”, Kolejny złoty okres rozwaju dramatu 
egzystencjalnego przypada na lata 70. i 80. Wów- 
czas powstają między innymi: „Dzikie dziecko”, 
zepty i krzyki”, „Kalina czerwona”, „Zawód: re- 
porter”, „Stroszek”, „Taksówkarz”, „Zwierciadło”, 
„Mankattan”, „Człowiek-słoń”. W kinie polskim — 
„Ocalenie”, „lluminacja”, „Sanatorium pod Klepsy- 
drą”, „Bez znieczulenia”, „Kobieta samotna” 
Współcześnie dramaty egzystencjalne kręcą mię 
dzy innymi: Weir Jarmusch, Leigh, Wayne Wang. 
Ranga artystyczna nie tylko w 
nych, ale i wielu innych filmów czyni dramat eg- 
zystencjalny jednym z najbardziej szlachetnych i 
wyjątkowo trudnych do uprawiania gatunków 
kina. Często bywa mylony ż dramatem psycho- 
logicznym, pokrewnym mu ze względu na zain 
teresowanie psychiką ekranowych postaci („Per- 
sona” Bergmana). Równie często kojarzony jest z 
tak zwanym filmem autorskim (znamienny przy- 
padek „Osiem i pół” Felliniego), z którym łączy 
go dbałość o prestiż sztuki filmowej oraz wspól. 
na wizja widowiska ekranowego jako formy po- 
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MAREK HENDRYKOWSKI 
szukiwania prawdy o ludzkim istnieniu. Mimo 
tych zbieżności, nie jest ani jednym, ani drugim. 

Autora dramatu egzystencjalnego intere- 
suje perspektywa uniwersalna. Filmy tego gatun- 
ku opowiadają o człowieku i jego zmaganiach z 
życiem. O hierarchii wartości. O tym, co przemija i 
co pozostaje. Co autentycznie łączy i co dzieli lu- 
dzi. Ulubionymi motywami tej odmiany dramatu 
są uniwersalne kategorie ludzkiego doświadcze- 
nia: milość i śmierć, nadzieja i rozpacz, wiara i 
zwątpienie, męstwo i strach, radość i ból, odradza- 
nie się i umieranie. Jak świadczy sama nazwa, jego 
historyczne powinowactwa z egzystencjalizmem 
jako kierunkiem filozofii współczesnej zaznaczają- 








cym się w dziejach kultury i sztuki europejskiej od 
lat 30. są niewątpliwe. Nie wyczerpują jednak z 
pewnością istoty tego gatunku filmowego, który 
wchodził dawniej i nadal wchodzi w związki rów- 
nież z wieloma innymi kierunkami filozoficznymi 
i prądami artystycznymi XX wieku. 

Definiuje kino mistrzów. Od swego twór- 
cy dramat egzystencjalny wymaga przede wszyst- 
kim_niezwyklej finezji i biegłości warsztatowej. 
Wśród chwytów narracyjnych, na jakie w nim na- 
trafiamy, są: kunsztowne retrospekcje i introspek- 


Tadeusz Łomnicki 
i Bogusław Linda 
w „Przypadku” 
Krzysztofa 
Kieślowskiego 


cje, monolog wewnętrzny, technika strumienia 
świadomości, narracja subiektywna w jej rozma- 
itych odmianach i nieustannie pomnażanym bo- 
gactwie, subtelna gra przejść montażowych umoż- 
liwiających absolutne panowanie nad filmowym 
czasem i przestrzenią, wielorako zindywidualizo- 
wany stal i forma kompozycji. 

Dramaty egzystencjalne kręcili wielcy mi- 
strzowie światowego kina. W czasach filmu ni 
go: Sjóstróm, Murnau, Epstein, Dreyer; von Stern. 
berg, Ozu, Mizoguchi. Później - Welles, Bergman, 
Fellini, Kurosawa, Bresson, Antonioni, Tarkowski, 





zje 


Saura, Herzog, Allen, Jarmusch, Leigh. W kinie 
polskim drugiej połowy XX wieku piękna linia 
rozwoju tego gatunku prowadzi od Wajdy, Mun- 
ka, Różewicza, Hasa, Konwickiego, Kawalerowi- 
cza i Kutza (lata 50.) poprzez Skolimowskiego 








Leszczyńskiego, Zanussiego i Żebrowskiego (de- 
kada lat 60.) do Kieślowskiego (w dokumencie i fa- 
bule), Holland, Marczewskiego i starszego z braci 
Kondratiuków Andrzeja (lata 70, 80. i 90. 
Klasycznymi dramatami egzystencjalny- 
mi nowej generacji są filmy: Krzysztofa Kieślow 





skiego z późniejszego okresu jego twórczości: od 
„Przypadku” po „Trzy kolory”, „Życie jako śmier- 
telna choroba przenoszona drogą płciową” 
Krzysztoła Zanussiego oraz „Weiser” Wojciecha 
Marczewskiego. 

Godna podkreślenia jest kulturotwórcza 
rola, jaką dramat egzystencjalny odebrał w dzie- 
jach kina. Dziesiątki lat temu, w czasach: Chaplina, 
Ozu, Renoira, Langa, Prestona Sturgesa i Buńuela, 
gatunek ten przedstawił zwrotnicę rozwoju sztuki 
filmowej, kierując uwagę filmowców i widzów na 
osobę bohatera, przygody ludzkiej duszy. 

Wywarł też wielki wpływ na inne gatunki 
filmowe, uszlacheniając je i nadając im głębszy 
wymiar: Tak było w przypadku wysokiej próby 





westernu, jakim są „Poszukiwacze” Johna Forda 
(1956); dramatu wojennego — „Kanał” (1957)i „Lot- 
na” (1959) Andrzeja Wajdy; filmów samurajskich — 
Harakiri” (1962) i „Bunt” (1967) Masaki Koba- 
yashiego, „Tron we krwi” (1957) i „Ran” (1985) Ku- 
rosawy; antywesternów w rodzaju „Małego Wiel- 
kiego Człowieka” (1970) Arthura Penna, „Tańczące- 
go z Wilkami” (1991) Kevina Costnera i „Truposza” 
(1995) Jima Jarmuscha; czy musicali - „Skrzypek 
na dachu” (1971) Normana Jewisona, „Kabaret” 
(1871)i „Cały ten zgielk” Boba Fosse'a (1979). 








MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 





YKOLEJENIA 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


awód aktora jest ciężki i niepewny, deprawujący i upokarzają- 

cy, podległy zapomnieniu. Kreacje teatralne trwają miesiąc, pół 

roku, pamięta się je parę lat. Kreacje filmowe ledwie czasem 
śmigną przez ekrany, a jak lepsze — zgarniają chwałę dla reżysera. 
Trwają marmury, trwa zapisane w księgach słowo, nawet dziela mala- 
rzy wędrują przez wieki. Aktor? Błysk, wątpliwa opinia, zapomnienie. 

A jednocześnie setki tysięcy młodych ludzi marzy o tym zawo- 
dzie, tysiące do niego aspiruje, tłumy studiują go w rozmaity 
niach. Większość czeka gorzki zawód, permanentne bezrobocie, często 
beznadziejne wykolejenie — a ja bym się upierał przy opinii wyrażonej 
krótko — warto. Argumenty mam dwa — 
tym bardziej obłąkaną miłością kocha aktorów. Owszem, niejeden 
wrzeszczy na nich, pomiata nimi, intryguje, aby pozyskać i zatrzymać 
- ale kocha. Z wadami, ze zmarszczkami, z duszą, cialem, nałogami i 
pryszczami, Słuchałem ostatnio w radiu, jak Janda opowiadała o Waj- 


h uczel- 








iem, że im lepszy reżyser 


dzie, o jego fascynacji aktorami. Pamiętam, co o Hasie mówili Holo- 
ubek, Krafftówna, Nowicki - wysłuchałem ich na planie zdjęciowym 
dzięki Adamowi Kuczyńskiemu, który dał mi rolę w filmie o twórcy 
Rękopisu znalezionego w Saragossie”. Ita miłość, niedająca się porów- 
nać z innymi ludzkimi miłościami, to argument pierwszy. A drugi? 
Argument drugi to wartość daru, jaki czasem dostaje widz od 
aktora. W TY Polonia, w programie złotej setki najlepszych spektakli te- 
atru telewizyjnego, przypomniano nam wieczór sprzed 11 lat, „Trans- 
atlantyk” Gombrowicza w adaptacji i reżyserii Mikołaja Grabowskiego. 
To dobre, bardzo współgrające z literackim pierwowzorem przedsta- 
wienie, prawie się nie zestarzało. I na tle tego godnego podziwu teatru 
rola Gonzala w interpretacji Jana Peszka. Nie mogę powiedzieć, że Pe- 
szek przyćmił pozostałych - samego Grabowskiego, Bogusława Soch- 








nackiego, Władysława Dewoyno. Nie, cały zespół w tej sztuce z liczną 
obsadą wyniósł Peszka na wyżyny, pozwolił mu wznieść się nie tylko 
nad siebie, ale także ponad Gombrowicza, ponad zamysł reżyserski, 
ponad fenomen telewizyjnego spektaklu. Gonzalo w wykonaniu Pesz 
ka to gej do kwadratu, podniecający się i brzydzący własnym gejo- 
stwem, ale jednocześnie zatrzaśnięty w jakimś losie człowiek, człowiek. 
uniwersalny, poza płcią i wszystkimi możliwymi orientacjami, czło: 
wiek jak demon daremnie tworzący skażone światy i małpiszon szam- 
.pańsko bawiący się tą żongłerką. Kurtyzana w najgorszym stylu i Król- 
-Słońce otaczający się dworem, żebrak zabiegając o cień intymności i 
przebiegły ideolog moralnego rozkładu. Szarlatan odsłaniający nowe 
napięcia między daremnością kultury a obojętnością natury 
Groteskowa rola w metaforycznej, przewrotnej sztuce — dar 
aktora Jana Peszka dla w 
stwo, na dolę ludzką, którego nikt inny nie otworzy. Kto zrobi film 2 
Transatlantyku” z taką właśnie rolą? , 


za, dla mnie. Takie okno na człowieczeń- 





le AALLILE24 
POLSKI FESTIWAL FILMOWY 
PREZENTUJĄCY 
WYŁĄCZNIE KINO 


MŁODYCH TWÓRCÓW 


Organizator: Kino Studenckie "Niebieski Kocyk: 
+48 56 61-14-260, tal fax +48 56 651-71-48, fax +48 56 65-42-963, e-mail: kocykticc.uni.torun.pl 
Współorganizalorzy: Ambasada Republiki Austrii, Austriacki Instytut Kultury, Ambasada Królestwa 
Belgii, Bulgarski Instytut Kultury, Ambasada Republiki Chorwacji, Ambasada Republiki Czeskiej, 
„Ambasada Królestwa Danii, Det Danske Flminstiut, Ambasada Republiki Estonii, Ambasada Republiki 
Finlandii, Finnish Film Foundation, Inslitut Francais de, Varsovie, Ambasada Republiki Grecji 
ambasada Królestwa Hiszpanii, Ambasada. Państwa Irael, Ambasada Republiki Łotewskiej, Ambasada 
Królestwa Nideriandów, Goethe Insttut, Ambasada Królestwa Norwegii, Norsk Filminstilut, Rosyjski 
Osrodek Nauki | Kultury, Instytut Słowacki, Ambasada Republiki Słowenii, Slovenian Film Found, 
Ambasada Konfederacji Szwajcarskiej, Pro Helvetia, Ambasada Królestwa Szwecji, Svenska Instlutet, 
ambasada Republiki Turcji. Węgierski Instytut Kultury, Magyar Filmunio, Ambasada Republiki 
Wioskiej, Instytut Włoski, Uniwersytet Mikolaja Kopernika, Urząd Miasta Torunia, Wojewoda Kujawsko- 
Pomorski, Ministerstwo Edukacji Narodowej, Samorząd Słudencki UMK, Stowarzyszenie Kulluralno 
'AKME",_ Filmoteka Narodowa, Faderacja. Dyskusyjnych Klubów Filmowych, Komisja Integracji 
Europejskiej. Filmoteka" Narodowa, Foderacja Dyskusyjnych Klubów Filmowych, Galeria Sztuki 
Wozownia”, Pub - Pizzeria „Od zmierzchu do świtu” Miejska Instytucja Kultury "Dom Muz 
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„Annie Hall" to siódmy film w reżyserii Wo. 
ody'ego Allena. Powstal 2 lata po parodii wątków 
tolstojowskich | stereotypów „rosyjskości” w „M- 
łościi śmierci, a rok przed pierwszym z drama- 
tów psycholagicznych inspirowanych filmami 
Bergmana pt. „Wnętrza” (1978). Ale to właśnie 
„Annie Hall" wyznacza w karierze komika, scena- 
riopisarza, aktora i reżysera punkt zwrotny 
w tym filmie podniósł o poziom wyżej przestanie 
ziela, scalając w spójną intelektualnie całość. 
podszyty neurozą humor z poszukiwania no- 
wej formuły filmowego wicowiska. Stwarzył ma. 
del, z którego będzie czerpał z talentem i wciąż 
nowymi pomysłami w swoim najbardziej niezwy- 
kłym okresie komediowym: w 1979 roku kręci 
Manhattan", w 1880 „Wspomnienia gwiezdnego 
pyłu”, w 1982 „Seks nocy letniej”, w 1983 „Zel 
ga", w 1984 „Danny Rose z Broadwayu, zaś 
w 1985 „Purpurową różę z Kairu”. Potem nastą- 
pil „poważny” okres twórczości Allena, który tyt 
ko w formie intermezza zabarwial swe filmy o no 
wojorczykach szczyptą humoru. Od początku tat 
90. w miarę rytmicznie zaczą! przeplatać opowie. 
ści poważne śmiesznymi historiami. 
W Stanach Zjednoczonych „Annie Hall" przez. 
większość krytyki uznana jest za szczytowe osią 
gnięcie reżysera, a Akademia Filmowa potwier- 
dziła tę opinię 4 Oscarami - dla najlepszego fi- 
mu i producenta Charlesa H. Joffe'a, za reżyse. 
(ię i scenariusz oryginalny dla Woody'ego Allena 
oraz za główną rolę kobiecą dla Diane Keaton. 
Tym filmem rozpoczęła się również trwająca 8 lal 
wspólpraca reżysera z operatorem Gardonem 
Wilisem, którego w 1985 zastąpi na stałe Carlo 
Di Palma. W Europie recepcja byla równie do- 
bra, jak i następnych dziel Allena. O „Annie Hal 
pisano w większej mierze w nawiązaniu do in- 
nych filmów z postacią flozołującego, nerwowe 
go człowieczka, granego najczęściej przez sa 
mego Aliena. Historia kina z pewnością polraktu 
je ten tytul jako jeden z najjaśniejszych punktów 
w rozwoju komedii ostatnich dziesięcioleci 








owojorski komik żydowskiego pochodze- 


ku i rozstaniu z Annie Hall. Wspomina 


dzieciństwo w Brooklynie, wiecznie kłócącą się ro- 
dzinę i lekcje w szkole. Zastanawia się, kim w do- 
rosłym życiu zostali jego szkolni koledzy. Występu- 
je w telewizyjnym programie Johnny'ego Carso- 
na; zaczyna być popularny i rozpoznawany na uli- 
cy. Spotyka się w kinie z Annie i idą po raz kolejny 
na dokumentalny film Marcela Ophiilsa. Alvy 
wspomina pierwszą żonę Allison i swą 
pożycia małżeńskiego. Annie również przywołuje 
w pamięci pierwsze milości: chłopca ż rodzinnego 
miasteczka i pretensjonalnego aktora-hippisa 
z Nowego Jorku. Alvy opowiada o swej drugiej żo- 
nie, znerwicowanej i zajętej wyłącznie literacką ka- 
rierą. Przypomina sobie, jak przyjaciel Alvy'ego ze 
szkolnych lat Rob poznał go z Annie na korcie te- 
nisowym. Annie jako początkująca aktorka i pio” 
senkarka zaprosiła go na swój występ, który oka- 
zal się kompletną klapą. Poszli do łóżka i tak zosta- 
li razem; zafascynowany psychoanalizą i śmiercią 
Alvy zaczął jej kupować książki o treści eschatolo- 











jechęć do 


gicznej, wysyłać dziewczynę na terapię i na kursy 
dokształcające, wreszcie wyżnal jej miłość. Wbrew 
jego woli dziewczyna przeniosła się do jego miesz- 
kania. Podczas wyprawy na wieś pojawiły się 
pierwsze problemy w ich życiu seksualnym: Annie 
bez marihuany nudziła się w łóżku. Po udanym 
występie w Wisconsin zaprosila Alvy'ego do swe 
go rodzinnego domu, gdzie został lodowato przy- 





WOJTEK KOCOŁOWSKI 


jęty przez rodzinę Hallów —idealne wcielenie ame- 
rykańskich WASP-ów. Już w Nowym Jorku Alvy 
odkry! flirt Annie z profesorem prowadzącym kurs 
z literatury współczesnej. Wobec jej obojętności 
w łóżku w końcu zdecydował się na rozstanie. Rob 
umówił Alvy'ego 2 reporterką „Rolling Stone” 
Pam, ale samotna Annie wezwała go w środku no- 
cy, by zabił pająka w łazience. Znów zaczęli wspól- 
ne życie i na urodziny Annie pojechali z Robem do 
Brooklynu, gdzie Alvy chciał jej pokazać znajdują- 
cy się w lunaparku dom rodzinny. On opowiedział 
o swej żydowskiej rodzinie wiecznych nieudaczni- 
ków. Po kolejnym występie Annie dostała propo- 
zycję współpracy od podrywającego ją producen- 
ta muzycznego z Los Angeles, Tony'ego Laceya. 
Na zaproszenie Roba, który jako telewizyjny me- 
nedżer zamieszkał właśnie w Kalifornii, pojechali 
do niego razem. Przed występem w telewizji zde- 
nerwowany pobytem na Zachodnim Wybrzeżu 
Alvy rozchorował się na żołądek. Po przyjęciu 
u Tony'ego i kłótni z Annie w końcu się z nią roz- 
stal. Mimo upływu czasu samotny Alvy tęskni za 
dziewczyną, która przeniosła się na stałe do Los 
Angeles i zamieszkała u Laceya. Leci więc do niej 
i proponuje małżeństwo. Po jej odmowie pisze 
pierwszą sztukę na motywach ich związku, która 
jednak znajduje szczęśliwe zakończenie. Po jakimś 
czasie Alvy i jego nowa partnerka spotykają przy 
padkiem w Nowym Jorku Annie z innym mężczy- 
zną przed kinem, gdzie grany jest wciąż ten sam 
film Marcela Ophiiłsa. , 





istoria miłości do trzpiotowatej dziewczy- 
- ny, która chce zostać piosenkarką, toczy się 

we wspomnieniach komika Alvy'ego Sin- 
gera — a więc są to wspomnienia śmieszne. Ale ta 
historia jest też dla niego bolesna, gdyż jej bohater- 
ka powoli, lecz nieubłaganie dojrzewa i w 
odchodzi. Na początku dziewczyna wydaje się po- 
strzeloną nastolatką, na końcu zaś jest dojrzałą ko- 
bietą decydującą o swym losie — choć i jej niezal 
ność podszyta jest rozczarowaniem wieku doro- 
słego. Na oczach widza dokonują się dwa z wiel- 
kim talentem splecione przez Allena wątki — Alvy 
przywołuje w pamięci swą miłość, a film genialnie 
uzmyslawia pokrętne i komiczne ścieżki naszych 
wspomnień, wyobrażeń i marzeń (zwłaszcza o ko- 
bietach), zaś na bardziej dyskretnym planie doko- 
nuje się coraz pełniejsze uniezaleźnianie się przed- 
miotu owych wspomnień. Galatea uwalnia się od 
swego gadatliwego i znerwicowanego Pigmaliona, 
a jego końcowa melancholia wydaje się przejmują- 
ca i szczera. Allenowska ironia i smutek są dosko- 
nale rozpoznawane i identyfikowane przez wi- 
dzów dzięki uchwyceniu bardzo uniwersalnego 
doświadczenia życiowego, zwlaszcza dla ludzi 
w wieku podobnym do bohaterów. Stąd postawa 
reżysera odżegnującego się od. intelektualizmu 
wydaje się naprawdę autentyczna, choć często by- 
wa mylona z charakterem jego filmowych postaci. 

Siła komizmu „Annie Hall" tkwi w formie 
filmowej, którą Allen w nowatorski sposób dopra- 
cował do najdrobniejszych szczegółów w drugiej 





szcie 











Od lewej; strustrowany 
Alvy (Woody Allen) 

za kratkami i pod kinem 
ze swoją miłością Annie 
(Diane Keaton) 





połowie lat 70. To swoiste połączenie dygresyjnego 
eseju o środkach filmowego humoru i burleskowe- 
go eksperymentu: jak sprawić, by było śmiesznie, 
choć w sposób, w jaki nikt jeszcze nie próbował. 
1w pełni się udaje: ota scena pierwszej rozmowy 
bohaterów na balkonie. Konwersacja o życiu, sztu- 
ce, fotografii, Zaś jako wyraz ich prawdziwych my- 
śli o wzajemnym pożądaniu napisy na dole ekra- 
nu, uniewaźniające kurtuazję dialogu. Szereg po- 
mysłów Allen wykorzysta w filmach następnej de- 
kady, jak np. scenę mrożąco zimnego przyjęcia 
Alvy'ego na obiedzie u antysemicko nastawionych 
Alvy 
zwraca się bezpośred- 
nio do kamery, opisu- 
jac po kolei członków 
rodziny Annie. Najczę- 
ściej jednak cytowany jest fragment wyobrażeń 
głównego bohatera, będący perłą w antologii hu- 
moru reżysera: w kolejce do kina Alvy zmuszony 
jest przysłuchiwać się jakiejś stojącej obok parze. 
Młody mężczyzna usiłuje poderwać kobietę, wy- 
mądrzając się na temat teorii modnego wówczas 
Marshalla MeLuhana. Zdenerwowany Alvy wy- 
obraża sobie, że się wtrąca i oponuje, a gdy oburzo- 
ny mężczyzna zaczyna polemikę, ten po prostu 
wyciąga zza kadru prawdziwego McLuhana, któ- 
ry przyznaje rację bohaterowi. I westchnienie 
Alvy'ego: ach, gdyby tak mogło być naprawdę! 
„Annie Hall" jest filmem przełomowym 
w dwójnasób — daje wyraz w pełni oryginalnemu 





państwa Hall: 





MAGAZYN: NAJSŁYNNIEJSZE FILMY 





ANNIE HALL (Annie Hall) 

; Zjednoczone 1877; reżyseria: Mloocy Allen, scena- 
joody Alen, Marshall Brickman; zdjęcia: Gordon 
Wilis; mantaż: Ralph Rosenblum, Wendy Greene Bri 
"Mart; seenagrafia: Mel Bourne; występują: Woody Alien 
Keaton, Tony Roberts, Caral Kane, Paul Simon, Ca- 














słurst, Janet Margaln, Shelley Duval, Christa 








nald Symington, Helen Ludlam, Mordecai 
Lawner, loan Newman, donathan Munt, Ruch Volner, Mi 








talentowi twórcy i wzniesieniu się ponad stosowa- 
ną przezeń do tego czasu formułę sfilmowanych 
gagów, ale też stanowi początek coraz bardziej wy- 
szukanych pomysłów kolejnych komedii egzy- 
stencjalnych Allena: podobnego w formie arty- 
stycznej „Manhattanu”, pseudodokumentalnej 
rozprawy © ludzkim konformizmie w „Zeligu” 
i gorzkiej magii ekranu kinowego zderzonego 
z szarą rzeczywistością w „Purpurowej róży z Ka- 
iru”. W tym zestawieniu „Annie Hall" wydaje się 
być paradoksalnie dzielem najbardziej realisty 
nym, choć prawdziwość nie dotyczy faktów i zda- 





SIŁA KOMIZMU ANNIE HALL TKWI W NOWATOR- 
STWIE FORMY FILMOWEJ: POŁĄCZENIU DYGRESYJNE- 
GO ESEJU Z BURLESKOWYM EKSPERYMENTEM. 


rzeń, lecz ich interpretacji przez człowieka. Legen- 
darne gadulstwo postaci filmowych Allena tutaj 
odkrywa niewesole prawdy o stosunkach między 

ludzkich. To film o „sposobie, w jaki mówimy i się 
zachowujemy; o strasznym rozziewie między tym, 
co mówimy i co myślimy, oraz o tym, jak się zacho- 
wujemy i jak się nam wydaje, że się zachowuje- 
my”, Z perspektywy lat staje się coraz bardziej ja 
sne, że „Annie Hall” chyba najpełniej wyważa ak- 
centy humoru i tonów poważniejszych. Ekranowy 
elekt dowodzi niezrównanego talentu Allena do 
powoływania na ekranie historii bliskich uniwer- 
salnej prawdy życiowej. Ze smutkami, ulomno- 
ściami i śmiesznostkami ludzkiej egzystencji.  » 
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ZŁOTE DYRDYMAŁY 


przygotowała: ELŻBIETA CIAPARA 


Złote Kaczki, Oscary, Złote Globy, nagrody BAFTA 
Rozsypał się wór z nagrodami. Mamy jednak wrażenie, 
że szacowne gremia zapomniały o ocenie kilku ważnych 
elementów sztuki filmowej. Spieszymy nadrobić ich 
zaległości i niniejszym przyznajemy nasze, dyrdymałowe, 
nagrody w następujących kategoriach 





NAJWIĘKSZY EGOCENTRYZM NA EKRANIE 
Tom Cruise w „Mission: Impossible 2" Johna Woo 
lkontrkandycdaci: Samuel L. Jackson w „Shafce', Sharon Stone 
w każym filmie 






NAJWIĘKSZE STĘŻENIE PATOSU NA MILIMETR _ NAJWIĘKSZY ABSURD, KTÓRY PRZEŁKNĘLIŚMY — NAJLEPSZY TANIEC 
TAŚMY FILMOWEJ Częste zmiany garderoby przez Jennifer Lopez w „Delf Tarsema _ Russell Crowe, taniec z szeblani w „Gładiatorze” Fidleya Szot 


„Patriota' Rolanda Emmericha tkontrkandydaci: „Regulamin Singha (kontrkandydat: przypuszczenie, że US Army potz ta tkontrkandycaci kurze disco w „Uciekających kurczakach, 
zabijenia”, „Mija na Marsa” niewidzialnych i nieuzbrojanych golasów. „Człowiek Widmo. wygibasy na kontuarze w „Wygranych marzeniach 











L s) 

NAJBARDZIEJ DEMONICZNY WYTRZESZCZ NAJGŁUPSZY FINAŁ Harrison Ford trzymany ża kończy: NAJWIĘKSZE STĘŻENIE IDIOTYZMÓW 
Matthew McConaughey w I-571* Jonathana Mostowa nę przez topielicę w „Go kryje prawda” Roberta Zemeckisa NA MILIMETR TAŚMY FILMOWEJ 
kontrkandycaci: Mel Gibson w „Patriocie”, Samuel L. lackson — (kontrkandhdaci:salutowanie w „Regulaminie zabijenia”, ufo „Żona astronauty" Randa Ravicha (kantrkandydaci: „Enduro 
Luki w szkolnym autobusie w „Żonie astronauty Boje", Bitwa o Ziemię" 








w „Regulaminie zabijanie 





NAJMNIEJ DOBRANA PARA NAJWREDNIEJSZY CZARNY CHARAKTER 





NAJPIĘKNIEJSZE OCZY ROKU 








Ncdas Cage i Angelina Jolie w „BZ sekund Dominika Sany Cesarz Kammnodus 2 „Bładiatora” Ridleya Scotta (kortrkanty- Petar Lucas w „Ostatniej misji” Wojcischa Wójcika 
tkortrkandceci Bruce Wilis i Michel Piefer w „Tyko miłość”, _ dacii major Tarington z „Patnoty”, pani Tweedy z „Uciekeją ontrkandydaci: Johnny Depp w „Jeźdźcu bez głowy', George. 
„Antonio Banderes i Vody Harrelson w „Kumplu do bica] cych kurczeków Clomney w „Zlocie pustyni”) 





GRA O MIŁOŚĆ HAZARD 





GO JEST GRANE? KOLEKCJONER. 





a. („The Collector", eż. Wiliam a. („For Love ofthe Game"), a. („Hazardziści”) 
Wyler — adapłacja powieści reż. Sam Raimi reż. Mieczystaw Waśkowski 
dona Fowiesa, Teren - kevin Costner jako oparty na faktach. 
Stamp jako psychopatyczny starzejący się basebalisia, grupa kolegów z malego 
zbieracz motyl który do swo- który na boisku wspomina miasteczka szykuja 
jej kolekcji chce dołączyć Sa- blaski i cienie swego życia. skok na bank. 
manthę Eggar b. („Bounce'), reż Don Roos b. („Rounders') 

b. („Kiss the Girs'), reż. Gary - podupadła Gwyneth też. John Dani 
Fleder — adaptacja powieści Paltrow i wyszczerzony - Matt Damon i Edward 
Jamesa Pattersona, Morgan Ben Afieck mają Narton w szponach 
Freeman i Ashley Judd na tro- romans o kiepskim początku. —_ pokerowego hazardu. 


pie psychopaty porywającego 
młode kobiety. 
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FILM, KTÓRY NIGDY NIE POWINIEN 
DOCZEKAĆ SIĘ SEGLIELA 

„la, rena i je” braci Ferrelych 
lkontrkandydaci: „sta jazde”, „Agent XXL]. 





NAJBARDZIEJ PRACOWITY AKTOR ROKU 
Samuel L. Jackson (kontrkandycaci: nit mu ne dorówna! 


NAJGŁUPSZA ODZYWKA ROKU 
„Bóbyś była jeszcze bardziej spięta, byłabyś agrafką. 


„Kolekcjoner kości” (kontrkandydat: „Jesteśmy Marsjenam'. 


— Mieja na Mersal. 


NAGRODA IM. ELIZABETH BERKELY 

tkto widział choć fragment — wiącej nie wymagamy -.Shon- 
„gris* we, o co chodzi, reszta niach zgaduje) Piper Perabo za 
rolę w „Wygranych marzeniach, 


PODEJRZANY 
a. (.Suspect”), reż. Peter Yates 
Cher jaka pani adwokat 

broni Liama Neesona ze 
sztuczną brodą, którego nie- 
slusznie oskarżono o mor 
derstwo. 

b. („Under Suspicion 
reż. Stephen Hopkins 
- podejrzany o morderstwa 
Gene Hackman jest 
przesłuchiwany przez docie- 
kliwego Morgana 
Freemana. 








ORĄCZKA 
8. („Gorączka”), reż. Agnieszka 





MAGAZYN: DYRDYMAŁY 


ZŁOTE MYŚLI 
Oglądając filmy, chętnie notujemy padające w nich złote 
myśli. Zauważyliśmy. że im głupszy film, tym więcej 
tych myśli. Kolekcję mamy bogatą. A że nie jesteśmy 
egoistami, postanowiliśmy podzielić się nią z czytelnikami 
Oto część pierwsza. 
* — Mam zle przeczucie, że coś się z tego wykluje. 
* — Musisz sobie z tym poradzić. 
- Postaram się, ale czy tymczasem nie wymrze cały świat? 
* — Nie goń za wiedzą. Jest jak jeleń, ucieknie przed tobą. 
Ona sama do ciebie przyjdzie. 
* — Jak się trzymasz Tom? 
— Nie wiem. Jakoś się trzymam. 
(PATRIOTA, ten z Seagalem] 


* - Witaj w swoim najkoszmarniejszym śnie 

* — Cały świat wstrzymał oddech. Mam nadzieję, że potem 
wyda westchnienie ulgi 

(ASTEROID) 


* — Potrzebuję broni 
Raczej psychiatry. 
(PASAŻER 57) 








» — Co pan wie o pociągach? 
- Że jeżdżą po szynach. 
(POCIĄG SMIERCI DO DENVER) 










* - Wolę smarkaczy 
od smarków. 
(serial SEKCJA 





SPECJALNA] 


* - On w piekle czuje się 
jak w domu 
| RAMBO 2) 


* - W liceum dziewczyna 
szuka męża, a przez resztę 
życia zastanawia się, po = 


co za niego wyszła 
(MISSISIPI W OGNIU) 


PATRIOTA 
a. (Patriot), reż. Dean 
Semler - Steven Seagal 
jako dziarski immunolog. 
i mistrz kopniaków walczy 
z wirusem i bandą zbirów. 
b. („Patriot'), reż. Roland 
Emmerich - Mel Gibson 


Holland — ekranizacja 
powieści Andrzeja Struga, 
konspiratorzy z PPS szykują 
zamach na rosyjskiego 
generala-gubarnatora. 
(„Heat”), reż. Michael Mann 
- Robert De Niro ścigany 
przez Ala Pacino, czyli 
pojedynek aktorskich 
dinozaurów, 


kicając z tomahawkiem 
udaje „ostatniego 
Mohikanina! 

















W KAŻDYM 
KRYJE SIĘ 
TAJEMNICA. 


BEST HIM REVELATIONS ENTERTAINMENT oaz TFI INTERNATION, 
PREZENT ilu STEPHENA KOPKIKSA *PODEJRZANY” w kotach ctównich GENE KACKMA 
MORGAN FREEMAN omaz THOMAS JANE MONIGA BELLUGEI mozna BT ktnownicnwo mozrc 
GŁORGE AGOGNY xasruwy FRAKGINE JAMISON-TAKCKUCH scetocaara CEGILIA MONTJEL mon 
98.6, 4.6.5. teaowntonwo Pronukcu! MORGAN FREEMAN GENE KAGKKAN MAURICE LEGLOKO ROSS GRAYSI 
MARIE GILIEN STEPHEN HOPKINS sceausz TOM PROVOST W.PETER ILIFF neżystau STEPKEN KOPKIM 





www ondeirzany hestfilm 
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KRÓLOWIE | KRÓLOWE SERIALI 
Przedstawiamy siatkę 

godzin (i płac?) w ser 
lowej ramówce - role 
większe, mniejsze i naj- 
mniejsze. Tytuły - tylko 
aktualnie do obejrze- 
nia. Aktorów grających 
obecnie w dwóch seria- 
lach jest o wiele więcej. 
















MARIUSZ 
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MYVIEWI 
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KATARZYNA 
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KLUBOWICZ 
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NA DOBRE 
[DY 


PLEBANIA 


STANISŁAWA 


ZBIGNIEW 
CELIŃSKA 


SUSZYŃSKI 


POLICJANCI 


RODZINA 
ZASTĘPCZA 


JAN ŚWIAT WEDŁUG 


MACHULSKI KIEPSKICH 


ŚWIĘTA WOJNA 


ZŁOTOPOLSCY 


JOANNA 
TRZEPIECIŃSKA 


ZBIGNIEW 
BUCZKOWSKI 


NIE PRZEGAP W TV 








NIE PRZEGAP 
KONKURSU 





Konkurs dla czytelników na temat 
filmu „W pustyni i w puszczy” 

w reż. Gavina Hooda. Ci, którzy 
odpowiedzą prawidlowo na nasze 
pytania związane z treścią filmu 

(s. 148), wezmą udzial w losowaniu 
wycieczki do Tunezji. 


radiostacji? 


8 kwietnia w programie 
Radiostacji „Mikroflm” (a-18-19) 
rozmowa o naszym specjalnym 
dodatku. (Warszawa 101,5 
Poznań 101,6 Gdańsk 92,0 
Wrocław 106,9 Rzeszów 96,4 FM) 
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ISTOTA 


iedaleko od pięknych wież cerkwi znaleźć można zupełnie in- 
ne, przerażające obrazy. To świat nędzy, szpetoty, upadku. Ob- 
skurna buda zaludniona jest gęsto zarówno przez postacie bu- 
dzące współczucie, jak i mroczne. W kuflach — „napój życia”. 

W sposobie, w jaki Andrzej Czarnecki ukazuje fragment rosyj- 
skiej rzeczywistości, widać jego wcześniejsze doświadczenie doku- 
mentalisty. Czarnecki nasyca ekran obrazami o gęstej, dramatycznej at- 
mosferze. | pokazuje tę rzeczywistość z glębokim przejęciem, co jest 
szczególnie ważne, gdy tak często tych, którzy przegrali w życiu, trak- 
tuje się jak widowiskową ludzką menażerię. 

Mimo nagromadzenia klęsk w życiu Luka (Michaił Jefremow), 
młodego nieszczęśnika broniącego się przed całkowitą rezygnacją, 
przyjmujemy rozwój wydarzeń bez zastrzeżeń dzięki klimatowi au- 
tentyzmu, jaki tworzy dyskretna reżyseria i dobra gra aktorów. Mamy 
wyraźne poczucie, że autorzy filmu nie próbują nas epatować szokują. 
cym losem bohaterów. Nie ma z pewnością przesady w ukazaniu ludzi, 
którzy marnie wegetują w przypadkowych siedliskach jako wyjętych 
spod prawa „wrogów publicznych”, skazanych na brutalną wszech- 
władzę milicji. Luk aresztowany bez powodu staje się jakby współcze- 
snym niewolnikiem. I tylko dzięki swej odporności, uczciwości i spry- 
towi potrafi się obronić przed zeszmaceniem i staje po stronie Świnio- 
pasa, samotnego obrońcy tradycyjnych wartości. Lepsze byłoby stono- 
wane, powściągliwe zakończenie opowieści, choć końcowy krzyk roz- 
paczy Luka jest zrozumiały i uzasadniony tym, co zobaczyliśmy wcze. 
śniej na ekranie. » 
Polska 2000. 80'. R.: Andrzej Czarnecki. W.: Michaił Jefremow, 
Rim Ajupow, Romualdas Ramanauskas, Irina Kulewskaja, Wiera Iw- 
lewa, Wiktor Plut . 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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ORKAN 

NA JAMAJCE 
Czwartek,12 IV, 21. 20 
Niezwykia ekranizacja jednej z najbar- 
dziej oryginalnych powieści brytyj 
skich XX wieku. „Orkan na Jamajce” 
wyszedł spod pióra Richarda Hughe- 
sa (1900-76). Pisarz przedstawi! z dy- 
stansem i wielką precyzją zderzenie 
dwóch na pozór zupelnie obcych so- 
bie światów: grupy dzieci transporto- 
wanych w końcu XIX wieku z Jamajki 
do Angli i ich porywaczy, anachro- 
nicznych piratów-partaczy. Jednak 
film Aleksandra Mackendricka nie jest 
bynajmniej jeszcze jednym studium 
półświadomego dziecięcego okru. 
cieństwa. Rzecz jest o wiele bardziej 
wyrafinowana | skomplikowana. Pira- 
ci, których życie z racji obecności 
dzieci uległo dezorganizacji, wreszcie 
godzą się na swój los | na karę za nie- 
popelnione winy. Ponieważ, jak mówi 
w finale ich kapitan Chavsz (Quinn) 
przecież już wcześniej mieliśmy to i 


EMEA 


Pierwsza z prawej: Deborah Baxter 


owa na sumianiu”. Dzieciom nato- 





miast trudno zarzucić okrutną preme- 
cytację. Ulegają one w sposób nalu- 
ralny irracjonalnym Impulsom, budują 
swój równoległy świat hermetycznych 
lęków fascynacji wyobrażeń. Okazu. 
je się, że poszczególne wydarzenia w 
zależności od punktu | sposobu wi- 
dzenia mogą ułożyć się w całkiem no 
wą całość. Mackendrick słynny z 
cierpkiego poczucia humoru szkocki 
reżyser, który podpisał m.in. „Człowie- 
ka w białym gamiturze” (1951) i „lak 
zabić starszą panią” (1955), stat siętu | 
|dealnym wyrazicielem subtelności i 
złożoności wizji Hughesa. Rządzą na 

mi ukryte instynkty, których sami nie 
pojmujemy. a cywilizacyjne reguły to 
tylko ich kolejne kamuftaże. To tylko 
jedna z możliwych interpretacji tej 
wiełoznacznej opowieści. u 

A High Wind in Jamaica. Wielka 
Brytania 1965, 103. R. Alexander 
Mackendrick. W.: Anthony Quinn, 
James Coburn, Deborah Baxter, 
Martin Amis, Lila Kedrova. 











UCIEKAJĄCE 
SYLWETKI 
Wiorek, 3 IV, 23.00 
Ta historia dwóch Anglików uciekają. 
cych przed wojskowym pościgiem w 
ananimowym kraju została oceniona 
przez niektórych recenzentów jako mar 
nieryczne ćwiczenie stylistyczne, nieja- 
sna i prelensjonalna metafora nieco- 
równująca najlepszym osiągnięciom 
autora „Slużącego”. Trudno jednak od- 
mówić reżyserowi formainej maestr 
Niemalże każdy kadr jest tu niestycha- 
nie precyzyjnie skomponowany. A kl 
mat narastającej opresji, niekończące: 
go się koszmaru zdumiewa sugestyw. 
nością. Najdobitniej wyraża go złowro- 
9a sylwetka helikopiera z zalogą, której 


rp 


z 


Malcolm McDowell 


w zbiżeniu nigdy nie widzimy, Ta, to 
jest z pawnością świa Loscya, wiat 
bezwzględnych rozgrywek, klórych 
motywy pozostają cło końca niejasne 
/A może raczej nawet zbyt oczywiste 
idzie o bezinteresowne okrucieństwo 
ludzkiej natury. Bo przecież u Loseya 
często żyć to znaczy dręczyć. A także 
być dręczonym. Tak więc dlugą odyse- 
ję MacConnachiego (Shaw) i Ansela 
(McDowell) można odczytywać jako 
ciężką i w końcu być może daremną 
rog ku wzajemnemu zrozumieniu i 
człowieczeństwn. Mężczyźni podczas 
wędrówki poznają dobrze sw ałuty i 
słabości, swą sklonność do używania 
przemocy odczuwania strachu. Bezu- 
stamie toczą walkę o przywócztwa i 
daminację. By w kańcu dojść do kom 
promisu. MacConnachia niechętnie 
uznaje iiełektualną wyższość Ansela, 
„Arsel godzi ię z brutalnością i senty. 
mentalzmem towarzysza. Rodzący się 
szacunek, może nawet przyjażń, to nii 
zbyt słabe, by bmąć dalej przez kosz- 
mar zwany życiem. Tak uważa jeden z 
nich. A drugi być może zazdrości mu 
desperackiej, absurdalnej odwagi. 1.) 
Figures in a Landscape. Wielka Bry- 
tania 1970, 108. A: Joseph Losey. 
w: Robert Shaw, Malcolm HMeDo- 
well, Henry Wool, Christopher Mal- 
colm, Andrew Bradtord. 


Redakcja nie odpowiada za ewentualne zmiany w programie 
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ERA ANGI w. 
Poniedziałek, 16 1V, 21.00 

Nie ma tu gwattownych, dramatycz- 
nych tonów ani oskarżyciełskiego im- 
petu. Alo właśnie dlatego sa ekspresji 
tego fimu jest ogromna, a historia w 
nim opowiadana zostaja na długo w 
pamięci jako obraz rzeczywistości 
epoki stainowskiej na Węgrzech Verę 
Angi (Papp) 18-etnią, osieraconą pie- 
ięgniarkę, poznajemy jako naiwną, ale 
odważną dziewczynę, która podczas 
spotkania z towarzyszami z wysokiej 
instancji partyjnej szczerze, bez zaha- 
mowań, opowiada o fatalnej sytuacji w 
szpitalu. Wystąpienie Very podsuwa 
komuś myś, iż ta energiczna dziew: 
czyna to świetna kandydatka na partyj- 
ną aktywistkę. Gabor kreśli przejmują: 
«obraz zwykłych często przyzwo- 
tych ludzi, którzy siają się 
mmańonetkami systemu. Subtelnie 
przedstawiona jest przemiana ambiinej 
i zdoniejszej od innych Very Stopnio- 
wy proces niszczenia jej tożsamości 





Veronika Papp I Tamós Dunai 


prowadzi do donosicielstwa i publicz- 
nego wyrzeczenia się „zakazanego” 
związku uczuciowego. (KD) 
Węgry 1979. 1155. R.: Pal Gabor. W.: 
Veronika Papp, Erzsi Pószier, Evń 
Szabo, Tamós Dunai, Laszlo Haldsz. 








GRA poj 
Piątek, 20 IV, 23.00 
W fimie Jacques'a Feydera nie brak 
inscenizacyjnych niezręczności Je 
nak, gdy zrujnowany | zawiedziony w 
uczuciach Pierre Mare! (Wim) trafa do 
legi cudzoziemskiej, fm nabiera orygi- 
nalności ly wyrazu. Feyder okazał 
się mistrzem w tworzeniu fatalstycznej 
atmosfery, kady każda próba ucieczki 
przed losem jest z góry skazana na po- 
rażkę. Ale ponieważ twórca miał rady. 
lekcje do psychologicznego realizmu. 
Milka gra” nie popadła szczęśliwie w 
pretensjonalne poetyzowanie. 
Zwłaszcza postać zakchanej w 
bohaterze kabalarki Blanche (Rosayj 
chyba jeszcze mocniej niż Pierre polur- 





Marie Bell i Frangoise Rosay 


bowanej przez życie, porusza we- 
wnętrzną prawdą. Dzieje się tak w wie 
kiej mierze dzięki interpretacji Rosay. 
Potrafi ona drobnymi gestami, subteł- 
nymi zmianami intonacji głosu oddać 
dramat zawiedzionych uczuć | niespel- 
nienia. Jej wielki talent widać jeszcze 
wyrażniej na tle gry, dziś już nieco irytu- 
jącej, pozostałych aktorów. (LJ 
Le grand jeu. Francja 1934. 112'. R. 
Jacques Feyder. W.: Pierre-Richard 
Wilm, Marie Beli, Francoise Rosay, 
Charles Vanel, Georges Pitoeti. 











Sobota, 21 IV, 13.30 

Ten fim, westernowy debiut Kirka Do 
ugłasa, należy do kategori wastemu 
psychologicznego, który rozkwitał w la 
tach 50, „Na granicy życia I śmierci 
nadal budzi uznanie pulsującym ry 
mem i intrygującymi charakterami po- 
staci. Reżysera Walsha zupelnie nie in 
teresowal wyidealizowany obraz Za- 
chodu. Skoncentrowal się natomiast 
na chłodnej obserwacji ludzi podda: 
nych presji dramatycznych wydarzeń. 
Najważniejszy jest Ken Menick (Do. 
ugłas), szery! federalny, który za wszel- 
ką cenę chce dostarczyć do sądu ura- 
towanego od linczu koniokrada oskar- 
żonego o zabójstwo, Popa Keitha 
(Brennan). Jest to powtórzenie bole- 
snych dla stróża prawa wydarzeń z 
przeszłości. U Walsha brak poczucia 
fataizmu, charakerystycznego dla wie. 
lu westemów z ambicjami realizowa- 
nych w tamtym okresie. Złe doświad: 





Virginia Mayo i Kirk Douglas 


czenia można przełamać dzięki wysi- 
kawi i zaufaniu do innych ludzi. (ru) 
Along the Great Divide. USA 1951. 
88'. R.: Raoul Walsh. W.: Kirk Do- 
uglas, Virginia Mayo, Walter Bren- 
nan, John Agar, Ray Teal 








Lili Darvas 


czasów. Poza ścianami dwóch wnętrz, 
gdzie głównie rozgrywa się akcja fimu, 
jest wrogi świat, który próbuje znisz: 
czyć ludzi takich jak Janos, uczciwych 
i bezkompromisowych. Znakomicie, 

ze względu na talenty aktorskie, 

jaki cechy zewnętrzne, dobrane 
zostały wykonawczynie głównych 

ról: Lil Darvas jako matka i Mari 
Tórócsik — synowa. (KD) 
Szerelem. Węgry 1871. 82'. R.: Karo- 
1y Makk. W.: Lili Darvas, Mari Tóróc- 
sik, Ivan Darvas, Erzsi Orsolya. 














UCIEKAJĄCE KURCZAKI 


*k**k_ Komedia animowana, 76' 
ELŻBIETA CIAPARA 


urza ferma wygląda jak jeniecki obóz z filmów wojennych. Jej 
l właścicielka, ponura i krwiożercza pani Tweedy, to chyba cór- 
Nuka Normana Batesa i Cruelli DeMon A uwięzione kury marzą 
o wiecznie zielonej krainie i nieograniczonej wolności. Nie ustają 
więc w próbach ucieczki za ogrodzenie z kolczastego drutu 
Wierzcie lub nie, ale „Uciekające kurczaki” to przewrotna pa- 
rafraza „Wielkiej ucieczki” Johna Sturgesa. W tamtym filmie 76 jeń- 
ców alianckich próbowało uciec z hitlerowskiego obozu pod Żaga- 
niem. W filmie Lorda i Parka alianci zostali zastąpieni przez kury-nio- 
ski. Niektórzy odebrali to jako profanację— niesłusznie. Lord i Park z 
pewnością nie zamierzali ośmieszać heroizmu prawdziwych ucieki- 
nierów. Z filmu Sturgesa zapożyczyli konwencję oraz rozwiązania, 
charakterystyczne dla kina przygodowo-wyczynowego. Faraftazo- 
wana jest zresztą nie tylko „Wielka ucieczka”, także inne klasyczne 
filmy — „Stalag 17”, „The Colditz Story”, „Nasze czasy”, „Poszukiwa- 
cze zaginionej arki". Lord i Parkcytują kino w sposób dowcipny, ale 
często złośliwy. Żartują sobie z typowych dla amerykańskiego kina 
bohaterów - zadziornego, pewnego siebie Jankesa (tu: kogut) i dziar- 
skiej niewiasty (kura-nałogowa_uciekinierka). Żartują sobie z 
dramaturgicznych schematów — z wewnętrznego dojrzewania boha- 
terów pod wpływem uczucia lub wyzwań stawianych przez życie, z 
wiary w silę zespołowego działania, z determinacji, pozwalającej 
osiągnąć każdy, najbardziej nawet nierealny cel. Żartują, ale nie 
szydzają. Chodzi tylko o zabawę w kino i kinem. Humor „Kurcza- 
ków” nierzadko podszyty jest absurdem. Nie każdemu to odpowia- 
da, ale miłośnicy angielskich komedii na pewno film docenią.» 
Chicken Run. Wielka Brytania 2000. R.: Peter Lord, Nick Park. 
Imperial. 
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MEDEA 
**** Tragedia, 75' 
Lars von Trier wzią! na warsztat niezre- 
alizowany scenariusz wybitnego duń 
skiego reżysera, Carta Theodora Dre- 
Yera, napisany razem z Prebenem. 
Thomsenem, ale, oczywiście, zrobił go 
po swojemu. Podobnie jak w innych 
wczesnych dziełach von Triera odnaj 
dziemy tutaj wiele „pięknych i moc: 
nych” obrazów. Niekiedy ocierają się 
one o kicz (ranny koń biegnący brze- 
giem morza), innym razem drażnią 
swą wystudio- 
rr waną urodą 
(wspólna noc 
Jazona | Glau- 
ke, spotkanie 
Jazona i Mecei 
na plaży, 
nieprzystającą 
a do okrutnej, su- 
owej histori 
zaczerpniętej z dramatu Eurypidesa. 
Jednak w końcowych partiach trago- 
dia odzyskuje należne jej miejsce. 
Scena wieszania przez Mecieę dzieci 
przy ich wydatnej pomocy pozostaje 
w pamięci. Dla miłośników twórczości 
von Triera lektura obowiązkowa. (Bż) 
Medea. Dania, 1987. R. Lars von 
Trier. W.: Udo Kier, Kirsten Olesen, 
Henning Jensen, Jonny Kilde, Bi 
ard Owe. Gutek Film. 





JZIEW JA NA | 
*k* Dramat, 90 
Tohistora milosna, psychołogicznie 
wiarygodna, a jednocześnie baśnio- 
wa. Przypowiastka o sila i manowcach 
uczuć. Mamy tu echa „realizmu po- 
elyckiego" z lat 30. Rozpoznajemy 
znane tematy i nastroje: lęk przed ży 
ciem, które 
przynosi bóli 
rozczarowa: 
nia, zagadko- 
wą przeszłość 
bohaterów, 
taforyczną cyr 
kową scene- 
rię. Najepsze 
sceny w filmie to te, w których udało 
się połączyć eratyczne napięcie z 
przeczuciem rozkoszy i śmierci. Zasłu- 
gą Leconte'a, ale | jego aktorów jest 
uniknięcie pretensjonalności. Jeśli za: 
akceptujemy konwencję opowiadania, 
uwierzymy w szczerość zmiennych 
emocji tej pary. I w demonstracyjnie 











naiwne przesłanie mówiące o tym, że 
Jeśli dwie „zagubione polówki" się oc 
najdą, powinny mimo wszełkich trud- 
ności być razem. LO 
La File sur le pont. Francja 1998. 

R.: Patrice Leconte. W.: Vanessa 
Paradis, Daniel Auteuil, Catherine 
Lascaut, Bertie Cortez, Nicola Do- 
nato. Solopan. 





Dzi 
4%** Familijny , 108 

Zimny i cyniczny Russ Durtżz, specjal 
sta od „kształtowania wizerunku”, spo- 
tyka irytującego brzdąca. Ze zdziwie- 
niem dochodzi do wniosku... że jest o 
on sam w magiczny sposób przenie- 
siony w inny czas. A więc kontronta- 
cja zgorzkniałej dorosłości z mazgajo- 
watą niedojrzałością. Wezwanie do 
odkrycia zapomnianej wrażliwości, ale 
ido tego, żeby nie być mięczakiem. 
Najlepszy jest „złoty środek”, równo- 
waga pomiędzy agresywną zdobyw. 
czością a dziecięcą szczerością 

uczuć, Są to w gruncie rzeczy banały, 
ale dydaktyczny ton flmu równoważo. 
ny jest przez tralne elementy komedia 
we. Realistycz- 
na obserwacja 
tączy się har- 
moninie z fan- 
tazją, nienatręt 
nym poucze- 
niem i baśnią. 
Taka harmonia 
jest dzić nieste 
ty coraz rzad. 
sza także w produkcjach Disneya. (ru) 
Disney's The Kid. USA 2000. R.: 
John Turteltaub. W.: Bruce Willis, 
Spencer Breslin, Emily Mortimer, 
Lily Tomlin, Jean Smar. Imperial. 


TAXI 
kk Sensacyjny, 85' 

Typowy dla Luca Bessona (to on jest 
autorem scenariusza, który powsta 
już w 1980 roku) przykład kina „chło- 
plęcego". Tym razem chodzi o marze- 
nie o bezkamym pędzie po ulicach za- 
toczonego 
miasta. Reżyser 
Górard Pirós, 
sam wiełbiciel 





szybkiej jazdy, 
co przypłacił 
groźnym wy- 
padkiem, nie- 
wątpiiwie czuje 
temat i dlatego 


sekwencje pościgów I karambol roze- 
grane w scene Marsyli są pomysto- 
we i pelne werwy. Gorzej z warstwą ko- 
mediową. Konfikt mistrza kierownicy, 
nielegalnego taksówkarza i obowiążko- 
wego gliniarza-nieudacznika został na- 
rysowany z komiksową wyrazistością, 
ale brak mu radosnej dezynwolury, 
charakterystycznej dla jego najlep 
szych utworów. W rezultacie infanty- 
lim filmu, który miał być uroczy, wyda: 
je się nieco wykaikułowany, choć kika 
gagów jest przedniej marki. Na płus 
zaliczyć trzeba fimowi także „przybru 
czony” styl operatorski, kontastujący z 
rażąco polyskiwą, wąłpiwą zresztą 
pertekcją amerykańskich widowisk ty- 
pu „BO sekund! (5 
Taxi. Francja 1988. R.: Górard Pirćs. 
W.: Samy Naceri, Frederic Defen- 
thal, Bernard Farcy, Emma Sjóberg, 
Marion Cotilard. Solopan. 


U-571 
*** Wojenny, 115' 

Flm o Enigmie, w którym nie pada ani 
jedno słowo o udziale Polaków w zła- 
maniu jej kodu. Jeżeli jednak przy. 
mknąć na to 
oko, nie nie po- 
winno zmącić: 
nieziej zabawy 
przed ekranem. 
Bo ta opowieść 
o kiku dziar- 
skich Ameryka- 
nach, którzy 
uszkodzonym 
U-Bootem wypełniają straceńczą mi- 
ję, ma w sobie wszystkie zalety holy- 
woodzkiego widowiska akcji - sympa- 








tycznych, choć jednowymiarowych bo- 
haterów (moim ulubieńcem jest stary 
wilk morski grany przez Harveya Keite- 
la), wartką akcję i znakomite efekty 
specjalne. Świetne są też zdjęcia, wy- 
raźnie wzorowane na „Okręcie” Wo 
tganga Pelersena (nienajgorsze żródło 
do naśladowania). Przy powtómym 
ogłądaniu „U-571" nawet zyskuje —hi 
storyczne nieścisłości już nie rytują, 
można bawić się czystą akcją. (EC) 
U-571. USA 2000. R. Jonathan Mo- 
stow. W.: Matthew McConaughey, 
Harvey Keitel, David Keith, Bill Pa- 
xton, Jon Bon Jovi. Monolith. 





KOSMICZNI KOWBOJE 
** Science fiction, 130' 
Ten film udal się Eastwoadowi tyko w 
połowie. „Kosmiczni kowboje” wyraż- 
nie bowiem rozpadają się na dwie czę- 
ści. Pierwsza — 
przygotowania 
oldboyów do lo- 
tu w kosmos — 
jest dowcipna i 
ma tempo, 
umiejętnie wy- 
grywa konfikt 
"międzypokole- 
niowy. W drugiej 
części - opisującej perypetie w kosmo- 
sie — wszystko, niestety, zawodzi | sce 
ariusz, i namacja, i poczucie humoru. 
Eastwood niepotrzebnie uderza w pa- 
tetyczno-płacziwy ton, by w finale — 
jakby nagie zdając sobie sprawę ze 
swoich biędów — nieoczekiwanie po- 
wrócić c kina komediowo-przygodo- 
wsgo. Zgrzyt to niemiły. Na szczęście 
40 koca bez zarzutu pozostają akto- 





i ematycznie? Brawo. 
, bez rozgrzewki, 


A może ćwic: 


a poczucie winy nie pozwala ci przestać 


wtedy, kiedy trzeba? To najkrótsza droga do 


UESEEUESAINUZZTO EEE WIEZA 
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ry, a zwłaszcza Tommy Lee Jones i 
Donald Sutherland, których stać na 
sympatyczną autoronię (EC) 
Space Cowboys. USA 2000. R.: 
Clint Eastwood. W.: Clint Eastwood, 
Tommy Lee Jones, Donald Suther- 
land, James Garner, James Crom- 
well. Warner. 


SHAFT 
+% Sensacyjny, 99" 

Shaft to postać kultowa. Był czolowym 
bohaterem tzw. blaxplofation, nurtu w 
amerykańskim 
nie lat 70, w 
którym czarni 
Amerykanie pod. 
każdym wzglę- 
dem przewyż: 
szali białych, Od 
tamtego czasu 
sytuacja się 
zmienia, ale 
John Singleton nakręci swój film, jakby 
tego nie zauważył. Detektyw Shaft, gra- 
ny przez Samuela L. Jacksona, jestin- 
teligentny, elegancki, szłachetny, sło- 
wem — chodzący ideal. Zaś przedstawi. 
ciele wszystkich innych ras, a zwłasz- 
cza Biali l albo kretyni, albo nieucacz- 
nicy, albo zatwardziali złoczyńcy. Pozo- 
staje otwartym pytanie, po co Singleton 
nakręci ten film? Dla żartu? Jako no- 
stalgiczny hold dła kina swojej mlodo- 
ści? Czy po to, by zakpić sobie z idei 
politycznej poprawności, która Hollywo- 
od zawiodła w ślepy zaułek? (EC) 
Shatt. USA 2000. R.: John Singie- 
ton. W.: Samuel L. Jackson, Chri 
stian Bale, Toni Collette, Dan He- 
daya, Vanessa Wiliams. ITL. 


IMERICAN PSYCHO 
* Thriller, 102' 
Kontrowersyjna ekranizacja kontrower- 
syjnej powieści. Nowojorski yuppie Ba- 
teman morduje każdego, kto mu pod- 
padnie. Książka Breta Eastona Elisa 
obftowała w makabryczne, wręcz cho- 
re opisy tortur i zabójstw. Film Mary 
Harron oszczędza nam drastycznych 
szczegółów, nie osłabia to jednak wra. 
żenia jego moralno estetycznej de- 
grengolady. Doszukiwano się w „Ame- 
rican Psycho” satyry na lata 80., na 
świat, w którym „ubrania są warte wię- 
cej niż ludzka skóra”. Wskazywano na 
szyderczo-iemaskatorski portret głów. 
nego bohatera -— dla Bałemana najważ. 
niejsza jest szpanerska karta wizytowa. 
Ale ta satyra glę- 
boko nie sięga, 
a szydarstwo i 
demaskacja są 
powierzchowne. 
Trudno uwierzyć. 
by Elisowii Har- 
ron naprawdę 
chodzilo o coś 





więcej poza szo- 
kowaniem za wszelką cenę - nawet za 
cenę dobrego smaku. EC) 
"American Psycho. USA 2000. 

R.: Mary Harron. W.: Christian Bale, 
Willem Dafoe, Jared Leto, Saman- 
tha Mathis, Chloe Sevigny. 
Columbia Tristar. 


*kkkk. znakomity 


kkk bardzo dobry 
*kk dobry 
** Średni 
* na własną odpowiedzialność 


zzybky i GKITEJ 


uśmierza ból mięśni i stawów po Wysiłku 


fizycznym. Użycie balsamu przed treningiem 


zmniejsza ryzyko naciągnięcia mięśni. 


Ben-Gay, nadaje się do częstego stosowania. 
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WESTERN 


atunek filmowy tak samo niemodny jak kowboj z 
reklamy papierosów Mariboro, co jakiś czas po- 
wraca na ekrany naszych kin. Mówi się nawet o re- 
nesansie gatunku, ale tak naprawdę czasy końskie 
skończyły się i w życiu, i na ekranie kikadziesiąt lat 
temu i nie ma już potrzeby powracać do przebrzmia- 
łego etosu. Jest natomiast. ogromna siła tkwiąca w 
kowbojskiej muzyce. Mało jest gatunków filmowych, w. 
których tak wyraziście został zbudowany dźwiękowy 
kanon ilustracji muzycznej. Już po kilku taktach, nie 
pamiętając tytułu filmu, aktorów w nim występujących 
bezbłędnie umiemy określić rodzaj filmu. Właśnie dzię- 
ki jasnym i żelaznym kryteriom muzycznym, które 
przez lata wypracował western. To nie oznacza, że w 
tym gatunku nic się ne zmienia. Wręcz przeciwnie. 
Smyczki i trąbki zostały zastąpione instrumentami, 
które na prerii mimo wszystko łatwiej spotkać, Gitara 





YARED 

Lubię Gabriela Yareda. Lu- 
bię jego muzykę. Za jej die- 
likatność, za szacunek dla 
tradycji, cieplo emanujące 
ze wszystkich jego filmo. 
wych prac. Jest w tej mu- 
zyce mocno zaznaczony 
kobiecy wątek. Tak było w 
genialnej jego ilustracji do 
„Betty Blue”, później do 
„Camille Ciauder", „Angieł- 
skiego pacjenta”, „Miasta 
aniołów". To właśnie jego 
muzyka w sposób szcze- 
gólny podkreślała intymne 
związki beznadziejnie za- 
kochanych kobiet w tace. 
tach, którym owe uczucia 
może i schlebiają, ale tak 
naprawdę są zbył inten- 
sywne | emocjonalnie nie- 


czących się delikatnie z 
głośników w salonach mo- 
dy. windach w biurowcach, 
jedym słowem galanteria 
muzyczna. Ale to tyko 
opakowanie, sreberko, lm 
dłużej słuchamy tej muzyki, | 
zm węlnzą odc sq 
najdujermy w niej głębi i 
mądrość To wiełka jej war 
tość. Ale jeśli w dalszym 
ciągu są państwa impre 
gnowani na brzmienia w 
stylu niebiańskie smyczki, 
muskający fortepian, to 
muszę dodać i piękny głos 
Miriam Stockey, kóra śpi 

wa swoje nowojorskie 

dumki po prostu ślicznie 
Istnieje termin „kino kobie- 
ce'. Warto może pokusić 


wspólmierne. W „Miłości w 
Nowym Jorku" muzycznie 
jest znowu wspaniale. Wy- 
dawać by się mogło, że w 
tej konwencji dźwiękowej 
nie już nowego nie może 
się zdarzyć, a jednak i ym 
razem muzyczny instynkt 
Yareda ominął wszystkie 
mielizny, na które wielu 
kompozytorów posługują: 
cych się stylem prze- 
brzmiatego świala melodii 
rozpisanych na salonowy 
fortepian z towarzyszeniem 
orkiestry, wpada z krete- 
sem. Na pierwszy rzut 
ucha jest to zwyczajne ta- 
nie muzykowanie w stylu 
Richarda Clydermana czy 
innego herosa brzmień są- 





niom, 


PRZEDWIOŚNIE 


W tej muzyce jest podobny ladunek emocji, który towarzyszył dabiutowi kinowe- 
mu Michala Lorenca .300 milom do nieba” Macieja Dejczera. Zapytałem kompo- 


zyłora o dosyć zaskakujący ternat głównego bohatera, będący połączeniem ga- 
lopa, z macnymi wschodnimi akcentami. Lorenc: — W muzyce filmowej najważ: 
niejszy jest pomysł. Moment, w którym zaczynam rozpoznawać ducha fimu. Od- 
krylem, że Cezary Baryka urodził się i wychował w Azerbejdżanie, On tak napraw- 
1 c nicy nie by Polakiem Doraala zmianami, Żydami, Rosjanami, Azerami 
Śpiewat i tańczył ich muzykę. Wpływy tureckie były tam bardzo silne. Takie przy- 


spieszające triole bardzo mi przypominały muzykę reggae, Ciekawe instrumenty — duduk, przypo- 
minający nasz obój i cała bateria bębnów arabskich, tureckich, azerskich. To żródło dźwiękowe całego .Przeciwio- 


śnia”. Perkusja zawsze byla dla mnie najważniejsza, ale tu u Bajona stała się elementem konstrukcyjnym. 
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się również o stworzenie 
podgrupy panieńska muzy- 
ka filmowa. Gabriel Yared 
jest jej prekursorem 

i najsziachetniejszym 
przedstawicielem. 

Tę płytę polecam szczegól. 
nie teraz, w okrasie wio- 
sennych przypływów 
uczuć, i to nie tylko pa- 


PAWEŁ SZTOMPKE 
plus drobiazgi w rodzeju drumii, tamburyna są w do- 
rym tonie. A jeśli gitara, to najmodniejsze obecnie 
brzmienie ma kojarzyć się z muzyką meksykańską. To, 
co Ry Cooder zaproponował wiele lat temu Wenderso- 
wi w „Paris, Texas", do dziś stanowi wzór muzyczny 
końskich ilustracji. Świetną tego egzemplifikacją jest 
przecudnej urody ścieżka dźwiękowa firmu Billyego 
Boba Thorntona „Rącze konie”. Jest tu wszystko. I bał 
lada kowbojska (w konwencji „Odeszii chłopcy z nasze- 
go Pueblo"), gitarowe plumplanie (trochę bez sensu, 
ale stylowej, a nawet szybki skrzypcowy motyw w kon- 
wencji Bolek i Lolek na Dzikim Zachodzie. Jest zatem 
wesoło, skocznie, a jak trzeba to nostalgicznie i powłó- 
czyście. Dgólnie jest przyjemnie, czego nie można po- 
wiedzieć o ciężkich doświadczeniach młodziutkiego 
głównego bohatera filmu. Prawda ekranu i prawda mu 
zyki to dwie różne prawdy. Na tym polega urok kina 


CZEGO PRAGNĄ KOBIETY 
Sam luksus. Najpiękniejsze pio- 
senki przesiąknięte swingiem. Dla 
wielu najciekawszy moment w hi- 
storii amerykańskiej piosenki. Wy. 
konawcami są Frank Sinatra, 
Bobby Darin, Sammy Davis Je. 
Tony Bennett, a także panie 
Peggy Lee i Nancy Wilson. Slu- 
cha się tego jednym tchem. Te- 
maty Kurta Wailla, Cole Porlera, 
Johnny Mercera, Harolda Arlena 
dziś latwiej można usłyszeć w ki 
nie aniżeli na płytach czy w radiu 
Jeśli zatem nie przepadają Pań- 
stwo za uśmiechem Mela Gibso- 
na, blondynką z cha: 





rakterem Helen 


Hunt, a interesuje was nieco 
przebrzmiały, alo cały czas bar. 
dzo atrakcyjny świat złotych lat 
amerykańskiej piosenki, proszę. 
koniecznie posłuchać tej płyty. 
Utworu z sari: podaruj sobie 
odrobinę luksusu, jesteś tego 
wart. Ito nie jest tylko slogan re- 
klamowy. To dźwiękowa prawda. 
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WSZYSCY ALBO NIKT 





kkkkk 


(Yi ge dou bu neng shao). Chiny 1999. R.: Yimou Zhang. 
W..: Minzhi Wei, Huike Zhang, Zhenda Tian. Columbia Tristar. 


Jak na razie rzadkość na naszym rynku DVD - artystyczne 


kino z Azji. Film Yimou Zhanga, twórcy m.in. „Zawieście 


czerwone latarnie”, Obyczajowa opowieść o trzynastoletniej 
dziewczynce, która podejmuje się na miesiąc zastąpić nauczycielkę. 
z wiejskiej szkoły. Prawdziwe uczucia i emocje, wyrównane 
aktorstwa i wnikliwe portrety bohaterów. Film zdobył Złotego Lwa 
na festiwalu w Wenecji. Wiem, że jedna jaskółka wiosny nie c: 

ale miejmy nadzieję, że dystrybutorzy DVD częściej będą teraz 


sięgać także pa kino azjatyckie 


AKCJA NA EJGERZE kkk 
(The Eiger Sanction). USA 1975. R.: 
Clint Eastwood. W.: Clint Eastwood, 
George Kennedy, Jack Cassidy. Co- 
lumbia Tristar. 

Sensacyjny. Były agent CIA kontra | 
zawodowi mordercy, a w tle 
szwajcarskie Alpy. 

Dodatki **: zwiastun, informacje | 
o realizacji, flmografie Eastwooda 
i aktorów. 


ANNA I KRÓL sk 
(Anna the King). USA 1988. R.: An- 
dy Tennant. W.: Jodie Foster, Yun- 
at Chow, Tom Felton. Imperial. 
Trzecia już ekranizacja książki Marga- 
ret Landon, opisującej perypetie an- 
gielskiej guwernantki na dworze króla 
Syjamu, ta tlko efektowny wizualnie 
melodramat ze schematycznie zary- 
sowanymi postaciami. 

Dodatki ***: komentarz Andy'ego 
Tennanta, odsłaniający kulisy krę- 
cenia poszczególnych scen, wywi 
dy z Jodie Foster I Yun-fat Chowem, 
niewykorzystane sceny (min. Jodie 
Foster ucharakteryzowana na star- 
szą panią) filmograf 








BASEBALLISTA kk 
(The Natural). USA 1884. R.: Bary 
Levinson. W. Robert Redford, Ro- 
bert Duval, Glenn Close. Columbia 
Trista 
Od pelnego 
zapału debiu- 
tanta do mi 
strza basebal- 
lu. Skrzyżowa- 
nie kina spor. 
owego, dra- 
matu obycza: 
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Dodatki na płycie: zwiastun, wyodrębniona ścieżka dźwiękowa. 


jowego i melodramatu. 
Dodatki **: zwiastuny, reportaż 
„Serce baseballisty". 





BLUES BROTHERS *k*% 
USA 1980. R.: John Landis. 
mes Belushi, Dan Aykroyd, Carrie 
Fisher. Columbia Tristar. 
Czy znajdzie się ktoś, kto nie widzial 
tego filmu? Warto wrócić do niego raz 
jeszcze i przypomnieć sobie sensacyj. 
no-muzyczne perypelie braci, zbierają: 
cych kasę na ratowania sierocińca. 
Dodatki ***: 
reportaż I ga- 
leria fotosów 








z planu filmo- 
wego, infor- 





stun, link do 

strony inter- 
netowe, filmografie aktorów i Joh- 
na Landisa. 


BLUES BROTHERS 2000 %% 
USA 1988. R.: John Landis. W.: Dan 
Aykroyd, John Goodman, Joe Mor- 
ton. Columbia Tristar. 

Niezbył udana kontynuacja. Po wyj. 
ściu z więzienia Elwood Blues próbuje 
reaktywować zespól 

Dodatki ***: reportaż i zdjęcia z pla 
nu filmowego, kampania plakałowa, 
informacje o realizacji, zwiastun, 
sylwetki aktorów. 


BUENA VISTA SOCIAL CLUB 
*kkkk 

Niemcy 1898. R.: Wim Wenders. 
Solopan. 

Znakomity dokument, gorące kubań- 
skie rytmy. „Sta i piękno sztuki two. 














DVD MIESIĄCA 





rzonej z potrzeby namiętności”, 
pisał „Bilboard” 

Dodatki ***: komentarz Wima 
Wendersa, niewykorzystana scena, 
zwiastun kinowy. 


DOGONIĆ MARZENIA %%k 
(Running Free). USA 1999. 

R: Siergiej 
Bodrow. W. 
Chase Moore, 
Jan Delei 
Graham 
Clarke. 
Columbia 
mistar. 

Kiro tamiijne. 
Przyjażń chlopca z porzuconym 
żrebakiem 

Dodatki **: zwiastun, filmografie ak- 
torów i reżysera, wyodrębniona 
ścieżka dźwiękowa. 





MALI ŻOŁNIERZE %% 
(Smal Soldiers). USA 1988. R.: Joe 
Dante. W.: Kirstin Dunst, Gregory 
Smith, Jay Mohr. Columbia Tistar. 
Przygodowy. Zabawki milarne nowej 
generacji zaczynają prowadzić wojnę 
na sań, a za wrogów uważeją ludzi 
Niezbyt to zabawne. 

Dodatki ****; menu animowane, 
niwykorzystane sceny i efekty spe- 
cjalne, gagi z planu filmowego, re- 
portaż odstaniający kulisy realizacji, 
zwiastun, informacje o realizacji, 
sylwetki aktorów I reżysera. 


MŚCCIEL *** 
(High Plains Drifter). USA 1973. R.: 
Clint Eastwood. W.: Clint Eastwood, 
Verna Bloom, Billy Curtis. Columbia 
Tristar. 








Damitologizacji Dzikiego Zachodu 
ciąg dalszy. Eastwood jako tajemni- 
czy przybysz bez przeszłości i bez 
imienia, który ma uratować miastecz- 
ko przed gangiem rewoiwerowców. 
Wyrażna inspiracja stylistyką spaghet- 
twestemów Sergia Leone. 

Dodatki **: informacje o realizacji, 
zwiastun, flmografie Eastwooda 

i aktorów. 





KOSMICZNI KOWBOJE %% 
(Space Cowboys). USA 2000. R.: 
Clint Eastwood. W.: Clint Eastwood, 
Tommy Lee 
Jones, Do- 
nald Suther- 
land. Warner. 
Czwórka wie- 
kowych astro- 
nautów podej- 
muje się misji 
w kosmosie. 
Recenzja w dziale wideo. 

Dodatki ****: zwiastun, reportaż 
odsłaniający kulisy realizacji, jak 
powstawały efekty specjalne, zapis 
występu odtwórców głównych ról 
w popularnym talk-show 

„Tonight Show". 





NIEBIAŃSKA PLAŻA + 
(The Beach). USA 2000. R.: Danny 
Boyle. W.: Leonardo DiCaprio, Ro- 
bert Caryle, Tilda Swinton. Imperial. 
Boski Leonardo, piękne widoki, sen- 
sacyjna intryga, ale całość niezbyt 
okscytująca. 

Dodatki ****: komentarz Danny'ego 
Boyle'a, zwiastuny kinowe | telewi- 
zyjne, niewykorzystane sceny, alter- 
natywne zakończenie, teledysk „Pu- 
re Shores" w wykonaniu All Saints, 
galeria storyboardów. 








OSTATNI SKAUT k*k* 

(The Last Boy Scout). USA 1991. 
R.: Tony Scott. W.: Bruce Willis, 
Damon Ws 
ans, Chelsea 
Field. Warner 
Sensacyjny. 
Bruce Wilis ja- 
ko zmęczony 
życiem detek- 
tyw, który pro- 
wadzi śledz- 
two w sprawie morderstwa i wpada 
na trop afery w świecie amerykań- 
skiego futbolu. Wersja tzw. nieocen- 
zurowana. 





"NY 











PASAŻER 
57 kk 
(Passenger 
57). USA 
1982. R.: Ke- 
Vin Hooks. 
W: Wesley 
Snipes, Bruce 
Payne, Tom 
Sizemore. Wamer. 
Sensacyjny. Załamany po śmierci żo- 
ny ekspert od walki z terrorystami my- 
$li o wycofaniu się z czynnego życia 
zawodowego, ale nieopatrznie wsiada 
do niewłaściwego samolotu — lecą 
nim terroryści. Akcja, jeszcze raz ak- 
cja I znowu akcja... Wersja tzw. nie- 
ocenzurowana. 


ROMEO MUSI UMRZEĆ %% 
(Romeo Must Die). USA 2000. R.: 
Andrzej Bartkowiak. W.: Jet Li, 
Aaliyah, Isaiah Washington. Warner. 
Niezbyt ucłany reżyserski debiut zna: 
komilego operatora fimowego Andrze- 
ja Bartkowiaka. Pisaliśmy: „Efekciarska 
podróbka okraszona poczeiwym, d- 





snejowskim przestaniem, kontrastują: 
cym z brutalną treścią” 

Dodatki *****; dokument odsłaniają- 
cy kulisy realizacji, teledyski Aaliyah 
(„Try Again", „Come Back in One 
Piece"), „Kręcenie teledysku „Try 
Again", doku- 








ment o reali- 
zacji kluczo- 
wych scen fil 
mu, flmogra- 
fie aktorów, 
dodatki DVD- 
-ROM (dostęp 
do oficjalnej 
stronie w Internecie, gra interaktyw- 
na'A Martial Experience"). 


=EOWSIE 





SHAFT ** 
USA 1971. R.: Gordon Parks. W: Ri- 
chard Roundtree, Moses Gunn, 

Charles Cioffi. Warnt 
Sztandarowe dzielo blaxploitation. De- 





tektyw Shaft góruje inteligencją, uro- 
kiem | sprytem nad każdym swoim 

przeciwnikiem. Do zobaczenia także 
dwa sequele: „Wielki sukces Shalta' 


Parksa i „Shaft w Afryce" Guillermina. 
Dodatki **: dokument z planu filmo- 
wego i zwiastun kinowy. 


SPRAWA KRAMERÓW 
kkkk 

(Kramer vs. Kramer). USA 1979. R. 
Robert Benton. W.: Dustin Hoffman, 
Meryl Streep, Justin Henry. Colum- 
bia Tristar. 

Dramat obyczajowy. Po rozwodzie oj 
ciec walczy z matką o prawo opieki 
nad ich kilkuletnim synkiem. Pięć 
Oscarów '78: dla najlepszego filmu, 
za reżyserię, dla Hoffmana i Streep 
oraz za scenariusz. 


ŚCIGANY 2000 ** 

(The Fugitive. The Chase Continu- 

es). USA 2000. R.: Jeff Bleckner, Ri- 
chard Compton. W.: Timothy Daly, 

Mykelti Williamson, Stephen Lang. 
Warner. 





Remake klasycznego serialu. Odcinek 
pilotowy. Nieslusznie oskarżony o za- 
mordowanie swojej żony dr Richard 

Kimble ucieka przed szerylem Samu- 





elem Gerar. 
dem i szuka 
prawdziwego 
mordercy. Jaki 


sens mialo 
kręcenie tego 
od nowa? 
Dodatki *: 
zwiastun. 

TOM | JERRY: 

NAJSŁYNNIEJSZE POTYCZKI 

kkk 

(Tom and Jerry's Greatest Chases). 

USA 2000. 


Animowany. Zbiór najlepszych 
epizodów z przygód kota i myszy 
Toma | Jery'ego, pary z popularnej 
serii kreskówek. 

Dodatki **: teledysk „The Worry 
Song", zwiastun kinowy. 


*kkkk znakomity 


** kk bardzo dobry 

*kk dobry 

** średni 

* na własną odpowiedzialność 
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GMAŁPOWANIE 
„-.czyli kilka 
adresów 

Denzel Washington 
freedbackQdenzel 
washington.com 
Michelle Pfeiffer 
michelle-pfeiffer© 
bigfoot.com 


http: //www.stopklatka.pl 
Serwis, który najszybciej reaguje na wszełkie wydarzenia fil- 
mmowe. Można u więc znależć nowinki dotyczące tego, co 
choć trochę wiąże si z filmem Najbardziej podobają nam się 
informacje o Złotych Kaczkach (by też konkurs jst następ. 
ny) i comiesięczne krótkie streszczenia (problemowe, co 
można wyczytać w „Fimie". Dia wnikliwych i 
zanieresowanych lakże mnóstwo tekstów filmowych, które 
można „zabrać” do swojego komputera. Baaaardzo trudno 
jednak znależć ten dzial Ciekawe, czy wam się uda? 


http: //www.disney.go.com/ 
Disneylnteractive /html index.html 

Dla wszysikich miłośników zabawy i dla tych, którzy wstydzą się pójść 
do kina na Disneya. Są gry fk, zdjęcia, jednym słowem - kolorowo I 
bajkowo. Dla tych wahających się Disney przygotował sporą porcję król 
kich fimów. Jeli więc ktoś zastanawia się, czy zobaczyć „Nowe szały 
kaóla, niech jeszcze raz przeczyta u nas omówienia, polem obejrzy 
zwiastun nalej tronie. Obftość grafiki nieco przytłacza, ala twórcy chy 
ba myśili że w dzisiejszym świecie przepełnienia 1o wymóg. 


MYSZKOWANIE 


Zainteresowani portalami, wortalami i innyni lałami znajdą tu coś dla siebie. Pokazujemy ciekawe strony — oficjalne i prywatne 
— by zaoszczędzić wam czasu i pieniędzy na samodzielne szukanie. Jeśli jednak podczas internetowego myszkowania znaleźl- 
ście coś interesującego, piszcie do nas. Przy okazji — niezadowoleni z ubogiej oferty ekspresyjnej emotikonów — dodajemy jed- 
nego swojego :>><<InM), czyli kaczkowo, odotowo, dodaje skrzydeł, unosi z wrażenia itp. 


FOT FOTOS INTERNATIONAL 





http: //www.mcs.net/-klast/ 
www; connery.html 

Bardza dużo formacji i płoteczek akta 
zowanych co dwa dni. Obowiązkowo bia 
grafa, firograńa, wywiad i galera zdjęć 
kiku fotografów, ale dość uboga. Nadobo. 


wiązkowo: książki o Connery. linki do 
innych stron fanów D(J7 oraz autograły 
wszystkich (prawie wszystkich! Bondów, 
Brakuje wprawdzie bajerów. ale zawartość 
"merytoryczna imponująca, :>><<]]]]] 


http: //kubriekfilms. 
warnerbros.com 

Strana robi wrażenie grafiką, animacją 

i reścią, Środowiska uniwersyteckie będą 
zachwycone kompletną Hlmograńą 

z odsyłaczami, rzeczową biografią | impo 
rującą bibliografią, stworzoną przez 
jednego z asystantów Kubricka 


DURO reTRs] 


AlE o zwyklych śmierteikach (czyt. łanach 
fimowychi tekże zadbano, bo oprócz 
zwiastunów filmowych, plakatów flmowąch, 
galerii zdjęć (także z planu fimowegol 
znależć można trailery przenoszące. 

w świat „2001: Odysei 


czy „Mechanicznej pomarańczy 


><) 


http: //www.d.umn.edu/ 
-bjohns33 /index.html 

Ssrena poświęcona braciom Coen, Ładna 
| ciekawa, a o tego tra 
oszczędna grafia, zmienijące ię zdjęcia 
2 odełaczemi 


iwa, Urzeka 


każciego z braci, fimogrz 
fotosy z fimów, a co najważniejsze — la 

twość poruszania się. Dodatkową atrakj 
będzie za 
na forum otwartym oi z braćmi Coen. 


>< 


wne możliwość porozmawiania 
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WIĘCEJ NIŻ KINO 


Cztary lata temu w tym samym wydaw 
nictwie ukazała się książka o Kawalerowi- 
czu pt. „Faraon kina”. Omawiana tutaj 
pozycja jest ej okolicznościową (zbliżają: 
ca się premiera „Quo vadis”) kontynuacją 
- ciekawszą niż książka wcześniejsza. Tu- 
taj głos ma wyłącznie sam twórca (z wy- 
jątkiem nieco pompatycznego wstępu i 
notki na okładce). Co wcale nie znaczy, 
że mamy tu do czynienia z jakimiś zaska- 
kującymi wyznaniami, błyskotiwymi aneg- 
dotami czy porażającymi głębią refleksja- 
mi. Kawalerowicz nie jest gawędziarzem. 
Ale ta nie szkodzi. Jego wypowiedzi są ja- 
sne, rzeczowe i precyzyjne (no, może z 
jednym wyjątkiem, gdy Kawalerowicz 
twierdzi, że nie pamięta, kiedy wstąpił do 
parti, trudno w to jakoś uwierzyć, ale nie 
ma to też większego znaczenia. Styl ko- 
mentarzy sprawia, że książka jest „tech 
nicznym”, miejscami wręcz pasjonującym 
wprowadzeniem w tajniki warsztatu reży- 
serskiego. Nie profesji reżyserskiej w 
ogóle, ale konkretnego warsztatu kon 
kretnego twórcy — Kawalerowicza. Czy 





więcej niż kino 





zresztą może być inaczej, gdy rzecz doty- 
czy kogoś, kto mawia: „Fim to nie mon- 
towanie ruchu, ale myślenie”? Z krótkiej 
notki dowiadujemy się, że w książce wy- 
korzystano m.in. fragmenty wywiadów i 
wypowiedzi, jakich Kawalerowicz udzielił 
w latach 1951-2000. Komu ich udzieli 
kiedy i gdzie były pubikowane — o tym ani 
słowa. Jakaś nowa (patrz: książka o Waj. 
dzie opubikowana nakłaciem Prószyński i 
Ska) moda czy co? Kredyt Bankowi i TP 
SA wydawca za pomoc w edycji książki 
podziękować nie zapomniał. LK 
Jerzy Kawalerowicz: Więcej niż kino, 
oprac. Seweryn Kuśmierczyk i Stanisław 
Zawiślński, wycławnictwo Skorpion, War- 
szawa 2001, s. 125, ilustr 





PÓŁPRZEWODNIK 


SPOJRZENIE NA ŚWIAT 
120 najlepszych fotografii Jamesa L. Stanfelda, od lat współpracującego z 
National Geografc, wybranych przez niego same. 
go. Album dokumentuje niezwykle wyprawy Stan: 
fielda.. Obiektyw swojego aparatu fotograł chętnie 
kieruje na publiczne ceremonie i rytuały. Każda z fo. 
ograli została opisana przez autora, wyjaśniające- 
okoliczności jej powstania (M5) 
pojrzenie na świat. Fotografie Jamesa L. Stan- 
fielda, wyd. G+J RBA, Warszawa 2001. 












POSTMODERNIZM W KINIE 

Mętny niedetiniowalny - wszystkolzm. Nawet jeś się 
na postmodemizm nie chcemy godzić, ta itak wszyscy 
do niego należymy: „Jedni lamentują, że postmoder- 
nizm przyniósi aksjologiczny relatywizm i społeczny 
chaos.” Ale jednocześnie: „Neokonserwatyzm, lan 
sujący powrót do relgi i pattarchalnych reguł życia, 
wielu krytyków postmodemizmu uważa za główny nurt 
tej ideologii." (Ewa Mazierska) No i ten „zły duch obra- 
zu”, któy, ak chce Baudilard zagamąj nas wszystkich. Przejawy postmoder. 
niemu obserwowana w kie są tematem ostatniego zeszytu „Filmu na Świe 
cie”, prezentującego zarówno teksty polskich autorów wygłoszone na semina- 
rium wa Wrocławiu '98, jaki znanych uczestników postmodamistycznych iys- 
kasji na świecie, m.n. Jeana Baucilarcda i Fredeca Jamesona. (MCH) 
Film na. Świecie. Postmodernizm w kinie. Polska Federacja DKF, 
Warszawa 2001, s. 104, ilustr 
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KRZYŻÓWKA NR 28 








































































































Poziomo: 
3. Reżyser. zdobywca Oscarów za fly 
„Ich noce” z Claudetts Calbert i Ciar. 
kiem Gzble'em oraz „Pan z miionami* 
2 Garym Caoperem w rolach głównych 
7. Tut kostiumowego filmu Jamesa lv 
nego z Anielicą Hustan, Nickiem Nolte 
1 Urmą Thurman w rolach głównych 
8. W filmie Luca Bessona zagrał Leona 
jawodowca 
8. filmie Jerzego Kawalerowicza „Quo 
vadis” podpali Rzym 
11. Reżyser lnu „Gledietor" z Russellem 
Craweiem w roli tytułowej 
14. Twórca firmu „Most na rzece wat” 
15. Imię ektara, który zagrał główną rolę w 
filmie Davida Finchera „Podziemny krąg! 
17. Niesłusznie oskarżany bokser, którego 
w fimie Narmana Jewisona „Huragan 
zagrał Denzel Washington 
18. Autor zdjąć do filmu Vivady'ego Alena 
Słodki drań! 
20. W filmie science fiction Davida Nitwohy 
Pitch Black" wystąpi w rol więźnia 





24. Autor romensów z filmu Jamesa L. Bro 
ks „Lepiej być nie może”, którego 
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zagrał Jack Nicholson 

25. Partnerka Bibi Andersson z filmu 
Ingmara Bergmana „Persona' 

26. Reżyser komedii „Kariera rajera” 
2 Adamem Sandlerem 

27. Partnerka Bonda z filmu Michaela 
Aptada „Świat ta za mała 
którą zagrała Sophie Marceau 

28. Aktor ze zdjęcia 

32. Reżyser filmu „Ben Hur" z Cheritanem 
Hestonem w roli glównej 

34. Bohater filmu Bryana Singera „X-Men! 
którego zagrał Hugh Jackman 

38. Tytul fimu Kevina Smitha z Benem 
'Alleckiem, Mattem Damonem i Lindą 
Fiorentino w rolach głównych 

37. W tytule filmu Harolda Ramisa 
z Robertem De Niro i Bily Cristalem 

at depresję 

40. W fimie Julie Tajrnor „Tytus Androni 
kus' zagrała Tamorę, królową Gotów 

41. Aktorka ze zdjęcia 

42. Glarzysta rachono-bluesowy. współau: 
tor ścieżki dźwiękowej do romantycznej 
komedii Roba Reinera „Tlko miłość” 








Pionowa: 
41. Jeden z fimów Olafa Lubaszerki 
2. Musiał umrzeć w tytule fimu Andrzeja 
Bartkowiaka 
3. W fimie Danny Boyle „Niebiańska 
plaża” zagrał Etiemne'a 
4. Reżyser dramatu obyczajowego „Prochy 
Angeli z Emily Watson i Robertem 
Carlyle w rolach głównych 
5. Imię aktora znanego z filmów Petera 
Hyamsa „| stanie cię koniec” oraz Artura 
Siedelmana „Herkules w Nowym Jorku” 
6. Partner” kowboja z westernu 
„Aktorka znana z fimu Danny'ego Canno- 
na „Sędzia Dredd" lub partnerka Lamara 
Camnstona, bohaterka filmu Russella 
Mulcahy'ego „Cień, którą zagrała 
Penelope Ann Miler 
12. Imię bwórcy fimów „Dyktator, „Światła 
wielkiego miasta” 








hasło: Niewidzialny Kevin Bacon 
Kasety 1 filmem otrzymują: 

Natalia Stansk z Wrocławia, Grze- 
gorz Kalski z Gdańska, Agnieszka 
Siedlanowska z Drelowa, Sylwia 
Kaczmarek z Kozigłów, Konrad Ro- 
siak z Andrespola, Olga Życharie- 
wa z Warszawy, Krzysztol Cecuła 
ze Swarzędza, Piotr Piątoń z Wie- 
liczki, Magdalena Koziel z Jawiszo- 
wie, Edyta Milewska z Mińska Maz. 





Nagrody: książki i kasety od firmy 
Mlarner Bros otrzymają: 

Paulina Piątek z Ujazdowa, Arka- 
dlusz Zubrzycki z Katowic, Malgo- 
rzata Klecka z Krakowa, Robert 
Górniak ze Strzalkowa, Kaja Augu- 
styńska z Sandomierza, Tomasz. 
Mikołajek z Pieniężna, Rafa 
Szczechura z Wąsewa, Halina 
Grabowska z Buka, Stanistaw 
Krypczyk z Jastrzębia Zdroju, 
'Anna Gad z Nowego Sącza, 
Iwona Dajnowicz ze Supska, 
Wioletta Palarz z Mstowa 


13. Piękna siostra Olgi Łariny z filmu Marthy 
Fiennes „Oniegin, którą grata Liv Ter 

15. W komedii Stanistawa Barei pojawił się 
wieczorową porą 

18. Autor zdjęć do filmu Jacka Bromskiego 
„Toi, złodziej 

18. Emerytowany naukowiec z filmu doe Chap. 
pelego „Odwieczny wróg”, którego gra 
Peter OTacle 

18. Kompozytor muzyki do fimów Alana Ru- 
solpha „Śniadanie mistrzów” oraz Briana 
Robbinsa „Luz blues" 

21. Twórca limów „Europejczycy , „Bostończy- 
cy, Złota” 

22. Gwiazdor gamrocka z fimu Todda Haynes 
„Mio którego gra danathan Rhys Neyers 

28, Imię twórcy filmów „Miridiana', „Widmo 
wolności”, „Dyskretny urok burżuazji 

28. Zagrał jednego 2 bohaterów filmu Sema 
Rami „Prosty plan” 

30. Zagrał główną rolę w filmie „ampiry 
Johna Carpentera" 

31. Reżyser filmu psychologicznego „Zagubia- 
ne listy 

32. Pseudonim bohatera filmu Waldemara 
Szarka „To my”, którego zagrał Rafał Die 
szyński lub jeden ze sztućrów 

38. Z człowiekiem w tytule filmu Giuseppe 
Tormatore z Timem Rothem w roli głównej 

36. W kormedi Raja Gosnela ma rozmiar XXL 

38. Ws kowi w jednym z filmów Akiry Kurosawy 

38. Jeden z bohaterów filmu Thornasa Jahna 
„Pukając do nieba bram, którego gra Jan 
Josef Liefers 





Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym narożniku utworzą hasło. W rozwiązaniu 
należy podać wyłącznie hasło. Kartki pocztowe z rozwiązaniem należy nadesłać pod adre- 
sem redakcji do końca kwietnia 2001 r. Między autorów poprawnych rozwiątań razlso- 
wane zastaną płyty z muzyką filmową i kasety wideo. 
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MOŻNA WYGRAĆ WYCIECZKĘ DO TUNEZJI DLA CAŁEJ RODZINY NAGRi 
I NIE TYLKO. NAGRODY FUNDUJE DYSTRYBUTOR, FIRMA VISION. "WYCIECZKA 












z e. Ojcowie T-SHIRTY, Cz, 
acząca Nel? i Nel trafi KALENDARZE, Kol Fi 
1. skradających ślad dzi ' APARATY JEDNORAZOWY RAFICZ. 
1. sztucer się do 1. znaleźli wy- = 
2. zegarek baobabu puszczony 
3. kindżał beduinów przez Stasia 
2. tatusia i nianię latawiec z ry- 
b. Kto w film 3. ryczącego Iwa bich pęcherzy 
Ho ał po- 2. znaleźli ręka- 
iróżnika Lind d. wiczkę, którą 
Edward Linde chorowe na pustyni zo- 
Lubaszenko na stawiła Nel 
2. Bogusław Linda 1. malarię zaprowadził 
3. Krzysztof 2. febrę ich do dzieci 
Kolberger 3. dżumę pies Saba 


Kartki pocztowe z odpowiedziami (wystarczy przy każdej Iterze podać właściwą cyfrę) prosimy 
przesyłać pod adrersem redakcji do korńca kwietnia. 
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Poczuj smak 
< „całego 
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SEZON NA LESZCZA 

Zaczynam przejmować się faktem, że nie umiem zrozumieć lu 
di, którzy „wieszają psy" na „leszczu”, że nie rozumiern tych, 
kórym „eszcz" się nie podobał i nie rozumiem tych 
fimu tego. 
knie za stracony. Dla mnie film jest, no może nie oscarawy. 
ale dobry. Tak... Słowo dobry niewiele mówi. Jest iny. Jest 
sarkastyczny I ironiczny, | w ten spoetło potrań wyćmiać pe 
ne sprawki pokczywane w „poważnych: fimach sensacyjnych 
tele może ci, którzy nie trawią leszcze”, nie widzą tego i przyj 
mą leszcza” dosłownie — hm... można i tk). Jest Świetnie 
zakańczony ta może ci, którzy nie darzą „Jeszcza” sympatią, lu 
bią standardy na zakończenie (patrz: 90% filmów wyprac 





zy 
nie rozumieją | uweżeją czas spędzony na nim w 


wanych za Wielką Wadąj, czyli przewidywalne i 


takie samal. 
Asia Wiśniewska, Warszawa. 


BILLY ELLIOT 

Js tam wszystko, co potrzebne do szczęścia - inleresująca historia 
dobrze zarysowane ło społeczne, muzyka, fantastyczne aktorstwo, | 
jeszcza ta ciekawość, która nam — widzom - cały czas towarzyszy. Przyj- 





Jamie Bell 


"mą go do szkoły? Zrobi karierę? Jak to się skoń- 
czy? Kto jeszcze nie wie — musi pójść do kina! Ale 
„Bily Eliot" ma jeszcze jeden atut, bez którego film 
nie byłby tym, czym jest. To Jamie Bal, tytulowy Bil- 
1y. Anglia to szczęśliwy kraj, skoro rodzą im się (i są. 
odkrywane) takie talenty. I nawet nie chodzi mi oto, 
że ten chlopak gra jak protesjonalista i tańczy jak. 
nie nie jak ktoś ze szkoły baletowej, Tańczy wiaśnie 
tak, jak chlopak, który chce się do niej dostać, który 
ożywa, gdy tańczy, który przez taniec staje się kimś 
innym, kimś szczęśliwym. | tym swoim szczęściem 
promieniuje na wszystkich, którzy go obserwują z 
drugiej strony ekranu. Ale - Jamie Bell się uśmie: 
cha. Niaczęsto. Ale gdy uśmiech rozkwila na jego 


dość ponurej, markotnej, smutnej (?) zazwyczaj buzi - uśmiecha się cały 
świat. To takie piękne! Pójdę na „Bil'ego Eliota" jeszcze niejeden raz. 


Sylwia Adamska, Oborniki 


POMAGAMY SOBIE 


AGNIESZKA FUJARA lui. Pil 
sudskiego 18, 82-340 Wolbrom) | rial, 
nawiąże koresponciencyjny kontakt z 
mitśnikami filmu or 
Russella Crowe | Kevina Spacey, 
MELOMANKA (u. Ks, Józefa 87 
b. 30-206 Kraków) poszukuje piaka- 
tów z filmów Mela Gibsona, zułasz 
cza z „Okup 
Forever Young" i „Aur Arnerica”. Ja 
ek Cholewński (ul. Canaletta 22 
m. 4, 51.650 Wrocław] sprzeda 
numery „Filmu: z let 1984 


Proszę o spis przedstawień teatral 


Filmografia: Wow (1993, TV, se. 
40-latek 20 lat później 
11998, TV, sera, ode, 1-4, 7, 11) 
Łowca. Ostatnie starcie. (19983. 
Przygody Joanny 11984], Matki, żo 
ny i kachenki (1985, TV, seria I 
Dom 11996, TV, serial, ode. 151 
Klan (1997, TV, serial), Mati, żony 
| kochanki (1998, TV, sena l, Pol 
cjanci 11998, TVI, Russkij bunt 
12000), Przedwiośnie (20011. Wy 
stąpił w przedstawieniach Testru 








wiełoicielami 





„Tima. „Maverich 





2000. | TV: Kordian" Jana Englerta, „Wojna 
kreskówek" Jaroslawa Żamojdy 1 
tamigłówka” Łukasza Wyjężała, 


nych oraz filmów, w których zagrał 


pan Mateusz Damiącki 
JOANNA K. 


Chcialabym dowiedzieć się cz 
Jonathanie Jacksonie 
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PRZEDWIOŚNIE 
Przede wszystkim - niejest nudno, poza 
tym z ekranu padają słowa, tórych czas nie 
naruszył. Reżyser mówi, że to film o buncie i 
dojrzewaniu, ja odsiebie dodam - to fm, 
który z młodego człowieka będącego teors- 
vykiem, czyni praktyka życia, a czas przej 
ścia wypełnia goryczą i rozczarowaniem. 
Mateusz Damięcki pięknie to pokazuje - 
młodość nisskażona jeszcze rutyną pozwa- 
la mu istnieć na ekranie w sposób wprost 
zniewalający | nawet jeże jest w tym jeszcze 
sporo naiwności to nie ma faszu. Ja - widz 
mu wierzę I o to chodzi, Maciej Stuhr zaś 
to materal na nieprawdopocobnego aktora 
ma rzadki dar — potrafi bawić do lez I wzru 
szać do tez - bez patosu. Jeżeli chodzi o 
panie - Laura Magorzaty Lewiński jest 
bardzo kobieca, Karolina, Urszuli Grabow- 
skiej naprawę niewinna, ale mnie szczegół- 
nie podobała się Karolina Gruszka jako 


NASTOLATKA Z WARSZAWY 
Jonathan Stevens Jackson urodził 
Się 11 maja 1982 roku w Orianda 
tstan Forydal. Ma 178 em wzrostu, 
przyaciele nazywają go „lono”, Za- 
czął grać mając dziewięć lat — naj 
pierw w reklamach telewizyjnych 
Rozgłos przyniosła mu rola Lucasa 
Spencera w serialu „General Hospi 


Legend of the Ruby 


oł the Ocean (1988, 


tat tgral ją przez sześć lat). Brat Jo 
nathana, Richard Lee, też jest akto- | reż.) 





Skeletons_ in 
rem. Jonathan ubiegał się 0 rolę An- 
nakina Skywalkera w. kontynuacji 
„Gwiezdnych wojen”, ele przegrał ry- 


nem, z którym notabene razem za- |. reżyser 
grat w „Trapped in a Purgle Haze" 


Hospital 


Marzena J. 


Filmografia: General 


(1983-98, TV. seriali, Obóz ma: 
rzeń/Camp Nowhere (1994), Priso: 
ner of Zenda, Inc. (1996, TVI, The 


TVI. Boys Mets Worid 11988, TV, 
serial, odc. „Honesty Nigh”, „Stary 


Night", Głębia aceanu/The Dee End 


Purple Haze [200O, TVl, True Rights 
120001, Crystal Clear (2000, także 


12000), On the Edge I200DI. 
Proszę 0 nominacje do Oscara 


walzację z Haydenem Ohristenso- | '52, 56 i 58 w kategorii najlepszy | nach 


Do Oscara "52: Cecil B, De Mie | 


Matousz Damięcki 
i Maciej Stuhr 


Wanózia. Niewiele jej na ekranie, ale zazna- 
czyła swą postać wyraźnie, ona naprawcię 
istnieje w filmie. Słówko jeszcze o zdjęciach 
Bartka Prokopowicza — buduje świat obra- 
zów w sposób niewiarygodnie wysmakowa- 
ny. pelen pasji. A spoza kadru płynie muzy- 
ka Michała Lorenca, która efekt pracy opera- 
tora wzmacnia nieprawdopodobnie. Wiem, 
że jak każdy film „Przedwiośnie” będzie oce- 
niane różnie, jednak uważam, że to dobry 
film i z przyjemnością obejrzę go raz jeszcze 
(a może nawet dwa lub trzy razy?). 

Beata Dobrzyńska, Bydgoszcz 


Utopia, utopia, a nawet szklana pułapka. 
Pani Malgorzata Lewińska dobrze zagrała 
Laurę, proszę jej to przekazać. Mateusz 
Damięcki jest tak przystojny, że aż strach. 
W związku z tym pytanie: jak, gdzie I kiedy 
można zobaczyć filmy rosyjskie z jego 
udziałem 

Joanna Kordasiewicz, Pszczyna 
Nie można naiwnie sądzić, że młodzież wy. 
chowana na Polsacie, komputerach oraz In- 
ternecie obejrzy go z entuzjazmem. Straco- 
ne złudzenia. Ekranizacja „Przedwiośnia” — 
to totalna klęska artystyczna Filipa Bajona, 
bardzo kontrowersyjna superprodukcja. Po 
Żeromskim pozostały ruiny i zgliszcza (..) 

Cyprian Antosik, Wołów Śl. 


Jestem zachwycona muzyką filmową Micha. 
ła Lorenca. Ta muzyka lo sam rytm, samo 
tętno wydarzeń. Ta muzyka to dusza tego fl- 
mu. Obejrzałam film, słucham muzyki. Dla- 
czego tak bardzo chcę pojschać co Baku? 
Sylwia Szydłowska, Szczawno Zdrój 


(Największe widowisko świata) 
dohn Ford ISpokojny człowiek. 
Decar), Jahn Hustan (Moulin Ro 
uge), Joseph L. Markiewicz tKrypto 
nim Ciceral, Fred Zimmermann (W 
samo południel. da Oscara 56; M 
Chael Andersan IW 80 dni dookoła 
świata). Walter Lang Król 1 jal 
George Stevens (Olbrzym. Oscar. 
King Vidor Wojna i pokój), Wiliem 
Wył (Przyjacielska perswazja), do 
Oscara '58: Richard Brooks (Kotka 
na gorącym blaszanym dachu, 
Stanley Kramer (Ucieczka w kaja 

Vincente Minnelii_1Gigi, 
|| oscari, Mark Robson (The Inn of 
|| the Sith Happiness). Robert Wise 
IChcę żyć. 


Sier (1996. 


Trapped n a 


the. Oloset 
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FOT ŁUKASZ ŁASICA, 











„Spragnieni 
miłości” 





SPRAGNIENI 
MIŁOŚCI 


NIEZNISZCZALNY 

„Niezniszczalnego” warto obejrzeć ze wzgldu na rewelacyjne 
zdjęcia. Świetna praca kamery, doskonałe, pelne tajemniczo 
ujęcia ratują ów obraz przed totalną katastrołą. Nie ma. 
co bawiem ukrywać, że nowy film reżysera „Szóstego zmy- 
su" jest obrazem słabym. Niespójna febuta, powolna akcja | 
zupelny brak napięcia sugerują, że scenariusz do „Nieznisz 
czalnego* powstał naprędce po sukcesie pierwszego fimu 
M, Night Shyamalana. Trudno uniknąć porównania tych 








dwóch obrazów. Łączy ja nazwisko reżysera, ba firmy (po 
"mimo współpracy różnych operatorów) mają doskonałe zdją- 
ia, w obu także Wilis wspiął się na wyżyny swojego aktor 
stwa. Na tym jednak kończą się podobieństwa. „Szósty 
zmysf jest filmem świeżym I zaskakującym. „Niezniszczalny 
netamiast posiada żenującą fabulę, To siląca się na oryginal 
ność historyjka pozbawiona w gruncie rzeczy sensu i, ca 
ważne przy tym gatunku fimowym, napięcia 

Magda Gendera 











Lubię, gdy film rysuje led. 
wo uchwytną granicę: spel- 
nienie — brak spelnienia. 
Tak czyni tu Wong Kar-wai. 
A jednak czegoś brakuje 
temu filmowi. Niby zacho- 
wuje walory doskonałego 
dziela, bo i intrygujące 
zdjęcia, i muzyka przez du: 
że M, i aktorzy bardzo do- 

| brzy, i temat wdzięczny dla 
kina, ale w konsekwencji 
nie wyrasta poza przecięt- 
ność. Nie porusza tak, by 
zapamiętać tę historię. Po- 
mału, właściwie bez słów 
przemyka ona tylko po- 
przez ekran. Reżyser pra- 


gna stworzyć arcydzielo 


GRANICE WYTRZYMAŁOŚCI 
Krótko mówiąc: mnóstwo adrenaliny, przyspieszony rytm 
serca, nieregularny oddzch, zmrażona krew w żyłach zjeżo 
ne włosy na głowie, kęcąca się w oku tza, trachę śmiechu. | 
wiecie co? Teraz czują się jak główny bohate, ba byłam na 
granicy wytrzymałości i... przeżyłamił! 

Maryśka Marek, Kraków 
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(tak myślę!). Z wielkiego 
zamysłu wyłoni się dla wi- 
dza ledwo szkic zamierze- 
nia. Ciekawy, bo nieeuro- 
pejski i nieamerykański. Ale 
żal, że niedoskonały 

Anna Serafin, Warszawa 
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WSZYSCY RYJĄ 


zy wypożyczalnie wideo wkrótce wymrą 
C jak dinozaury? Kilka amerykańskich stu- 
diów filmowych zamierza sprzedawać 
widzom filmy bezpośrednio w Internecie. Hol- 
lywood przestraszyło się przypadku Napśtera, 
który, krzywdząc właścicieli praw autorskich, 
umożliwia darmowe ładowanie do komputera 
plików muzycznych. Wytwórnie płytowe wyto- 
czył. Napsterowi serię procesów sądowych 
Natomiast wytwórnie filmowe próbują uprze- 
dzić wydarzenia korzystając z faktu, że kradzież 
filmów jest jeszcze w powijakach. Co prawda 
już teraz piraci w Internecie ładują sobie około 
270 tys. plików filmowych dziennie (!), stosując 
technologię wymiany podobną do Napstera. 
Jednak w wypadku obrazu ruchomego kradzież 
wcale nie przypomina szybkiego skoku na 
bank. Przeciwnie, z powodu wielkiej 
ilości informacji koniecznych do 
przesyłu, skok na film to pro- 
ces żmudny, nudny i po- 

wolny 











Sony zapowiada już w tym roku uru- 
chomienie witryny, gdzie można będzie lado- 





wać za opłatą filmy do komputerów osobistych z 
możliwością przechowania w domowej filmote- 
ce. Natomiast Fox i Disney pracują nad technolo- 
gią, która pozwoli tylko na oglądanie filmów za 
opłatą, podobnie jak w wypadku telewizji „pay 
per view” wszelako z możliwością zatrzymania 
projekcji lub szybkiego przeglądu obrazu. Stro- 
ny licencyjne w sieci będą ze sobą połączone, by 
można było wyszukiwać tytuły, nawet nie wii 
dząc, kto je wyprodukował i kto posiada prawo 
do dystrybucji, Studia chcą w ten sposób ominąć 
pośredników — telewizje kablowe (na przykład 
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HBO), czy wypożyczalnie wideo — z którymi 
dziś muszą dzielić się zyskami po połowie. 
Normalna droga filmu wiedzie obecnie 
od kin przez wypożyczalnie wideo po telewizje 
kablowe i bezpłatne telewizje napowietrzne. Na 
10 filmów głównego nurtu Hollywood, tylko 
dwa zwracają w kinach koszty produkcji i pro- 
mocji, które łącznie sięgają przeciętnie 80 mln 
dolarów na jeden tytuł. Większość przynosi do- 
chód dopiero we wtórnym obiegu: na wideo, w 
telewizjach i na rynkach światowych. Prawie po- 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


cie. Z drugiej strony kopią właściciele już istnieją- 
cej platformy, czyli telewizje. Barry Diller, prezes 
telewizji kablowej USA Networks, uważa, że jeste 
śmy we wczesnym stadium radykalnej rewolucji, 
która potrwa około 10 lat. W tym czasie zmienią się 
przyzwyczajenia odbiorców. Już teraz w telewizj 
kablowej można robić zakupy, gawędzić z przyja- 
ciółmi, ściągać informacje z Internetu, prowadzić 
operacje bankowe i oczywiście ogłądać programy 
rozrywkowe. Wchodzi także do użytku tak zwane 
wideo na żądanie, które ma wyprzeć „wideo za 














SYTUACJA PRZYPOMINA DRĄŻENIE NA WYŚCIGI TUNELU DO PUBLICZNO- 
SCI. Z JEDNEJ STRONY RYJĄ STUDIA FILMOWE, A Z DRUGIEJ — TELEWIZJE. 


łowa dochodu studiów, a jest tego 28 mld dola- 

rów rocznie, pochodzi ze sprzedaży i wypoż 

czania wideokaset. Nie można więc dopuścić do 

wyschnięcia takiej rzeki pieniędzy z powodu pi- 
ractwa w Internecie. 

Jest tylko jedno, wielkie pytanie: kto bę- 

dzie chciał oglądać filmy na ekranie komputera? Są 

po pierwsze mniejsze niż ekrany typowych 

telewizorów. Po drugie, komputer jest 

w Ameryce powszechnym narzę- 

dziem pracy, które ciągle 

żle 





kojarzy się 2 roz 
rywką, za jaką uważa 
się tu kino. A po trzecie i naj- 
ważniejsze, trzeba upowszech- 
nić technologię przesyłu wiązki 
lanych, czyli tak zwany broad- 
band, by zapewnić płynny ruch 
obrazu. Stanie się to nie wcześniej niż za pięć 
lat. Trzeba bowiem wymienić miedziane kable na 
światłowody, a to wymaga czasu i ogromnych na- 
kladów. Studia więc knują już, jakby tu skorzystać 
2 technologii bezprzewodowej, kierując wiązkę 
danych wprost do telewizorów. W takim wypadku 
można by wyminąć kompanie telewizji kablowej i 
telefoniczne, zatrzymując zyski dla siebie. W Los 
Angeles powstała niedawno kompania iBlast, któ- 
ra ma wysyłać bezprzewodowo programy na pa- 
smach cyfrowych stacji telewizyjnych. 

Sytuacja przypomina drążenie na wyścigi 
tunelu do publiczności z dwóch przeciwnych 
krańców. Z jednej strony ryją wytwórcy i dystry- 
butorzy programu, czyli studia filmowe, próbując 
stworzyć własną platformę dystrybucji w Interne- 






























opłatą”, kiedy widz może tylko podłączyć się do 
odbioru filmu wyświetlanego w ustalonym czasie. 
Nowa forma pozwoli na odbiór filmu w dowol- 
nym terminie, a także zatrzymanie i przy 
nie projekcji. Przypomina to korzystanie z wide- 
okasety, ulokowane wszelako w centralnym ma- 
gazynie, Właściciele telewizji kablowych wydali 30 
mld dolarów na modernizację sieci, żeby umożli- 
wić łączność z widzem w obie strony i dotarli do 
trzech czwartych mieszkań w Ameryce. „Wideo na 
żądanie” maim przynieść największe zyski z tej in- 
westycji i prawdopodobnie zwycięstwo w walce 





jesze- 


ze studiami Hollywo- 
od. Praktycznie rzecz biorąc, 
mają one obecnie tylko jedną przewagę — o wiele 
lepiej znają się na marketingu i reklamie. 
Konkurencja między studiami filmowymi 
a telewizjami na kablu jest dobrą wiadomością dla 
widzów: spadną koszty oglądania filmów w do- 
mu. Albo filmy będziemy oglądać wręcz za darmo. 
Postęp technologii jest tak szybki, że za parę mie- 
sięcy mają pojawić się nowe programy software 
przyspieszające pirackie ściąganie plików, a liczba 
witryn pirackich w Internecie rośnie lawinowo. 
Studia filmowe mają 18 miesięcy, żeby rozprawić 
się z piratami. Jeśli tego nie uczynią do połowy 
przyszłego roku, stracą kontrolę nad rynkiem. b 





IRYS, KATARZYNA GINTOWT 
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NAJ JU SGGU PŁOEJĄ 


wszystkich TING 
nominowanycł ACTOR 
Obok: 
producent oscarowej gali 
zasiadł podczas próby 
międ 








Najlepszy film: GLADIATOR 
Najlepszy aktor: RUSSELL 
CROWE (.Gladiator"”) 
Najlepsza aktorka: JULIA RO- 
BERTS (.Erin Brockovich”) 
Najlepszy aktor w roli drugo- 
planowej: BENICIO DEL TORO 
(„Traffic”) 
Najlepsza aktorka w roli dru- 
goplanowej: MARCIA GAY 
HARDEN (.Pollock”) 
Najlepsza reżyseria 
STEVEN SODERBERGH 
(„Traffic”) 
Najlepszy film zagraniczny 
(nieanglojęzyczny) 
PRZYCZAJONY TYGRYS 
UKRYTY SMOK 
Najlepszy scenariusz orygi- 
nalny: CAMERON CROWE 
(.U progu sławy”) 
Najlepszy scenaniusz-adapta- 
cja: STEPHEN GAGHAN 
(„Traffic”) 
Najlepsze zdjęcia: PETER 
PAU („Przyczajony tygrys, 
ukryty smok”) 
Najlepsza muzyka: TAN DUN 
(„Przyczajony tygrys, ukryty smok”) 
Najlepsza scenografia: TIM YIP 
(„Przyczajony tygrys, ukryty smok] 
Najlepsze kostiumy: JANTY YATES 
(.Gladiator”) 
Najlepszy montaż: STEPHEN MIRRIONE 
(„Traffic”) 
Najlepsze efekty specjalne: JOHN 
NELSON, NEIL CORBOULO, TIM 
BURKE, ROB HARVEY (.Gladiator”) 
Najlepsza charakteryzacja: RICK 
BAKER, GAIL ROWELL-RYAN 
(.Grinch. Świąt nie będzie”) 
Najlepsza piosenka: THINGS HAVE 
CHANGED (.Cudowni chłopcy”) 
Najlepszy dźwięk: SCOTT MILLAN, B0B 
BEEMER, KEN WESTON (.Gladiator"”) 
Najlepsze efekty dźwiękowe 
JON JOHNSON (.U-571") 
Najlepszy film dokumentalny: INTO THE 
ARMS OF STRANGERS: STORIES OF 
THE KINDERTRANSPORT 
Najlepszy krótkometrażowy film 
dokumentalny: BIG MAMA 
Najlepszy krótkometrażowy film 
animowany: FATHER AND DAUGHTER 
Najlepszy krótkometrażowy film 
aktorski: GUIERO SER (I WANT TO BE...) 
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gladiator 


było się bez niespodzianek. Zgod- 

nie z przewidywaniami Akademia 

znowu postawiła na kino epickie i 
realizacyjny rozmach. Oscarami podzieliły 
się więc dwie kostiumowe Ssuperproduk- 
cje - „Gładiator” Ridleya Scotta i „Przy- 
czajony tygrys. ukryty smok” Anga Lee 
„Sladiator” zwyciężył w pięciu katego- 
riach, zdobywając m.in. najwazniejszego 
z Oscarów — dla najlepszego filmu roku. 
„Przyczajony tygrys, ukryty smok” dostał 
w sumie cztery statuetki, w tym dla naj- 
lepszego filmu nieanglojęzycznego 


Julie Andrews i Ernest Lehman 
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Nikogo nie zdziwiły też aktorskie 
Oscary dla Julii Roberts i Benicia Del Toro. 
Ta dwójka prowadziła we wszystkich przed- 
oscarowych sondażach, zgarniając wszel- 
kie możliwe nagrody - od Złotych Globów 
poczynając, a na SAG Awards kończąc 
Największe emocje towarzyszyły ogłaszaniu 
zwycięzcy w kategorii najlepszy aktor. Typo- 
wany przez większość Tom Hanks przegrał 
z Russellem Crowe. Najbardziej zaskoczo- 
ny tym był... sam Crowe. Kiedy Hilary 
Swank odczytała jego nazwisko, przez kilka 
sekund siedział oniemiały, zanim dotarło do 


Julia Roberts, Kevin Spacey 


ż 
z: 


ść 


o Del Toro, Marcia Gay Harden, Juka Roberts i Russell Crowe 





smok 


niego, że zwyciężył. Wyraźnie wzruszon za- 
improwizował krótkie podziękowania. - Tę 
nagrodę zawdzięczam pewnemu facetowi, 
który nazywa się Ridley Scott 
Wspomniał również swojego dziadka, ope- 
ratora filmowego Stana Wemyssa 

Do grona zwycięzców należy tak- 
że Steven Soderbergh, który miał az 


mówil 


dwie nominacje w kategonii najlepsza re- 
zyseria. Akademia doceniła jego drapiez- 
ny dramat społeczny „Traffic”, przyznając 
mu cztery Oscary, w tym dla Soderber- 
gha jako reżysera. Patrząc z zadumą na 
woją statuetkę, Soderbergh zażartował 
- Teraz perspektywa pójścia jutro do pra- 
cy przestała być nęcącym pomysłem 
Zgodnie ze wcześniejszymi zapo- 
wiedziami, organizatorzy tegorocznej ga- 
h walczyli z gadulstwem. Laureaci mieli 
tylko po 45 sekund na podziękowania 
Kto się nie zmieścił w wyznaczonym cza- 
sie, był zagłuszany przez orkiestrę. Wy- 
jątek zrobiono tylko dla Julu Roberts, 
która swój występ rozpoczęła od słów: 
„Podoba mi się tu. Zamierzam więc tu 
przez chwilę zostać”. Następnie omal 
się nie rozpłakała. Potem śmiejąc się 


szeroko, wykrzyknęła, że kocha cały 
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Tylko Julii 
Roberts 
pozwolono 
pozostać 
na scenie 
dłużej niż 
45 sekund 





Świat. A kiedy podziękowała wszystkim 
ludziom, których „kiedykolwiek spotkała 
na swojej drodze , rozpoczęła bardziej 
szczegółową wymieniankę. Minęło kilka 
minut, zanim wsparta na ramieniu Kevr- 
na Spacey, Julia opuściła wreszcie sce- 
nę. Potem tłumaczyła się na konferencji 
prasowej: - Już moi rodzice próbowali 


Steven Soderbergh 


zmusić mnie do milczenia, ale też im się 
nie udawało tego dokonać. 

Oscarowy show poprowadził po 
raz pierwszy Steve Martun. Na galę trafił 
prosto z kosmosu. Dzięki trikom filmo- 
wym zobaczyliśmy, jak „wypada z amery- 
kańskiej stacji kosmicznej, krążącej po or- 
bicie, i „wpada” na scenę Shrine Audito- 
rum w Los Angeles. - Kosztowało to 
rząd jeden trylion dolarów. Teraz już wie- 
cie, na co poszły wasze podatki - oznajmił 
publiczności. Jego debiut w roli gospoda- 
rza okazał się obiecujący. Marun był dow- 
cipny, chwilami lekko złośliwy (poradził 
np., żeby uważać w rozmowie z Charlto- 
nem Hestonem, bo „on myśli, że grał w 
»Gladiatorze«”), ale bez niepourzebnej bła- 
zenady (w której specjalizowała się Who- 
opi Goldberg). Największy aplauz zdobył, 
kiedy oznajmił z poważną miną, że FBI od- 
kryło, kto stał za planowanym porwaniem 


Ang Lee z żoną 


Russella Crowe'a. - Tomie Hanks, powi- 
nieneś się wstydzić! - krzyknął ze sceny. 
Wspomniał także o Billyjm Crystalu, po 
którym przejął obowiązki oscarowego go- 
spodarza. —- Prowadzenie Oscarów przy- 
pomina kochanie się z piękną kobietą 
Mogę na to liczyć tylko wtedy, gdy Bil- 
lyego Crystala nie ma w mieście 


Jack Cardiff 


Tegoroczna gala miała mniejszy 
niż w poprzednich latach rozmach. Sceno- 
grafia była skromna. Zmniejszono liczbę 
krótkich filmów, przypominających najsłyn- 
niejsze sceny i osobowości kina. Zabrakło 





Anthony Hopkins i Dino DeLaurentiis 


telebimu i ciągle się myliła. Zupełnie tym 
jednak niespeszona raz po raz wybuchała 
głośnym śmiechem. Oscara dla najlepsze- 
go filmu twórcom „Gładiatora” wręczył Mr 
chael Douglas, który równo 25 lat temu 
tnumfował jako producent „Lotu nad ku- 
kułczym gniazdem” Milośa Formana — naj- 
lepszego filmu 1975 roku. 





Przyznano także Oscary honoro- 
we. Wyróżniono nimi scenarzystę Ernesta 
Lehmana (.Północ, północny zachód”, 
„Dźwięki muzyki”, „Słodki smak sukcesu”) 
i operatora Jacka Cardiffa („Afrykańska 


WIEDZIELIŚMY, KTO WYGRA. DLATEGO NA OKŁADCE „FILMU” 
POJAWIŁ SIĘ RUSSELL CROWE, A DO JULII ROBERTS WYSŁALI- 
ŚMY NASZEGO KORESPONDENTA, MAKSA B. MILLERA. 


tez — na szczęście! - baletowych popisów. 
Całkiem słusznie postawiono w tym roku 
wyłącznie na gwiazdy. Swoje piosenki za- 
śpiewali Sung i Bjiórk. Dzięki satelicie poka- 
zano także występ koncertującego w Au- 
stralii Boba Dylana. W roli prezenterów 
pojawiły m.in. najpiękniejsze gwiazdy Holly- 
wood. Większość z nich z wdziękiem wy: 
wiązała się ze swojego zadania. Zawiodła 
tylko Goldie Hawn, która wyraźnie miała 
problemy z odczytaniem swojego tekstu z 


królowa”, „Wojna i pokój”). Nagroda im. 
Irunga G. Thalberga (dla producentów) 
przypadła Dino DeLaurentisowi, kiedyś 
związanego z włoskim neorealizmem 
(„Gorzki ryż”), dziś specjalizującego się w fil- 
mowych widowiskach (.Hannibal', „U- 
571"). - Dedykuję moją nagrodę włoskie- 
mu przemysłowi filmowemu, wierząc, że 
wróci do życia z nowymi talentami i Świeży- 
mi pomysłam - powiedział, odbierając na- 
grodę z rąk sir Anthony Hopkinsa (EC) 


Julia Roberts z narzeczonym 
Benjaminem Brattem 


Od góry: Randy Newman śpiewa swoją piosenkę 
„A Fool in Love” z filmu „Poznaj mojego tatę”. 
Bob Dylan - autor oscarowej piosenki 

- w przekazie satelitarnym z Australii. 

Z lewej: Itzhak Perlman i Yo-Yo Ma grają 
fragmenty nominowanych ścieżek dźwiękowych 


Tom Hanks z zoną Rilqą Wźóson 
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1827/28 EMIL JANNINGS 







Lo 


sd) 
Oscarowy rekordzista Jack Nicholson i Anjelica Huston 


(„Ostatni rozkaz”, 
„Niepotrzebny 
człowiek”) 


1928/29 WARNER BAXTER 
(.W starej Arizonie”) 
1929/30 GEORGE ARLISS 


(.Disraeli”) 


1930/31 LIONEL BARRYMO- 
RE („Wolne dusze”) 
1831/32 ex aequo WALLACE 


BEERY (.Czemp”) 
i FREDRIC MARCH 
(„Dr Jekyll 

i Mr. Hyde”) 





1932/33 CHARLES LAUGH- 


TON (.Prywatne 


życie Henryka VIII") 
1934 CLARK GABLE 


(„Ich noce”) 


1935 VICTOR MCLAGLEN 


(„.Potępieniec”) 


1936 PAUL MUNI 


(„.Pasteur”) 


1937 SPENCER TRACY 
(„Bohaterowie morza”) 
j 1938 SPENCER TRACY 


(.Miasto chłopców”) 


1839 ROBERT DONAT 


(„Do widzenia, panie 





1840 JAMES STEWART (.Fi- 
ladełfijska opowieść”) 
1941 GARY COOPER 
(„Sierżant York") 
1942 JAMES CAGNEY (.Yan- 
kee Doodle Dandy”) 
1943 PAUL LUKAS 
(.Straż nad Renem”) 
1944 BING CROSBY 
(„Idąc moją drogą”) 
1945 RAY MILLAND 
(„Stracony weekend”) 
1946 FREDRIC MARCH 
(„Najlepsze lata 
naszego życia”) 


EE SA 


1947 RONALD COLMAN 
(„Podwójne życie”) 

1948 LAURENCE OLIVIER 
(.Hamiet") 

1949 BRODERICK CRAW- 
FORD („.Gubermnator”) 


1950 JOSE FERRER (.Cyra- 


no de Bergerac”) 
1951 HUMPHREY BOGART 
(„Afrykańska królowa”) 
1952 GARY COOPER 
(.W samo południe”) 
1953 WILLIAM HOLDEN 
(„Stalag 17”) 
1954 MARLON BRANDO 
(.Na nabrzeżu”) 





(.Marty”) 
1356 YUL BRYNNER 
(„Król i ja”) 


1957 ALEC GUINNESS 
(„Most na rzece Kwai”) 


1958 DAVID NIVEN 


(„Przy oddzielnych 


stolikach”) 





1959 CHARLTON HESTON 


(„Ben Hur”) 


1960 BURT LANCASTER 


(„Elmer Gantry”) 


1961 MAXIMILIAN SCHELL 


(„Wyrok 


w Norymberdze”) 
1962 GREGORY PECK 
(„Zabić drozda”) 


| OSCARA NIGDY NIE DOSTALI (zestawienie nie uwzględnia 
nagród specjalnych, w nawiasie ilość nominacji) 
RICHARD BURTON (7) 
PETER OTOOLE (7) 
ALFRED HITCHCOCK (5) 
| MONTGOMERY CLIFT (4) 
GRETA GARBO (4) 
BARBARA STANWYCK (4) 
| NATALIE wOOD (3) 
| CHARLES CHAPLIN -— jako aktor (2) 


1963 SIDNEY POITIER 


(„Polne filie”) 
1964 REX HARRISON 

(.My Fair Lady”) 
1965 LEE MARVIN 

(„Kasia Ballou”) 


1966 PAUL SCOFIELD („Oto 
jest głowa zdrajcy ) 


1967 ROD STEIGER 


(.W upalną noc”) 
1968 CLIFF ROBERTSON 


(.Charty”) 
1969 JOHN WAYNE 


(„Prawdziwa odwaga”) 
1970 GEORGE C. SCOTT 


(„.Patton”) 


1971 GENE HACKMAN 
(„Francuski łącznik”) 

1972 MARLON BRANDO 
(„Ojciec chrzestny”) 


1873 JACK LEMMON 


(„Oszczędź tygrysa”) 


1974 ART CARNEY 
(„Harry and Tonto”) Roberto Benigni 
a WEEDNEEEEKZ o  -uoruzpokskimakm m MAMĄ 


13855 ERNEST BORGNINE 













1975 JACK NICHOLSON 
(„Lot nad kukulczym 
gniazdem”) 

1976 PETER FINCH (.Sieć”) 

1977 RICHARD DREYFUSS 
(„.Dziewczyna, której 
mówili do widzenia”) 

1978 JON VOIGHT 
(„Powrót do domu”) 
















1985 WILLIAM HURT (.Poca- 
łunek kobiety-pająka”) 

' 1986 PAUL NEWMAN 
(„Kolor pieniędzy”) 

1987 MICHAEL DOUGLAS 
(„Wall Street”) 

1888 DUSTIN HOFFMAN 
(„Rain Man”) 

1989 DANIEL DAY-LEWIS 
(„Moja lewa stopa”) 

1890 JEREMY IRONS 














1978 DUSTIN HOFFMAN („Druga prawda”) 
(„Sprawa Kramerów') 1991 ANTHONY HOPKINS 
1980 ROBERT DE NIRO („Milczenie owiec”) 






(„Wściekły byk”) 1992 AL PACINO (.Zapach 












1981 HENRY FONDA kobiety”) 
(.Nad Złotym 1993 TOM HANKS 
Stawem”) („Filadełfia”) 

1982 BEN KINGSLEY 1994 TOM HANKS (.Forrest 
(.Gandhi") Gump”) 







CARY GRANT (2) 
JAMES DEAN (2) 
PETER SELLERS (2) 
FRED ASTAIRE (2) 
MARLENA DIETRICH (1) 
AVA GARDNER (1) 
STEVE MCGUEEN (1) 
MARILYN MONROE (O) 


















1995 NICOLAS CAGE 
(„Zostawić 
Las Vegas”) 

1996 GEOFFREY RUSH 
(.Blask”) 

1997 JACK NICHOLSON 
(.Lepiej być 
nie może”) 

1998 ROBERTO BENIGNI 
(„Życie jest piękne”) 

1999 KEVIN SPACEY 
(„American Beauty”) 








1883 ROBERT DUVALL 
(„Pod czułą opieką”) 

1984 F. MURRAY ABRAHAM 
(„.Amadeusz”) 
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1927/28 JANET GAYNOR 
(„Siódme niebo”, 
„Anioł ulicy”, 
„Wschód słońca”) 

1928/29 MARY PICKFORD 
(„Kokietka”) 

1929/30 NORMA SHEARER 
(„Rozwódka”) 

1930/31 MARIE DRESSLER 
(„Min and Bill”) 

1931/32 HELEN HAYES 
(„Dlaczego zgrze- 
szyłam”) 

1932/33 KATHARINE 
HEPBURN 
(„Poranna chwała”) 

1934 CLAUDETTE 
COLBERT 
(„Ich noce”) 

1935 BETTE DAVIS 
(.Kusicielka”) 

1936 LUISE RAINER 

(„Król kobiet”) 

1937 LUISE RAINER 
(„Ziemia 
błogosławiona”) 

1938 BETTE DAVIS 

(„Jezebel — dzieje 

grzesznicy”) 





nęło z wiatrem”) 
1940 GINGER ROGERS 

(„Kitty Foyle”) 
1941 JOAN FONTAINE 

(„Podejrzenie ”) 
1942 GREER GARSON 

(„Pani Miniver”) 
1943 JENNIFER JONES 

(„Pieśń 

o Bernadetcie”) 


1944 INGRID BERGMAN 
(.Gasnący płomień”) 
1845 JOAN CRAWFORD 
(„Mildred Pierce”) 
1946 OLIVIA DE HAVILLAND 
(„Najtrwalsza 
miłość”) 


Katharine Hepburn 





1939 VIVIEN LEIGH (.Przemi- 


1947 LORETTA YOUNG 
(„Córka farmera”) 

1948 JANE WYMAN 
(„Johnny Belinda”) 

1949 OLIVIA DE HAVILLAND 
(„Dziedziczka”) 

1950 JUDY HOLLIDAY 
(„Urodzona wczoraj”) 

1951 VIVIEN LEIGH 
(„Tramwaj zwany 
pożądaniem”) 


1952 SHIRLEY BOOTH 
(.Wróć, mała Sabo”) 
1953 AUDREY HEPBURN 
(„Rzymskie wakacje”) 
1954 GRACE KELLY (.Dziew- 
czyna z prowincji”) 
1955 ANNA MAGNANI 
(„Tatuowana róża”) 
1956 INGRID BERGMAN 
(„Anastazja”) 


1957 JOANNE WOODWARD 


(„Trzy oblicza Ewy”) 
1958 SUSAN HAYWARD 
(„Chcę żyć!”) 
1959 SIMONE SIGNORET 
(„Miejsce na górze”) 
1960 ELIZABETH TAYLOR 
(„Telefon Butterfield 8”) 
1961 SOPHIA LOREN 
(„Matka i córka”) 
1962 ANNE BANCROFT 
(„Cudotwórczyni”) 
1963 PATRICIA NEAL 
(„Hud, syn farmera”) 
1964 JULIE ANDREWS 
(„Mary Poppins”) 
1965 JULIE CHRISTIE 
(„Darling”) 
1966 ELIZABETH TAYLOR 
(„Kto się boi 
Virginii woolf?”) 


Elizabeth Taylor i George Cukor 





CIOWA 






1967 KATHARINE 
HEPBURN 
(.Zgadnij, kto przyjdzie 
na obiad”) 





1968 ex aequo KATHARINE 
HEPBURN („Lew w zi- 
mie”) i BARBRA STRE- 
ISAND („Zabawna 
dziewczyna”) 

19639 MAGGIE SMITH (.Wio- 
sna życia panny Brodie”) 





1970 GLENDA JACKSON 
(„Zakochane kobiety”) 

1971 JANE FONDA ('Klute”) 

1972 LIZA MINNELLI 
(„.Kabaret”) 

1973 GLENDA JACKSON 
(„Miłość w godzinach 
nadliczbowych”) 

1974 ELLEN BURSTYN 
(„Alicja już tu nie 
mieszka”) 

1975 LOUISE FLETCHER 
(„Lot nad kukułczym 
gniazdem”) 

1976 FAYE DUNAWAY 
(„Sieć”) 

1977 DIANE KEATON 
(„Annie Hall") 

1978 JANE FONDA 
(„Powrót do domu”) 

1979 SALLY FIELD 
(.Norma Rae”) 

1980 SISSY SPACEK 
(.Córka górnika”) 

1381 KATHARINE 

HEPBURN (.Nad 

Złotym Stawem”) 


1982 MERYL STREEP 
(.Wybór Zofii”) 

1983 SHIRLEY MACLAINE 
(„Czułe słówka”) 

1984 SALLY FIELD 
(„Miejsca w sercu”) 

1885 GERALDINE PAGE 
(.Podróż 
do Bountiful”) 

1886 MARLEE MATLIN 
(„Dzieci gorszego 
Boga”) 

1987 CHER 
(„Wpływ księżyca”) 

1988 JODIE FOSTER 
(„Oskarżeni”) 

1989 JESSICA TANDY 
(„Wożąc panią Daisy”) 

1990 KATHY BATES 
(„Misery”) 

1931 JODIE FOSTER 
(„Milczenie owiec”) 

1992 EMMA THOMPSON 
(„Powrót do Howards 
End") 

1993 HOLLY HUNTER 
(„Fortepian”) 

1994 JESSICA LANGE 

(„Biękit nieba”) 


1995 SUSAN SARANDON 
(„Dead Man Walking. 
Przed egzekucją”) 

1996 FRANCES MCDOR- 
MAND (.Fargo”) 

1997 HELEN HUNT (.Lepiej 

być nie może”) 


Helen Hunt i Jack Nicholson 


1998 GWYNETH PALTROW 
(„Zakochany 
Szekspir”) 

1999 HILARY SWANK 

(„Nie czas na tzy”) 

















|oscary 





- A więc lubicie mnie. Naprawdę mnie 
lubicie! - SALLY FIELD, Oscar za 
„Normę Rae” (te słowa sparodiował 
Jim Carrey w „Masce”) 





— Chciałbym podziękować 
moim rodzicom za to, że 
nie stosowali środków an- 
tykoncepcyjnych 

— DUSTIN HOFFMAN, 
Oscar za „Sprawę Kramerów”" 











- W takiej chwili aktor może powie- 
dzieć tylko jedno: tak naprawdę nie je- 
stem łysy - TOMMY LEE JONES, 
Oscar za „Ściganego” (dla potrzeb kolej- 
nej roli miał ogoloną na tyso głowę) 


— Połowa tej nagrody należy do pewne- 
go konia - LEE MARVIN, 
Oscar za „Kasię Ballou” 








- Zasłużyłam sobie na to 
- SHIRLEY MACLAINE, Oscar 


- Stoję w tym miejscu, bo kobieta, z któ- 
rą dzielę życie, uczyła mnie (łamiący się 
głos) i pokazywała każdego dnia, czym 
jest prawdziwa miłość (szłoch, tka także 
część widowni) - TOM HANKS, Oscar 
za „Forresta Gumpa” 


- Pragnę podziękować wszystkim, którzy 
w ciągu całego mojego życia zdzielili 
mnie pięścią albo pocałowali, a także 
wszystkim, których ja zdzieliłem pięścią 
albo pocałowałem — scenarzysta 

JOHN PATRICK SHANLEY, 

Oscar za „Wpływ księżyca” 


- Nagradzając mnie, 
nagradzacie mojego ojca 

- MIRA SORVINO, Oscar za 
„Jej Wysokość Afrodytę” 


- Jestem królem świata — 
JAMES CAMERON, Oscar za „Titanica” 









- Ta nagroda dowodzi, że 
w Akademii jest tyle samo 

czubków, co gdziekolwiek indziej 

- JACK NICHOLSON, 

„Lot nad kukułczym gniazdem” 





- Będę mówił po polsku, bo chcę 
powiedzieć to, co myślę, a myślę 
zawsze po polsku 

- ANDRZEJ WAJDA, 


Oscar honorowy 











*ZBIGNIEW RYBCZYNSKI 
jest jedynym laureatem 
który od razu po zdobyciu 
Oscara wylądował w anesz: 
cie — żeby uspokość nerwy. 
wyszedł z sali na papiero: 
sa, kiedy chciał wrócić. 
okazało Się, że mę ma przy 
sobie zaproszenia, więc 
surażmcy wezwali policję 

*Podczas wręczania Oscara 
1932/33. ogłaszając zwy- 
cięzcę w kategori najlepsza 
rezysera. WILL ROGERS 
krzyknął: „Chodź tu i weż to. 
Frank". Nie sprecyzował. 

o którego z nominowanych 
Franków chodzi — Caprę czy 
Lloyda. W związku z tym 
Capra był już w połowie 
drogi do podium, kiedy 


- Czy możemy już iść do domu, 
mamusiu? - SHIRLEY TEMPLE, 


Oscar specjalny 


SE 


wreszcie zrozumiał, 
ze zwycięzył Lloyd 


eAutor projektu Oscara CE- 


DRIC GIBBONS zdobył 11 
Oscarów (+ jeden specjal: 
ny) i 23 nominacj 


Az wzykrotmę trzeba było 


przełozyć oscarową galę 
Po raz pierwszy w 1938 
roku, kiedy Los Angeles 
nawiedziła powódź. Cere' 
monia odbyła się z tygo- 
dmowym opóźnieniem 

W 1958 roku przełozono 
ją o dwa dni, by nie pokry: 
wała się z pogrzebem za- 
mordowanego Maruna Lu: 
tera Kinga. | wneszoe 

w 1981 roku. na wiado- 
mość o zamachu na Ronal- 
da Reagana opóźniono ją 
o jeden dzień 


eTylko dwa filmy zdobyły tyle 


samo Oscarów, co nomi: 
nacji — „GIGI” i „OSTATNI 
CESARZ” (kazdy dostał po 
9 nomnacji i 9 Oscarów) 


eOdbieraząc Oscara 91 dla 
najlepszego aktora drugo- 
planowego JACK PALANCE 
wykonał na scenie cztery 
pompki. Mia! wówczas 
74 lata 


*LINDA HUNT jest jedyną ak- 


torką, która zdobyła Osca- 
ra za zagranie mężczyzny 
(w „Roku mebezpiecznego 
zyca” Petera Wera) 

*Jak na razie tylko uzy razy 
członkowie tej samej rodzi 


ny zdobywali Oscara w tym 


samym roku. W 1930 ro- 
ku byk to aktorka NORMA 
SHEARER (Oscar za „Roz- 
wódkę”) i jej brat. inzynier 
dźwięku, Douglas Shearer 
(Oscar za dźwięk w „Sza: 
rym domu”). W 1949 — oj: 


ciec i syn, Walter (najlep- 


szy aktor drugopianowy) 
i John (najlepsza reżysera) 
Hustonowie. Oscary dosta- 
h za „Skarb Sierra Madre” 
| wreszcie w 1975 roku — 
znowu O/CIeC i Syn. Carmi- 
ne (naqłepsza muzyka] 
i Francis (nafepsza rezyse- 
na. najlepszy sCenanusz- 
"adaptacja | jako producent 
najlepszego filmu) Coppola 
Zwyciężył: dzięki „Ojcu 
chrzestnemu II 
*Naqdłuzszym filmem, który 
zdobył Oscara była „WOJ- 
NA I POKÓJ” Bondarczuka 
Trwa aż 453 manuty 
*Marlon Brando : Robert De 
Niro zdobył Oscara za tę 
samą rolę - Dona Vito Cor" 
leone. Brando [Oscar 72 
w kat. najlepszy aktor] za- 
grał ją w pierwszej CZĘŚCI 
„Ojca chrzestnego” Franci- 
sa F. Coppoli, De Niro 
(Oscar 74 w kat. najlepszy 


aktor drugoplanowy) w dru- 


giej części tego filmu 

*Czasami o Oscara rywali- 
zują spokrewnione ze sobą 
osoby. Tak np. zdarzyło się 
w 1941 roku, kiedy to 


o Oscara dla najlepszej ak- 


torki rywalizowały siostry 
Joan Fontaine i Oliwia de 
Havilland. Wygrała Joan 
*W 1973 roku podczas 
oscarowej gali za plecami 
Davida Nivena. ku zasko- 


czeniu wszystkich przebiegł 


całkowcie goły niejaki Ro- 
bert Opal 
*Pierwszą kobretą, która z0- 


stała nominowana do Osca- 


ra za najlepszą reżyserię, 


była Linda Wertmuller. Było 


to dopiero w 1977 roku 


Na następną nomnację dla 
kobiety-rezysera trzeba by- 
ło czekać 17 lat — w 19934 
roku nomnację zdobyta 
Jane Campion. Do dziś zad: 
na kobieta w tej kategoru 
me wygrała 







NAJMŁODSZĄ LAUREATKĄ 
OSCARA SPECJALNEGO 


22491) 


- ODBIERAJĄC GO w 1934 
210/49) SC) (oj ioy4 4d! 
W żcy4wARO| 300 |UĄWYJ 


*W 1939 roku Alice Brady 
została wybrana najlepszą 
aktorką drugoplanową 
Z powodu złamanej kostla 
me mogła jednak uczesuw- 
czyć w ga. Jej Oscara 
odebrał jaloś nieznajomy 
mężczyzna. Nie musimy 
chyba dodawać, ze Alice 
mądy swojej statuetki me 
zobaczyła, a złodneja rrgdy 
ne złapano 
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EWA BRAUN 

Oscar '93 w kat. 
najlepsza scenog 
(dekoracje wnętr 


Oscar '93 w kat. 
najlepsze zdjęcia 


Oscar '98 w kat. 
najlepsze zdjęcia 


Oscar '53 w kat. 


(„Lili”) 


STEFAN KUDELSKI 
Gordon E. Sawyer 


Award '390 


ANNA BIEDRZYCKA-SHEPPAROD, 
do Oscara '93 w kat. najlepsze 
kostiumy („Lista Schindlera”) 
ANTON GROT - w kat. najlepsza 
scenografia do Oscara '30/31 
(.Svengali"), Oscara '36 (.An- 
thony Adverse”), Oscara '37 (.Zy- 
cie Emila Zoli”), Oscara '39 („Pry- 
watne życie Elżbiety i Esseksa”), 
Oscara '40 („Jastrząb morski”) 
AGNIESZKA HOLLAND 

- do Oscara '91 w kat. najlepszy 
scenariusz („Europa, Europa”) 
(jej „Gorzkie żniwa”, 
reprezentujące RFN, byty 
nominowane do Oscara '85 w kat. 
najlepszy film nieanglojęzyczny) 
IDA KAMIŃSKA — do Oscara '66 
w kat. najlepsza aktorka 

(„Sklep przy głównej ulicy”) 
JANUSZ KAMIŃSKI - do Oscara 
'97 w kat. najlepsze zdjęcia 
(„Amistad”) 

BRONISŁAW KAPER 

- do Oscara '41 w kat. najlepsza 
muzyka w musicalu („Czekolado- 
wy żolnierz”), do Oscara '62 

w kat. najlepsza muzyka („Bunt 


(„Lista Schindlera") 


* JANUSZ KAMIŃSKI 


(„Lista Schindlera”) 


y („Szeregowiec Ryan”) 
BRONISŁAW KAPER 


najlepsza muzyka 


ZBIGNIEW 

RYBCZYŃSKI 
rafia Oscar '82 w kat. 
z) 
trażowy film animo- 


wany („Tango”) 


ALLAN STARSKI 
Oscar '93 w kat. 


ia („Lista 
Schindlera”) 





LEOPOLD 
STOKOWSKI 

Oscar '41 za wkład 
w tworzenie nowej 
formy wizualizacji 
muzyki w „Fantazji” 





ANDRZEJ WAJDA 
Oscar honorowy 
za całokształt 
twórczości, 2000 





> 
na Bounty”) i w kat. najlepsza _ 
piosenka za „Follow Me” 
z „Buntu na Bounty” 4 t 
KRZYSZTOF KIEŚLOWSKI AF + 
- do Oscara '94 w kat. najlepszy 7 
scenariusz i w kat. najepeza 1 
reżyseria („Czerwony”) 4 
MARCEL ŁOZIŃSKI 
- do Oscara '94 w kat. najlepszy ' 


krótkometrażowy film dokumen- 

talny (.,89 mm od Europy”) 

KRZYSZTOF PIESIEWICZ YJ 
- do Oscara '94 w kat. najlepszy 
scenariusz („Czerwony”) z 
ROMAN POLAŃSKI - do Oscara , 
'68 w kat. najlepszy scenariusz- 

-adaptacja („Dziecko Rosemary”), 

do Oscara '74 w kat. najlepsza 

reżyseria („Chinatown”), do Oscara ) 

'80 w kat. najlepsza 
reżyseria (.Tess") 
(„Chinatown” i „Tess” 
miały nominacje w kat. 
najlepszy film) 

PIOTR SOBOCIŃSKI 

- do Oscara '94 w kat. 
najlepsze zdjęcia 
(„Czerwony”). 


g- 


najlepszy krótkome- 


najlepsza scenogra- 








z „Dersu Uzała” Akiry Kurosawy) 





z „Blaszanym bębenkiem” Volkera Schłóndorffa) 





„=== przez władze polskie z konkursu, wygrał 


„Meńisto” Istvóna Szabó) 


15 








KOAELCTA ZA Adl 1 E7: 


Już wiesz, że potrzebujesz telefonu komórkowego. Nie wiesz tylko, którą ofertę wybrać. 
Nie trać czasu na porównywanie kosztów i liczenie! Pomyśl tylko, w jaki sposób będziesz 
UAACWAASCACW AAA SLCWOS TIE EJ SYA CIJ SNYZWJERTAJOR CHCE 


Jeżeli potrzebujesz telefonu raczej rzadko i głównie do kontaktów prywatnych, 
O MOCACH AWIW 1UIRCEALICJE 


e najtańsze na rynku rozmowy wieczorami i w weekendy 
WOESLIYWZZWENNICSZA AC) 

* 20 SMS-ów za darmo 

e zdecydowanie tańsze rozmowy wewnątrz sieci (Plus-Plus) 

s OBEJOL FIL TLE UL 1 


Informacja Handlowa: 0-800 601 601 IUSLUSPWA ULE KU U. Sklep Internetowy: sklep.plusgsm.pl Sprzedaż Wysyłkowa: 0-800 601 603 ł 
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